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Zamierzywszy, w szeregu popularnych obrazów, przedstawić spo- 
łeczeństwu naszemu kraje zamieszkane w całości lub w części przez naro- 
dowość polską, spotkałem się z niemałą trudnością wynalezienia auto- 
rów, którzyby na zasadzie oryginalnych studyów i osobistych podróży, 
podjęli tę pracę. Ci, którzyby mogli ze skutkiem to wykonać, zajęci 
pracami specyalnie naukowemi lub obowiązkami profesorskiemi, nie mo- 
gli się podjąć, lub szukali usprawiedliwienia w nieumiejętności spopula- 
ryzowania przedmiotu. Zachodziła więc obawa, iż cały pomysł trzeba 
będzie porzucić, gdyby pilna a wszystkim zrozumiała konieczność pOr- ' 
dobnych dziełek, nie kazała szukać na innej, łatwiejszej drodze, urze- 
czywistnienia mego zamiaru. 

Ponieważ nie szło mi o oryginalność lub nowość szczegółów, ile 
raczej o spopularyzowanie tego, co o krajach wzmiankowanych jest już 
wiadomem, postarałem się przeto o zachęcenie kilku pracowników, któ- 
rzy ze źródeł danych, zreferowaliby stosowne zarysy pojedynczych oko- 
lic, pod względem historycznym, opisowym i kulturalnym. Na takiej 
właśnie drodze kompilacyjnej powstało dzieło niniejsze i z tego punktu, , 

jako praca popularna dla szerokiego koła, mianowicie młodych czytel- 
ników, sądzone być winno. 

Ponieważ Szląsk Austryacki długie wieki pozostawał pod władz- 
twem niemców Austryackich, zwróciliśmy się przeto do ich popularnej lite- 
ratury o materyały do mniejszego opisu. Jakoż z pomiędzy dość licznych 
dziełek wybrać się dała praca D-ra Antoniego Petera „Das Hertzogthum 
Schlesien", która do topograficznego opisu kraju dobrze posłużyć mogła. 
Na jej podstawie jest też osnute niniejsze dziełko przez p. Wł. Kor. 
Zielińskiego. Samo się przez się rozumie, iż część historyczna, jako też 
kulturalna, zaczerpnięte zostały ze źródeł czysto polskich, których też 
użyto do sprawdzenia i uzupełnienia wszystkich danych przywiedzio- 
nych w wyż wzmiankowanej pracy Petera. Pod tym względem znale- 
źliśmy niemałą pomoc w życzliwej gotowości informowania nas nie- 
których osób polskiej inteligencyi na Szląskn. Niech nam tu^więc bę- // 
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dzie wolno złożyć wyrazy najgłębszej wdzięczności pp. D-rowi J. By- 
stroniowi; D-rowi A. Cinciale, oraz Bolesławowi Limanowskiemu, któ- 
rzy niejednokrotnie cennemi wskazówkami wzbogacili naszą pracę lub 
ustrzegli ją od błędów i pomyłek. Szczególniej pierwszy, przejrzeniem 
korekty głównych rozdziałów, przyczynił się bardzo znacznie do ule- 
pszenia tego dziełka. Jeżeli jednak mimo tej pomocy nie wychodzi ono 
tak, jakby było potrzeba, jakbyśmy pragnęli — niech czytelnik i kry- 
tyk będą względni i pamiętni nowości przedsięwzięcia, trudności w je- 
go przeprowadzeniu i licznych okoliczności, czyniących niełatwem wyko- 
nanie takiego przedsięwzięcia. Wreszcie są to początki — a początki 
bywają zawsze trudne. Gdyby atoli, pamiętając o tem, choć w małej 
cząstce praca ta okazała się użyteczną, przedsięweźmiemy w przyszłości 
gruntowne jej przerobienie i uzupełnienie specyalnemi studyami na miej- 
scu; z nabytego zaś doświadczenia korzystać będziemy przy układaniu 
następnych dziełek, które za tem pierwszem niebawem z druku wyjdą. 

Warszawa, w październiku 1887 r. 
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Franciaika Jbtttt I. 



•jstKrst« dzifjft SzląskA, obecok ADstrradud^ 
i Praskiego, aąg*}\ tirdzo mil«^veb i w pomro- 
ce wiekiiw z^wdtTcih czasów; ebcąc sif; z nie- 
mi z^onm!, eboci&lby triko w ogiilnjcb ZKrj- 
Mcb, nld; je bsd*e w ńeroz^bidDtij e»toiei, 
, fnjta^aatj do esac^w, w ktii^di wicksu cs^ 
; SK^skk przez pm»kćw za^ióntfą został*. 
^ Jedya« iwiadMtYo zaludiiiaaA tjeb oko- 
t fie pned wiakaat, diją tylkn mogił; roipro- 
Bone po kim^ a I^Tł^t*^ "^ wDftm amiąfki 
•pierwooiydi je^ ■lenlaueAw, oftrz^ia i pruAaiotf 
Rłaiąee do pnc^, walki, obnm; lob ozdoby. Wjk»- 
fadaak, ittBuwifee jakby k»^ zapianą 
póaea ngaAoweta, daj^ ałabe pojęcie o wtaicśwo- 
iefadb łyda tab^lcśw. Bcnfti bodmrłł aswodiiyełi, podołmydi do ed- 
ulMUt^d) w SKWj^caiyi, naofą Uade iwiautko aa nroeli ai^yś 
Odkryto je v Opaww pczy badnwie faaitmeBtAw pod je- 
dm I okaiałnyc^ dmnńr atofirr Sal;^ autryaekiegti, w Ootoctawicadi 
^banMadinf) pod i^paw^ w okc&y Kafaiowa (Jigcfiklorf) i w Uwal* 
^'^t (Lobatsteia). V mupeaA tych wykopano aoto ofiarne z krze«i»- 
I, ii«ki«ry i lopt^ 1 ktwwH i fcofai, mięty, dtala z aerptstyu i 10- 
pnrem, gtoij laui, "''PT. opiłki, 'tĘlUm, MnautwBki x braan i r*- 




inorodno inne przedmioty z żelaza, wraz z mniejszemi i wiĘkszemi 
pieluieami uajniżnorodniejszych kształtów, z szarej lub ióttej gliny, w czt 
śd niewypalonemi a w części powleezonemi grafitem. Z wszystkich lycli' 
wykopalisk wnioskować można, że obszar kraju, stanowiący Szląsk tak 
zwany góray, o wiele wcześniej od najstarszej pierwszej historycznej 
wiadomości, już doś(? silnie był zalndniony. Pewnością jest jednak, 
przed pierwszemi początkami wędrówek ludów, ziemie te zamieszkiwi 
liczne i różnorodne plemiona. Kazwa „Sziąsk" ^) pochodzi niew^tpl 
wie. od Slanzanów ezyli Szlązaków ^}, ligijskich Silingów ^), zamieszku- 
jących w czasie pierwszych wieków chrześeiaństwa, okolice góry So- 
beckiej (Sobola). Pomieniona góra, którą Ditmar z Merseburga jak naj- 
wyraźniej wskazuje, zwała się aż do połowy XrV wieku „Slencem" czyi 
.Slftnską" górą i w tym to czasie poczęto ją zwać „Sobotą"; lecz dopiei 
z końcem XV w., ostatecznie wyszła z użycia dawna jej nazwa. Równii 
i rzeczka wpadająca poniżej Wrocławia do t'dry, dziś zwiąca się LocI 
(Lohe), w początkach XIU stulecia nosiła nazwę „Siczy". — W onym t( 
czasie, włość (posiadłość, własność, ziemia) Slenska, Slanska czyli 
obejinowala jeno wazki pas około Soboty (Zobtenberg). Prócz tej włości. 
Wymienia raz wspomniany już Ditmar z Mersebnrga także włość Diedesi *) 
zajmującą przestrzeń, zw^ną przez Niemceft-ieza „Włością Sileńską", dzisiej- 
szego Szląska od Głogowa aż za Wrocław nad Odrą. Nadto zamieszkiwali 
tubobrzanie nad Bobra i opolanie, późniejsi mieszkańcy księstwa Opol- 
. skiego. Ogólnie i ostatecznie przyjęta nazwa Szląska, przeszła na wszyst- 
kie te kraje z największej włości Wrocławskiej, która pierwotnie Śląskiem 
czyli Slenskiem sIę zwała. Rzymianie w I wieku po Chr., podążając 
ku brzegom morza Bałtyckiego w celach handlu bursztynem i innemi towa- 
rami, pojedyncze staeye, na których gwoli odpoczynku się zatrzymywali 
wzdłuż całego Szląska, ponazywali na swój sposób. Że kupcy przeciągali 
wzdłuż i szerz przez Szląsk, to dzisiaj nieulega już żadnej wątjłiiwośoi jak 
niemniej i to, że mieszkańcy tych ziem pozostawali z rzymianami w dość 
aeisłycli handlowyeli stosunkach. 'Niektóre z kronik szląskich twierdzą 
nawet: iż Opawa i Karniów czyii Kierniów, znane były u rzymian pod na- 
zwą: ZMca i Carnoida. Za te podania kronikarskie jednak ręczyć nie mo-i 
żna, wiadomem jest bowiem jak bałamutnymi byli kronikarze ówcześni, któ- 

>J Wta&dwie ŚlfBk, śląsEio, bo aaEwa Sul^sk powstuta pod wpływem wjma- 
wianU aieniieckiego (Schlesisal, ale jej ui]'wamf jako uliecuie atattej, 

') W. A. Maeifjowski. Eocsniki i kroniki Polakie i Litewskie najdawnieJMe. ' 
Warszawa, 18&0 sir. 55. 

1) Bibl. Warstam. 1881 II -205. 

Kronika Ditmara piiekład Z. Eomamickiego. ^ftomierE 1862, itr. S40, 
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■tzy oiejednokrotnie iiauk^ swą kupczyli. Są jednak ślady, ie w V jnj 
ineku po Chr., Szląsk dzisiejszy był zamieszkany przez stowtan. 
raz pierwszy atoli w geograficznym urywku z IX wekC spotykamy f 
aft wzmianką, w ktiłr^j wymienieni s% sienzaoie z ićh nii^tnastu miast&r 

W IX stuleciu, w chwili wprowadzenia ehrseŚEiaóstwa mi^y slo^ 
wian, cały obszar kraju nad brzegami s^rwy Wisty i Odry, naleiał t 
państwa Wielko-Morawskiego, po zliurzeniu-^kttir^d dostał się jako zdi> 
bycz w posiadanie ezechiiw; ci go jednak caas knitki tylko w swej wła^ 
dzy dzierżyli, 

Z końcem X stulecia, międny Czechami a Polską wybuchła woJM 
W której dzielny i bohaterski Bolesław Chrobry, podówczas jeszcze tylj 
ko książę PolsH, znaczną ezęśe Morawii do Polski przyłącjsył. Jemu t 
polacy zawdzięczają, że wojownik ten, odnosząc jedno za drugie 
dęztwa po za obrębem granie swych posiadłości, zdołat takowe rozszerzj 
i ująć w stałe formy państwowe. Jego to zabiegom i staraniom zawdzicj^ 
czat? uale#.y, iź tak ziemia Krakowska jako też Szląek i Cieszyńskifl 
2 państwem Piasttiw, ściśle złączono zostały. Z imieniem tego dzielnegi 
monarchy, słusznie jak powiada Szajnocha, zwanego „Chrobryin" ja! 
wojownika, a „Widkim" jako gospodarza i szafarza wolności — łącd 
się pełne doniosłości zdarzenie dla Szląska '). Przy sposobności ugasa-J 
czania w Gnieźnie Ottona III, Bolesław ustanowił nOwe biskupstwa; 
■w Gnieźnie, Krakowie, Kołobrzegu i Wrocławiu, poddając dwa osta- 
tnie zwierzchnictwu Arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego, znoszącego się od— ■ 
tąd bezpośrednio z Stolicą Apostolską w Rzymie, niezawiśle od wsz^ 
kiej pośreduej za granicą władzy *), Od tej też chwili, chrześcianian 
począł się zakorzeniać i rozrastać na Szląsku, aczkolwiek przez długifl 
lata jeszcze poganie szląsey, oddawali cześć bogom swoim. Biskup Urban 
zaraz po przyjęciu wiary chrześciaiJskiej przez szlązaków, przy katedrze 
w Smogorzowie założył szkołę, którą roku 1027 biskup Lucius swą bi« 
blioteką uposażył'). Stanowisko wyjątkowe, jakie w późniejszych czag 
sach zajntn biskupstwo Wrocławskie, oraz zupełne odłączenie od zwiersj 
chmczej metropolii (Gnieźnieńskiej, nastąpiło dopiero w ciągu przebieg) 
póiniejszych stuleci. 

Za panowania następców Bolesława Chrobrego, to jest za Mieszka Ij 
i Kazimierza, potęga Polski do zupełnego niemal upadku doprowadzoafl 



1) K. Szafnaaha. Bolesław Chrobry i odrodzeuie się Polski za Władfila^fl 
{.okfstkft. Lw6w 1854, 8tr. 2no. 

*) A'. Siajnacha. Bolesław Cbrobry i t, d. str. 07. 

') Biblioteka Warsi. XXXV, atr. 343 (J. ŁeptcowBtd Wi^Ł, o «.iXiviwJ^. 
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'sostała, a, państwo samo szybkim krokiem zbliżało się do rychłego roz- 
kładu. Z takiego stanii rzeczy umiał skorzystał! Brzetyst&w książę Cze- 
rski, dawniej jeszcze zwyeiczko walczący z polakami i mszcząc niechęć 
Indn czeskiego do Bolesława Chrobrego, roku 1039 wtargnął do Polski, 




Bolestftw Chrobry. 

a niszcząc i paląc wszystko, jak powiada Kosmas, dotarł do Krakowa 
& następnie zaś i Gniezna '). Na dziesięć lat zaś przedtem, bo jeszcze ro- 
ku 1029 za życia i panowania ojca swego, zdobył Morawie i granicę pań- 
stwa Czeskiego, na północy posunął po Ostrawicę i Opf. 



') Rotppel Diisjs FoUki, Łw6<r, 1879 I. 172. 



ZARTST HISTORTCZSE . 

W tym też czasie ziemia Opawska ściśle złączoną została z MorB" 
wią, gdj włośri Cieszyńska ai do końca XIV wieku tworzyła bez [ 
rwy prowincyc Polskiego państwa. W czasie późniejszych walk pola- 
ków z pomorzanami, korzystając z wewnęl i sporów 
Zbigniewa z Władysławem n^rTuanem, czes pod wo- 




lt^ księcia Brzetystawa kilkakrotnie napadali na Rzląsk i spustoszyli go 
po Odrę z taką gwałtownością , ie począwszy od zamku Rzeszeó (Resen) 
tó do Głogowa, prócz miasta Niempczy, nieoszczędzono ani jednej wio- 
ski i zamieniono tę część kraju w istną pustynię *). W lat parę pófnią 
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n^bnelite nowe nieporozuuiienia między Polską a Czechami ^^raWiły, ii ] 
e26si, wpadłszy do Hzląska, zburzyli zam«k Wartę nad Ni^ą ^) i nieco ' 
niżej idąc za bitigiera rzfiki, na wysokiej skalo nowy zbudowali .zamek 
nazwawszy go Kamieńcem. : 

Po śmierci Władysława Hermana i objęciu rządów nad Polską przez 
syna jego Bolestawa 111 Krzywoustego, rozpoczęty się walki z pomorza- j 
nami, z czego korzystając Swiatopetk Otomuniecki, wypędziwszy księcia 1 
czeskiego Borzywoja, który z młodszym bratem swoim Sobiesławem, 
schronił się do Polski r, 1107, — niszuząc wszystko, wpadł do Szląska wraz ] 
z czechami, którzy jednak przed nadciągającym Bolesławem III cofnęli 
się do lasów pogranicznych. Bolesław zaś z Borzywojem czeskim roku 
1108, w czasie gdy Światopetk Ołomaniecki, popierając Henryka V eesa-' 
rza niemieckiego, pociągnął do Węgier, pobiwszy ku obronie Czech pozo- 
stawione wojska Światopełka, wtargnęli do ziemi Czeskiej, Skutkiem tego J 
Światopetk, pośpieszając w obronie Czech, zmuszony opuśdi? Henryka, od- 1 
stąpił od oblężenia Presburga, co też uczynił i cesarz, nieodniósłszy ża- ! 
dnyeh korzyści. Taki obrót rzeczy rozgiiiewaf straszliwie Henryka V, 
poprzysiągł też Czechom, \}. pomści się na Bolesławie za nich i za sie- I 
bie. Jakoi roku 1 1 09 Henryk z mnogiemi niemieckiemi i czeskiemi \ 
wojskami, wpadł do dolnego Szląska a choii doznał porażki pod Byto- 
nuem nad Odrą, obiegł Głogów; lecz nic nie wskórawszy, cofnął sig ku | 
Wrocławowi, gdzie zamierzył stanowczą stoczyi bitwę z Bolesławem, i 
bezustannie trapiącym go podjazdami. Tu jednak, dowiedziawszy się nie- 1 
spodzianie o zamordowaniu Światopełka, wśród nieprzychylnych objawów J 
czechów, przystąpił do odwrotu '). Bolesław IH tymczasem pośi)ieszyt I 
do Czech, aby wypędzonego ztamtąd Borzywoja osadzit'. na tronie, f 
Gdy jednak posiłki polskie podążyły na Pomorze, Heuryk V podatępnyir 
sposobem zwabiwszy r. 1110 do siebie Borzywoja, okuł go w kajdany \ 
i uwięził w Hanimersteinie nad Renem, a na jego miejsce osadził na tro- | 
nie Władysława, młodszego brata Borzywoja, z czego korzystając Zbi- 
gniew, brat Bolesława IH, z posiłkami czeskiemi wpadł do Szląska, pusto^l 
sząo ten kraj. 

To skłoniło Bolesława do ponownej wyprawy przeciw Czechomfl 
jakoż 1 października roku 1110, wkroczył do kraju nieprzyjacielskiego. T 
Wojnę tę roku 1111 zakończył pokój, zawarty między Władysławem Cze- l 
Bkim a Bolesławem TU. Od tej pory, lat parę minęło (Ua Szląska w s 



•) Bardo. — Brydo. — Warto. 
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kojn, gdy nagle, po wstąpienia ślepego Beli na tron węgierski, Bolesław Ę 
popierając prawa do tronu księcia Borysa, syna Kolomana I, ruszył i 
Węgier roku 1132, z czego korzystając Sobiesław, książę czeski, 
gier Beli węgierskiego, wpadł na Szląsk, ogniem i mieczem niszcząc c^ 
krainę, uprowadzając z sobą mmistwo jeńców i nnosząc zdobycz ogroiaEćf 
W następnym roku, gdy powtórnie Bolesław III do Węgier pociągnął', So- 
biesław Czeski czterykroć ponawia! swoje napady na Szląsk a oiepo- 
pzestając na tern, jeszcze roku 1134 pożogą nawiedził ten kraj nieszcze- 
śiiwy. 

Po śmierci Bolesława III, najstarszy z synów jego, Władysław \ 
otrzymał oprócz ziemi Krakowskiej, Sieradzkiej, Łęczyckiej i f 
także i Szląsk; tiracia zaś jego, inoe prowincye i ziemie. NieiUugo jd 
dnak panowała zgoda między braćmi, bo oto Władysław II z namoii 
swej żony Agnieszki, córki Leopolda margrabiego austryacldego, zaprfl 
^ąl jedyno władztwa nad całą Polską; ztąd w}'toniła się wojna domowi 
leez z wielką niekorzyścią dla wszczynającego ją, gdyż obarczony kląt^ 
papiezką i pobity pod Poznaniem, zmnszony byt uchodzić przez Węgl 
do Niemiec, dokąd wnet za nim pospieszyła i żona jego Agnieszki 
W Niemczech, przyjaźnie przyjęty, Władysław II przypomniał Konrad(|( 
wi III, szwagrowi swojemu, iż przez jego wypędzenie z Polski, naruszo- 
ny został stosunek zależności polskicb książąt od cesarza, stwierdzony 
przysięgą Bolesława III w Merseburgu i jego osobistą, złożoną w Tlmie. 
Podburzony tem, Konrad III postanowił ująć się za sprawą szwagra, 
i w tym celu odniósł się do braci wypędzonego księcia; gdy jednak eiż 
niezgodzili się na powrót jego, a nadto gdy Bolesław IV Kędzierzawy 
objął rządy nad dzielnicą starszego brata, wtedy roku 1146 po narat" 
z książętami saskimi w sierpniu, cesarz Konrad 111 ruszył na Szląsk I 
Odrze '); lecz jak i dawniejsze wyprawy tak i teraźniejsza, żadnego pr»^ 
"wie skutku nieodniosła. Podjęto też układy, mocą których Konrad od-"" 
stąpił od swycli zamiarów i roku 1147 wyruszył do Palestjny, zosta- 
wiając rozstrzygnięcie całego sporu aż do swojego powrotn. Po śmierci 
Władysława II roku 1162, synowie jego Bolesław i Mieczysław, za zg<H 
dą Bolesława IV i pod onczas panującego cesarza Fryderyka, I, powriS 
ciii do Polski, otrzymując w zamian za zrzeczenie się wszelkicb innyoł 
praw i pretensyj — Szląsk teraźniejszy. Wskutek tego, roku 1163 jakfl 
pierwai Szląscy książęta: Bolesław Wysoki osiadł na Wrocławiu a MiJ 
ozysław na Raciborzu, później zaś i na Opolu, należąc jako książęta poH 
sey do obrad krajowycłi i jednego wspólnego ciała państwa Polskie- 



') Soeppeł. I, 339. 




6 szląsk austrt acki. 

Ptiźniej dopiero nieco, zaszłe nieporozumienia po powrocie z Altenburga 
najmłodszego z synów Władysława II a brata książąt Szląskich, Kon- 
rada, który otrzymał częśi północną z Głogowem, Szląsk rozdzielony 
zost^ na trzy części. Niedługo to jednak trwało, bo po śmierci Kon- 
l Szląsk ponownie tylko na dwie osobne rozfiadł sie dzielnice *). 




Po różnych sporach i zatargach książąt Szląskii-h z Bolesławem HE 
i po zmnszeniu do oddania im dzierżonych dotąd jeszcze zamków 
^ch (1168), Bolesław Wysoki ujrzał się w konieczności synowi swojł- 
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nm Jarosławowi, późniejszemu biskupowi Wrocławskiemu, odstąpić cząić 
se swojej dzielnicy. Tak więc z dzisiejszego Szląska austryackiego część 
zachodnia, górzysta, od morawskiego pobrzeia Opawy, aaleJała do Bole- 
eława, Racibórz zaś i Cieszyn do Mieczysława. 

Ponieważ obszary Raciborza i Cieszyna, tworzyły niegdyś ezęać 
ziem Krakowskiego, przeto otrzymawszy samodzielnie panującsgo księcia, 
otrzymały te* i oddzielną nazwę a mianowicie: księstwa Raciborskiego. 
Po śmierci Jarorfawa, biskupa Wrocławskiego, roku 1201, w posiadanie 
Mieczysława dostało się także i Opole i odtąd zwaó się on począł księciem 
Opolskim. Księstwo to składały: Opole, Racibórz, Bytom, Cieszyn i Oświę- 
cim i w niczem nieuszczuplooe przeszło w ręce potomków Mieczysława. 

Od chwili usadowienia się Piastów na dzielnicach szląskieh, ciż 
ostatni ani na chwilę nieprzestawah brać udziałn w wzajemnych walkach 
swoich braci stryjecznych w Polsce o seniorat, lub też o posiadanie pi 
jedynczych części kraju. O wiele jednak ważniejszem od tego, było zi 

szczególnego stanowiska wobec niemoów, którzy, zaniechawszy wi 
jowniczych wypraw przeciw słowianom, innym ku owładnięciu temi zie- 
miami podążah torem. Ka razie, niemey w małej tylko liczbie wciskali 
się po za granicę zdobyczy swoich, jako osadnicy. Później zaś i stop- 
niowo, coraz to gęstszemi gromadami osiadali na roh w Czechach, Mq- 
rawii i Szląsku; zkąd przedostawah się do Wielkopolski, MałopolsI 
i Mazowsza, przenikając równocześnie do Węgier i Siedmiogrodii. W^ 
8Z0BĆ kultury otwierała im do tego drogę i Szląsk zalany niemal 
stał osadnikami niemieckimi. Nim jeduak wyjaśnimy powody tego zali 
wu niemieckiego, przyjrzeć się nam należy jak roku 1163 wyglądał 4i 
kraj, którego dzieje rozpoczynały się z pierwszymi jego książętami. Ci 
zaaC'Zna, bo nawet przeważna tego kraju, nie była jeszcze nigdy 
ludzką uprawianą, pokrywały j% też gęste lasy. Przeważna masa ludno! 
będąca w poddaństwie ukształtowanem na wzór niemieckiego, uprawił 
role książąt, szlachty i duchowieństwa a daniny jakie składali w nal 
rze: w zbożu, owocach, podwodach, stróży, i t. d. byty nader wysol 
Uprawa roli, oto jedyne źródło dochodów ludności, bo miast gdzit 
prowadzono rzemiosła i handel uie było niemal wcale. 

Aby olbrzymie przestrzenie ziemi uprawić i uczynić je pożyteczuemi^ 
książęta panujący byli zmuszeni powołać kolonistów, którzy postawieni 
w zupełnie innych prawnych i materyalnych warunkach, aniżeli ludność 
miejscowa i mogąc wskutek tego swobodniej i gorhwiej uprawiać roi 
st^ewniaU większe zyski, więc i większe daniny. Na razie, dziwnem 
jKijętem wydaje się to, iż polscy książęta obcych a zwłaszcza niemieckit 
Icolonistów ilo kraju swego ściągali, nadając im przytem różnorodne ci 
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Tileje i nlgi, jakienii swoich własnych poddanych współrodaków, obda- 
rzyć nie chcieli. Nie dosyć tego, lecz niemcy na dworze książąt, byE I 
mile widziani a nawet i wyszczególniani, wskutek czego posiadłości ksią- 
żęce jak najzupehiiej po niemiecku zostały urządzone. Główną przyczyngił.] 
dla czego szląscy książęta, baronowie i duchowieństwo wzywali koloDi- 
stów Diemieckich do zakładania wsi i miast na Szląsku i dlaczego eiż tak i 
chętnie WRzwaniu czynili zadosyć — była wzajemna korzyść, o której wyiej 
już wspominaliśmy. „Potrzeba takiego wprowadzenia niemieckiego cywi- 
lizacyjnego żywiołu, mówi Boeppel w swoich Uziejaeh Polski *), najprzód I 
z pomiędzy wszystkich polskich książąt żywo podjętą została przez t 
żąt szląskieh i rząd ich nadał kierunek, który wywarł stanowczy wpływ 1 
nietylko na te ziemie, lecz i na cala Polskę". Już sama wdzięczność za i 
przychylne przyję^cie przez niemców Władysława II po jego wygnaniu , 
z Polski i poparcie dane przez Fryderyka Rudobrodego synom tegoż księ- I 
cia, oraz zabezpieczenie ich w posiadaniu oddanego im Szląska— sprawiły , 
iź weszli w ściślejszy stosunek z niemeami, niżeli ze swoimi stryjami • 
i narodem, z którego pochodzili. Związki małżeńskie ich; 
z córką hrabiego Berengara na Sulzbaehu, syna zaś jego Henryka I z Ja- 1 
dwigą z hrabiów na Andeehs'ie, niewątpliwie sprzyjały wielce do utrzy- 
mania i powii^kszenia tej przychylności ku oiemcom. W" orszaku księżni- 
czek zasiadających na tronie szląskim, znajdowały się nietylko kobiety, 
lecz i szlachta nienuecka— jak np, Pelegrj-n z Wisenburga, który jak nad- 
mienia Roeppel ocalił życie Henrykowi I podczas najazdu Świętopełka — 
a która, przybywszy na Szli^sk, mogła się osiedlać, dzięki łasce i względom i 
książęcym. W kolonizaeyi lej pośredniczył i to bardzo skutecznie kośdół, 
który, tworząc spójnię między słowianami i światem zachodnim, odzna^ 
czał się w gorliwości ściągania osadników niemieckich. Tak powstały na 
Szląsku czysto niemieckie klasztory zakonników i zakonnie w Lubuszu 
1175, Trzebnicy 1203, Henrykowie 1227, i t. d. im to zawdzięczają 
przybycie do kraju po raz pierwszy rycerskie zakony templaryuszów, , 
joannitów i braci niemieckich, które do dóbr im darowanych przez ksią- 
żąt, za ich zezwoleniem, ściągały niemieckich kolonistów do uprawy roli. 

Ciągle i bezustanne prawie wojny, prowadzone przez niemców, cze- 
chów i polaków, bynajmniej przyczyniać się niemogły do wzrostu ludności '| 
miejscowej, przeciwnie, były przyczyną coraz to większego wyludnienia, j 
Olbrzymie lasy nieprzynoszące żadnej korzyści ich właścicielom, 
bniały osiedlanie; spieszyli więc tam koloniści w pewnej nadziei popra- 
wienia sobie losu, który w własnej ich fijczyznie niezbyt wesoło do uieh I 
się uśmiechał. 
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' ■'- Niemieektemi wsiami i miastami zwano też takie, które na prairaolf^ 
nlwniecldch zakładane zoslawaty; przyczem niekoniecznem było, aby t*] 
nowo powstające osady, zamieszkiwali li tylko niemieccy koloniści. Po( 
pTawem niemieckiem rozumiaBo: na sposób niemiecki wytworzone wzajeraad 
stosunki mieszkańców między sobą a władzą miejską sądową i krajowi 
Przez to we wsiach i miastach, potworzyły się wolne i same w sobuil 
reądzącs się gminy, które od tak zwanego polskiego prawa, t. j. cicis^S 
rów różnorodnych, danin, i t. d,, obowiązujących krajowców, w przew 
żńej częścr uwalniano; gminy te płaciły stale określone czynsze i braJ^ 
tfdriał w zarządzie gminnym i w sądach swoich, przez obieralnych wIiM 
snych ławników pod kierunkiem sołtysów (Schnlteisz) i wójtów (Yogifl 
lub też panującego księcia i jego zastępcę, w razach wyższego sądowi 
Kftkoniec dzięki swym wilkirzoin i zachowaniu starodawnych obyczarJ 
jów, stali się oni twórcami nowych stosunków prawnych. 

Jako jeden z najwznioślejszych i najbardziej dodatnich obrazóiS 
dziejowych Szląska, przedstawia się nam chwila, gdy na tronie książęcji 
zasiadała księżniczka, której cnoty i bogobojnoś{i sprawiły, iż stała się p 
^■oTiką kraju. Jadwiga, córka możnego księcia Bartolda z Meranu, małżOD'^ 
fca Henryka I Brodatego, księcia Wrocławskiego, który od r. 1201 - 
panował, już jako dziecko okazywała wielką skłonnośó do bogobojno^ 
i poważnych rozmyślań. Pierwsze lata swej młodości spędziła w Kitzi 
geńskim klasztorze benedyktynek, gdzie staranne otrzymała wychów 
Zostawszy księżną na Szlązku, była prawdziwą matką kraju całego; wr»i 
z małżonkiem swoim opiekowała się kościołami, klasztorami i szkołat 
popierała rozszerzanie oświaty i łagodnych obyczajów między poddanyi 
swoimi, którzy już za życia oddawali jej eześtf jakby świętej, Miasta po- 
Caęły kwitnąć, handel, rzemiosła, nauki i sztuki rozszerzały się coraz 
bardziej. Za jej też czasów, na całej przestrzeni Szląska, nastąjtił ogrom- 
ny przewrót pod względem oświaty i knltm-y. 

Czasy, w których żyła ta bogobojna księżna, były nadzwyczaj obfite 
w różnorodne wypadki. Krwawemi głoskami zajiisane zostały na kartach 
dziejów Szląska, te chwile, gdy zagony mongolskie zapędzimy się aż do 
środka Europy, drżącej z obawy t przerażema przed tymi dzikimi na- 
jezdcami. Ludy stanowiące hczne plemiona, które wieki całe na północo- 
wschodzie Azyi i na póhiocy od Giiin, koczowały i pasaty swoje trzody, 
uważane za potomków Tartarusa czyli piekieł, powszechnie przez narody 
północne zwane tatarami, teraz dały się poznać Europie. Krępi, niewiel- 
kiego wzrostu z głęboko osadzonemi oczami, silnie wystającą kością po- 
Bcakową i małym w górę zadartym nosem, nadzwyczaj brzydcy i niepo- 
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dobni do ludzi, jak mówiono, od młodości wyćwiczeni w konnej jefdzie, 
strzelaniu z iaka, jakote2 w władaniu sieczną bronią, wałczyli tatarzy tyl- 
ko konno, napadając niespodzianie z niezmierną szybkością. Litośd była im 
nieznaną. Z jednego z ich plemion, mianowicie z mongoWw, wyszedł po- 
tężny Temuczyn, który od roku 1209 jako Czyngis-Chan, chan chanów, 
czyli król królów, panował nad tatarami, jakich z powoda panującego 
plemienia, ogólnie „mongolami" zwano. Czyngis-Chan, od północnych 
granic Chin począwszy, aż do Indusu i Dniepru, podbił i zniszczył wszy- 
stkie państwa i kraje, duże kwitnące miasta zburzył i spalił a licznych 
mieszkańców, bez litości bądź wymordował, bądź te* zabrał w straszli- 
wą niewolę. A kędy tylko przechodził z swojemi hordami siał postrach 
i zniszczenie. 

Za rządów syna jego wielkiego chana Oktaja, a pod wodzą bra- 
tańea tegoż: Batu-Chana, mongołowie zaleli Rossyę od jeziora Aralskiego, ' 
paląc, niszcząc i mordując bez litości i opanuĘtania; przeszedłszy po * 
gruzach Eiazania, Moskwy i Kijowa, pociągnęli do Polski i Węgier, 
Podczas, gdy główne siły Batu-Chana wkraczały do Węgier, jedna z hord 
pod wodzą Peta zdobyła Sandomierz, przedarła się przez Kraków, rq;!- 
gromita pod Opolem Bolesława księcia Sandomierskiego i Władysława 
Opolskiego, zniszczyła południową czcśd Polski i spaliła Wrocław, knsząc 
się bezowocnie o zdobycie tamtejszego zamku. Henryk II Pobożny, książę 
Wrocławski, syn Henryka I i księżnej Jadwigi, widząc jak straszną klęskę 
kraj jego ponosi, zebrał nieliczną garstkę wojska i nieczekając na pomoc 
nadciągającego szwagra swojego, króla czeskiego, w dniu 9 kwietnia ude- 
rzył na mongotów i wśród zaciętej walki, nie mogąc przelaraaó potęgi 
wroga, wraz z kwiatem rycerstwa swojego, poległ śmiercią bohaterską 
pod Lignicą. W walce tej i mongołowie, mimo zwycięztwa straszliwą 
ponieśli klęskę a nadto zamadomieni o wszczynających się nieprzychyl- 
nych im ruchach u granic Chin w Azyi, rnszjU z pośpiechem wielkim do 
odwrotu przez Morawie. Szkody, jakie te najezdnicze hordy zrządziły, 
były olbrzymie i dziesiątek lat minął, nim zburzone miasta odbudować 
i zaJudnid się mogły na nowo. Po śmierci Henryka U, na tron księstwa 
Wrorfawskiego wstąpił syn jego Bolesław, księstwo Lignickie i Głogow- 
skie objął brat tegoż Henryk, a Lubuskie trzeci z braci — Mieczysław, 
przyczem dwaj pierwsi zobowiązali się przypuścić do dzielnic swoich, 
dwóch młodszycii braci Konrada i Władysława. W lat parę później (1248) j 
Bolesław Wrocławski z bratem swoim Henrykiem, po bezdzietnej śmierci ' 
Mieczysława, Kamienit się na księstwa, biorąc za Wrocław Lignicę, Gło- 
gów i Lubnsę; a że przy tej zamianie, stanowczo się oparł zadosyeuezy- 
nieniu przyjętym na się zobowiązaniom wobec brata swojego, Konrada, 
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przeto wyuikła otwarta wojna, do której wplątany został i ówczesny 
ksi^ite Wrocławski Henryk. W tym to czasie, w moc układu zawartego 
między Bolesławem & margrabią Henrykiem Miśnieńskim, zamek t 
nad Odrą, należący do Bole!^awa, został oderwany od Szląska i przyfi 
czony do dolnej Luzacyi, Rdwnoeześnie prawie, Przemy^aw, syn Hei 
Brodatego, wydarty niegdyś ojcu jego i oddany księciu Opolakiemn, z 
Rudzki (Reuden) opanował wraz z należącym doń powiatem, późniejszą z 
mią Wieluńską; co widząc, Henryk Wrocławski i Bolesław Ligiiicki, odl 
wiwszy zamek Bytomski, oddali takowy Konradowi, W dalszym przebie 
zamieszek i nieporozumień, panujących między książętami szląskimi, K 
otrzymał dla siebie i następców swoich Głogów z należącym doń pow 
tem, gdy tymczasem Bolesław Lignicki, całą ziemię Lubuską sprzedał & 
biskupowi Magdeburskiemu i margrabiemu Brandeburgskiemu (1250). 
tąd ziemia ta na zawsze straconą została dla Szląska i Polski, 
w bardzo krótkim przeciągu czasu, tak jak wszystkie inne zdobycze brai 
deburczyków, została zupinie zniemczoną. W lat parę później, bo r. ; "' 
między braćmi Konradem Głogowskim a Henrykiem Wrocławskim vr 
ehła wojna, podczas której spustoszone zostały: ziemia Wrod'awska a£ A 
Widnej i po tamtej stronie Odry aż do Lissy, 

Z końcem XIII stulecia, Szląsk podlegał nowym i rdzenuym przem 
nora, bo oto po śmierci Henryka III (1266), Konrada Głogowskiego (12^ 
i Władysława Opolskiego (1282), synowie tycbie podzielili się Sz 
I tak: Henryk IV objął Wrocław, Henryk syn Konrada, ziemię ( 
aką, Przemysław II, syn Konrada, ziemię Cinawską, Konrad III syn Kom 
da, ziemię ^egańską; później zaś czterej synowie Władysława Opolskiea 
podzielili się dziedzictwem ojcowskiem, wskutek czego powstały i 
księstwa: Cieszyńskie, Opolskie, Bytomskie i Raciborskie, przyczem og( 
ny tytuł księstwa Opolskiego został zamechany. Inaczej jednak ] 
władcy właściwego Szląska, bo aczkolwiek księstwo Szląskie w właiciwd 
znaczeniu tego wyrazu już nie istniało, podzielone będąc na księstw. 
moistne jak: Wrocławskie, Głogowskie, Lignickie, Fflrstenberskie, i t. d, 
jednak zachowane zostało w tytule zbiorowym: Ducatiis ^esiae. 

Ziemia Nisska aczkolwiek przez księcia Jarosława podarowaną i 
stała biskupstwu wrocławskiemu, jednak rządy nad nią poczęli sprawow 
biskupi dopiero od czasu nadania biskupstwu wielkiego przywileju, 
23 czerwca 1390 roku, przez Henryka IV. Nad ziemią morawskiej ' 
puiowała poboczna gałęz Przemyślidów. Książe Mikołaj I, syn Ottokara Ij 
otworzył poczet książąt Opawskich; syoowi zaś tegoż, Mikołajowi H, 
ziemia Opawska oddaną została w lenność przez króla Jana Luksembd 
skiego w roku IBIS. Opawa zaś należąca dotąd do margrabstwa n 



skiego, została zeń wyłączona, jako samodzielne księstwo, pozostające 
zwierzchnietwem korony czeskiej. Książęta Cieszyński, Opolski i Bytomsld 
od r. 1291 stali się lennikami Przemyślidów, wskutek czego ciż w tym 
czasie stali sir- także lenniezymi zwierzchnikami całego późniejszego górne- 
go Szląska. W prawdzie zwierzchnictwo to zostało zaniechane, lecz Jan 
Luksemburski, przypomniawszy sobie o niem, odnowił je. Niebawem też na- 
darzyła mn się sposobność położenia końca niezawisłości książąt szląskich, 
bo oto z wstąpieniem na tron polski Władysława Łokietka, wojowniczy, 
Jan Luksemburski postanowił wszelkiemi sposobami zabezpieczyć 
i następcom, władzę rządów czeskich nad Polską. Chcąc zamiary te dt 
skutku doprowadzić, począł się zbroić niezwłocznie. Wojna, jaka wybi 
chnąć miała między Czecłiami a Polską, skłoniła i tak już zupnie zniem- 
czałyeh książąt szląskieh, do zdecydowania się po czyjej mają stanąć stro- 
nie. Zaparcie się narodowości przez tych ksią^4t, jak słusznie twierdzi 
Sz^noeha*) wywarło na nieli samych wpływ najzgubniejszy. Sądzicby 
można, iż wynarodowienie ich przez niemczyznę, która, jak twierdzą 
niemey, cywilizować miała wschodnią Europę, powinno było uzacnić ksią- 
żąt szląsldeh, tymczasem podziałało wręcz przeciwnie, bo uczyniło ich 
zdrajcami własnego narodu. Ze skażeniem języka, skażoną została i myśl, 
przytłumione sumienie i zatarte uczucie narodowe. Odstępey stali się zło- 
czyńcami, zgrają potwornych okrutników i dziwaków. 

Na czele ich stał Konrad Głogowski, ojeiee Henryka Probusa, Hen- 
ryk Lignicki, syn Bolesława Rogatki, Bolko książę Świdnicki, brat Hen- 
ryka, który dopomógł Konradowi do ujęcia Henryka Lignickiego, będącego 
pretendentem do księstwa Wrocławskiego równocześnie z Konradem, a któ- 
ry zamknął porwanego synowca, i przez sześć miesięcy więził w żelazną 
klatce, z której uwolniony za bogatym okupem, wnet życie zakończył. 
Dalej Henryk Głogowski, syn Konrada, otrutego przez własnych poddanych, 
Konrad Garbaty zwany Kokerlakiem, brat Henryka Gtogow-skiego, Potom- 
kowie tegoż Henryka Głogowskiego a prawnukowie Henryka II Pobożnegi 
rozerwali pradziadowskie księstwo Wrocławskie na dziesię<! pomniejszy* 
księstw, Z dziesięcin książąt, jeden, Henryk VI Wrocławski był niedołęż- 
nym, drugi, Bolko książę Brzegski, brat Władysława — zdziercą i iitracyu- 
szem, trzeci, Władysław syn Henryka Lignickiego — obłąkanym, a w chwi- 
lach jasnych rabusiem po gościńcach publicznych, czwarty Konrad Oleśnic- 
ki — włóczęgą, piąty Bolko Miinsterburski syn Bolesława Świdnickiego- 
błaznem, i t. d,, a wszyscy razem zdrajcami własnej ojczyzny, bo cała ta.' 
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Zgraja łotrów a mianowicie książęta: Wrocławski, Lignicki, Brzegski, Gto- 1 
■gowski, Opolski, Cieszyński, Zegański, Oleśnicki, Falkoberski, i Cinawski^ J 
2 nieoawiści dla Łokietka, uderzyli czołem przed Janem Luksemburskim, 
uznając nad sobą zwierzchnictwo królów czeskich; Bolko tylko, ksiąj 
Świdnicki, syo Kunegundy córki Łokietka i Przeniko, syn Henryka Gło-iJ 
jowskiego, pozostali wiernymi Polsce *), 

Już w czasie zbrojenia się Jana Luksemburskiego, zjawili się c 
18 i 19 lutego 1327 roku w Opawie, Bolko Falkoberski i Władyała^tó 
z Koźla, a w dni parę później w Bytomiu, książęta: Kazimierz z Cieszyac 
Jan 2 Oświęcima i Leszek z Raciborza, oraz i inni książęta górnego Szic ' 
ska i złożyli hołd lenniezy królowi Janowi. 

W następstwie, przy usilnych staraniach czeskich królów, na podsta 
wie układów i traktatów pokojowych, zdołano wymódz na Polsce, a wła 
ściwie na Kazimierzu W., zrzeczenie się zwierzchnictwa nad Szląskiem. 

Roku 1355 dnia 9 października, następca i syn Jana Luksembur- 
skiego, Karol IV, oddzielnie w Pradze czeskiej wydanym dokumentem, 
lenuiczo księstwa szląskie, jako nieoddzielną i wieczystą leDnoś(5, przy- 
łączył do korony czeskiej, zezwalając aby lenuicy, szląscy książęta, 
w krajach swoich spełniali bez przeszkody najwyższe swe rządy, co też 
i wszyscy kur6rszci państwa niemieckiego zatwierdzili. 

Lecz i teraz jeszcze zgubny system podziału nie został zaniechany, 
gdyż oto roku 1377 rozległa ziemia opawska, podzieloną została na dwa 
Bowe księstwa: Opawskie i Karniowskie (Jagerndorf). Pierwsze z tych 
księstw obejmowało południowo-wschodnią częaó dawnego księstwa Opaw- 
skiego, wciskając się w górę Opy po za Opawą w księstwo Karniowskie, 
obejmujące cały północo-zachód. 

Ciężkie czasy nastały dla Szląska z ehiy-ilą wybuchu wojeu husyekich. 
Pierwsze zbrojne gromady wpadły do tego kraju r. 1427, część ijowiem 
armii husyckiej, która węgierski jłółnoco-zachód mieczem i ogniem zni- 
szczyła, w odwrotnym pochodzie swoim do Moraw, nawiedziła Opawskie, 
zkąd niszczyciele podążyli do Głogowa i Nissy. Rabunek, mord 1 po- 
żoga znaczyły drogę ich pochodów, miasta i wsie jak Cuckmantel, Wi- 
dnawa (Weidenau), Jawornik (Jauernik) zrównane były niemal z ziemią. 
W roku następnym, również Opawskie nie było oszczędzone, lecz prze- 
ciwnie wystawione na nowe klęski i straty. Roku 1431, wojska husyekie 
obiegły Opawę, wskutek czego książę Przemko zmuszony był zawrzeó 
dwuletnie zawieszenie broni. Po śmierci jednak młodego Władysława Po- 

'J K. Smjnoeha. 420 — 423. J. S. Sandlkie. ErAtkie wyobrkieuiB dziejów 
Kiilestna Foltkiego. Wrocłftir 1810 I. 386 1 diUj. Soeppel IL 76 — 109. 
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»wca w Czechach, gdy Jerzy z Podjebradu królem czeskim obrany 
t, nowe zamieszki zaburzyły pokój chwilowy. Szlązacy, po pewnym 
irze, azoali go zwierzchnim panem, co dopomogło mu do utrwalenia j 
Mę w Opawskieai. Ciągłe kłopoty pieniężne książąt Opawskich, które J 
sprowadzały liczne podziały i zastawy, dopomogły wielce królowi cze- I 
skiemu do ostatecznego nabycia tego księstwa. Książe Ernest około ro- I 
ku 1455 południowo-wschodnią część sprzedał Bolesławowi Opolskiemni 
za 28,000 florenów. Po śmierci tegoż, Jerzy dopiero zdołał swoje zamiary I 
przyprowadzić do skutku, albowiem roku 1460 widzimy go jako samo- 
dzielnego i bezpośredniego ' 
władcę. Do potomków UniiJ 
raciborskiej Przemyślidów, J 
należały jeszcze z całej Opav- 1 
sHej ziemi, tylko Karniów ' 
i Bruntal. Głupczyce zaś i 



w posiadaniu ostatniego opa- 
wskiego Przemyślida, ksic^ 
cia Jana III, który, nie mogąc 
się na tem księstwie utrzy- 
mać, r. 1466 sprzedał je kró- 
lowi Jerzemu z Podjebradu, 
Po śmierci Jerzego na tron 
czeski wstąpił Włady^aw 
Jagiellończyk, książę polski; 
gdy tymczasem Maciej Kor- 
win, król węgierski, owładnąd 
eheiał Morawami i Szląskiem. 
Nowy pan i władca 
Szląska, zarządzeą a raczej 
namiestoikiem swoim iia Szląsku zamianował Jana Bielika z Koruic. 
Zwierzchnictwo Czech nad wszystkiemi częściami wielkiej niegdyś Opol- 
szczyzny i właściwego Szląska sprawiło, ie i pod względem politycznym 
kraje te zupełliie się zlały, a nazwa Szląsk i na Opolszczyznę rozciągnię- 
tą została. Nazwę „Górny Szląsk" spotykamy w dokumentach dopiero 
około połowy X.V stulecia i być może, że nazwa ta wesda w ijżycie za 
Macieja Korwina. Po śmierci tegoż, syii Macieja, Jan Korwin, od r. 1485 
pan Opawski, zrzekł się Opawszczyzny na rzecz Władysława, który zno- 
wu odstąpił ją swemu młodszemu bratu, Zygmuntowi. Gdy tenie jednak 
,joku 1506 ua tron polski wstąpił, wtedy ponownie Opawskie ujrzało się 
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■ ^BB pana. Zygmuut |intrz«bujący pieuiĘdzy, chciał księstwo swe sprzec 
Mikołajowi Trezce z Lipy, lecz wiadomoati ta wywołała między stauan^ 
księstwa wielkie ni«zaiIowoIeiiii.>. Jakto ? — więc oiii, ktiirzy dotąd panuj^-J^ 
cymi luieli książąt z krwi kriilewskiej, nmsicliżby teraz lioldowari władc] 
przyL-.liylntiiriu utrakwizmowi i pochodzącemu ze zwykłego szlacheckiego 
rodu, gdy niujedeii z maguutrtw opawskich należał do zasłużeńszej i 
szej familii? Stany taż oparły się zamiarowi Zygmunta. Pu długich nu 
radach i układach staniolu uakuniec na tern, i,e Władysław król czes 
I AFijgierski został uzna- 
nym. Część ta ostatu- 
eznie r. 1526 wcielona 
została do Knilestwu 
Czeskiego '). Ksii;stAi-ii 
Karni owakie przed tejii 
jeszcze, bo r. 1490, po 
wymarciu tamtejszych 
Przemyślidów, przez 
króla Władysława Cze 
skiego uadaue zosta 
ło kanclerzowi Janowi 
z Scheileuberga, odje 
go zaś potomków, ro 
ku 1523 nabyłto ksic 
atwo Jerzy margrabia 
Brandeburski. 

W Cieszyńskiem 
panujący książę Kazi 
mierz II, wierny i przy 
obylny sprzyinierzeniet 
Włady^awa , doszedt 
do wielkiego i 
i luemałoj władzy; 
Dto król zamianował gn najwyższym namiestnikiem swoim górnego i doW 
nego Szląska i jako taki panował też faktycznie na Szląsku. Od tej ptw 
ry w herbio jego widniał jednogłowy ukoronowany orzeł, który i przei 
Uftst^ców zachowany został. Ou też otrzymał namiestnictwo Opav 
Stić a w rzeczywistości posiadał całe księstwo jako lennośc, 
fflę to przyczyną, że Kazimierz siedzihe swoją przenieśó zamierzył z Ci6« 




Karol IV. 
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KEynA łlo Opiiwy. Ciężkie działa i liczne wozy z biouią i sprzętami i 
inowr^i rysfaoe jitó zostały na now% siedzibę, gdy książę nagłą i 
cią został zaskoczony. 

Na parę lat przedtem jtsszeze, uasti^pca Władysława, Lndwik, zgi 
pod Mdliat-zeni r. 1526 i wskutek poprzednio zawartych układów spW 
kowyeh, Szląsk przeazudt na własność Habsburgów. 

Gdy w ostatnicli dniach życia starzejącego się Cesarza Marcina j 
Marcin Lnter dał powód do reformy kościoła, idea nowatorstwa relig| 
nego zualazFa i na Szląskn przystęp do umysłów tamtejszej IndnoM 
Pierwszym w ogóle z nieiiueekich książąt, który przyjął nową naukę bj^ 
ksiąie Kamiowski, brandebiirczyk. Przy jogo też pomocy i poparciu, tf-^ 
formacja pocayniła na Szląskn bardzo szybkie postępy. Rozpoczęła sift 
wtedy walka, acz nie krwawa, z której wyłoniła się anti-reformi 
uwieńczona zwyeicztwem, ho Sziąsk ostatecznie pozostał wiernym kał 
licyzmowi. Mieszczanie opałvscy prawie wszyaoy sprzyjali reformaejl 
i roku 1580 liczono w Opawie tylko osiemnastn katolików, rokn zaś 15! 
z katolickiego farnogo kościoła usunięto nabożeństwo katolickie a 
piooo je ewangieliekiem. 

Jak w stolicy, tak i na prowincyi, w miastach i wsiach : 
!łic protestantyzm, a mianowioin tam gdzie właściciele ziemscy przych^ 
ui byli tej nowej nauce, W Dzirszkowicaeh, wios^^e położonej w ptibli-' 
żu Dpawy, powstała protestancka drukarnia założona przez Jerzego Bau- 
mana z Wrocławia, który z trzema pomocnikami drukował Postillę, wiel- 
ki pokup mająca. Do silnego i groźnego nawet zahurzeuia przyszło 
w Opawie, gdy z rozkazu cesarskiego, z kościoła farnego usunąć miano 
protestanckie nabożeństwo. Mieszczanie opawscy kierowani obcą i ta- 
jemniczą ręką, oparli się temu, wskutek czego Opawa została obłożona 
klątwą. Niebyło jednak obawy, aby klątwę wprowadzono w wykonanie, 
bo ogólne zamieszki uiepozwalały o tern myśleć. Spełnienie jednak gro- 
ihy zdało się iż przyjdzie do skutku, gdy roku 1G07 pułkownik Geiss- 
berg z swoim pułkiem, otrzymał rozkaz udania się do Upawy. Strach 
paniczny na wieść tę, owładnął mieszkańców, którzy w obawie spełnie- 
nia wyroku cesarskiego, postanowili przed zbliżająeem się wojskiem zam- 
knąć bramy miasta; Geiasberg, nadszedłszy, obiegi natychmiast z pośpie- 
chem gród umocniony. 

Po 43-duiowym oblężeniu, dnia 22 września 1607 roku, miesz- 
czanie opawscy wzmagającym się głodem zmuszeni, otworzyli bra- 
my miasta i Geissberg z trzema batalionami wszedł do Opawy, roz- 
poczyuając natychmiast srogie sądy. Wynikiem tych sądów było to, 
że Michał Pruske, mieszczanin opawski, który w czasie wycieczki zabił 
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podchorążego cesarskiego, został ścięty, głowa zaś jego przez tydzień 
zatknięta na palu, następnie w żelaznej klatce na wieży zawieszoną zo- 
stała. Nie poprzestając na tern, przez ciąg ośmiu miesięcy, pod bardzo 
ciężkiemi warunkami trwający postój całego pułku Geissberga, kontry- 
bucye nałożone na mieszczan i mieszkańców Opawy sprawiły, iż wszelki 
handel i przemysł zupełni(i upadły a skarb miejski nietylko że wyczer- 
pany, lecz nadto i (^bdłużony został. Cesarz Rudolf II, następca Maksy- 
miliana II, ulegając usilnym prośbom opawian, zdjął nakonłec klątwę ce- 
sarską, ciążącą na ich mieście. 

Na dworze cesarza Macieja, następcy Rudolfa II, znajdował się pe- 
wien szlachcic, który acz młody wiekiem, jednak na Morawie bardzo wy- 
sokie zajmował stanowiska, zawdzięczając takowe nietylko swemu uro- 
dzeniu, lecz co najważniejsza wysokim zdolnościom, sprytowi i znajomo- 
ści rzeczy. Mąż ten zwał się Karol z Lichtensteinu i w następstwie zajął 
w dziejach Szląska wybitne miejsce. Lichtenstein miał prawo posia- 
dania czeskich dóbr Pardubickich, otóż za odstąpienie tych praw cesa- 
rzowi, postanowiono dać mu jedno z księstw Szląskich. Księstwo Opaw- 
skie najbardziej ku temu nadawało się, tembardziej że graniczyło prawie 
z jego morawskiemi dobrami, a nadto miano pewną niejako nadzieję, iż 
tak miasta jako i stany tego kraiku, łatwo skłonić się dadzą do 
uznania go księciem swoim. Jakoż dnia 28 grudnia 1613 roku, cesarz 
Maciej obdarzył Karola Liciitensteina lennictwem księstwa Opawskiego. 
Gdy jednak w czasie ogólnych następnych zaburzeń, oparł się stanowczo 
oddaniu hołdu Fryderykowi z Pfalcu, tak zwanemu „Królom omowe- 
mu'' i nie przybył na akt hołdu lenników do Wrocławia, ogłoszono go 
za odszczepieńca i pozbawionego wszystkich posiadłości, praw i przy- 
wilejów. Sprawa cesarska jednak zwyciężyła i po bitwie na Białej Gó- 
rze, gdy Fryderyk strącony z tronu uszedł, a Ferdynand II rządy swoje 
umocnił, wtedy w uznaniu zasług położonych przez Lichtensteina, obda- 
rzył go nową lennością księstwa Karniowskiego (1623). 

W lat parę później, już w okresie groźnie srożącej się 30-letniej 
wojny, która ciężko nawiedziła dźwigać się poczynający Szląsk, Karol 
Lichtenstein zeszedł z tego świata, pozostawiając małoletniego następcę 
i potomka swojego Karola Euzebiusza. W tym to czasie do Szląska 
wpadł Mansfeld z swemi wojskami, poprzedzając księcia Weimarskiego, 
który też za nim podążył. 

W czerwcu roku 1626 wkroczył do Szląska Wallenstein, zmusił 
Kamiów i Głupczyce (w dolnym Szląsku 5 mil od Raciborza) do 
poddania się, zdobył Grodziec i stanął pod bramami Opawy, którą 
dnia 22 lipca począł oblegać, ostrzeliwając ją granatami i żagwią- 



Po czternastodniowain oblężeniu, gdy mury i wały obronne nmęłfl 
u 35 domdw w gruzy zamienionych aostato, Wallcnsteiu wszedł do Opa; 
wy, jako zwycięzca. 

Szląsk jako sprzyjający i cnymiie wspierający MausfeUla i j' 
stronnictwo, podległ teraz karze za bunt. Kara ta, jak wszystkie i 
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klęski, nie przyczyniła się bynajmniej do jego dobrobytu, owszem z ubi 
żyła go jeszcze bardziej niż przedtem. W Cieszynie, zką.d wojaka I 
sfelda przed nadciągającym Wallensteinem ustąpity, jii?. roku : 

. triieszozaństwu powróciło na tono kościoła katolickiego, roku 1630 za^ 

hht^ sauio uczynili mieszczanie kamiowscy i opawscy. 



'h0 



-*---L'X iTrTłTir 



złiiarłełr'-. Kar . F-:::..- : . • i:::-_rLi:v '- =ał Jad KAzimierz, 

odst';|iiiiii/r Sz;&*iL • - .' :. - '•^.:- I-..-. - : 'y^*1. M k!«.wj r. 1666 
ir^sarz kraj :^!i -Yi:^..- • 

W i«rz-''i-rz. !i: ..:.. - -... "!- ^zls^ku bardzo friele, 

Frvdek. Frv*z:a\ B!-!>..:. •*.:•---. ■• *_:-:•! Frv.icrvka Kazimierza 

• • • ■ 

sprzedan*- i ui^rr-.'. a:-- i •>!--:-.. ;• :-r zl-^\\' -zT^^roniie dla książąt 
rieszvń>kirh prvvi-a::i- : *:.i' «■ : k.-^z^-^ z--^ ^^i::.. iako lennośe bez- 
dziedziczna. iirz»-z»-lł v- : -!.. i:!.:-- r-riv:iiri-i Iii. 

Za ]iaij('vi-aiiia L*-*'!-"! i-.-. \. >z!:-.-k .: •.-::v i-».i:rirl quwviu klęskom 
wojny, Pu zau-ia'l::;-«::'i ::'łr:iy.-.v Vv'. .: -: ;rz»-/! hrar [•':ir<» Tokftly, wegrzy 
napadli BieKk ilnia 4 ['ażdził-rniia \*>>'l r- k?;. r-Mrząc i niszcząc wszyst- 
ko. Popił^rajsir wi-irniw p*»\i>:a'.yi_-':. i rz*--iw L»ri»poldł»wi I, wielki we- 
zyr Kara Mu<iala n»kii \^\S^ /. i-r-żrKt :ir:Lia wkroczył z Turcvi do 
Węgier a iirze-^z^-lUzy ji- }.►-/ !i;iTM'rk:ini:i na jakiekolwiek trudności, 
stanął pod iiiurami Wił-.lniu. i»':!^j:i a*' i*; ^:«»Iirł« państwa. Po wieko- 
pomneiu zwyci^ztwit' nad turka.iii •"Inił^-inuHM: ue wrześniu 1683 roku 
pod Wiedniem przez .lana III. kr-Wa p«dskii:-:r<». kt«'»ry z swemi wojskami 
na odsiecz przpz Szląsk i Mnrawi.- pii^pieszył i po rozgromieniu najezd- 
ców {)rzez tegoż króla pnd Parkanami. Szla^k <»swołindzony został na 
zawsze od ^rozy turł-rkifiri' najazdu. Z wstąpieniem na tron Józefa I, 
szczególnie dla Szlaska iirotestanckit-go zaldysly dni pełne pogody. Na 
mocy konwencyi altranstadzkii^j, z ilnia 22 sierpnia 1707 roku^ postano- 
wienia westfalskiego poknju odnośnie do Szhjska protestanckiego zo- 
stały wznowione i na mocy recrsu egzekucyjnego z dnia 8 lutego 1709 
roku, eAvangelickie stany ksitjstwa Cieszyńskiego uzyskały pozwolenie 
na zbudoA\'^anie jednego kościoła z lirzl»y sześciu dozwolonych układami. 

Pod jłanowaniem ^laryi Teresy Szląsk noAvyin uległ zmianom i do 
głębi wstrząsającyju przeAvrotom. Z jej bowiem wstąi)ieniem na tron, po- 
wstały przeciw młodej monardiini mocarstwa sąsieilnie a w szczególno- 
ści Prnsy. NajnielM^zpieczniejszym wrogiem l»ył Fryderyk II, król pruski, 
który roszczcMiiem pn^tensyi do Karniowa, wynikłej jakoby ze starych 
praw spadkowych do niektórycłi księstw Szląskich, Avojnie wydanej Au- 
stryi nadawał poz(')r słuszności. Już dnia 23 stycznia 1741 roku, prusacy 

>) Encjkl. Po wszech. Orgelbranda tom XXy. 
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wkroczyli do Cieszyna i niebawem z małenii wyjątkami, stali się panami 
całego Szląska. Na wiosnę tegoż roku przyszło do bitwy pod MoUwi- 
cami, w której pruski oręż odniósł zwycięstwo, a gdy i nową bitwę 
wydaną prusakom przez księcia Karola Lotaryńskiego, Austrya przegrała, 
wtedy Marya Teresa okazała się skłonną do zawarcia pokoju, co też 
w Wrocławiu roku 1742 nastąpiło i pokój ten zakończył pierwszą woj- 
nę szląską. Na podstawie tego pokoju, Fryderyk II wymógł na Maryi 
Teresie, odstąpienie mu Szląska z wyjątkiem księstwa Cieszyńskiego, 
górzystej części księstwa Nisskiego i na prawym brzegu Opy leżących 
opawsko-karniowskich posiadłości, które pozostały przy Austryi. 

W dwa lata później wybuchła raz jeszcze siedmioletnia wojna mię- 
dzy Austryą i Prusami; Daun i Laudon odnieśli w tej wojnie nad pru- 
sakami świetne zwycięztwo pod Kolinem i Rossbachem, mimo to je- 
dnak traktaty pokojowe zawarte w Dreźnie i Hubertsburgu 1763 roku, 
w zasadzie nic nie zmieniły z warunków traktatu WTOctawskiego. Księstwo 
Cieszyńskie, na południe Opy położone części księstw Opawskiego 
i Karniowskj.ego, jako też południowa część księstwa Nisskiego, pozostały 
przy Austryll Tak więc aż do dnia 22 lipca 1754 roku, w którym Ma- 
rya Teresa, Antoniego hrabiego państwa rzymskiego (1733) pana na 
Bielsku (1753) Sulima Sulkowskiego — wyniosła do godności dziedzicz- 
nego księcia państwa rzymskiego na Bielsku, Szląsk Austryacki składał 
się z pięciu księstw i jedenastu posiadłości Wyjętych z pod władzy 
książęcej. Nieco później, już podczas wojny francuzkiej, Arcyksiąże Karol, 
syn Leopolda II, słynny wojownik, otrzymał księstwo (.'ieszyńskie, które 
odziedziczył po nim syn jego dziś jeszcze żyjący Arcyksiąże Albrecht. 
W czasie wojen jakie szarpały pod tę porę Europę, a w których 
i Rossya udział brała, armia rossyjska od póhiocy ku południowi prze- 
ciągała kilkakrotnie przez Szląsk Austryacki. Po krwawych i zaciętych 
wojnach, z chAvilą zapanowania ogólnego pokoju, błogosławieństwa któ- 
rego z małemi przerwami przez blisko lat trzydzieści, Europa a ^v szcze- 
gólności Szląsk zaznały, dobrobyt tego kraju szybko wzrastać począł. 

System germanizacyjny, mający na celu wynarodoAvienie i wytę- 
pienie słowian, tak gorliwie upraAvdany przez Kanclerza państwa Austryac- 
kiego księcia Meternicha, w ciągu tego czasu poczynił w narodowości 
szląskiej j)lemienia słowiańskiego, straszliwe szczerby — tak dalece, że 
bliską już była jej zagłada. Usłużni a wrodzy słowiańszczyznie niemcy 
i wyrodni synowie tejże zniemczali polacy, czesi, morawiacy, i t. d. do 
dziewa wytępienia ducha narodowego z całą gorliAV()ścią przykładając ręce, 
z polskiej niegdyś dzielnicy, w krótkim stosunkowo przeciągu czasu, 
niemiecką zrobili prowincyę. Rok 1848, a z nim ustąpienie Meternicha, 



24 szla.sk. xz^tt,txcez, 

abdvkacTa FerdvniLiA I i ■*'"-^-!r r:.i:«T : rzrz ' ra:ań«?a ^ee*? Francisz- 
ka Józefa I, sprawi? r."^^ zrz^-^^z. k: -r^ ir>k: ref-^rniom sądownie- 
twa, administracvi i <zk ''::-:-=-i. irr-rmLi <.- i- -"^zt-u-izenia zamar- 
tego już ducha slowiad-^k >^ ■: i -sr.i-.ii "sr :>-sn:ałr serca szlązaków 
otuchy lepszej d'^li i Tyi^-riinirLii ?> z yi lurnieokłego ucisku. 
W tej to porze na Szhisk.: z 3~:'.; -i> r.ir.r i: r?- ■> k:'cba>3ev swa ojczv- 
znę i hid tak srwa?:''A-v:r -s-^^a: i -ii-iy — rsk: Miarka. Stalmach, 
Cienciała i inni. staMii: s. ..::*? .-z:-] jrr2:^r>k>* i-rzewa-ize. Nadana 

monarchii Austrvackie- w .i:::;. :;»• jr-ir/.ii 1S4;* k'r."^rrraevŁ roku 1851 

• ■ ■ « 

została w wykonaniu 7:uv>>: :.:■.. ii Si':;^k 2dl:-Z'Lv d«"^ liczbv krajów 
koronnych. oddzicl«Miv 7.'^>:a? i M rii-a-ii :r7.v:L:ł-: -srJasneffo namiestnika, 
wraz z oddzielna whi.i.!a :łr.:.::.'>:r;ł vr.ił. Kvk.i ls^3 namiestniet^'o 
szlaskie pi^ paru letnie; -i7.::v.:"ł'.:: -^ •: r.iiiiit-r.: ::•- z ■«-:ało na rząd krajowy 
z prezydentem na izt.-le. II k.: '>'•" >".*.:: -k !--i ^vz?Wem administra- 
cYJnym przy hu- /.-mi-^ -I" v.:rv. >•<::.! i.rf, t*- H.>r:.:-. Na-:.-Miesro jednak ro- 
ku, odrecznem pisiKOii. v»"-:ł>k'.v::. ^^TAr^ vr: :.y::. z< <<: a ł ^^noAiiiie oddziel- 

nv szlaski r/.ad krai«nvv :■ <:t-.i/;': :i w ••:.:4W>. 

» ii » « • - • 

Pod adminisirai-y:) </.]:]>k:' .:•• r.::v:-: krir -^^r^'... znajduje si«; siedem 

starostw i trzy miasta z wla^r.yn. z:ir. a It-::.. :i .:.::łii.'M-:v:it-; M|iaiira, Bielsk 

i Frydek. Starostwa szliłsk:*- ::::r:i >wm".' >:. i,!:* v w Bit-hkn. Fryszta- 

eie (Freistadt) Bruntahi • Frini l^-ntiiAl i Frywfj-hie ■ Fri-iwaldaui. Karnic- 

wie, Cieszynie i Opawie, 1»«« i::*' v ^•.'>rl'ik:»'" r:\iv liaństwa. Szlask wv- 

syła 10 j>os!ów, z tyrli do tli'\-:::vyi wsi.olr.yt-li wybieranym ji»st jeden 

członek. Sprawy wewnotrzu** kra;«'W.- .1 Tyrziii-t- szkolnictwa, finansów, 

administracyi i t. d. zahuwia wydział kra f^yy i >f*-m. roknx-zme zwo- 

lywany, na czele którejro st«»i Frezy den: 'kr:r!»\yvł Szl^ska. 
. . • • • . 

W czasie wi»iny Acybiu-hlei r«>ku iMń^ mi»-lzy Austrya a Pnisami. 
Szląsk nie byl narażony na żadne straty inateryalne a nawet przeciwnie 
zyskał na tej Arojnie. tak ak i inne kraje słowiańskie ixidlejrłe berhi 
Austryi, bo po zamianowaniu 7 hitH£r«» roku ISi^T barona von Beusta 
prezesem ministróii' monarrliii Aiistryaekiei. na>tąpilo zreformowanie 
ustaw konstytucyjnych, a t«» iii<>«;} ]»aństWi»w.'iro zasadniczego prawa, 
wydanego 21 grudnia 1^07 r«»kn. en ]łoi-i:ji:ii.'lo za sobą rómioupra- 
wnienie narodmrośei i iiiJZwnlHo inlżyć i ^vz:^lt'»dz sie duchowi słomian- 
skiemu, który już tak l«]izki ]«ył jaknajznpHhiiHJszepł upadku. 
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nii'j ■nioppj V.- środku póhiocnych granic padstu^ 
jAnstryackiegn, między 49''28' a SCS?' póhiocu^ 
j szeroko ici i 34''32' a 36"45' dhigości wschodniej 
rozciąga się jedea z mniejszjuh krajów korolN 
nych — Szląsk, obejmujący ogółem 51,473 kilomn 
trów kw. powierzchni, pod względem atoli roi 
woju przemysłowego i oświaty, stanowiący wzgis 
dnie najwyŻRJ rozwiniętą prowincyc monarchii. 
Szląsk klinem weiskającoj się Morawii, m. 
dzj Odrij i Ostrawieą, rozdzielony jest na dwie oz« 
śei: zachodnią, dawniej obwód Opawski i wsdhoj 
dnia, dawniej ohwód Cieszyński. Kii północy, i 
te części są ku granicy pruskiej jak najziipehii^ 
odsłonięte. Od Weisswasser począwszy, &i do J 
brechcie ciągnie się snefaa granica, ztąd zaa graniei^ 
S^łąska tworzą Opa, Odra, Olza i Wisła, 

Szląsk wschodni, przedstawia sio nam mniej więcej jako prawidłofl 
wy czworobok odgraniczony na wschodzie od Galieyi rzeką Białką a d^ 
Iftj nieco pasmem góry Baraniej; na południe od Węgier i Morawii two* 
rzą jak potożna grobla granicę Szląska — Beskidy a ku zachodowi od-' 
Morawy oddziela Ostrawica. Zachodnia ku półoocii- zachodowi skieni- 
vaita część kraju, graniczy w swej części północnej od zachodu z Kładzką 
kotlina, dalej zaś na południo-nachodzie i południo-waehodzii? z Morawiij, 
Kraj to pagórkowaty, pełen uroczej malowniczości, acz nie może 
się posKczycić stromemi skałami, bezdennemi przepaściami, z szunieui 
1 dzikim hukiem spadującemi .stnmiieniami, lodowcami rozżareającetB 
■ af w promieniach zachodzącego słońca i romantycznemi widokami Tatrój 
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lub Alp, Szląsk łączy w sobie górskie pasma środkowej Europy 
pohidniowo-zachodnia część Sudetów, zachodni grzbiet Kladzkiej 
i Szlązbich stoków, przeciągają z pótnoeo-zarhodu ku połuduio-wschodowi 
przez S?.lązk sjachudiii. Szląsk wschodni zaś, nalpiy jui e\o stoków Kar- 
packich. 

Sudety przedstawiają się nam w dwoistym charakterze. W cz^;ści 
są to falowate wyniosłe płaszezjzuy a w czyści ostro i wspaniale aary- 
Bowujące się grzbiety gór. Wielkość tych grzbietów, różnorodność wy- 
niosłości w łańcuchach, grupach, samotnych ostrokręgaeh i szczytach wy- 
kazuje plastyczność tych wyżyn. Karpaty przeciwnie, wyraźnie grupują 
się w głównych i [loprzecznych tańeuchaeh, o spadkach jednostajnych 
acz stromych i równomiernych; zaokrąglone i tii i tam gromadnie wzno- 
szące się szczyty, rozdzielone grzbietami hib przelękami, charakterystyos- ■ 
nie cechują te góry. 

Sudflty przerzynają zachodnią c/,i;ść Szląska i pod nazwą gór Rei- 
chenslcińskich i Fiehtiichskiego grzbietu, wciskając się od północo-za- 
chodu ]iod Weisswasser, ciągną na przestrzeni czterech mi! a^ do Itam- 
zauskicgo przełęku. Grzbiet jjaHuia głównego wznosi się od 630 do 790 
metrów, Od pasma i grzbietu głównego, w kierunku pólnoco-wschodnim 
wybiega kilka krótkich równoległych odnóg, któro ku nizinom Niży 
opadają. Na południo-wschodzie gór Reichcnstcinskich, od szczytu Fich- 
tlich (1109 m.) w kierunku północo - wschodnim Szlą«ko -Morawsko- 
Eładzkiej granicy, iiioży długa poprzeczna odnoga, która na jjołudnio- 
wsehodzie ku Białej w kotlinie Frywałflskiej się ubm?,a, podnosi się zaś 
do znacznej wysokości i odnogami swojemi wciska aż nu terytoryuni 
Pruskie. Poprzeczna ta odnoga rozjjoczyna się szczytami L6wenkup]ie 
1040 m.) i Nesselkuppe (824 m.) dal«j ciągnie się, po za drogą wiodą- 
cą z Frywałdu do Friedbergu, na jióhioc od Krywałdii-dlrafenbergu 
jako Hirsehbadkamm (992 m.) i Falkenberg (964 m.), aż w okolicę Zie- 
genhalską. Od i>rzełęku Hamzauskiego, przez który prowadzi tiroga] 
z Goldenstcinu do Frywałdu, ciągnie się na potiidnio-wschód wysok) 
sliomizna sięgająca do 1265 metrów, która w kierunku drogi prowadzą- 
cej od Ołomuńca do Brnnialu i Karmowa, nagle się urywa. 

Tu jak najwyraźniej rozróżniamy rozdzielone traktatami dwie gh 
grupy: pierwszą tid drogi Spornhau-Ramzanskiej, do drogi wiodąnej' 
7. Schonbergn do Frywałdu, przez llotIienl>erg z szczytami HochS^r 
(1351 m.) Kopernik ('l424 m,) i Briiodlheidc (1333 m.), 

Drugą grupę tworzy Altvater; od Ramzau aż do Altvatern i Wj 
sokiej Turni (Hohe-Heide) ciągnie się granica kraju wzdłuż najwyższej 
szczytów grzbietu, w przeciętnej wysokości 1000 metrów po nad po; 
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mem morza; w kierunku zaś bardziej połudaiowym, granica Morawsko- 
Szląska ciągnie się północną spadzistością podgórza. Od Altyateru ku pół- 
noco-wschodowi wybiega poprzeczna odnoga wysokiego Urlicha i Quer- 
bergu, z której wysoki Urlich (1205 m.) i kilka innych szczytów sięga 
aż do 1200 m. wysokości; potężna ta odnoga kończy się dopiero w oko- 
licy Zuckmantla. Na Arschód od tego miasta, wznosi się góra tak zwana 
Bischofskoppe (890 m.). Podczas kiedy wysokie stoki potężnego grzbietu 
piętrzą się na 1000 do 1400 metr., niższy wschodni spadek tworzą 630 
do 790 metr. wyniosłe formacye. Szerokie, wyrwami i przepaściami po- 
rznięte płaskowzgórze dolnego stoku, sięga od Bruntalu aż do Hranic- 
kiego (Weisskirchen) rozdziału wód. Dolny stok dzieli się na dwa płasko- 
wzgórza: Benickie i Wiegstadtl-Hrabińskie, pierAVSze znajduje się między 
czarną Opą i Mohra, drugie między Mohra, Opą i Odrą. Do pierwsze- 
go należy Bruntalska kotlina. 

Od Hohenbergu, w kierunku północno-zachodnim Beniszu, ciągnie 
się szeroki grzbiet na zachód przez Zebrzydowice (Seibersdorf), po górę 
zamkową pod Karniowem. Na południo-zachód od Beniszu ciągną się 
znów dwie wyżyny w kierunku południo-wschodnim, z których północna 
pagórkowata sięga do Szlako wskiej góry (302 m.) i zniża się ku OpaAvie, 
druga zaś na południe od Mohry, szerokim grzbietem przechodząc przez 
503 m. wysoki Hurkaberg, zwraca się ku ujściu Opy; między Beniszkim 
a Hrabińskim płasko wzgórzem nad Opą i Mohra, rozciąga się szeroka ni- 
zina opawska (260 m.). Drugie płaskowzgórze Wiegstadl-Hrabiiiskie ciągnie 
się w wysokości 380 — 500 m. między Mohra i Odrą, w kierunku od zacho- 
du ku wschodowi, aż do samegu brzegu Opy, pomiędzy Hrabinem i Strze- 
bowicami. Najwyższe szczyty jego są: Czyrma (547 m.) i Hurka (531 m.). 

Karpaty Ucznenii odnogami swojemi tworzą na Szląsku bardzo roz- 
gałęzione pasmo średnich gór, których grzbiet główny u granic południo- 
wych kraju, rozciąga się w kierunku od zachodu na wschód pod nazwą 
Beskidów. Średnia wysokoścf grz]>ietu wynosi 790 m. co nie przeszka- 
dza, iż niektóre szczyty tego pasma dochodzą do 1325 m. wysokości. 

Łańcuch ten będący na południu Szląska, jest tylko odnogą główne- 
go pasma, od którego ku północy w prostopadłym nicMual kierunku, wy- 
dłużają się różne gałęzie. Między Ostrawdcą a Olzą rozsiadła się grupa 
Łysej-Góry, Trawnego i Jaworowego, które rozdzielają się na skrzydło za- 
chodnie między Ostrawicą i Morawką z szczytami: Jaworowym (1032 
m.) i daleko w dolinę Olzy wysuniętym wierzchem Kozubowa (976 m.). 

W części ])ołudniowej tego ghiwnego grzluetu, który do tej grupy 
należy, wznoszą się dalej na wschód wierzch: Sułów (943 m.) oraz Mały 
i Wielki Połom (1058 — 1067 m.). Między tym wierzchem i na wscho- 
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dzie wznoszącym sin wierzchem Girowa (839 m.), przeciska się przez 
główne pasmo znany przesmyk Jabłonki (850 tu.). Przesmyk ten tąezy 
Ezląską dolinę Olzy z sąsiednią doliną Wagu którędy zp względów han- 
dlowych jak i strategicznych przeprowadzono szosę. 

Między Olzą a Wisłą, na piłłiinco-wschńd od Jabłonkowa, wznosi 
się grupa wierzchów Wielkiego Sto?.ka (975 tu.) i Wielkiej (.'zantoryi 
(995 in.) na południe od Ustronia, tworząc zarazem rozdział wód między 
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Olzą i Wisłą. Podczas gdy ten łańcuch gór, ku zachodowi i wschodo- 
wi jest stromy, ku piiłnocy rozsiadły się na znacznej wysokości przedgó- 
rza, z pomiędzy których wspouinieiuy o wierzchach Tulę (621 ni.) i Cheł- 
mie (450 m,). Na prawym brzegu Wisły, wznosi się grupa wierzchów 
Równicy, Baraniej i KlLnczoka (1119 m.), które rozdzielone dolinami 

Bniey i Łohniey, tworzą kilka odnóg, W tym łańctiehu, który rozpo^^^J 
i wierzch Barania (1214 ni.) i Magórka, znajdują się nadto wienć^^^l 
Jilalinów (1095 m.) Stołów (1035 m.) i inne'. '^^M 
. J 



^ KRAJ r mpziK. 

Rsieki i raeczki Szląska należą do dopływów Bałtyku. Najznft4 
canifjszemi rzekami są tii Odra i Wisła, -i. którycli pierwsza większą,! 
ilruga raulejszij czc^ć dojilywńw szląskieh w swe koryto nabiera. Z ckc^ 
sei pohidiiiowo wschodnipj, kilka striunykdw tylko jak: Czodeszka wpi 
da dl) Kisuczy, a z iiią za pośrednictwem Wagu do Dunaju. 

Odra wytryska na pótnoi; od Kozłowa w obwodzie lipiiickim t 
Morawii, z wschodniego stoku Lipselberf^u. Tworzy granicę Sitląska c 




Cesarz Fraacisiek Józef 1, 



' południa i potuduio-w.schodu i poil StrzeLowieami opuszcza terytoryia 
Sdąskie. Z potoków bezpośrednio w dolmie tJdry płynących, nadmienM 
uam wypada o Wadze, Seliuce i Porubie, które z zachodniego stoku Hr( 
bio&kiego wypływają. Wszyatkie potoki i wody % wschodniego stokj 
wysokiego Urlielia wypływające, podążają ku północy i wpadają 
Kładzkiej Nijiy po za obrębem Szląska i po za granicami monarehi 
Altólro-Węgierskiej. Dopływami Niży są nadto potoki Widna (WeidM 
i Bieła, do której pod Frywaidein wpada Staryca, rozdzielająca się poa 
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wyżej Lindewiese na dwa ramiona, przerzynając dwie zachwycając" pię- 
kiiH doliny. Wody spływające a Biseliofskoppn a^ do Rothkogel i Kaii- 
tenbi^rgu wpadają do Olzy i z nią podążają ku Odrze. 

Najgłiiiniiej.szą rzeką piitiineno-zachodniego Szląska jest Opa, wy- 
pływająca powyżej Wiirbenthalii trzema ramiouaiai: CKarnej, Średniej 
i^Małej Opy. Najgtówniejsze i najdłu^,3ze z tych ramion, Czarna Opa. 
wyjrfywa wsrńd ^stych lasów porastających północny stok łańcucha UrU- 
chowego na Huudorfskim grsbietie, powyżej Keihwiesen, W 800 metro- 
wej wysokości wytryskają Briidła promieniami, które spadając łączą się 
w mszystiłj rozpadlinie i przy wypływie i tejie tworzą potok, który 
wzmocniony do|^ywauii innych strumyków zachodniego stoku Urlichowegd 
praez wieś Etnsiedel przepływając, łączy się z iuuemi ramionami w Wlir- 
beutUalu. Średnia Opa ma swe ^rńdł» na wschodnim stoku właściwego 
łańcucha Urlicliowego. Lwiterherg, czarny Berg, Falkenstein i Leierberg, 
otaczają głęboką osamotnioną dolinę zwaną Gabel-Tliul, do której spły- 
wają wody na powyższych wierchach mające swe źrtidliska. Wody te 
przez dolinę Buchbergu podążają do Czarnej Opy. Biała Opa, czyli Mała. 
wypływa z południowo-wschodniego stoku AUvateru, przepływa przez 
lCarIsl>ruun (779 m.) i łączy się powyżej Wiiibenthalu z Średnią Opą 
a nii^bawi-m i z Czarną Opą. 7,tąd połączona już (.)pa przez Breitenan 
i Neuerbersdorf w liczuyeh zakrętach dąży na południo-wschód, poczeju 
zwraca się na północo-wschód i [lod Karniowem przyjmuje do koryta 
swego z Hermaustadt płynącą Złotą Opę. Od Karniowa Opa płynie 
wzdłuż Austro-Priiskiej granicy, a wzmocniona poniżej Opawy pud Komo- 
rowem (Kouiorau) potokiem Mohry, pod Strzebowieami wpada do Odry. 

Dopływami Odry na prawym brzegu są; Ostrawiea i Olza. 

Najgiówniejszą rzeką wschodniej części Szląska jest Wisła. Przy 
szczegółowym opisie kraju podamy obszorme wiadomości o żródłacli Wi- 
sły i biegu jej na Szląsku, oraz wszelkie odnoszące się do tego przed- 
miotu szczegóły. Tu tylko nadmienimy, iż dopływy Wisły stanowią na pra- 
wym brzegu: Malinka, Brennica i Itowuica, dalej Wapiennica (Lobnitz) 
i Białka, tworząca granicę od strony Oalicyi. Wisła pod Dziedzicami,,! 
przyjąwKzy Białkę opuszcza terytoryimi Szląska. 

Względnie do rozmaitej konfiguraeyi całej powierzchni, rozmaite s 
także: klimat, roślinność i zwierzostan. Klimat jest łagodny, povie4fl 
tr7.6 wilgotne a wiatry wieją od zachodu i północo-zachodu. W wschn-^^a 
dnim Szląsku już w mareil leszczyna kwitnąti poczyna, a dzikie gęsipT 
domki i jaszczurki, zaczynają się pokazywać. W połowie kwietnia przy- 
latują jaskiillii, a z końcem tego miesiąca kwiatami pokrywa się krzew 
sgrestowy. Drzewa i krzewy poczynają zielenie się z początkiem maja, 
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a w połowie tego miesiąca kwitnie już żyto. Około 15 czerwca rozpo- 
czynają się sianokosy, a około 18 czerwca pszenica kwitnąć zaczyna. 
Między 15 a 19 lipca nastają żniwa i zbiór rzepaku, w sierpniu zbierają 
owies, w połowie września rozpoczynają sio siewy żyta i pszenicy. 
W miesiąc później nastęi)nje zbiór kartofli i buraków. 

Produkcya rolna na ^T^żywienie ludności jest niewystarczającą 
a we wszystkich prawie okręgach, mianowicie górzystych i leśnych, 
produkcya zboża i kartofli jest jak najzupełniej niedostateczną; dla tego 
też w latach nieurodzajnych, Szląsk bywa głodem nawiedzany. Chcąc 
dać dokładny obraz stanu gospodarstwa szląskiego, podajemy tu kilka 
przeciętnych cyfr z dorocznych zbiorów: 

Pszenicy 157,508; żyta 637,785; jęczmienia 299,905; owsa 1,049,646 
hektolitrów. Zbóż strączkowych 42,247 hektolitrów w liczbie tej 19,000 
wyki; kartofli 2,147,483 hektolitrciw; kapusty 7,234,700 główek; buraków 
cukrowych 437,807, pastewnych 108,692 cetnarów metrycznych; rapsu 
i rzepiku 14,871 hektolitrów; siana 698,778; koniczyny i otawy 1,069,390 
cetnarów metrycznych. Wartość ogólnej produkcyi rolnej wynosi 307a 
milionów guldenów. 

Wśród lasów i na górach położone pastwiska i łąki a mianowicie 
wśród Beskidów, umożebuiają hodowlę znaczniejszej liczby bydła rogate- 
go a głównie owiec. Szlązacy nie odznaczają się atoli jako hodowcy 
bydła; pomimo to jednak, hodowla rogatego bydła od pewnego czasu 
znacznie się podniosła. Pierwotnie w ogóle posiadano tu tylko krowy 
rasy miejscowej, drobne i chude, które dotąd jeszcze spotkać można u gó- 
rali i u włościan zamieszkujących góry. Mimo niepozorności jednak kro- 
wy te przy małych wymaganiach, były bardzo mlekodajne, dla tego też 
zachowano je, ulepszając tylko rasę, przez krzyżowanie z rasą kuhlan- 
derską. Właściciele wielkich obszarów ziemskich przeważnie mają rozpło- 
doweów z rasy holenderskiej i szwajcarskiej. Rasa koni szląskich jest już 
przeważnie uszlachetnioną i daje konie liczące od piętnastu do szesnastu 
piędzi wysokości, zdatne nietylko do pociągu lecz i pod siodło. 13wczar- 
stwo szląskie do niedawna szeroko i daleko znane, dziś upadło i jest 
podtrzymywane tylko przez kilka wielkich gospodarstw; niekorzystna 
ta zmiana nastąpiła wskutek obniżenia cen wełny, przez dowóz austral- 
skiej i południowo-amerykańskiej. Liczba owiec hodowany cli na Szlą- 
sku wynosi mało co więcej nad 30000. Owce szląskie należą; -do rasy 
krajowej merynosów i mestysów. Owce hodowane w górach a mianowi- 
cie w starostwach: Frydeckiem, Jabłonkowskiem i Cieszyuskiem, w ogóle 
na Beskidach, należą do rasy długo i grubo wełnistej i dostarczają gó- 
ralom wełny na gunie. Hodowla trzody chlewnej jest tu bardzo rozpo- 
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schniouą, bo naw^t najaiuiejsze gospodarstwa nią sio najmują, 
: Z tego stosunkowo znacitne zyski. 
Jswiat roślinny i zwierzęcy kraju tego iiie odznacza się uiczeni szo; 
aczkolwiek roślinność wszelkie ma tu warunki do pomyślnej 
to-oju. Już samo ukształtowanie terenu, przyczynia się do hodowli « 
: pożytecznych; gdy w dolinai-h i na stokach gór udają się — p( 
cząwszy od doeye kwaśnych winogron, najsztaelietniejsze gatunki del 
katuych owoców, to góry pokryte aą gęstemi lasami. W dolinach szi 
mią lasy sosnowe, bukowe i dębowe, na wysokości 540 m. do 1140 
su% świerki i jodty, brzozy, jesiony, graby i modrzewie, dalej po za wski 
zaną wysokością aż do szczytów, rosną już karłowate: buczyna, kos( 
drzewina, jarzębina i parę cali zaledwie wysoki jałowiec karłowaty. 
Z owocowych drzew przeważnie udają się śliwy, jabłka i gruszki; pół- 
nocno-zachodnia część Szląska szczyci się tern, iż produkuje 105 gatun- 
ków jabłek, i 87 gatunków gruszek a hodowla we wschodniej częśel 
jeszcze jest staranniejszą. Z ptactwa mamy powszechnie znanych śpiewi 
ków leśnych, należących do rodzajów- wędrowuych, które latem nas tyl 
ko odwiedzają. Na saczytach Karpat i Sudetów, przemieszkuje znać 
ilość ptactwa drapieżnego różnego rodzaju. Spotkać sie też można w Su- 
detach z orłem skalnym i białogłowym sępem. Dalej są tu głusucze, 
'jarząbki i cietrzewie. W Karpatach napotyka się, lubo rzadko, dziki 
wilki i żbiki, a w potokach i strumieniach górskich, znajdują się 
i owdzie wydry. Ryby już to dniko już hodowane; w Opie i Odr 
poławiają się minogi i węgorze. Łososie przeważnie w Wiśle, pstn 
zaś we wszystkich niemal potokach górskich. Pstrąg Alpejski poła 
wia się, jak dotąd jedynie w Zielenicy, wypływającej z Łysej (iór; 
Szczupaki zaś i to nieraz potężnych rozmiarów, karpie, liny, kiftłbi 
i okonie, poławiają się we wszystkich niemal stawach, jeziorkach i 
kach Szląska. Na brak owadów narzekać nie można, samych chruąai 
ozy jest przesrfo 3000 gatunków, które jednak uiczem szczególni 
i charakterystyi znem me dznaezają się. Płazy niemniej bogato są 
reprezentowane Mamy męc tu różnorodne jaszczurki, padalce, węi 
pospolite, żraije i t d D Imy i stoki gór, obfitują w drobną zwierz; 
nę, jak: zające króliki, i t d. 

Najbogatb7vm darem natui'y, jakim Szląsk się cieszy, są iibfil 
pokłady pożyteczny* h minerałów. W Sudetach znajdują się żyły złol 
z których Hiegd>s obfite pi uy czerpano, dziś kojtalnie te są zaniedbał 
za to ruda żela?ua i w giul kamienny z licznych kopalni wydobywi 
są z wielką k >r?\ tia kni|u 
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Hutnictwo szl^lde nietnniejsze ma znaczenie co i górnictwo. Nu 
Szlaku znajduje sio obecni? 6 pipcóv?' hutniczych w pełnym biegu;! 
żelaza g<it.iweg<ł dostarcza Szląsit przeszłn 200,000 metr. cetnar. rocz-fl 
nie. Najznaczniejsze kucnie nalejtą do Arcyksiccia .Albrechta a głóimftl 
ich siedziba jest w Trzyńcu pod Cieszynem. Produkeya okręgu opaw^l 
skiego jest mniej wybitną, leez i tn znajdają się liczne fabryki dintn,fl 
gwoździ, i t, d. w Brance, Matej Morawie, Ober-Wildgrab, Wiirbeothału;! 
tkaniny druciane wjrabiają w Katarzynkach i Alhreclicicach: sa tam tak-J 
że walcownie miedzi i kuźnice. M 

Nadmienić tu wyjiada, że łabrykacya iiajróżnorodniejszych maszynka 
narzędzi rolniczych, wozów, bryczek, i t, d. rozwinięta jest na wielkfl 
skalę. W Opawie, Karniowie. Messendorfie, Tstroniu i Bielsku '^'yrabiaj^l 
maszyny parowe, maszjuy do szycia, mosty żelazne kolejowe, które nie-* 
tylko w Anstryi lecz i w Rossyi i Brazylii mają nabywcrtw, W Karniowial 
istnieje słynna fabryka organów. W firuszowie znajdują się iabryki fajansu I 
i majolik. Wyroby czterech hut szklannych dają 9000 guldemlw rocznego J 
dochodu, lecz ta gałęź przemysłu corait bardziej upada, j^ato wznosi sięJ 
przemysł kamieniarski z raaniiuni, piaskowca i granitu w Frywaldzie,! 
Polskiej (ilstrawie, (Jródku, Wiśle, i ttpawie. Wyroby chemiczne w Wiir- | 
benthalu, firuszowie, Pietrowicach, Opawie, .laktarze, Strzybowicach, niy-'l 
dlaraie i fabryki kosmetyków w Opawie i BielsŁu, olejarnie w Bar^dor-l 
fie i Mostacli , dalej fabryki zapałek, farb minerahiycb i organiez- 1 
nych w Bruntalu i Pietwałdzie są w pełnym rozwoju.^ Osiem cukrowni J 
O 68 maszynach parowych z siłą 573 koni; dostarcza cukru dla Włoeli J 
i księstw Naddunąjskich, Browarów Szląsk posiada 50, ■/, której to licz- 1 
liv 6 Avyrabia rocznie po 10,000 hektolitrów piwa. Oorzelni jest 105. I 

Przemysł tkacki na Szląskii szczególnie jest rozwinięty i stanowi I 
najgłówniejszą galęź przemysłn- krajowego. W 207 wielkich fabry--| 
kaeh (w liczbie tej 48 fabryk sukna i kortów), 125 małych fabrykach J 
i 7 przędzalniach, wedle ostatoich sprawozdań szhtskiej izby handln^^ 
wej, wyrabiają rocznie towaru ssa przeszło 10,000,000 Edenów. Wyrób.1 
sukna i materyałów modnych (nonreautńe) ma swą główną siedzibę! 
w Bielsku i okolicy, gdzie 33 fabryk się znajdnje. W całym Szląsku istnie- 1 
jc 423 wielkich i małych fabryk wyrobów lnianych i jttócicn. Maszy-J 
nowe przędzalnie znajdujące się w Lichtewerden, Wfirbenthalu, Frywal- ' 
'SbaOj Cie,szynip i Bielsku, dostarczają towaru za trzy miliony guldenów. 
Wyrób nici i towarów lnianych ma swą siedzibę w Heinzcndorfie, Hillers- 
dorfie, Rowersdorfie, Poehmiihle, Engelsbergn i Wfirbenthalu. Sława a 
{rfócien lnianych wyrobu szląskiego, znaną jest w całym świecie; 117 za-l 
kładów fabrycznych wyrobów lnianych, prócz licznych warsztatów ^Uni^-J 

Salęsk Bustryscki. ^ I 
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wiącyoh przemysł domowy, przynosi krajowi dochodu przeszło 2 milioayi 
guldenów. W 8 gminach na 126 warsztatach tkackich, a mianowicie^fl 
w Wagstacie, HeinKensdorfie, Kuttelbergu, Albreehcicach, Johanaesthalu^l 
Karlsthalu, Jaworznie, i t. d., wyrabiane towary lniane znajdują odbyt na I 
jarmarkach w kraju; wyroby hiiano zaś z okolicy górskiej Cieszyna (1504 
warsztatów) rozchodzą się do Węgier i Galicyi. Przyznać należy iż od pe-ł 
wnego czasu, fabrykacya lnianych towarów zmniejszyła się nieco, lecz zaj 
to wyrób bawełniany wzrósł znacznie. Pół jedwabne atłasy, plusz kape-J 
luBZOwy, pół jedwabne wstążki aksamitne, serwety, i t, d. wyrabiane s 
w różnych miejscowościach, a wartość ogólna wyrobów pót lnianych wy-ł 
nosi przeszło 700,000 guldenów. Nadmienić tu jeszcze należy, że papien 
szląski, wyrabiany w Hradcu, Wigeztatlu, Earniowie, Morawie i Bielskuj 
odbyt ma w Kopenhadze i Londynie; meble gięte wyrabiane 
pod Cieszyuera, rozchodzą się nietylko w Enropie lecz nawet w AmeryceJ 
Azyi i Australii; nadworna zaś drukarnia i nadworna księgarnia nakłado- 
wa Prochaski w Cieszynie, zyskała sobie niemałą sławę na całą Kurop\ 

Oto pobieżny szkic szląskich przemy.słowych stosunków, z któreg( 
daje się wywnioskować, że szlązacy na każdeio polu przemysłu, gorącz-J 
kową i skuteczną rozwinęli działalność, dając tern dowód swaj żywotność 
i zabiegtiwości, aby na tak małej przestrzeni zajmowanego kraju, jak naj4 
większe ciągnąć zyski. 

W rozważaniu stosunków Austryackiego Szląska, rozróżniać zaw-fl 
8ze trzeba część kraju wschodnią: Cieszyńskie — nas polaków jedynid 
obchodzącą — od zachodniej: Opawskie, z którą za wyjątkiem OpawjT 
jako stolicy, nie istnieją żadne bliższe stosunki. Otóż wszystko co odi 
nosi się do ludu polskiego na Sziąskn, jego statystyki, etnograficznego 
rozłożenia, religijnego i umysłowego życia, dążności społecznych, wre* 
szeie zwyczajów i obyczajów, znajdzie czytelnik przedstawione szczegii^ 
łowo w ostatnim rozdziale niniejszego dzidka, Jako uogóloiei 
kowych opisów. W tem zaś miejscu podamy tylko najogólniejsze zaryaj^ 
dotyczące całego Szląska jako kraju koronnego, gdyż w dalszym ciągt 
zachodnią jego polową mało tylko zajmować się zamierzamy. 

Szląsk całkowity obejmuje 5147 kil. kw. przestrzeni z ludnością 1 
565,475 to jest 110 mieszkańców na kilometr. Ludność ta podług spi-J 
sów 1880 roku wynosiła 550,610, w czem niemców 269,338, słowi^^ 
281,272, a mianowicie polaków 155,887, morawian i czechów 126,3 

W Cieszyńskiem ludność polska zamieszkuje kraj jednolitą i 
sąsiadując na zachodzie z ludnością morawską; granica między temi I 
rodowościanii ciągnie się oó granicy pruskiej okoto Morawskiej Ostrflr*j 
L 1^ Szonowa, Leczuowic, Więckowie, Sploehowa, Brusowic, Koznrow 
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Wojkowic, Sproehowio, Dobraeic, Lgoty i Morawki. Wsie wyżej wymifi 
nione, stanowią pograuicziie osady iriorawakie, Niemcy mieszkają tylla 
w OiiJszynie, w Bielsku (Bielitu) i we wsiach sąsiednich okolicy Bielsi" 
nad granicą galicyjską. Typ sKhjzaka pulskie.go jest czysto ,'^owianski 
twarz okrągła z wystająceiui koś<iim licowemi, uos zadarty, oczy i 
większej części siwe, włosy jasne; pięknych regu]arayc)i twarzy spotyfcj 
się inało, ale wyraz tchnie otwartoieią i poczciwością; kobiety aiĄ 
kiedy są uderzająco piękne... Tak fizycznym składem jak gwarą i objl 
Czajami, ludność tutejsza dziali się na doliniaków ozyH lachów, w dcw 
linach wzdłui granicy pruskiej ku północy od Cieszyna siedzących; t 
lachów, siedząeyeli po wzgtirzadi w okolicach Cieszyna i górali aB) 
{]odu;órza[i zamieszkujących osady w wąwozach Beskidu we wschodnimi 
i południowych okoheach kraju. Ci ostatni smukli, bruneci o czarnyci 
pełnych wyrazu oczach, a kobiety icli czĘstokroe (np. we wsi Wiśla 
bardzo piękne, iCywiołem cywilizacyjnym są atoli dolinJacy i wał&oh<)l 
bardziej upośledzeni giirale. 

Jak dwie narodowości słowiańskie SzJąsk zamieszkują, tak tai 
i dwie panujące są tu narzecza; morawskie i polskie. Na granicy ze- 
tknięcia się obu narodowości i języków, wytworzyła się gwara pośrednia: 
mieszana morawsko-polska ; charakterystyezuemi jej znamionami pod 
względem fonetycznym są: h ziiiiiiast g (dobreho Boba), zastąpienie sa- 
mogłosek nosowych (lubo nie zawsze) czystemi; § (i) zamiast polskiego 
ja (nie wszędzie!). Z wyjątkiem tych właściwości ogólny charakter jat 
polski, który jednakże się zaciera w miarę tego, jak oddalamy s 
granicy narzecza czysto polskiego '). 

Co się tyczy narzecza polskiego w Cieszyńakiem, stanowi ono 1 
gałęź czyli gwtirę, która w wymawianiu spółgłosek ż,ce,8Z, nie mazqj 
rzy a zbliża się do ogólnego, czystego wymawiania polskiego; tylko 
tale wymawiają spółgłoskę ł jak u krótkie. W ogóle wymowa różB 
się miejscowościami a mieszkańcy z kilku stów rozpoitnąią, z jakiej ok< 
licy mówiący pochodzi. Słownik i zwroty zdradzają (mianowicie x. 
graniczu) wpływy czeskie; za to należy zaprotestować przeciwko błę' 
dnemu a upowszechnionemu mniemaniu, jakoby mowa szląskich polaków 
Jjrzepiłłiiiouą była germanizmami; lud sssląski mówi równie czysto, jak 
I w innych okolicach naszego etnograficznego obszaru i obce wtręty i " 
8% ta liczniejsze, auiżeli w słowniku ogólnym '). 



') Prof. Lucyan M*lii 
ISIT roku. 

') Ualinowski. Ibid 
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Większą citęść miejscowej ludnoŚL-i CiesKyiiskiego, stanowią ewau- J 
gelicy i oddać im naleiy sprawiudliwośe, ii jiod wngtędem zamiłowania Ą 
swojszczyzny, energii życiowej i oświjity przewyższają ludność katolicką : I 




między obu wyznauiauii do obecnej chwili, nic było ładnej i 
religijnej i dopiero w ostatnich czasach, jak to niżej zobaczymy, godayai 
pożałowania faktem jest narut!;tejiie jedności działania narodowego sp< 
rami wyznaniowemi. Co się tyczy charakteru narodowego szlązaków * 



'J MMUnotraki. Ibid. 



to wszyscy, którzy kiedykolwiek pisali o Szl%sku, nawet niemcy, 
rytih przecie nie można posadzić o atrounośi? pobłażliwą, wydają na( 

pochlebny sąd o cnotach domowych liiHii S7.!ąskieg:o. Jest to Ind aoĄ 




ArcyltsięinR Stefania. 



ciwy, do!:>crtdusznv i łagodny: nie słychać tu o kradzieżach, rabunkw 
% cóż doi>iero o rozbojach i murderstwacli . Głównym rysem charakts' 
rn szlązaka jest ronwaga i umiarkowanie, pracowitość zaś i powszechny 
^brobyt czynią go swobodnym i wesołym: pijaństwo z wyj^aj.kiwa.^^^- 
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lic górskich bardzo rzadkie, a pijany w pciwaKeRiinej pogardzie. Moral^d 
ność kobiet nienagaana, z wyjątki«m tycliże gtirskich okolic, gdaie paniij|j 
właśuiwe poglądy, nie atoli z rozpustą nie mające wspólnego. Żjcd 
rodziune w wysokiem poszanowaniu, gościnność stanowi powszeehnył 
obyczaj, a dobrodusznego szl^zaka łatwo dobrem słowem zjedna(i mo-| 
ŻBB. Uczucia religijne są liardzo silne, duchowieństwo ma wpływ i 
ograniczony, zajmując stanowisko obywatelskie, podtrzymuje narodowoJ 
eciowe dążenia szlązakiiw. 

Zamożność suląskiego wieśniaka jest powszechną, a podstawą jej— 
usilna, nieustanna praca; co praca wytworzy, ochroni oszczędność, dru-i 
ga cnota ludowa. Przytem na Szląsku wszystkie gałęzie pracy zarfiwnrt 
rolnej jak przemysłu są w rakach Indu. Ea2da wieś ma swego kupca, 
który ją zaopatruje w potrzeby codziennego życia, ma swego krawci 
stolarza, i t. d. tak że szlązak, nie wychodząc po za kołowrót sw^^ 
wsi, w której mieszka, może zadowolić wszystkie swoje jjotrzeby; wszy-l 
8cy ei przemysłowcy werbują się z włościan. Taki dobrobyt wlośda-T 
nina jest podstawą rozwoju klas wyższych, którym brakuje tylko sto-J 
sownych polskich wyższych zakładów naukowych, oraz odpowiednieg( 
a szerokiego pola, aby się wiodły w kierunku narodowym. PanowanieJ 
niemczyzny w administracyi , sądownictwie, wujsku, zmusza polskich! 
szlązaków klas wykształceiiszych do władania dwoma językami i spo-^ 
wodowuje czasami wynaroilowienie się. jednostek. Dawniej taki tryhil 
był częstszym ni* teraz i dla tego też w kraju, mianowicie po miastachjB 
powstała warstwa niemiecka ze zniemczonych słowian. W Ciesayiiskieio J 
rodowityoli niemców z wyjątkiem Cieszyna, Bielska i Białej prawie ni-r 
gdzie niema, ale jest dośó dużo owych słowaków, polaków, morawianl 
zniemezałych, jak wymownie świadczą o tem ich nazwiska (Lewinskyl 
Kamprat, i t. d.). Lecz tutejsi niemcy nie są dla żywiołu stowiauskiegol 
niebezpiecznymi; brak im tej żywotności i energii, którą w stosunku doi 
polaków odznaczają sin prusacy. Gdyby nie jiodtrzymywanie niemczy-J 
zny z Wiednia, z zewnątrz, jużby dawno żywioł ten zlał się z miejsco- 
wą ludnością. Po miastach głównie zajmują się niemcy przcmysłem^ł 
knpiectwem. Języka niemieckiego używają tu więcej dla mody, dla zwy-i 
czaju, niż z koniecznej potrzeby, przytem prawie wszyscy niemcy lubol 
słabo, kalecząc, ale mówią i rozumieją po polsku. 

Wielowiekowe stosmiki trzech narodowości, Szląsk zamieszkują-j 
cycb, odbiły się na każdej z uich osobno i wyrównały w społecznymi 
rozwoju. Na Szląsku austryackim żadna narodowość uie należy wytą-a 
cznie do odrębnej a upośledzonej kasty, wszystkie posiadają mniej wicJ^ 
cej jednakowy zasób wykształcenia, zamożności, hołdują jednym doś<a 



" ■ - 
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zbliżODym do siebie poglądom, zachowują jedne i też same zwyczaje, 
ulegają równoznacznym przesądom i charakteryzują się stosownemi oby- 
czajami. Różnice narodowościowe, historyczne, bytowe istnieją natural- 
nie i tych stosowny opis znajdą czytelnicy albo przy szczegółowym 
przeglądzie miejscowości, albo w uogólniającym stan kraju rozdziale 
końcowym. 



III. 



IDolima. CstraT77lc3r i Łysa gróra. 



Komtcya geologie: 



- Fa»mo Łysej giry. 



- Polska Oetrawfl. — Grii-J 



* ii pótuofoyL-li stokaeb Beskidu, eiijgii^ecgo się ud zachodu ka j 
wsehoflowi pasmem między BfCzwii a JaWonkowskim prze- 
smykiem, tryskają źródła Ostrawicy. Od tego głównego pasma J 
iwomącego zaranem i granica Węgiersko-Szląską, ku póhioco-, 
/,achoiioivi «-ydłiiżają się pasma popraiiczne, wysokością sw%J 
przenoszące pasmo główne. Aczkolwiek ogólny widok tych' 
lie jest inipoiilijąey, mimo to jeBt on wspaiiiaty. Wysokości grzbie- 
i pojedynczjeh szczytów dochodzi dii 1260 m. Malownicze i niere- 
i rozmieszczone ■wyżyny łączą się stromejni przetakami, otaezają- 
cemi amfiteatralnie odosobnione doliny, Liezne dobrze utrzymane iglaste 
lasy nadają wiele powagi widokowi gór, jakie tii i owdzie porzaiętn 
s% balami, wśród którycli ziioini widnieją pola z kartoflami i owsem 
a w pobliżu wznoszą sit; uliogie chaty włościan. Kształt tych gór w prze-, 
ważnej części jest zaokrąglony, zarysów ostrych brak zupehiie. Turysta, 
puszczający sie w te okolice, sowicie wynagrodzonym zostaje widokami za 1 
poniesione trudy, krocząc po pochyłościach pokrytych gęstą, krótką tra-J 
wą, w cieniu z rzadka rosnących karłowatych buków i krzewów, prze- 
dzierających się przez skalne zapory. 

Oto kilka uwag, dotyczących budowy i właściwości tych gór. 
Beskidy zajmują tylko niewielki, dosyć wysf)ki obszar najbardziej na ' 
północ posuniętej części rozległego łuku Karpackiego. Sądząc ze skła- j 
du skat, możemy wnosić, że Beskidy utworzyły się podczas długotrwa- 
łego okresu środkowego formowania się skorupy ziemskiej; należą one 
do formacyi kredowej, a brzegi ich — do jeszcze młodszych utworów *). ■ 
W skałach tej formacyi kredowej w obszarze źródeł Ostrawicy, jtrze- . 



ij Geologowie odrńiaicij): I) Kpok; pierwotną siemi; !) starożytną; 3) Are- 
daią: 4) nowstą i 5) obecną, datujitc^ od csasa pierwszego pojawienia się eilowieka _ 
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ważnie występują piaskowce karpackie, ale znajdujemy tam jeszcze łu-^ 
pek, oraz piaskowiec cieszyński. 

Nauka starała się wytworzyć obraz powstawania i istnienia for-J 
macyj geologicznych na zasadzie iiuło^^ienia warstw, oraz znajdywanyclrl 
w nicli szczą^tkiiw zwierząt i roślin, ktiSre zastępują geologowi pisand 
pamiątki i priewodoicz^ mu w poszukiiraniaeli. 

W wielkim okresie środkowym warstwowania się ziemi (w okre^ 
sie niezozoicznym) groiae morze ttiezyło fale swoje po tych okolieaet^ 
które znamy dzisiaj jako obszar gór i pagórków Dstrawiekicii. Na po- 
łudnio-zachodzie od (Jieszyna, gdzie obet-uie wznowi si<; ciekawa pofl 
w^lędem geologicznym Grodziecka góra, Jakia prąd, z północy nadpłyJ 
waj%cy, sprowadził olbrzymie iiiftsy piaskowca i usypał wspomniani 
wyniosłość. 

Dopiero ku końcowi okrnsu środkowego ziemi, oraz w początkacSj 
nowszego, te obszary Cieszyńskie zostały tak wysoko podniesione, 
Beskidy wynurzyły .się ■/. otcblani morskich: na granicy jednak węgiw-fl 
skiej morze spłukiwało jeszcze młode wybrzeża. Góry te są dziś utwo- 
rzone wyłącznie z piaskowca Godulskiego, tak samo najwyższy 
szcayt — Łysa góra. Szezególnit' pięknie przedstawia sii; ta formacyl 
w łamach piaskowca góry Godula, gdzie można widzieć ogromne, dro^ 
bnoziamiśte płyty piaskowca, blaszkowato uwarstwione, p^iy, na kilkaJ 
tylko centymetrów grube. I^ecz w czwartym okresie nowszym (w okre-* 
sie cenozoicznym czyli podczas formaeyj trzeciorzędowych) miało miej-fl 
sc^e straszne zniszczenie u stóp Sudetów oraz w pokładach węgla ka- 
miennego pomiędzy Morawską Ostrawą i Karwinem. Neptiiuiczue siły 
wód połączyły się ■/. sitami pliitonicznemi , tajemniczo działającemi 
we wnętrzu ziemi i rozrzuciły masami liczne odłamy węgla kamiennego 
w morzu Karpackiem na przestrzeni Szlaska, Morawii, Galicji Zacho- 
dniej i Węgier Piiłnocnych, oraz osadziły je w zatokach, Póhioeny ląd— 
cieazyiiski znów się obniżył pod poziom morza, morze wdarto się 
strony południa przez Jabłonkowski przesmyk na tę nizinę, a fale mor-] 
skie dosięgły też brzegów Sudetów. Ku końcowi wielkiej formacyi eoJ 
CAuicznej ') zostały znów wzniesione pokłady kredowe poprzednieg( 
utworu, osadzone przez morze, oraz pokłady eoceniczne, morze zaś ust%-^ 
|uło, pozostawiając po sobie cieśninę, która oddzielała Sudety od KarJ^ 
pat (w dzisiejszem górnem terytnryum Odry). Pokłady gipsu ukolo Opi 



') OEWBrl; okres, nowszy, lieml diieU geologowie db 1) eoceiiiciD% tormftoyg 
Myli starsią triecioriędową i Sj nowsią fonnsfyj neogeniMoą [t j. oligoceniainf. 
miocenJGzDf i pUoceniCEn;.) 
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vrj, sole W Galicyi Zachodniej nałożą do tego okresu. WresBcie w wii 
kim iikrusie trzefinrKt^dnyin ląd w rzetizywislosci otrzymał zarjsj d«tj 
siejsze. 

Jest to wielka zasługa dyrektora kofialni i but szl^kicli i ^iid 
cyjskich. należących do areyksiccia Albrechta — Ludwika Hoheneggei 
(zmarł w roku 1864), iż pierwszy rozjaśait i wytłomaczyt te atosi 
Uziałakoś^ Hoheueggera jesl też bardzo ważną pod względem 
mtezuyiu, albowiem oznaczył oii pierwszy i wynalazł na Szląsku 
dniru miejscowości, posiadające najlepsze pokłady rudy żelaznej i węglai 
Ponieważ wyżej była w ogdle mowa o strasznych zniszczeniach, ja) 
mi^y miejsce w WMiiankowanycb okolicach wskutek sił podziemny* 
przeto zwrdcimy jeszcze uwag^ę na wyraźne ślady działalności 
nicznej w okolicy Ostrawy, czego świadectwem są tufy bazalto' 
leżące do młodszego okresu trzeciorzędnego; w tejże okolicy dno 
było też pokryte w owych czasach rapillami, t. j. bombami wnlkaniczn* 
mi, w postaci gruszek i cytryn '). 

Podobnie też gwałtowne wybnchy w okolicy Cieszyna spo^rodi 
wały w okresie kredowym liczne zaburzenia na wyżynach, u stóp Bi 
skidów, wydobyły one na powierzchnię ziemi, w postaci pictr i chodni 
ków: teazenit — ciemną skałę wybuchową, błyszczącą i ciemnozieloną 
świeżo odłamanej powierzchni; interesujące miejsca występowania 
skały znajdujemy na północ od Cieszyna, w Bognszowicach. 

Zobaczmy wreszcie, jakie szczątki zwierząt i roślin, po któryi 
najłatwiej poznać można wiek pokładów, znaleziono w obszarze Oe 
wioy (pomijając znacznie starszy węgiel). Charakterystyczneml dla 
kładów młodszego utworu kredowego, są w faunie morskiej pręcikowi 
skorupy bakulitów "), które występują w wielkiej ilości w skałach przy- 
brzeżnych pod Frydkiem. Ze zwierząt lądowych z młodszego okreBi 
trzeciorzędowego można było tylko odnalcź<?. ślady olbrzymiego mastO' 
donta, zbliżonego do słoniów, który żył w bagnistych okolicach Enropjl 
Środkowej, karmiąc się zwrotnikową roślinnością. 

Z piątego okresu t. j. — utworów czwarlorzędowyoh, czyli z czi 
sów potopu znajdujemy we wzmiankowanych okolicach szczątki mamuta, 
słonia przedpotowego z zakrzywionemi ku górze kłami, a z jeszcze młod- 
szych czasów — nosorożca. Pasły się one w dolinach Wisły, Olzy, Ostra- 



') UlworaonB w taki sposób iuule i odłamy ii\at sostttty roariacone i 
lekiej przestnoui przea wybui:liy wulkaniczne. 

'; Bakiility bjły to gtowonogi o równyoh skorupach, spokt 
tami, kUre z ani i esc ki wały miisule spiralnie skrócone. 
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wiej' i Odry, pokrytych bujną rojSliimośt^ią. Nazwa dolnych, starszyełifl 
warstw tego okresu, pitł^hodzi od owyc-h iiawodniei'i, któro o^nauzaDol 
mianeju „diluńain" . Sij to okrąglaki i piargi, piasek i glina. Rzeki i je- 
ziora zostały w tym okresie cziisu rozdaielone wskutek przemian w po-' 
wierzchni I^du, a nieco muiuj ograuiczoae groblami morza. W początkal 
lego okresu panował ostry klimat w Kuropie, obfity w smugi i di)szcae,il 
tak że rozległa powierzchnia dzisiejsuycli Niemiec pokrytą była śuiegienu 
i lodem. Dopiero po tej „epoce lodowej" nastJjpił obecny stan rzeczy.-) 
Liczne głazy narzutowe, zuajdywane w tak wielkiej ilości w okolioyl 
Ciefizyna i w ogóle w nizinie polskiej, stanowią odłamy skał z epokil 
lodowej. Głazy te, oderwane od skał macierzystych na półwyspie Skan-J 
dyn&wskiin zostały na Szląskn osadzone przez lodowce lub toż prądyfl 
morskie, które unosiły z sobij na południe kamienie, tkwiące w góraob] 
lodowych. Dopiero najmłodsze czwartorzędowe utwory zawierają ko-il 
palne szczątki ludzkie; tu stajemy u wrót dziejów ludzkości. 

W głównem paśmie Beskidów w pobliżu Sułowa (943 m.) wytryska.''! 
potok Ozerna, który wpada do Biały i tworzy wraz z nią Ostrawicę,T 
W górnym swoim biegu rzeka ta przepływa wazką dolinę, utworzoną przez 1 
morawską górę Smrkową (1282 m.) i Łysą górę (1325 m.) rozszerzającą 
SIĘ od 800 — 1200 m. między Frydlandera a Frydekiem. Powyżej Frydeku 
do Ostrawicy wpada Morawka, ożywiająca prześliczną poboczną dolinę. 
Z doliny tej zwracamy się ku południowi, celem zwiedzenia Frydeckiego 
okręgu i wdarcia się na najwyS:szą górę Beskidów, mianowicie na Łysą gó- J 
rc. Pod wsią Raszkowice rozchodzą się dwie drogi, prowadzące ku Łysej'] 
górze, a mianowicie: krótsza lecz uciążliwsza ze wsi Krasna stromymi 
grzbietem a druga dłuższa lecz wygodniejsza, wijąca się doliną Mohelnicy.'j 
Tą drogą konno dostać się można na (lignlc, najwyższy szczyt Łysej gó-^l 
ry, gdy tymczasem tamtą drugą drogą od Krasnej, już na szczyt piechot%i 
wdzierać się trzelia. Droga wiodąca z Raszkowie ciągnie się czas pewien I 
po na<l Morawką, później jednak zwraca się na południo-zachód ku roz- 
kosznej dolinie Mohelnley, którą ku południowi coraz bardziej zacieśniają^B 
szczyty Trawny i Łysej góry. Okolica przyliiera charakter surowy i n 
SMtmi ma pozór pustkowia. Grobowe milczenie zalegające tę dolinę, prze- 
rywa tylko klekot dzwonków bydła i bek owiec pasących się na turniach.! 
Po trzygodzinnym utrndzającym pochodzie, docieramy do ostatniej wyży-.l 
ny, zkąd na szczyt prowadzi bardzo stroma ścieżka. Krzew jerzyny pokry-ł 
wający tu olbrzyiaie przestrzenie, utrudnia wielce pochód w tem miejseu^l 
a ozem wyżej się pniemy, tembardziej roślinność staje się karłowatą. Pod^ 
OzftS gdy wiecznie zielone sosny rosnące na dolnych stokach Łysej góry," 
doehodzą do j)rzeEzło 30 m. wysokości, tu są one karłowate i nie crza- J 
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chodną swym wzrostem 3 — 5 metrów. Wydostawszy się z trudem niema- 
tym ua grzbiet, wzrok nasz zostaje olśniony przewspanialym widokiem, jaki 
st^d się roztacza, Ku półuocy rozciąga się płaszczyzna rozległa, jak 
powierzchnia potnego morza. Ku pohidniowi, zachodowi i wschodowi, 
piętrzą się kilku łańcuchami góry dolinami poprzerzynane, po za któremi 
w głębi wznoszą się Karpaty środkowe i z poszarpauemi szczytami Tatry. 
Od tego olbrzyma Beskid (Oigla) ciągnie się ku północy grzbiet główny 
najeżony szczytami: Malcher {1217 m,), Kikułka (9fl2 m.) i Kiczera 
(892 m.) zkąd roztacza się na widok na Cieszyńskie. 

Spoglądając ku północy, wzdłuż biegu Morawki i Ostrawicy, wi( 
my piękne zieleniejące doliny, zasiani:^ wsiami i osadami, pomiędzy któr( 
iui wiją się: tor kolei żelaznej Ostrawsko-Frydlandskiej i dobrze utrz; 
mane szosy. Liczne dymiące kominy, wskazują siedziby przemysłu w Fr; 
landzie, Baszee, Frydeku, Karlshiitte i Kończewicach (Kunoeud.-, ) a hi 
titictwa i kopalń węgla w Witowicach i Ostrawie. Na wschód od Ostra- 
wicy, ciągną się nprawne pola aż do grzbietu góry Praszywy, tworzącej 
granicę widnokręgu w północno-zachodniej stronie. Przedostawszy 
przez wyżynę Czubek (941 m.) będącą na południe od ł.ysej, spuszczi 
się zachodnuu stokiem góry. Na przełęku, który tu przekraczamy, 
dzimy kamienny stót, na którym słynni rozbójnicy Andrasz i Jurasz z sw( 
mi towarzyszami niejednokrotnie ucztowali, 

W dolinie Ostrawicy, powyżej Starych hamerni (Althamer) zwiedzft^ 
my w Raszee arcyksiążęce odlewnie żelaza, z których różnorodne wych( 
dzą wyroby, a mianowicie; piece, garnki, części składowe maszyn, i t. di 
Ztąd przez wyżyny i pagórki, malowniczo położoną drogą, stromo zoii 
jącą się ku Ostrawicy, dostajemy się do Frydeku. Frydek miasto powif 
towe nad Ostrawieą, położone jest na wzgórzu, naprzeciw morawskiej 
miasta Mistek i liczyło roku 1881 mieszkańców 5,170, zajmujących 
przeważnie przemysłem bawełnianym (wyrób muślinów). Tkacze bawel 
czyli muśUnnicy, przeważnie mieszkają we wsiach okolicznych, tkacze zi 
płótna blichowanego sztucznie lub na powietrzu, zamieszkują wsie górsl 
i wyroby swoje dostarczają do fabryk, gdzie je poddają apreturze. Tf 
mualinnicy jak i płóciennicy ciężko pracować tu muszą ua kawałek suchej 
chleba, dlatego też szczególnie w zimie, późno w noc, bo prawie do n 
wida(5 światła w chatach tkaczy, którzy ślęczą nad warsztatami. W n»j< 
nowszyi:h czasach w Frydeku powstała wielka przędzalnia o 7,000 wrzi 
fion, która potrzebny materyat tkaczom dostarcza. Wyroby tutejsze 
pokiipne i znajdują zbyt uietylko w kraju, lecz w Galicyi i w Węgrzech. 

W zachodniej stronie Frydeku, wznosi się na pagórku obszerny 
Mcyksiążcey zamek. Pagórek zamkowy ku rzece zniża się stromo, ki) 
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piMłiocy zaś łączy się łagodnym stokiem ł szeregiem innych wzgórkiiw. 
Zamek Frydeeki, starożytna to i rozległa budowla, o jednem i dwóch 
piętrach. Bok wschodni zwrócony jest ku głównemu placowi miasta, 
trzy inne fronty otacza park cienisty. Mury zamku są sążniowej gru- 
bości i udowadniają tem swą odległą starożytnośd. Z zamkiem za po- 
średnictwem galeryi połączoną jest Glorietta, zkąd rozwija się wspaniały 
i rozległy widok na całą okolicę. Tui po pod pagórek zamkowy i po nad 
brzegiem szparko płynącej Ostrawicy, ciągnie się tor kolei żelaznej 
Ostrawo-Frydlandzkiej. Z Glorietty widnieją w dali po za doliną Ostra- 
wioką, łańcuchy gór wybiegających od Łysej góry, a więc widaó ztąd 
szczyty Trawnej, Knehini, Radhoszt i Jawornika. 

Po za obrębem miasta, na znacznej wyżynie, znajduje się kosoiót 
pątniczy Najświętszej Panny Maryi, w którym mieści się statua Naj- 
świętszej Panny, pierwotnie ho od roku 1665 znajdująca się pod gołem 
niebem. Dzięki jednak ofiarom składanym, 1705 roku po nad tą statuą 
zbudowano kaplicę drewnianą a w roku 1740 zaczęto budowaó dzisiejszy 
piękny kościół. Prócz tej świątyni, I*Vydek posiada w obrębie swoich 
murów kościół farny Ś-go Jana Chrzciciela, wzniesiony w połowie HV 
atólecia równocześnie prawie z założenieui miasta a przebudowany w ilzi- 
siejazym kształcie roku 16IU — ! 640. 

Powiat Frydeeki 7'/, mil kwadratowych rozległości liczący, grunta 
ma na pótnoc niskie i równe, na południe górzyste dochodzące do 4,000 
stóp nad powierzelmie morza. Ogólna liczba ludności Frydeckiego po- 
wiatu, wynosiła 1881 roku 39,620 dusz, 1 miasto i 37 wsi. Dekanat ka- 
tolicki Frydeeki, należący do d^^ecezyi WToeławsktej, ma 10 paraflj: Stare 
Hamry, Borowa, Brnzowice, Dobre, Dobranice, Domasławice, Frydek, Gn- 
mik, Moronowo i Skalica. ' 

Okolice Frydeku aczkolwiek przerżnięte drogą wiodącą do Morawii, ' 
w czasach wojen i zamieszek poiiogą wojen nie były wcale prawie na- 
wiedzane; za to ku końcowi zeszłego wieku, dał się tu we znaki ze swą 
bandą słynny rozbójnik Andrasz (Andrzej Szobesta) z Janowic, który jak 
Binałdo Rmaldini, zasłynął w tradyeyi ludu. Gdy wybryki tej bandy 
zbójeckiej zbyt wielkie przybrały rozmiary, wtedy pan na Frydeku, Fran- 
dszek lirabia Praszma, jako uadradca rządowy górnego i dolnego Szlą- 
slca, otrzymał polecenie zbójców pochwytać i stosownie ukaraó. Przy 
pomocy dragonów i Jurasza z Morawki, Andfasz został schwytany 
i w Swiadrowie łamany kołem. 

Syn pomieniouego hrabiego Franciszka Praszma, hrabia Jan, roku 
1797 sprzedał Frydek księciu Albertowi Sasko-Cieszyuskiemu i jego 
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małżonce arcjksiężnie Maryi Krystynie, po tychże w spadkn odziedziczył 
aroyksiąża Karol Austryacki, a pn niiu syn jego, dziś żyjący areyksiąże 
Albrecht. 

W ćwiercio-milowej odległości od Frydeku, wśnid gęstej grupy 
drzew, znajduje się Karishatte, z pudlinganiią , hamernią stali, walcownią, 
inechanicKnemi warsztatami i piłkarnią. Fabryki tu będące, prodakują 
rocznie 300,000 cetnarów ctowych rozmaitych towarów z żelaza walco- 
wanego i 40,000 eetuardw cłowych różnych składowych części do ma- 
szyn i mostów- Będąca tu parowa walcownia o sile 1400 koni (najwięk- 
sza ua stałym lądzie Enropy), wyrabia blachy 50 cetnarowe, a belki liga- 
rowo 35 cetnarowe. Od Frydeku począwszy, bieg Ustrawicy poczyna być 
spokojniejszy, a mając płaskie brzegi, wije się w najrozmaitszych zwi 
tacli dążąc ku Polskiej Ostrawie. Po drodze do Ostrawicy wpada błoi 
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Teraz znajdujemy się w centrum szląskich kopalni węgla. Ni 
chodząc jednak do tego punkta szląskiego przemysłu, itrzybywamy 
Kończewic (Kunzendorf) gdzie aię znajduje fabryka cukru, a pod Raci 
wem (Uatimau) nowo założona fabryka celuluzy, wyrabiająca z drzel 
sosnowego materyał do fabrykacji jak najlepszych gatunków papii 
Ostrawci-Karwitiskle pokłady węgla kamiennego, z których 60 jest zi 
uych, mają 0.26 m. do Q m. grubości. Więcej niż 20 pokładów jest wyi 
skiwanych. W miejscach, w których wybueliy wulkaniczne przez poki 
węgla na powierzchnię się wydobywały, znajduje się koks naturalny. 

Sto dziesięć lat temu, niejaki Kultyczka w Polskiej Ostrawie, od- 
krył po raz pierwszy pokłady tych „czarnych dyamentów"; dużo jednak 
upłynęło czasu nim o dobrodziejstwie tegn odkrycia przekonano się 
przystąpiono do należytego wyzysku odkrytych kopahii. Około 1840 
w okręgn Ostrawsko-Karwiiiskim powstała największa liczba kopalń 
gla kamiennegii, Najpierwszym, który na Szląsku węgiel kamienny 
ezął kopać był r. 1784 hrabia Franciszek Józef Wilczek; w ślad za uwn 
poszli w Karwinie hrabia Larisch, w Dombrowie, OrtoMie i w Zaktowiec- 
kiej górze pod Polską-Ostrawą, baron Rotschild. W dalszym ciągn 
wstały kopalnie hrabiego Larischa w Petrowcach (Peterswalde), 
rzyny w Polskiej Ostrawie, rządowe w (istrawie, Kleinów i Botscl 
w Grnszowie (Hruschau). Ostatniemi czasy powstała nowa kopalnia 
gla księżnej Salm w Polskiej-Ostrawie. 

Tuż w pobliżu tego miejsca, wznosi się wałami i murami dwi 
trowej grubości opasany starożytny zamek. W północno-wschodniej 
nie znajduje się brama z wysoką wieitą, przez którą dostajemy 
obszemy dziedziniec zamkowy, a w głębi znajduje się główny 
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pus zamkowy, stanowiący własuciść hrabiego Jana Wilcztft. W zamlcujl 
tym na póhioco-zadiód unajdowata się „sala rycerska", którą r. 184S1 
zburzOuo. Po za »aiukieiu wznoszą sic^ zabudowania gospodarcze i 
Sitkailia oficyaliatów oraz shiiiby. 

Ze starego zamku w różayeh kieruukafb idą podziemne {irzej- 
^cia, które ciągną się nawot po pi.ul Luczyną i rtstrawicą. O dwót-h z tyctrJ 
podzieinnych przejściach, z któryeli jedno w lasku poil Zabrzegiem a drii-l 
gie w przeciwnym kierunku w lasach lirabiego Wilczka mają swe wyloty^ 
lod okoliczny opowiada rdżua podania. Przy poszukiwaniach robionyi-b-J 
w pobliżu zamku, natrafiono na gnibe mury z oknami opatrzonerui silne-sT 
mi kratami, jako też ua wielką sklepioną piwiiiiM^, w której znajdował sif I 
stót i ławy. Przed kilkudziesięciu laty, jak twierdzi podanie, dwóeh pisarzy 
X Polskiej -Ostrawy, słysząc o skarbach znajdować sig mających w pod-B 
ziemiach zamkowych, postanowiło przekonać się o tem. Jakoż nieba-* 
w«n udali się do tyeh podziemi, w celu poszukiwania owyeli skarbów^fl 
i w głąb pieczary zapuścili się odważnie. Uszedłszy kilkadziesiąt kro-T 
ków, dotarli do miejsca, gdzie korytarz rozgałęział się na kilka odnóf 
pobocznycli. Jeden z pisarzy, straciwszy odwagę, która dotąd go oży-^J 
wiała, wrócił się, drugi zaś poszedf dalej prosto przed siebie i po eliwilŁł 
znalazł się u progu drzwi żelaznycli, które popchnąwszy, otworzj 
drzwiami temi znajdowała sin obszerna piwnica, otoczona wielkiemi bees-J 
kami. Na jednej z nich siedziała złota kaczka, kryjąca ))od skrzydłami swo^j 
mi młode kaczęta. Odważny pisarz chciał iść dalej, gdy oto nagle z pjy 
za beczek wyskoczył olbrzymi pies z rozwartą paszczą i iskrzącemi t 
oczyma. Niezrażony i tem pisarz, chciał iść dalej, lecz oto pochodnia, ktd- 
rą sobie przyświecał, zgasła mu i w tej chwili iiatyszat głos: „Nie mów 
nikomu o tem coś tu widział, jeżeli zaś iuaczej postąpisz, to śmierć cię 
nie minie". Usłyszawszy te słowa, pisarz z wielkim trudem wydostał si^ 
z podziemi, lecz odtąd stał się smutny i jakby przygnębiony. Raz zapoJ 
mniawszy o danej ran przestrodze, wygadał się z tem co w podziemiat 
widział, jako też wnet zachorował i umarł. 

Wedle podania ludowego przyobleczonego w szatę historyoznijJ 
w bardzo dawnych czasach, wznosić się miał na cyplu granicznym CzecK 
samek zwany Lądek (Landeek), mający na celu obronę Polskiej Ostrawy ja- 
ku będącej u granie Polski. Istnieniu Lądka zaprzeczyć nie można, wątpli-j 
wem jest jednak, czy Nekest z Landeeku był posiadaczem zamku Ostraw-I 
akiego. Wedle innego podania, w lasku będącym w [wbliżu Polskiej Ostraw 
wy nad tak zwaną „gębą", wznosić się miał niegdyś zamek obronnyS 
W tym też miejscu 1877 roku, górnik Jan Majer z Polskiej -Ostrawy znał 
lazł naczynie kształtu urny 89 mm. wysokie, u góry 55 mio. w cu&tw 
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ku 90 mm. a u dołu 40 uiin. szerokif , W naczyniu tern znajdowały się 
srebrne pragskie grosza z napisem po jednej stronie: „ Joaiines primus, Dej 
(łratia, Rex Boemiae''^a po drugiej stronie „Grossi Pragenses", Co du 
!!ał'oźenia istniejącego zamku, to również wedle podania, dokonać miał tego 
książę Mieszko I z Cieszyna (1290 — 1316). Wedla tegoż podania, ^o- 
mieiiiony książę czas dłuższy miał tu przemieszkiwać. W czasach n^ 
liniejszyeli, rzeczywiście Ostrawa należała do książąt Cieszy ' ' ' " 
/,aniku tutejszym przesiadywali ich hurgraLiowie. Jednego z nich, jako 
świadka, a mianowicie hr. Hermana, kasztelana Ostrawy, wymienia 
kumeut Mieszka I z Cieszj-na, wydany w Ostrawie 2 sierpnia 1297 roi 
Po roku 1313 znajdujemy liurgrabią ostrawskim Dersława % Polsitit 
Ostrawy, kttiry rnku 1312 pozostawał w wielkich zatargach z fieszyniana- 
mi; — napadł bowiem na kupców cieszyiiskjcli jadących z towarami, a nie- 
dosyt^ że ich zrabował, lecz nadto kilku z nich zabił. Pd kilkn jednak 
doznanych klęskach zawart pokój z napastowanymi. Pokój ten zawarto 
35 stycznia 1313 roku. Zdaje się że Dersław zamek ostrawski posiadał 
w zastawie, 1'0 1327 roku zaliczony jest między książęce dobra, które 
książę Kazimierz I w Icuuietwie od Jana króla Czeskiego otrzymał. Mimo 
to jednak, roku 1380 Ostrawa przeszła w inne ręce, albowiem książę 
Przemko Cipszyiiski, pomieniimego roku zamienił Polską-Ostrawę i Koń; 
c^zewicze za wójtostwo łJieszyńskie. 

Jak obecnie, cały prawie zamek jest opustoszały a w jednem tyli 
skrzydle jego su jeszcze mieszkalne pokoje. Oztero-metrnwej wysokoai 
mury obwodowe widnieją dotąd od strony zacliodniej. W tym zt 
roku 1590 stany księstwa Cieszyńskiego zgromadziły się na obrady 
inowe, celejn rozszerzenia statutu, nadanego roku 1573 przez księcia Wi 
i^awa-Adaiiia; za])adłe w tej mierze uchwały, przyjęła księżua-wdowa 
tarzyna Sydnuia w imieniu niejjetnoletniego syna swojego Adama Wacti 
wa. Teraźniejszym właścicielem Polskiej-Ostrawy jest hr. Jan Wilcz(' 
znany podróżnik i ])rotektor ekapedycyi podbiegunowej. 

Tuż za Łuczyną, w kierunku południowo-wschodnim, znajduji 
Schflidiof z rozległym zamkiem i parkiem, dalej zaś na południe Bt 
wice (Bludowitz) miejsce urodzenia historyka księstwa Cieszyrlskiego M( 
cieja Kasperlika z Teschenfeld (1801 — 1865), Pod Gruszowem, Ostra' 
ca wpada do Odry, po której tu już lodzie krążyć mogą. Istniejąca tu ft 
bryka wyrobów glinianych, wyrabia ogniotrwałe cegły tak zwane steiugi 
ty — i przedmioty terrakotowe najróżnorodniejszych kształtów. Dalej jest 
fabryka sody oraz innych chemikalij. Od Błędowic począwszy, Odra X\ 
rzy granice państwa z ważnym punktem pogranicznego kolejowego wi 
^a — w Boguminie (Oderberg). W niewielkiej odległości od tego miasl 
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wznosi się dworzec kolejowy. Ztąd wychodzi tor Koszycko-Bogumińskiej 
kolei i dąży przez Cieszyn ku dolinie Waagu. Nadto, przebiega tędy 
z jednej strony przez Dziedzice tor kolei północnej, dążącej do Krakowa 
i Bielska a z drugiej strony przez Schonbrunn do Opawy a wzdłuż Odry 
do Morawii i Wiednia. Nakoniec tu łączy się tor kolei pruskiej, dążą- 
cej z Koźla przez Racibórz. 

Bogumin, leżący na samej granicy pruskiej przy ujściu Olzy do 
Odry, liczy 1500 ludności. Miasto zdobią piękny parafialny kościół ka- 
tolicki i ratusz. Tu znajduje się komora celna austryacka. Powiat Bo- 
gumiński liczy 28000 mieszkańców (prawie samych katolików) zajmują- 
cych się rolnictwem i wydobywaniem węgla kamiennego. W obrębie po- 
wiatu Bogumińskiego znajduje się jedno miasto i 28 wsi. 



r 



Szlijgk austriacki. 



Clesz3^rL i 2srad.olze. 

Jabłonkowskie BESńce.— Dolina Łomny. — Dolina RECki.— Beskidy.— Hamernie w Trafń- 
oo.— CieH»yn.— Stary zamek Piastów.— Tworfc6w, kipiele jodowe. — Frysitst.- Sil 
kopalnie nęgla. — Kkastor benedyktynów w Oilowiei 



W głębi doliny, między 
^ Girową i Wielkim Stożkiem 
I licimie wypływają źródła 
Beskidu; pomiĘdzy Gaa- 
'"czarką z Ochozdą tworzą one 
Olzę, która wartko płynąc 
* J^ górnym swoim biegu, 
' w ruch wprowftdza kilka 
młynów. Rwące prądy Olzy 
celem spławu drzewa, ujęte 
są w szliizy. Ośmnaśeie ki- 
liimetrów dalej, wpadają do 
Olzy: Łomna i Osetnica wy- 
tryskiijące pod Jabłonkow- 
skiemi szańcami. W tym 
punkcie wyżyny Szląska prze- 
chodzą w góry węgierskie. 
Wyżyna (605 m ), na któ- 
rej wznosi się fort Jabłon- 
kowski ku wschodo-połno- 
V 1 południowi j^t bardzo 
Imma i pr7ez to medostęp 
II 1 w strome zachodniej zas, 
gdzie Sie znajduje przełyk, 
prowadzi do fortu w j godna 
letz dosyć stroma droga 
Okalające góry przewyższają 
wprawdzie wjzjnę fortową, 
są jednak zbyt oddalone, aby 
nad fortem panować mogły Pozustale szczątki wskazują, iż fort Jabłon- 
loHilj hjl jłotcznie sihy Miejsce gdzie lort się wznosił, okaliją szan- 



firacka studnia w Ciesiynie 



CIE8ZYN I NADOLZE, 



51 1 



ee w kształcie gwiazdy, zbudowane z potężnych ciosowych kostek. Sam I 
fort rozsypał się jnż prawie w gruzy, b% jeszcze jeno dosyć dotrze za- 1 
chowane podziemne korytarze^ do których jednak wejście zawalone jest I 
gruzami. 

Idąc za zdaniem nowszych badaczów przeszłości — ]uż za czasów,! 
rzymskich prowadziła tędy droga handlowa od brzegów Bałtyku do Pa- 
nonii. Za naszych czasów jednak dopiero, droga ta nabrała wielkiego 1 
znaczenia a mianowicie z wybudowaniem Koszycko- Bogmnińskiej linii I 



!ej tory kolei Północnej z Południową. Tak droga hita, jako też 1 
i fort założony 1578 roku, odgrywały w dziejach wojennych dośe wiel- 
ką rolę. W chwili budowy chodziło głównie o przeszkodzenie połą- 
czeniu się protestantów węgierskich i siedmiogrodzkich z szlązkimi. I 
Najważoiejszeiui zaś chwilami w dziejach tego miejsca są walki prowa- 
dzone z Węgrami, z turkami, walki wojny trzydziestoletniej i nakoniee 1 
wojny szlązbiej, W roku 1866, miejsce to nie liyło bez znaczenia dla I 
armii pruskiej, która tędy połączyć się chciała z węgrami, podburzanymi I 
do tewolucyi. 

Ku końcowi XVI stulecia, za czasów Cieszyńskiego księcia Adama- 
Wacława, który chętnie sam na czele swojego rycerstwa z węgrami I 
i turkaaii ucierał się, przesmyk Jabłonkowski był widownią ciągłych walki 
i utarczek. Niedługo potem gdy już ostatni z rodu Piastów, książę Fry-l 
deryk Wilhelm panował w Cieszynie, wyttuchta trzydziestoletnia wojna, J 
szerząc mordy i pożogę w księstwie Cieazyńskiem. Roku 1626 zagrażała 
Cieszyńskiemu napad węgrów, nadkapitan przeto szląski, książę Franei- 
szek Rudolf Ligoicki, Hansowi von Sunegli, panu na Bielsku, poleci^ 
aby: „wubec niewątpliwie przez Bethiema zamierzonego wtargnic(M'J 
w Cieszyńskie, Jabłonkowski przesmyk jaknajspieszniej ubezpieczono", 
Węgrzy niedokonali wprawdzie zamierzonego napadu, lecz za to, w tym- J 
ie samym roku przez Wallenateina pobity, generał Mansfeld wkroczy?'! 
do Szląska i zawładnął fortem JaR(jnkow5kim, gdzie od dnia 12 aierp-ł 
Ilia 1626 roku do dnia 6 czerwca 1627 pozostawał. Po odejściu Man- 
sfelda, fort Jabłonkowski obsadziły wojska cesarskie, W następstwie I 
gdy roku 1642 szwedzki korpus Toretensona splądrował Cieszyńskie, 
ciągnął do Cieszyna cesarski pułkownik Rochów, celem wzmocnienia osa- 1 
dy fortu Jabłonkowskiego, dokąd z dworem swoim udała się także i ksic-J 
źaa Lukrecya. W czasie wojuy szwedzko-polskiej (1665), król Jan Kazi-1 
mierz wyparty przez Karola Gustawa, króla szwedzkiego, sprzymierzeńca! 
Jerzego Rakoczego księcia na Siedmiogrodzie, w licznem otoczeniu po-J 
dążył z Opola na Cieszyn i przesmyk Jabłonkowski do Węgier, zkądT 
do wschodniej części państwa swojego przedoatai: a^ TiSmetiaS.. 
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Podczas wnjny tureckiej za paaowania LGopolda I fl683 r.), Szląska 
hyf zagrożony napadem Diewiernycli przez przesmyk powyższy, a 
znaczny oddział tureckiej armii zbliży]' się ku niemu i dla tego też ost 
da iortu zostaJa znacznie Jwzmoeiiioną mieszczanami cieszyńskimi, 
fetArych przyłączyła się szlachta i rycerstwo całef^o ksiostwii. 




Roku 1689 przez przesmyk Jalilonkowski jioJjjj^yła ku Budzie braid 
deburska armia, licząca 6,269 ludzi, za nadejściem której Karol LotaryA« 
ski rozpoczął oblężenie twierdzy, zmuszając takową do poddania 
w dniu 2 września 1689 roku. W latach następnych, opromieiiionyol 
^fymem zfrj-cigztwami Karola Lotaryńskiego j^pod Mohaczem, Ludwil; 
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Badedskiego pod Siilankem i Eugeniusza Sabaudzkiego pod Zeutą, prze* 
chodziły tędy wojska niemieckie, szwedzkie i duńskie. Dziś fort ohronnyJ 
nad przesmykiem Jabtoukowskiui wzuosząey się, jest opuszczony i jak rufr-ł 
kliśray m/sypuje iit w gru/j otwierając wolną drogo dla liaridtu i prze-J 
tnystu dwodi pohm monai(.lui, które w tein miejscu dłonie sobie podają.* 
Stromo wspinająca sn, droga w kierunku półuocn^iu, prowadzi przeal 




|jAckoivie kobiets 

osadę Mosty do Jabłonkowa, miasteczka powiatowego, 12[0 stóp nat^ 
poziom morza wzniesionego a rozsiadłego ii zbiegu Łomny z Olza. Wji 
sokie góry zbliżają sig tu hotuz łiaidziej ku sobio i tworzą rozkosBB 
piękną dolinę Olzy. Na połuduio-zachód od miasta, wznoszą się — Koi 
zubowa (976 m.) i Upłaz (950 m.), na wschód wydłużony Stożek (975 m.)] 
i na południe Girowa (859 m.). Ze szczytu Girowy roztacza się przeeifc 
dny widok od połndnia iia skaty i góry, od północy laś aa. ■Cq\«. ssę^^cw* 
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i l^. Góry i pagórki rozsiadłe po nad Olzą, porośnięte są drzewat 
iglastemi i liściastemi. Tu i owdzie rozrzucone chaty jabłonkowian, ogro-^ 
dy, wsie, zamki i miasta, przedstawiają z tej giiry widok bardzo malo- 
wniczy i wielce iirozmaicoDy. Jabłonkiiw /, przedmieściami Białą i Liska- 
mi — liczy obecnie do 3,000 mieszkańców, posiada wanid murów swoich 
fcośoii^ parafialny, szpital dla chorych, szkoła ludową, sąd powiatowyj 
notaryat, urząd podatkowy, pocztę, stacy^ drogi żelaznej Koszyeko-Bogi 
mińskiej, idącej między Czarną a Bystrzycą, dalej towarzystwo powiatów 
nauczycieli, towarzystwo grosza szkolnego i klasztor elżbietanek. Powiaj 
czyli starostwo Jabłonkowskie liczy 24,000 mieszkańców polaków 
ezbie tej 10,000 ewangelików i 300 żydów, zamieszkujących w jedaM 
mieście i dwudziestu czterech wsiacli. Dekanat katolicki dyecezyi wrM 
eławskiej ma 5 parafij: w Jabłonkowie, Izdebnie, Mostach, Trzycieź 
i Wendryni, do których nadto należą dwie filie: w Końskiej i Bopiffl 
Mieszkańcy tutejsi zwani jabfnnkowianaiui, zajmują północne stod 
Beskidu szląskiego od żród^ Ostrawiey, aż po źnidła i wierzchów 
Wisły. Mieszkańcy owi dzielą się na cztery rody: morawian, wtaściwyol 
jabtonkowian, wiśian i hrenniaków. Ród morawian osiadł w zachodnia 
kotlinie nad rzeką Morawką i jej dopływami w Krasnej, Morawce i Prw 
źmie. Jabłonkowianie dalej na wschód osiedli w dorzeczu Olzy &i j 
miasteczko Jabłonków, we wsiach Szygła, Łomua, Mosty, Osetnica, Km 
niaków, Jaworzynka, Izdebna, Jasnowiee i Bukowica. JabłonkowianiJ 
oi pochodzą z węgierskiego plemienia jaeygów, powszechnie taż zwam 
są gackami" — o nich też jest tu pieśń ludowa; 

,W Jatglonkowie aom jnckowie 

Rosumiejom różnej mowje, 

Bo wandrujom e węgrem, tarkieni, 

SU nit iance s brandeburkiem* i t. d, >J 

Wiślanie rozsiedli się u źródeł Wisły w rozległej wsi Wiśle, i 
lud wedle starego zwyczaju obchodzi różne uroczystości na Wielkanoa 
Zielone Święta, obchód Marzany cayli Maika śpiewając: 

K temu domu przyfltempnjemy 
Jea tu pfLu Jesua bar-zo ucIiw&Eud; 

MuioaBk lielnnj' 

Pięknie nalrojony i t. d. 

Czwarty ród góralski brenuiaków, zajął tylko jedną wieś Brennę. *) 

Poprzednio wspomniany potok Łomna, wpadający pod Jabłonkowem ' 
do Olzy, tworzy prześliczną wazką dolinę, w której rozsiadły się trzy 

) SibL WaisE. I8B4 II. (J. B. x CieazjCskiago), 
IF 1'oJ. Bzut oka na północne sloki Kaipat. Kraków 1851, str. 120. 



wsie: giSraa, średnia i dolna Łontna. Ażeby ztąd dostać się w Beskidy, 
trzeba, najprzód wdrapać się na liardzo stromy sKczyt Jelitów, wznoszą- 
cy się tui nad ujściem stnimyka tejże nazwy. Ku wschodowi wznosi sit 
Upłaz (950 ni.) i Miąszy wien^li (893 ra.), ku zachodowi Kozi grzbi< 
(971 m.) Folka (886 m.) i Babi wierch (952 m.), a ku ptiłnocy wzni 
szą się: Kozubowa (976 m.) Kikuła (785 m.) i Kiczera (742 m.), ki 
południowi giSra Czeladź, u stóp której rozsiadła się kolonia tejże na-l 
zwy. Łomna wytryska w dolinie otoczonej szczytami : Maty Połoi 
(1058 m.), Czuboniów wierch i BuikiSw, koło chat włościańskich, zwa^j 
nyeh Gruszką a należących do Łomny górnej. Do Lomny wpadają stru- 
myki i potoki: Jelitów, Upłaz-Miąszy, Jastrzębi potok, Osetnioa i M( 
rawka z Rusniakiem. 

Od Małego Polomu ku pcWnooo-wschodowi aż do Ropicy (1082 m,] 
ciągnie się wazki przełęk, z którego wychylają się krótkie odnogi Sławie! 
ku zachodowi, Kozubowy i Ostry ku wschodowi. Od Ropicy główni 
grzbiet ciągnie się ku zachodowi , tworząc piękną dolinę Morawl 
i w tym kierunku kończący się Praszywą (843 m.}, na szczycie któi 
wznosi się drewniany kości (H' pątuiczy, a północnym ramieniei 
aż do Jaworowej, z łatwo przystępnego szczytu której, przedstawia si| 
widok bardzo rozległy i piękny. 

Pomiędzy Jaworowym wierchem, obok którego wznoszą 
giem wierchy: Gucki i Ołdrzychowski a Praszywą znajduje się wazka do-' 
lina, z głębi której wypływa potok zwany Rzeka, przybierający w dalszym 
biegu ku Olzy nazwę Ropicaanka. Zachodni stok Jaworowego łąezy się 
z wierchem Goduli (573 m.) zkąd dostarczane są płyty kamienne na tro- 
tuary Cieszyńskie, a stopy którego to wierchu gubią się w dolinie Stonaw- 
ki, gdzie się znajduje znane klimatyczne kuracyjne miejsce: Ligotka Kró- 
lewska (Cameral-Eelgot). Na potudoio-wschód od pomienionego grzbii 
tu za potokiem Tyra, wznosi się wierch Ostry (1403 ni.) porośnięty la- 
sami iglastemi aż do samego szczytu; tuż obok tego wierchu wznos! 
się szczyty Skałka (650 ra.) Kikuta (811 ra.) i Zdżar (759 m.). Falo- 
watą okolicą wiedzie tu droga do wsi Bystrzycy, przerzuciwszy się przez 
Olzę. W wspomnianej wsi budzi niemałe zajęcie na wyżynie wznoszący 
się stary drewniany kościół, w którym znajduje się starożytny bo z ro- 
ku 1588 pochodzący tryptyk, przedstawiający ukrzyżowanie Chrystusa. 
Pod Bystrzycą, gdzie się znajduje stacya pocztowa i szkoła ludowa, po- 
tok Głuchowa wpada do Olzy, która prawie równolegle z Ostrawicą 
przepływa dolinę, utworzoną przez strome stoki Kozubowej i Czantoryi. 
Pod Trzyńcera do Olzy wpada Tyra. W tej pięknej i rozległej dolinie 
rozsiadła się cala kolonia fabryk, sprawiajticycli ift ^«^^ca -cws^wsissaa 
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jest jpdDem z najbardziej przemysfowych w całym Szląaku. Zdaleka 
już widnieją 80 m. wysokie kominy wznoszące się (lo nad wielkienu piaJ 
cami Bessemera huty Cesarza t'rantiszka Józefa (1876 roku), waleowna 
następcy tronu areyksiccia Rudolfa (1877 roku) huty Hildegardy, WatT 
chera (1836 ri>ku)," Albrechta (1845 roku) i t. d. W fabrykach tyci 
walcowniach, giseniiai-^h, hamerniach i t. d., wyrabiają żelazo kratowaj 
sayny kolejowe, waty, kota, lewary lane ze stali besaemerowskie 
łańcuchy, piece, piecyki, naczynia kuchennej z drobiiiejszycli przedmiot 




ttiw: lichtarze, broszki, w drodze galwanicznej niklowane lub niosiądzo-j 
wauo, i t. d. Wartoać wj-produkowanych towarów przenosi parę milionówiJ 
W fabrykach zaJĘtyeh jest przesato 2000 robotników, obsługującyoli 14( 
pieców różnorodnej koustrukcyi. Parowe maszyny, l»;dące W tych z^łiiril 
dach, poruszane aą cKf;sto siłą 1500 koni, nie licząc sity wodnej. Z "tH 
go, cośmy tu powiedzieli, łatwo przekonać się, iż Trzyniec śmiało por3 
wDauym być mo^e z tego rodzaju angielskiomi i nieuiieekiemi zakładam 
Na jednym z pagórków, w ostatnich czasach wzniesiono prześliczny ko^ 
ściół katolicki wedle planiiw Albina Prokopa, budowniczego dóbr arcyj 
)w0C^a Albrechta. 
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Idąo za liiegitini Łyeznicy, wpadającej pod Trzyóuem do Olzy, do-] 
stajemy się do wsi Łyseni, zkąd prowadzi ścieżka na górę Tuf (621 ni.)l 
srfynuą z swej roślinności i dlatego bardzo licznie odwiedzaną przez bo-ł 
taników. U Puńeówki wśród rouległycli i gęstyeh lasów, rozsiadła sica 
wieH Dzięgielów (iJzingelau), w pobliżu której wznosi się Owcza góral 
(SchaalTjer^) /.e śladami bazaltu. Tuż za tą wsią, pod Btogocicami, wzno^J 
sie wielka arcyksiąi^ęca fabryka likierów. 

Ztąd już wzdłuż szeroko płynącej Olzy, podążamy ku historycznejj 




Typ górala k Jubtonkows, 



■-■^tdicy księstwa Piastowskiego, które dziś stanowi obwód Cieszyński | 
Szląska Austryaekiego. Obwód Cioszyuski obejmuje miasta: Cieszyn, Jh-( 
ttOnków, Frydek, Frysztat, Polską Ostrawę, Bogmuin, Strumień, Biel-'J 
Sko i Skoczów, wraz z 230 wsiami. Rozległość księstwa Cieszyńskieg< 
iryuosi 300 kilom, kwadrat. Cieszjilslde pierwotnie jak i cały Szląsk^ 
stanowiło ezęśc Polski, od której je dopiero Bolesław Krzywousty 1164'l 
rokn oddzielił. Przy podziale dokonanym przez Bolesława KrzywoustegojT 
Szlęsk d<istał się najstarszemu jego synowi, Wlady&fawowi, potomstwo! 
-którego w miarę rozradzania się Szląsk rozdzieUto "a*. \\'ai»ft ^vi:^'»i^ 
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iniędzy któremi powstało i księstwo Cieszyńskie. Rozdrobnienie to było 
przyczyną, że książęta Szląsey jak to już we. wstępie wykazaliśmy, byli 
zmuszeni niejednokrotnie szukai^ opieki u obcych; Kazimierz II, książę 
na Ciesaynie i Opolu był też pierwszym, który dat przykład, przyjmu- 
jąc roku 1292 zwierzchnictwo króla Czeskiego. Wskutek tego kroku, 
księstwo Cieszyńskie, jako, podlegle koronie czeskiej, przeszto w następ- 
stwie pod berto austryackie a mianowicie roku 1625 po zgonie osta- 
tniego z rodu Piastów linii Cieszyńskiej, Po objęciu przez Austryę 
w posiadanie, księstwo Cieszyńskie oddawane było w lenność różnym 
książętom, aż nakoniee dostało się w spadku arcyksięeiu Karolowi a po 
śmierci tegoż najstarszemu synowi jego areyksięciu Albrechtowi. 

Kraj obwodu księstwa Cieszyńskiego jest przeważnie pagórkowaty 
i poprzerzynany rzekami; Wisłą, biorącą swój początek na górze Bara- 
niej i Olzą, nie wymieniając już wielkiej ilości różnych doptywów. Do- 
bre i żyzne łąki oraz pastwiska wspierają wielce bardzo rozgałęziony 
chów bydła, co przyczynia się także do rozwoju rolnictwa, które jest 
wzorowo prowadzone, liczne zaś i dobrze utrzymywane drogi ułatwiają 
dosyci znaczny handel i rozwój górnictwa, a mianowicie: eksploata- 
cyę węgla kamiennego. Lud tutejszy dzieli się jak wiemy na górali, 
watachów i lachów. Górale charakterem, strojem i powierzchowno- 
ścią nie różnią się bynajmniej od górali zamieszkujących Karpaty pół- 
nocne, to jest galicyjskich, słowackich i morawskich. Ze względu, iż 
w górach rola jest mniej urodzajną a pastwiska obfite, górale utrzy- 
mują znaczne stada owiec i bydła rogatego na turniach i w szałasach, 
gdzie gazdowie, także zwani bacami, wraz z juhasaini (pasterze! wy- 
rabiają sery zwane bryndzą lub- bundzą. Prócz tego wyręb drzewa 
i Jego obróbka, jako też obrabianie ciosowego kamienia wśród gór, 
jest głównym sposobem zarobkowania górali. Wałachami nazywają się 
górale, zamieszkujący środkową pagórkowatą część księstwa, ciągną- 
cą się od Jabłonkowa aż po za Cieszyn i od Bielska ku Frydkowi. 
Nazwa jaką noszą, pochodzi od staroatowiańskiego stówa: wlach ozna- 
czającego pasterz. Dowód to, że trudnili się głównie pasaniem owiec 
i hodowlą bydła. Ztąd też pochodzi i to, że owcę zwą tu powsze- 
chnie wałassą. Dzisiejsi wałaszy dawniej byli książęcymi poddanymi 
i za używanie pastłiósk, prócz innych danin, oddawali księciu każdą 
dziesiątą owcę. Celem nadzorowania „szałaszy" na turniach, ustano- 
wieni byli między nimi wojewodowie, których w czasach późniejszych 
było trzech: na Wiśle, w Jabłonkowie i w Ligotce. U ludu tego, któ- 
ry jest czerstwy i krzepki, rozwinęła się o wiele wcześniej niż u in- 
ąreh^ nietylko większa zamożności, lecz nadto i pewna przemyślność, 



^^* 
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plócjeniiictwo też i tkactwo były dawniej glównem iriidtem ich docho- 
dów. Mieszkańcom wsi podgórskich, do iiiedaWua wielkie zyski przy- 
nosiło saletrarstwo prowadzone prsiez nicli na Węgrzech, dokąd z wio- 
sną, corocznie udawali się oWadowani kotłami do warzenia saletry. Nie- ' 
dosyć tego, zarabiali oni furmankami, jeżdżąc z towarami do Wiednia, 
Tryestu, Lwowa, Pesztu, Pragi, i t. d. Okolica Frydku słynie obecnie j 
7. wyrobów bawełnianych. Lachy zamieszkują część zachodnio-północną, I 
a męe o wiele równiejszą od poprzedniej. Nazwę lachów noszą oni ] 
ztąd, że pierwsi przyjęh rząd polski, a jak wiadomo polaków dawniej 1 
zwano lachami 'J. Okolica przez lachów zamieszkała, woześuiej od innych. | 
była osiedloną, 4e zaś ludność laska w ogóle była biedniejszą, prze- 
to długo pozostawała w tyle pod względem rozwoju rolniczo -przemy- 
słowego i dopiero w ostatuieh latach okolica ta znacznie się podniosła, ' 
mianowicie, od chwili polepszenia w niej uprawy roli, powstania fabryk ^ 
i zaprowadzenia kopalń węgla, które ludności dostarczają zarobku. Ze j 
zmianą tą, nastąpiła także i zmiana na lepsze bytu ludności, która 1 
przejawia się nietylko w ubiorze ale i w porządniejszych mieszkaniach,/ 
Mieszkańcy Bielska i kilku wsi okolicznych są niemcami osiedlonymi tu I 
po spustoszeniu Szląska przez tatarów 1240 roku. Niemiecka ludnośc^l 
tutejsza, przejęła bardzo wiele zwyczajów ludności miejscowej stowiań-ł 
sklej a mianowicie wałachów, język zaś ich pomieszany jest wielcei 
z polskim. 

Poznawszy w ogólnych zarysach dzieje i topografię księstwa Cie- 
szyńskiego, przypatrzmy się uietylko położeniu lecz i samemu miasta] 
Cieszynowi. Mniej lub więcej pagórkowato falujący teren między Ola 
a jej dopływem Bobrówką, tworzy bądź płaszczyzny, bądi wgłębiające s 
doliny. W południowo-wschodniej stronie, Cieszyn niema żadnych wy-l 
bitnych granic, albowiem domy i wille miejskie rozpraszają się tu wśróiłfl 
pól i ogrodów. Dzisiejszy Cieszyn, rozdzielony przez Olzę na dwie uie-1 
równe części, jest siedzibą władz powiatowych, sądowych, finansowych,.! 
administracyi dóbr arcyksiążęeyeh i biskupa sufragana katolickiej dyece- < 
zyi wrocławskiej na Szląsk austryacki. Miasto Cieszyn wraz z przed-: 
mieściami Brandys, Saska kępa, Kamieniec, Przykopa, Mała Łąka, Fry-1 
szt&clde i Wyszuia brona, wedle spisu ludności z roku 1857, liczyłi>j 
9062 dusz. Roku zaś 1880, cyfra ludności Cieszyna wynosiła 13004J 
Oprócz wyżej wymienionych instytucyj rządowych, Cieszyn posiada jef 

') Prof. Nehriug' g^dsi, ie ,Ljach ;= Polan in" (Arcliiv. fiir Blav. Fhllologie III, 
4S3 nn.) Perwolf {Arch. f. sl. Ph. tV. 64 nu,) i Jagic (Arch. IT. 76) rapatruję sif 
na ten wyraz nieco odmiDnnje. Zwjkla mieitikaAcj okolic górXfBtycb. 'osa.^iłT.^^ Iat 
eiami mieazkańcótB rómnin. 



cze w murach swoich jedoo wyższe ośitiio klasowe gimiiazyum, powstałe 
w 187V4 roku z potąiizenia dwiicii dotąd istiiiejfjeyeh giiuuazyów kii- 
toliekiego i ewangelickiego; wyższij, szkoti; realuą ośmioklasowa, sgkotę 
główuą trzyklasową, szkoft; miejska czteroklasową, szkołę ewaugelieką 
trzyklasową, 3zk(>łc miejską na Saskiej Kępie i semiiiaryiim iiaiiczyciel- 
skie z szkutą ćwiczeń. Nakoniec jest siedzibą ewangelickiego siiperin- 
tendenta (3 pastorów) i żydowskiego rabinatu. 




Dalej jest tu sześć kościirfów katolickich, kaplica książęca, kos 
ewangelicki na Wyszniej bronie, {pierwszy i najstarszy zo wszystko 
ewangelickich kościołów w księstwie Szląskiem) oraz synagoga żydów 
Przy gimnazyiim znajduje się biblioteka miejska i unizeum sztuk i i 
przyrodniezych, założoue przez proboszcza miejscowego ks. Leopolfl 
Szerszuika, urodzonego 3 marca 1747 w Cieszynie. 

Ukończywszy studya, Leopold Szersznik wstąpił do zgromadzenia 
o&. JeauitAw, a po zniesieniu tego zakonu, pozostawszy 
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■L całą gorliwością oddal się wychowywaniu młodnieźy. Jui roku 1787 ' 
widaiiuy go jako prefekta cieszyńskiego katolickiego giinnazyum, na któ- 
rem to stanowisku ponostawaf 9.i. do śmierci swojej, która nastąpiła. 
dnia 21 stycznia 1814 roku. Muzeum przez Szersznika założone i n 
azące jego nazwisko, w zliioracl swoich przechowuje skarby nieocenione 
dotyczące dziejów Cieszyńskiego. Co Szersznik rozpoczął, tego dokończył 




Dzi«vTRKfta go rata kie. 



nauczyciel a przytem kustosz muzealny Albin Heinrich, urodzony w Fryd- 
landzie 1 marca 1785 roku, zmarły dnia 5 kwietnia 1864 roku. Bo- 
gata biblioteka mnzealmi liczy do 15,000 tomów ceniiyeb dzieł rozmai- 
tych gałęzi naukowych. 215 inkunabutów, jeden kodeks z XIII stólecia ' 
pisany na pargamime z pięknemi inieyatami, modlitewnik z XII stólecia 
z sześciu miniaturami, i t. d. Zbiór archeologiczuo-etnologiczuy również 
jest wielce zajmujący. Obecnie zarządza bibliotuką gimnai^-ŁliYi ^wa.- i 
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czycie! D-r. Witrzeiis. Znajduje się tu także kouwikt, założony i upo-i 
sażony dla uezaiów giinnazyalnych przez barona Karola Celestc. Dalą^' 
przy zborze ewangelickim znajduje sii; alumnat dla uczniów gimnazyal- 
nychj założony przez Magnusa Bliidowskiego, właściciela dóbr Żiiko-- 
wa. Oprócz tych zakładów s^. tu trzy klasztory: Braci miłosierdzia..! 
- i Elżbietanek ze szpitalem sióstr Boromeuszek, które wydalone z Prus.J 
tu osiadły i utrzymują pensyonat dla panien. Szpital miejski, dom dlaj 
sierot, instytut dla ubogich. Nadto są tu inne zakłady i towarzystwa'" 
jako to: Kasa oszczędności założona ruku 1860. Czytelnia ludowa (1861 
roku), Towarzystwo rolnicze (1869 roku), Towarzystwo pomocy nauko- 
wej (1872 roku), Bazar Cieszyński (1873 r.), Towarzystwo oszczędności 
i zaliczek (1873 r.), Miejska kasa pożyczek i oszcz(idno.4ci (1873 r.), 
Zwiąeek azląskich katolików, Totoarzystwo imienia hlogosl. Jana iSzr- 
kamdra, wydające polskie książki dla ludu katolickiego, Towarzystwo 
ewangielickie oświaty ludu, wydające polskie książki dla ewaagielików. 
Towarzystwo macierzy szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego (1885 r.). 
Od lat już przeszło trzydziestu kilku pod redakcyą zasłużonego Pawła 
Stalmacha w Cieszynie, wycliodzi polskie pismo tygodniowe „Gmazdki 
Cieszyńska", od lat zaś przeszło dziesięciu, wycliodzi „Nowy C; 
kładem superintendenta Haase, nietnea, a więc z tendoneyą anti-polsk%, 
mimo że redagowany jest w języku polskim, pierwotnie jako pismo po- 
lityczne pod redakcya Kazimierza Stanisławskiego, obecnie zaś jakął 
pismo przeznaczone dla ludu ewaugielickiego pod redakcya pastora'" 
Glajcara w Drogomyślu i jako takie ma odciągać polskich ewangieli- 
ków od sprawy narodowej, Ks. Franciszek Michejda, proboszcz ewan- 
gielicki w Nawsiu pod Jabłonkowem, wydaje w duchu szczerze narodo- 
wym dwutygodnik dla ludu ewangelickiego p. 1. „Przyjaciel ludu", któ- 
ry rozchodzi się w znacznej liczbie egzemplarzy, po części także po za 
granicami Szląska austryackiego. Przy piśmie tern wychodzi jako do- a 
datek , Rolnik Szląski". 

Pod względem przemysłowym i fabrycznym, szczególnie odznacza^ 
ją się tak tu jak i w bezpośredniej okolicy zakłady fabryczne arcyJ 
księcia Albrechta, a mianowicie;, tartaki różnych konstrukcyj, poł^T 
cznne z warsztatami: stolarskim, budowniczym i meblowym, przędi 
nie lnu, browar, gorzelnia i dystylamia spirytusu, nakoniec olejarń 
w Mostach. Oprócz tych fabryk odznaczają się jeszcze: fabryki meM 
braci Kohnów, Jaworka, fabryka zapałek Rosnera, e. k. drukarnia t 
dworna i księgarnia Karola Prochaski, który z Malikiem i Kotula, 
bardzo czynnymi na polu wydawniczem polskiem, drukarnia A. Feitzin.4 
gera, księgarnia Karola Malika i Jerzego Kotuli, który będąc gorliwyi 
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polakiem szląskim, stara się u rozpowszechoieiiie polskicli książek po- 
między ludem. 

Nie wdając się w opis malowniczego położenia Cieszyna, jego ogro- 
dów i parków, nadmienimy, że najpiękniej szem miejscem przechadzek, 
jest góra zamkowa, gdzie wśród angielskiego ogrodu sterczą szcząt- 
ki zamku Piastów. Do naj znaczniejszych budowli, zdobiących CieBzyn, 
zaliczyć należy zamek arcykiążęcy, który na szczycie wysokiej góry się 
wznosi. Rozlegle budowle zamkowe wzniesione na stoku góry od strony 
miasta, po większej części pochodzą z czasów nowszych. Front glówoy, 
zwrócony do miasta, w środkowej części jest dwupiętrowy, skrzydło zaś 
frontu ku Olzie zakończa się tarasem i rodzajem pawilonu w stylu sta- ' 
rożytnych świątyń. Gmach zamkowy otacza wspomniany już park an- 
gielski. Tu na tym pagórku, budzącym wiele zajęcia z powodu wspo- 
mnień historycznych, wznoszą się szczątki zamku piastowskiego, który jak 
na owe czasy byt bardzo rozległy, mieścił w sobie bowiem liczny dwór ' 
książęcy i jeszcze większe tłumy gości. Jak rozległym był ów zajuek, I 
wskazują do dziś liczne szczątki murów, które potrójnym pierścieniem 
właściwy zamek okalały. Właściwy zamek książęcy wznosił się w za- 
chodniej części płask o wzgórza, otoczony będąc dwoma pierścieniami mu- 
rów obronnych, rozdzielonych rowem. Z zamku tego, nic nie pozostało 
więcej, nad jedną tylko arcystarożytną wieżę Piastowską, której potężna 
budowa właściwy charakter odległej epoki zachowała. Wieża ta, oto- 
czona wieńcem ciemno zielonych sosen i jodeł, widnieje daleko w całej 
okolicy. Liczy ona 29 m. wysokości, a. mury jej u podstawy 2,2 m. 
grube, u szczytu 1,3 m. grubości przy siedmiopiętrowej wysokości. 

Platforma na szczycie wieży będąca, w nowszych już czasach oto- 
czoną została parapetem, odpowiadającym w zupełności stylowi całego 
gmachu. 

Z pomiędzy istniejących tu sześciu kościołów, na szczególną uwa- 
gę zasługuje kościół farny Matki Boskiej, od roku 1789 należący do 
dominikanów. Kościół pomieniony, jako miejsce wiecznego spoczynku 
książąt Cieszyńskich, zbudowany był przez Mieszka I roku 1210 obok 
klasztoru dominikanów, na posadzie którego dziś wznosi się probostwo, 
będące zarazem rezydencyą sufragaua i generalnego wikaryusza dyece- 
zyi wrocławskiej. Na pierwszy rzut oka zaraz poznaó można, że pier- i 
WOtnie kościół dominikański wzniesiony był w stylu gotyckim, pr: 
przebudówki i restauraeye jednak, pierwotny stylowy charakter został 
zatarty a śladów tego stylu dopatrzeć się można jeno w transepcie sta- 
rej nawy, jako też i w oknach. W wielkim ołtarzu znajduje się piękny 
obraz, darowany kościołowi przez hrabiego Sobka z Kocuia loka. ""A^ft.^ 
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W południowo wschodniej stronie miastn wznosi się daleko widnieje 
ewangelicki kosciiił Jezusowy. Kosciiit tm nosi nazwę „łaski" albow 
wskutek wstawiennietwa się Karola ill, króla sawadzkiego, roku ] 
do rzymsko - niemieckiego cesarza Józefa I, jako władcy Szląska, 




w dowód łaski cesarskiej budować go ptizwolif. W bezposredniem ] 
żu kościoła pomienionego, wznosi się gmach gimnazyalny, szkoła 6% 
gielicka, mieszkanie dla ])astorów i superintendenta. 

Cieszyn, acz nieprzepełniony pamiątkami historyeziiemi bij%( 
w oczy^ Jednak jest jednym z miast szląskich, którego dzieje są i 



^^^^^ 
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zajmujące. Wedle odwiecznej tradycyi, przechowanej "w starych miej- i 
skieh kronikach ( y at h t zej bracia, książęta. Raz, opowia- 
da podanie lud k I [ 1 k L zek, spojrzawszy wieczorem ku za- 
chodowij ujrzał t 
jasue gwiazdy \ 
luykająee się [ fi 
mameneie i wl d t 
przypomniał 1 
raimowolnio 1 
swoich synów / 
wezwał ich d 
bie i polecił b 
każdy z osobn d ł 
się w podróż ^ 
stronę, gdzie g 
zdy błyszezat\ t 
celem poznanit j 
okolicy i przyl 
nia jej do Pik 
Czyniąc zadoay 
li ojea, trzej k \f 
ta, każdy odd 1 
nie, z nieliczni 
Bzakiem msz\l k 
zachodowi. W 
sie tej podriiżj m 
ło gdzie i kied 
potykali na ślad 
mieszkania tyci k 
lic. Pewnego I: 
dzo gorącego d 
jeden z trzech h 
ei, książę Cies in 
wielce utrudzo y 
lodzienną pc d 
i upadający z p 
gnienia, znała i 
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ą)ą pięknej miejscowości. Nagle, wśród 
gęsto lasami porosłych gór, dał się słyszeć odgłos rogu myśliwskiego, 
za brzmieniem którego spragniony Cisszymir pospieszył. Niedłngo je- 
dnak błądził wśród leśnych gęstwin, bo oto spotkał się z BoMa-ia, \,'*,- 
Szli)Sk auetrjacki. ^ 
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dnym a braci swoich. Gdy pierwsze wybuchy radości z powodu tego 
spotkania miiictj, Bolko opowiedział Ciesayrairowi, iż spotkał si^' lu 
w lesie z LeB»kiem, trzecim z braci, który szukał właśnie źródła, l)y 
ugasić paiiice go pragnienie i który w razie znalezienia upragnionego 
źri^dła, da znać o tem tr^ibitii; ua rogu mys^liwskiiu. Jako też niebawem 
puszcza leśna zabrzmiała tysiąckrotnem echem myśliwskiego rogu. Wiel- 
ce iiradowaul tem bracia Bolko i Oieszyiuir, podążyli za głosem rogu 
Leszkowego i niebawem spotkali się z nim u źródła, gdzie wśród nie- 
wysłowionyeb wybuchów radości, nastąpiło powitanie. Ugasiwsay pra- 
gnienie, bracia na pamiątkę tak niespodzianego zdłirzenia , postano- 
wili w tem uutjscu u'znieśii zamek, co też uiełiaweru uskutecznio- 
no a z powodu iż się tu „cieszyli" ze spotkania swego, nazwali | 
„Uieszyu". W lat parę później, około zamku Cieszyna osiadła znaczni^4 
sza liczba przybyszów i tak powstało dzisiejsze miasto. Na południo- 
wschodnim stoku miasta, w ustronnie położonej wĄzkiej ulicy Braterskiej, 
znajduje się studnia z wodą źródlaną, ozdobiona napisem odpowiednim 
i zwąca się „Studnią bracką". 

W roku 1155 po raz pierwszy spotykamy w dziejach pod dniem 
23 kwietnia wzmiankę o Cieszynie, jednej z kasztelanij polskiego Szląska, 
jako o obwodzie wrocławskiego biskupstwa. Ziemia Cieszyńska two- 
rzyła kasztelanię polskiej monarchii, pod rządy której za czasów Bole- 
sława Clirobrego (992 — 1024) dostały się ziemie Szlęzanów, czyli wła- 
ściwy Szląsk i w IX stóleciu do Wielkich Moraw, a w X stólecin do 
Czeeii należąca Biata Chrobacya, do której dzisiejsze Cieszyńskie a może 
i cały Górny Szląsk należały, 

Pod kasztelanią rozumiano obszar ziemi z pewną ilością wsi 
i osad, z punktem środkowym, kastelem, podlegającym kasztelanowi, 
który w imieniu swego pana sprawował władzę sądowniczą, administra- 
cyjną i wojenną, Pnakteui centralnym Cieszyńskiego, byt zamek Cie- 
szyiiski, który już wtedy na górze się wznosił. Zamek ten jak się zda- 
je musiał być zbudowany około roku 1000, gdyż jak wiadomo Bolesław 
Cłirohry, celem obrony granie rozległego paiistwa swojego, w onym 
czasie podobne kastele pofrznosiii. kazał. Otóż przypuszczać, należy, iż 
w^iiesleiiie zaiidtu Cieszyiiskiego w tym czasie przypada. Nie był on 
wprawdzie z muru lecz z drzewa , otoczony palisadami i rowami , 
zawsze jednak Już była to siedziba. Po założeniu klasztorn bene- 
dyktynów roku 1210, niebawem bo roku, 1240 z powodu zbliżających 
się mongofów, Cieszyn otoczono walami. Roku 13tJ4 kaiąże Przemy- 
Bław I nadał Cieszynowi różne swobody i przywileje, wskutek których 
miasto znacznie podnosić się zaczęło. Roku 1416 Bolesław, wetąpiwsay 



nft Łrtiii jju iijcii, potwierdził poprzudiiio Oieszynowi iiiidane (prajwilaJB, 
imapetriiajął^ ja nowemi a między teuii: prawo milowe dla ceehiiu' I pra- 
wo posiadania dólir ziemskich przez mieszczan cieszyńskich, posiadają- 
cych domy w mieście. Dokumeut ten znajduje sie w archiwum miejskiem 
i jetA- najstarszym z będących tam w przechowaulu. Roku 1470, w miej- 
scu gdzie dziś znajduje się ogród strzelecki, zi^ożouo i wzriiesiouo kla- 
sztor fraiiciszkauów, a roku 14!)0 ksiąjte Kazimierz IV, w miejscu gdzie 
dziś aii^ wznoszą koszary wojskowe, rozpoczął zamiast dawnego dre- 
wnianego koaciiiła, budowę nowego kościoła famego, ozdobionego wiel- 
kiru dzAvuuem i dwoma organami, przyczem sprzedał miastu tak zwany 
stary i nowy dom książęcy z warunkiem przebudowania go na ratusz, 
w miejsce zburzyć się mającego ratusza drewnianego. Roku 1521 Ka- 
zimierz obdarzył Cieszyn nowemi prawami i przywilejami i wtedy tO 
miaeto priicz regaliów warzeuia piwa i wyszynku wina, posiadało także 
wsie: Górne i Dohie Pastwiska, Ligotę, Krasne wieś, kilka domów 
i ogrodów w mieśeiCj tąkl i stawy w Krasnej wsi i w Zamarskacli. 
Jakeśmy to we wstępie nadmienili, od roku 1290 Cieszyn był rezydon- 
cyą książąt Oieszyńskich z rodu Piastów, a to a:i do chwili zupełnego 
ieh wymarcia. W czasie reformacji i 30-lelniej wojny, Cieszyn hyl 
świadkiem bardzo tiurzUwycb czasów. Książe Wacław po roku 1555 
sam przyjął nową naukę, która dzięki temu w kraju szerzyć się poczę- 
ła. Ze śmiercią jego jednak i za panowania syua jego Adama-Wacfawa 
liczącego pod tę porę lat 5, stosunki zmieniły się w całym kraju. Kra- 
jem rządzita matka Adama a wdowa po Wacławie, ksicina Sydonia, 
która nieliawem ponownie wyszła za mąż a mianowicie, za Emeryka 
Furgacsa, hrabiego mi Trenczynie. 

Księżnę Sydonie dotąd jeszcze wspomina lud, zwąc ją „czarną 
księżną"; pani ta po śmierci pierwszego męża chętnie przebywfda w Mar- 
klowickim zameczku łowieckim, wznoszącym aie w pobliżu Cieszyna, 
tam, gdzie Olza z szumem przez skaty się przedziera. 

W pobliżu tego zameczka, jak niesie podanie ludowe, z pracy rąk 
przy uprawie skąpego kawałka roli, żył sobie pewien włościanin, który 
acz ciężko pracując, jednak przy Boskiej pomocy, rodzinę swą raó| 
^tomnie wyżywić. Nie łaknął on bagactw, lecz przeciwnie skła^l 
Bogu dzięki za to co miał, a mając czyste i spokojne sumienie, 
z&wsze wesół i rad z siebie. Dnia jednego wyszedłszy na pola, by obej- 
twi swe zasiewy, przeraził sii; straszliwie, bo oto całoroczna praca je- 
go była zupełnie zniszczona i stratowana. Postanowił też niezwłocznie 
■wyśledzić szkodnika i nim słońce skryło się za góry, ukryty w pobliżu 
TDsnących krzakach, ujrzał olbrzymiego dzika, wypadającego ua jfigo 
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kila. Włościanin, uzbrojony w samopat, wnet zmierzywszy się do nisz- 
rayoiela jego facy, trafnym strzałem powalił go na ziernii;, Odgłos 
trzału sprowadził strzelców książęcych, którzy mniemanego kłusowui- 
i ujęli i [tod strażą na zamek Marklowski uprowadzili. i'.ona wło- 
Icianina powiadomiona u tern tw zaszło, pospieszyła na zamek dokąd 
przybyła w chwili, w której 
księina Svdouia oliwinioiiego 
sadzu miała Zona ułosnauma 
padła do nog księżnej i btagai 
ja poc7< ła o łaskę dla mp?a 
a błagała it mą z laka r/eu 
mt&eia i szczerością, fe księ- 
żni po'5tanowiła byc sprawie- 
iliwa PrzLkonaws/y fif o pra- 
wdzie 7< znania uiętego wło- 
( lanina ksiezna kazała iicenit. 
w irtost zabitpgo dzika, jako 
też i szkody przez niego w cią- 
gu roku zrządzone włościanino- 
wi. Biegli spełnili rozkaz księ- 
żnej, oświadczając, iż dzik był 
wart trzy talary, zaś szkody wy- 
rządzał riicznie na 1000. Wobec 
tego księżna kazała swemu skar- 
bnikowi wypłacić biednemu wło- 
ścianinowi dziesięć tysięcy, jako 
wynagrodzenie za szkody czy- 
nione mu przez dzika w ciągu 
lat dziesięciu, a za to, iż bez po- 
zi\'oleiiia i przeciw prawu strze- 
lał d(i zwierzyny książęcej, ska- 
zała go na zapłacenie trzech tar 
larów kary. Przy tej sposo- 
bno.'! ci księżna zniosła istnie- 
jące dotąd straszliwe prawo, mocą którego każdy ujęty kłusownik wi- 
nien tiył być rozszarpany przez psy myśliwskie. 

Prócz tego podania malującego wysoką sprawiedliwość księżnej 
Sydonii, opowiadają tu jeszcze, '/.e na krótko przed swą śmiercią, kasz- 
telanowi swojemu nakazała, aby, gdy umrze, ciało jej złożono na prostym 
wozie zaprzężonym w cztery czarne woły i puszczono je, by z wozem 
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same poili^żyfy z zamkti w duwolnytii kierunku. Tam zaś g^d^Iehy się- 
woły z wozem zatrzyinaty, ma bju ciało jej pocliowaiie, a uad grobem 
.ma być wzniesiony kośeidl. Hozkaz ksicinuj ściśle został wykonany, 
i wofy z wozem, na którym Kpoifzywato uiało księżnej — samopas pusz- 
czone, w szalonym pędzie wypadłszy z zamku, zatrzymały sit; u stiip 
giiry zamkowej. Tu tra 
eiato księżnej Sydonii 
pochowano, wznosząc! 
uad jej grobem mały 
kościółek, około ktij- 
rego wnet zamiaszkaii 
osadnicy, nazwawszy 
nową osadę Kościelec 
(Kosteletz). W chwi- 
lach nieazezęśt.', jakli- 
dotknąć mają mieszkiifi- 
ców Kościelca lub zam- 
ku, jak twierdzi iud, 
księżna Sydonia w czar- 
ne odziana szaty, zja- 
wiać się ma z kluczami 
w ręku, bądź w k(]ście- 
le Kośeieleckim bądź 
też na zamku Ciuszyu- 
skim. 

Książe Adam- Wa- 
cław, początkowo byl 
gorliwym zwolennikii.'!!! 
reformacyi i prześla- 
dowcą katolicyzmu, pii- 
iniej jednak roku 161ll 
powrócił na łouo wi;i- 
ry swoich przodków, 
to jest do katolicyzmu 
i na razie jeden tylko 
kościół' oddał dominikanom powołanym z Polski, zapowiadając zarazem I 
ewangielikom że i inne kościoły będą im odebrane. Niebawem też speł- 
niono to, cieszynianie jednak poczęli się opierać, a mieszczaństwo powc- 
łało się na przywiU^j dany przez księcia 1598 roku, w którym tfożc 
oświadczył, iii tylko wyznawcy koufesyi augsburskiej mają być sługami. 



I 
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kościoła i szk6\. W odpowiedzi nft to, książę zażądał, aby mu miesz- 
c/,aiiie UW przywilej okazali, co gdy się stało, kaiążo wyskrobać kaza! 
w przywileju zwieszającą się pieczęć, przywilej zaś pociął w drobuo' 
kawałki i wraz z srebrnym spowiednim Ideliehpm, przez pazia ndestal 
go mieszczanom. Szczątki tego przywileju znajdują się dotąd w arclii- 
wum miejskiem. Roku 1625 hrabia Mansfeld zajął Cieszyn i bronił się 
w nim do roku 1627, w którym to czasie, protestanci znowu zawładnęli 
kościołami i szkołami. Po ustąpieniu Mansfelda, panująca ksioina Elżbie- 
ta Lukreeya roku 1629 "wydała rozporządzenie, mocą którego żaden pro- 
testant nie śmiał bye przyjęty do jakiegokolwiek cechu, ani nabywać 
domu lub innej posiadłości. Wojna, morowe powietrze w latiich 1S70, 
1598 i 1629. oraz prześladowania religijne wyludniły miasto. Koku 
1637 pierwszy izraelita Jakób Singer, mytnik książ(;cy, nabył prawo po- 
siadania domu w Cieszynie, Roku 1642 oddział armii szwedzkiej Tors- 
tensona, stanąwszy pod murami miasta, nałożył na nie kontrjbncyc, któ- 
rą ściągnąwszy — ruszył dalej. Koku zaś 1645 generał szwedzki Wran- 
gel zajął nuasto, zmuszając księżne do sclironienia się w Jabłonkowie. 
Ptj zdobyciu zamku roku 1647 przez cesarskiego pułkownika Dewagy, 
Szwedzi opuścili Cieszyn, uchodząc do Opawj'. 

Roku 1653 dnia 19 marca ostatnia z rodu Piastów Elżbieta Lukre- 
cya umarła i prawo lenuicze wróciło do korony. Roku 1659 zamek pia- 
stowski do reszty został zburzony, pozostały tylkq kaplica: S-go Wacła- 
wa i wieża. Roku 1683 król Jan Sobieski, spiesząc na odsiecz pod Wie- 
tleń, przeciągnął przez Cieszyn z 20,000 armią swoją. Roku 1715 po- 
wietrze morowe, a roku 1720 pożar wyludniły i zniszczyły miasta. 
Roku 1722, cesarz Karol VI w lennictwo oddał księstwo Cieszyńskie 
księciu Lotaryngii i Baru, po śauerci którego przelało w posiadanie księ- 
cia Franciszka, późniejszego małżonka Maryi Teresy. Po śmierci Fran- 
ciszka I lennictwo objął syn jego Józef II, lecz roku 1765 Marya Te- 
resa nabyła księstwo Cieszyńskie i oddała je na własność niepodzielną 
swej ukoclianej córce areyksiężnie Maryi-Krystyuie, księżnie Sasko-Cie- 
szyńskiej. Boku 1779 dnia 9 maja w Cieszynie, zawarty został tak zwany 
„cieszyński pokój", zakończający krwawą dziedziczną wojnę bawarską. 
Po zawarciu pokoju, mieszczanie cieszyńscy prosili o udzielenie im na 
pamiątkę portretów posłów w Cieszynie obradujących. Prośbie tej ucaj*- 
niono zadosyć i wnet miasto Cieszyn otrzymało znakomicie przez Lampe- 
go odrobione portrety, które zawieszono w sali posiedzeń książęcego 
rządu krajowego. Dziś portrety owe znajdują się w lokalu rady miejskiej, 

Książe Albert, miał zamiar, jeszcze roku 1759 zburzony zamek, 
w zupełności odrestaurować; plany nawet były już gotowe, gdy ote 
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arcyksic^na raałiionka jego, Marya-Krystyna, rokn 1789 uagle umarła^] 
i wtedy to, zaniechawszy powziętego zamiaru, w kościele aiigiistyanów I 
w Wiedniu, wzniiisł zmarłej swej żonie pomnik rzeźbiony przez CanoFcł 
a. osiadłszy w Wiedniu roku 1795 oddał się naukom, założył słynne „Al-iT 
bertiniun" muzeum sztuk i nauk i nakouiec roku 1822 iiiiiarł, licząc lat 84.'J 

Po zaJĘciu Wiednia przez francuzów, Cieszyu czas niejaki byJ 
środkowym imnktttm rządu państwa, najwyższe władze państwowe i po-1 
selstwa zagraniczne osiedliły się tutaj, Utrata zachodniej 6alieyi i Kra-1 
kowa roku 1809, zadała wielką klęska handlowi miasta Cieszyna, którel 
roku 1810 obchodziło tysiąc-Ietnią rocznicę założenia swego. Roku ISISI 
książę Schwarcenberg, a roku 1813 książę Poniatowski z wojskami swo-F 
jemi przechodzili tędy. Nakouiec roku 1814 przez Cieszyn przejeżdżafll 
Cesarz Rossyjski Aleksander I, udając się na kongres do Wiednia. 

Po śmierci księcia Alberta Sasko-Cieszyiiskiego, księstwo Cieszyu-1 
skie objął w posiadanie arcyksiąże Karol, który szczątki zaniku roku, 
1837 kazał zburzyć zupełnie, pozostawiając jedynie wieże Piastowską, 
i wzniósł dzisiejszy zamek. Po śmierci arcyksięcia Karola 1847 rokuj 
księstwo Cieszyńskie odziedziczył syn jego, dziś żyjący arcyksiąże Al-J 
brecht, feldmarszałek i inspektor armii austro- węgierskiej. 

Nieodrzeezy będzie gdy nadmienimy tu, iż Urszula de Alten-Bokur 
inał^^onka Jerzego Dominika hrabiego na Wiśniczu . i Jarosławiu księcia 
Lubomirskiego, podkomorzego koronnego i wojewody krakowskiego, pol 
rozwiedzeniu się z Lubomirskun za sprawą króla Augusta 11, któregoł 
była kochanką, roku 1704 przez cesarza rzymskiego Leopolda 1 i 
wana księżną Cieszyńską (de Teschen) przyczem pomienioue księstwoB 
oddane było jej w lenuośd-, ') czas pewien na zamku Cieszyóskim prze- 
mieszkiwała. 

Niemało interesu dla rolnika, budzi otoczenie Cieszyna, w okoła] 
ktdrego rozsiadły się znakomicie i wzorowo prowadzone gospc 
Tulne, tak zwane „szwajcaruie" czyli gospodarstwa mleczne. Krajowftl 
rolnicza szkoła w Kocohedzu (Kotzobendz), mogłaby krajowi dostarczy*^ 
dobrych rolników, gdyby nie była niem&Aą i w ten sposób dla ludno-1 
Sci polskiej nie przystępną. Szkoła ta upada. 

Na póhioco-wschód od Cieszyna znajduje się wieś Ogrodzona (tlgro J 
dzon) gdzie w tamtejszym kościele jest prześliczny tryptyk. 
(» wiele mniejszy niż w starym Bielsku i malowidła nie są tak znako-^ 
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mite, mimo tego jednak tryptjk ten posiada niezmierną artystyczną war- 
toś<5, jako pochodzący z banko a bardzo odległych czasów. Niestety 
tryptyk pomieniony ucierpiał wielce a mianowicie przez to, że środko- 
wy obraz, na ktdrym przedstawiony jest Zbawiciel w niebo wstępujący, 
ze względu na niskoś<! sklepienia kościoła, nie mdgt bye należycie usta- 
wiony i przez połowę został rozpilowany! 

Ludność tutejsza wiele zwyczajów i obyczajów przyjęła od niemców, 
aczkolwiek nie zapomniała w zupełności o swoich dawnych słowiańskich 
obrządkach. Wesela odbywają się też tu bardzo hucznie. Narzeczony 
przystraja swój kapelusz zielono-biafym, a drażba ztoto-czerwonym bu- 
kietem sztucznych kwiatów. Narzeczona przystraja swą głowę złotą, 
a drużka srebrną koroną. Tak przystrojeni państwo młodzi odwiedzają 
krewnych i znajomych przy dźwiękach muzyki i śpiewów, przyczem wóz 
i konie ustrojone są w kwiaty i wstęgi. Najulubieńszą barwą ubrania cie- 
'Bzyiiian jest błękitna. Kobiety wiejskie z okolic Cieszyna, noszą krótkie 
spódnice brunatne z umyślnie na ten cel tkanego półwełnianego mate- 
ryału. Spódnica taka obszyta jest u dołu błękitną wstążką: złotem i sre- 

L haftowane aksamitne naramienniki, rodzaj szelek, podtrzymują spó- 
nieę. Pierś i ramiona okrywa biafa koszulka. Dziewczęta noszą długie 
[liŚftrkocze, mężatki węzły plecione z włosów, czepeczki białe szczelnie do 
głowy przystające i obszyte koronką. 

Powyżej Cieszyna, dolina Olzy rozszerza się i przechodzi w płasz- 
czyznę. Tor Koszycko-Bogumińskiej kolei, wijącej się wzdłuż rzeki, pro- 
wadzi do miejsca kąpielowego Darków (DarkauJ, położonego tuż nad 
Olzą. Sól jodowa wyrabiana na miejscu, za pośrednictwem parowania so- 
lanki, rozsyłaną jest stąd w butelkach, nietylko po całym kraju lecz 
i po Europie. Kąpiele solanko wo-'odowe w Darkowie istnieją dopiero 
od lat szesnastu, a iflimo to zyskały sobie olbrzymią wzictoś<^., dzięki 
temu, że źródło tutejsze roku 18t)3 przypadkowym sposobem odkryte 
przez barona Jerzego Bees, podczas poszukiwań pokładów węgla, wy- 
trysnąwszy jednym z otworów świdrowych, okazało się byc najsilniej- 
szem w eatej Europie. Roku 1884 oditryto również w Darkowie źródło 
wody żelazistej. Licznie zgromadzający się tu kuracynsze, odbywają swe 
przechadzki w alei i parku zamku Roj, oraz alei kasztanowej wiodącej 
do Frysitata. 

Frysztat (Freistadt) leży w rozszerzonej części doliny Olzy, na wy- 
sokości 293 m. nad p. m. wśród uprawnych pól i cienistych ogrodów. 
Ka rozległym placu miejskim czyli rynku, zwraca uwagę naszą staroży- 
k wieia ratuszowa, u szczytu której widnieje kamienny herb Oieszyń- 

i Piastów. Przy tymże plaou wznosi się rozległy pałac zwany zam- 
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kiem, należący do rodziny hrabiów LarischMw '), Park otaczający pałac ] 
Ic.st bardzo pi<;kny i starauiiie utrzymany. 

Już w S wifiku jak twierdzi podanie, bezpośrednio w pobliiu dzi- 
sitgszego Frysztata, znajdowało się rozległe i znaknraite miasto. W mie- 
ście tern byf kościcił, posiadający dzwon tak wielki, że głos jego ua pa- 
rę mil odległości stycliacS byto. Pożar zamienił to miasto w perzynę, 
a i dzwon zagrzebany został w gniaftch. Mieszkańcy spalonego i 
sta osiedlili się w pobliżu, zakładając dzisiejszy Frysztat. Zapomni 
Już o pożarze i o dzwonie, a ua miejscu dawnego miasta, pasała się j 
trzoda chlewna. Raz pasterz trzody zobaczył, jak jedna ze świii, ry- I 
jąe ziemię, odsłoniła jakiś błyszczący, zagrzebany w ziemi przedmiot. , 
Z kształtów odsłoniętego przedmiotu, poznano że to był dzwon ze spa- 
lonego ko.ściota. Niezwłocznie też odkopano go, zawieszono na wieży J 
Prysztaekiego kościoła i zabrzmiał ponownie dźwięczny głos słyszany i 
w dnie ciche i pogodne, na mil parę daleko w kraju. Pod ten czas'! 
w Cieszynie mieszkała księżna, która zachwycona dźwiękiem frysztac- 1 
luego dzwonu, zapragnęła posiąść go i zawiesin na wieży swego zam-l 
kti, Frysztaccy mieszczanie zgodzili się na ustąpienie dzwonu księżnie, ' 
lecz pod warunkiem, iż zapłaci im tyle talarów srebrem, ils potrzeba I 
ich będzie na wybrukowanie drogi wiodącej z Frysztata do Cieszyna, f 
Ku niemałemu zdziwieniu i przerażeniu mieszczan frysztackich, 
źoiczka spełniła co żądali i dzwon przewieziiiny i zawieszony został 
na wieży w Cieszynie. Dzwon atoli cudownym sposobem powrócił doi 
Frysztata i zawisł na swem dawnem miejscu. Mimo, że go kilkaknwj 
tnie jeszcze do OieszjTia przewożono, — zawsze wracał ou na swe da-^ff 
wne miejsce, gdzie też i pozostał. Księżna darowała mieszczanom wy-l 
jłłaconą im sumę lecz zażądała, aby okna dzwonnicy zwrócone ku Cie-^ 
flitynowi zostały zamurowane. 

Inne znów podanie twierdzi, że -Stare Miasto" zburzone zostałffj 
W czasie straszliwej walki, jaką tu stoczył pewien król, chcący odebraci 
swą żonę, która się skryła na tntejszyra zamku. Kurhan, będący w po-| 
Uiżu Frysztata, ma kryć w wnętrzu swem poległych rycerzy; na pagór^ 
len tym wznosi sio dziś staromiejska szkoła. 



'J Riidxina iiiemiecba, osiedlona w Polife 1 a 
linia atrzymała w Czechacli tftiit barnnnwsKi i iiierpn 
t&Dte 34 Ijtegn I74a roku, orr.f, ptiiwolrniB uiywania 
Drnga liaia mk nHiudla m FuUre, w 0.4wienimskiem, i> 
baronowa ki roku 1720. Linia ta pochodzi od Karola z 1 
SElfsku, pradziada diifi lj]ącjeb n Fohce Lanscb'6w. 



. Szl^akn, i której jednał 
a 16!)4 roku, a hrablowiikl| 
lanwiaka Lnritich-Mneniiiob 
mymata w Csechacb t;tul 
rosB-tilein i Snehodaniec na 
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Kiedy właściwie Frj-SKtat powstał — niewiadomo i pierwszi) 
iniankę o tein mieście spotykamy dojśero 18 liilego 1327 roka, jako 
ącem w posiadaniu książąt Cieszyiiskieh. Jeden 7. książąt Bolku II 
:'^yński (1447) przemieszkiwał chętnie w frysztackim zamku, otoczony 
ietnyni dworem. Mieszkała tu także wdowa po Bolku II a* do roku 
1490. Kazinuerz II (1477—1528) niwuież przebywał często w Fryszta- 
cne, grdzie wielkie stawy i obszerne lasy dostarczały mu rozrywki łowdw 
na ryby i zwierzynę. Owe to ezasy dziś jeszcze przypominają potĘtne 
groMe, zarosłe kilkusetletniemi dębaini, Kazimierz II pisywał się często 
„Kuczok z Fry.iztatft" lub też „Kaczko Teseniensis in Freistadt princeps", 
no posłużyć może aa dowód, że w onym czasie Frysztat nie było mia- 
stem małego znaczenia, Książe Fryderyk Kazimierz zamieszkał ta stale 
i ożeniwszy się 28 grudnia 1564 roku z Katarzyną z Lignicy, wyjirawił 
wspaniało uroczystości i biesiady weselne, w których wziął udział i ce- 
sarz Maksymilian II. Po .śmierci księcia 1571 roku, Frysztat został sprze- 
dany i Oli tej pory zmieniał on często posiadaczy swoich, aż roku 1772 
od lonla vi8eounta Rudolfa Taaffe na własuośó nabył to miejsce Jan hr. 
Larisch-Moennicli. Parafia 1'rysztacka liczy do 5000 dusz katolików, 50 
ewtingelików i 150 żydów. Dekanat frysztacki dyecezji wrocławskiej, 
w klrirym językiem urzędowym Jest język polski, obejmuje parafie Lnty- * 
nia iiieniiecka, Dziei!raorowiee, Frysztat, Bogumin, Piotrowice, Reieliswal- 
dau (Kychwalt) i Zebrzydowice, 

Powiat frysztacki, granicząc z Prusami, zasiany jest wzgórzami 
płaskiemi, a góry i doliny krzyżują się tu gęsto. Najwyższemi punktami są 
tu : wzgórze Koj i góra Węgłowa. Gnmta tego powiatu nie są ubyt uro- 
łlzajue, przytem tak Olza jak i }ej dopływy Piotrówka i Stonawka n» 
wiosnę wylewami swojemi niemałe zrządzają szkody, W powiecie frysz- 
tackim istnieje 1 miasto i 36 gmin, 20 szk('>ł ludowych katolickich i 3 
ewangielickie, dalej jest tu 20 kopalń węgla, 50 pieców koksowych, 1 
cukrownia, 1 fabryka sody, 1 potażarnia, 2 browary, 18 gorzelni, 22 mły- 
nów, i t, d. Co do gęstości zaludnienia, powiat frysztacki zajmuje w księ- 
stwie Cieszyriskiera czwarte miejsce z rzędu między powiatami, Większość 
niieszkańców miiwi po polsku, włościanie są biedni i żyją głi')wnie z rol- 
nictwu i hodowli bydła. Starostwo frysztackie składa się z dwóch po- 
wiatów: frysztackiego i bogumińskiego. 

Na południo-wsehód od Frysztata, rozsiadła się Karwina, Liczne 
kominy wysoko się wznoszące wskazują, iż tu jest siedziba przemysłu. 
:win słynie ze swoich kopaltd węgla, założonych roku 1776 przez 

lir. Larischa. Prócz sześciu pieców koksowych, znajduje się tu także 
ffizkaniia węgla. W Karwiuie znajdują aig dwie kopalnie węgla na- 
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]e2^ee: jedna do LarischiW, druga do arcyksicuia Albrechta. W kopal'] 
aiach pracuje przeszyło 3000 robotników. Pióar. tyeli kopalń, do niodawun 
jeszcze znajdowała się tu fabrykę azkła obeeuie nioczjnnaj dalej jesd 
zarząd kopalń aroyksiccia Albrechta, oraz wzorowe gospodarstwo, zameln 
Larischów tuż pod Karwinem wznoszący- się i zwany Soleckim (SoJza* 
Schloss) wraz z kaplicą, zbudowaną przez Lariseha 1873 roku; kościtil 
famy zbudowany 173(i roku a inająey filię w Olbraehcicach i iiakoniecj 
szkofa ludowa polska i niemiecka, do której przeszło 800 dzieci uczesz^ 
exa. Właścicielami Karwiny byli: roku 1418 niejaki Stopak, 1445 Kar-J 
wiósey, od końca zaś SVI wieku Larischowie, Dakanat katolicki Karwiua] 
dyeeezyi wroc^wskiej, liczy 11 parafij, a mianowicie: Błędowice, Ostro- 
wa Polska, Bacimów, Szonów, Sucha dolna, Sucha górna i Oierlickoj] 
gdzie urodził się znakomity badacz piśmiennictwa i dziejów polskichj 
oraz prawodawstwa polskiego i słowiańskiego, roku 1883 w Warszawiq 
zmarły — Wacław Aleksnnder Maciejowski. 

Tuż pod Karwina, jak to wspomnieliśmy, wznosi się zamek SoleckiJ 
na wyżynie u stóp której rozsiadła się wioska Solec (Solza), gdzie tsU 
jak i w Orłowie (Oriau) wytryskiiją słone źródła. Na razie pokłai^ 
wielkie nadzieje w tych iiódłacli, które w Orłowie mianowicie I 
(lyktyni wyzyskiwać poczęli. Za księcia Wacława i syna jego AdamM 
poczęto tutaj warzyć sól na rzecz księcia, lecz dochód był tak inały, i 
koszta poniesione nio opłaciły się. Roku 1678 cesarz Leopold I wskrz&J 
sił raz jeszcze ujiadłe warzelnie soli, lecz jak pierwej tak i teraz zostal^f 
one zaniedbane, U stóp zamku Soleckiego wytryska jak się zdaje bogata 
iiródło jodowo-solnukowe. 

Łagodnie wzuoszącemi się górami ku zachodowi, prowadzi drogi 
przez okrąg węglany Dąbrowę do nieistniejącego ju?, opactwa benedylo- 
tyiidw w Orłowie, do którego 22 wsi należało. Powodem założenia t^ 
go opactwa było, jak niesie podanie, iż w miejscu tern jak dziś jest Orto3 
ura, odbywało się polowanie, w którem brał udział książę Mieszko (llW 
wraz ze swą małżonką. Na jednej ze skał, na której dziś jeszcze sto 
.orłowski kościół farny, obozował książę wraz z dworem swoim. NsH 
gie tak para książęca, jak i całe otoczenia, spostrzegli niezwykłej widi 
kości orła, który siadł na szczycie wysokiego drzewa, trzymając w dzio4 
bie zdobyty łup jakiś, lecz ten niespodzianie wyślizgnął mu się z dzioJ 
bft i spadł im ziemię. Księżna przestraszona widokiem olbrzymiego pta- 
ka i spadającym na ziemię łupem jego, rozchorowała się i porodziłd 
syna, któremu na chrzcie świętym dano na imię Kazimierz. 

Na piiiiiiątkę tegił wydarzuuia jakoteż i uarodzui syua, 
para wzniosła w tern miejscu kaplicę a po caęściowem wjcił^eia i^VA^ 
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jącego lasu i v\eś, którą Orłowa nazwano. Pn objęciu rządów przez 
księcia Kazimierza, tenże z opactwa Tynieckiego powofał^ benedyktynów. 
Wedle istniejących dokumentów, Orłowa nalegała do iteuedjktynów już 
roku 1227, albowiem wtedy to, papież Grzegorz IX potwierdził icli 
w posiadauiu tej wsi. Na życzenie księcia Władysława Opolskiego roku 
1268 w Orłowie założono oddzielne opactwo. Do roku 1560 opactwo 
orłowskie bez jakiejkolwiek przeszkody władało nadanemi dobrami i do- 
piero za czasów reformacyi padło oliarą koufiskaty. Roku ItiSl na no- 
wo kościół powrócony został benedyktj-uom, którzy jednak mimo wszel- 
kich usiłowań, raz już wydartych im i sekularyzowanych wsi, odzyskać 
nie. mogli. 

Na pagórku będącym w Orłowie, sterczy zamek baronów de 
Mattencloit, otoczony parkiem, a w pobliżu jego wzuosi się kościół ka- 
tolicki zbudowany około 1466 roku. W Orłowie będące kopalnie węgla 
powstały roku 1817 i są obecnie w pełnym rozwoju. Na północ od Or- 
łowy w Pcilskiej-Lutyni (Polnisch-Leuten) znajduje się fabryka fajansów, 
na połuduie w Petrowcacli (Peterswalde) fabryka farb cynkowych, _ 
a w Pietwatdzie (Petrowitz) tuż nad grauieą pruską, H-ielka fi 
sody. Fabryki te należą do hr. Lariseha. 
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arday wspaniały, groEtty a-zarazem i ruzko- 
szuy widok, przedstawia iiain dolina Wisły ze 
swerni górami ginącemi w przejrzyste' obslo- J 
nie obłoków, szamiąeenii i hucząeemi źródła- " 
mi, strumykami i potokami — roztegłemi ponu- 
1 reini lasami, wspaniałym tikwieeeaiem wyżyn i stokiiw 
ze swymi mieszkańcami w oryginalnych stroiaeh, a mia- 
stami wrąeemi życiem przemy słowem. Z głęlii dosyć 
rozległego Ijagniska, tuż prawie pod szczytem Baraniej 
góry (1214 m.) na zaeliodnim jej stoku i nieopodal 
od łowieckiego zameczka Przysłup, wypływa <^zarna 
Wis^ka, która niedaleko od swego źródła spytana 
jest szluzami, eelem ułatwienia spławu kloeów i belek. 
Ztąd Czarna Wisełka płynie ciasnym, skalistym wąwozem najprzód kn 
zachodowi a później ku północo-zachodowi, gdzie łączy się z Białą Wi- 
sełką, która wytryskuje ze szczytu MagórkJ (1129 m.) i tworzy kilka 
pięknych 15 metrowych wodospadów a z szumem i hnkiera przepływa 
parów 10 metrów szeroki o ścianach prostopadłych. (' stóp góry Cyn- 
(Eowej (720 m.) na Malinowi-j, wytryskujący potok Malinka wpada do 
Wisły, która od putudnia ku p itnocy z hukieru i szumem przepływa wieś 
Wisłę, największą i najdłuższą z wszystkich wsi będących na Szląsku. 
Wieś Wisła wraz z Tokarnią liczy przeszło 4000 mieszkańców, zajmują- 
cych 485 domostw, podzielonych na 29 kolonij. Domy tej wsi rozrzucone 
sij grupami i przeważnie budowano z drzewa. W czasie prześladowad 
religijnych, kilka rodzin protestanckich miało przybyć tu z Czech i osie-, 
dlić się w tym odległym zakątku, co możebuem jest bardzo, albowieetij 
prawie wszyscy mieszkańcy tutejsi są wyznania ewangelickiego. 
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Mieszkańcy doliny Wi(51anej, tak jak i wszyscy inul mieszkańt^y 
irpat w dawuiwJMzyi'.!! czasaeh zaiuio»'ali siij [H-zeważiiie hodowlą owiec. 
feosiadali oni rozległe górskie łąki, zwane szabasami i potUegali władzy 
liFycli nauzplnikiSw, zwanych wojewodami, których w okoltcy Cieszyna 
^ło trzech, a iniauowicie-w Wiśle, Jabłonkowie i Ligocie. Kozprzestrze- 
lUjąca się uprawa roli wyparta cliilw owiec a z upadkiem takowego^ 
zgodność wojewodów istnieć praestata. Godność ta była dziedziczna, 
' dolinie Jawornickiej do dziś znajduje si^; jedna gospodarcza osada, 
swąca się „Wojewodów". 

łłkolica Wisły jest zachwycającą. W głębi grzmi i linczy, SZI 
golnie po dtugotrwająeych deazczaeh, ])oti;żnie wezbrany wodospad 

iki s(^wąjacej z 10 metrowej wysokości w głąb parowu. Ztąd w< 
bi się na szczyt Malinowej, w wnętrzu której znajduje się jaskinia v 
„Wietrziia dziura", budzi^ca wielkie zajęcie w geologach. Prai 
^ samego szczytu góry u południowego stoku tuż nad eanią granicą 

najdujo aę 4'/a ^^^>^ długa l'/j metra szeroka szyja wejściowa, 

^owadz^ca do jaskini odkrytej przez Albina Heinricha, fiłówuy korytarz 

} jaskim liczy 74 metry długości, gdy tymczasem dwa boczne koryta- 

i po 19 — 30 metrów. Wejście jest mozolue, a nawet w niektórych 

BJiejscach niebezpieczne. 

Żródliska Wisty od stroay ■południowej są półkutisto otoczone gó- 
rzysteni pasmem, które na -wschodzie zaczyna się u Malinowskiej skaty 
(1140 m.) i ciągnie się przez Magórkę ('1129 in.) Baranią (1214 m.) Ka- 
rolówkę (930 m.) aii do Wielkiego stoku (975 m,), mając na zachód od 
(riebicza najgłębsze przełęcze: Kabafąkę (761 m.), przez które prowadzi 
dobrze utrzymana szosa z doliny Wisły, doliną Olzy przez IzdebuO 
najwyżej położoną wieś Kościelną (600 m.J i Jaworzynkę do Wę- 
gier. Liczne ślady watów ziemnych w pobliżu tej drogi wskazują, iż da- 
wno już była ona nietylko w użytku lecz nadto i w stanie obronnym. 
Od Wiotkiego Stożka pasmo gór ciągnie się ku póltiocy przez Oic^r 
(919 m.) i przełęcz pod Nowotuianką (Niedeck 684 m.) af. do Wielkiej 
Cza tor ' (995 ai.) tworząc jako rozdział wód między Olzą a Wisłą 
zachodu a ścianę doliny Wisty. Grzbiet Wielkiej Uzantoryi tworzy pra- 
le sim w sobie duży okrąg, w głębi którego znajduje się zacliivycąiący 
k tl n ) jiarów Poniawiee, który Rti'omo na północ kn Ustroniowi się 
in a W lok z tego szczytu pokrytego bogatą florą, ze stokami porośoię- 
teni ] zepięknemi sosnami i bukami, przewspaniaty jest na Tatry a trąd 
po et? on przy wdzieraniu się na szczyt, sowicie zostaje wynagrodzony. 
Ir ody o vi6e pasących się tn, dostarczają wybornej żętycy do zakładu, 
kiipitlowi^go w Cstroniu, który rozsiadł się malowniczo u stóp tej gijrj. 
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Zwiedzenie koliby, mieszkania pasterskiego na turni, nie jest beitf')l 
najęcia. Ztąd pędzą ov/iie na szczyty gór i szatasy, gdzie oblitą znajdują ' 
pA£2c. Koliba zbudowaną jest ■/. całych sosen i bali nieoprawnyali. Ścia- 
ny j^i H fołiie szpaf) btńremi uchodzi dym z ogniska roznieconego we 
wnętrzu koliby. Już w maju pasterze wypędzają trzody na góry i tam 
pozostają z niemi przez ciąg pięciu raisiĘcy, żywiąc sio jedynie' mlekiem, 
żętycą i serem. Jak skromnem jest mieszkanie i życie górali, tak ró- 
wniei i strój icb jest bardzo skromny. Składa się on z szeroko 8kr/.y- 
dlastego brunatnego kapelusza, białych obcisłych spodni sznurowanych 
II dołu i kyrpciiiw rzemieniami około kostki umocowanycli. Białą koszuli; 
o szerokich rękawach , przykrywa krótka gunia u szerokich rękawach, 
bez kołnierza i z brunatnego gęstego sukna zrobiona: brzeg guni obszyty 
jest zwykle sznurkiem pomarańczowej barwy. Pas skórzany bardzo sze- 
roki zapinany na sprzączki, uzupełnia to ubranie. Góralskie dziewczęta no- 
szą fałdziste niżej kolan nieco sięgające brnnatue spódnice, ozdobione 
szeroką błękitną taśmą, wazki, biały czerwoną wstążką naszyty krótki 
tartnszek. (Sorset ciemnej barwy, złotemi taśmami obszyty, koszule o sze- 
rokich bufiastych rękawach, pąsowe pończochy i czarne trzewiki. Gtowg » 
ozdabia dłtigi warkocz z wplecioną wstążką. Mężatki podobnież się nbi&~ 
rają, jeno noszą one kyrpcie na nogach, a na głowie białą chustkę zrę- 
cznie w dwa końce z tylu związaną. Tak dziewczęta jak i mężatki la- 
tem w czasie upałów okrj-wają się nadto biatą płachtą stanowiącą ro- 
dzaj płaszcza. 

Górale są silnie zbudowani, zgrabni i zwinni, przytein są oni do--ł 
brodiiszni, łatwowierni i wielce religijni. Nie mają łóżek, latem sy- 
piają na trawie wśród gór, zimą na ławie pod piecem w swej chacie. , 
Pożywienie górala stanowi: ser, żętyca, mleko, ziemniaki, masło i nieco J 
jafzyn. Mięsa i chleba miesiącami całemi nie widzi góral. Latem zaj- 
muje się wyrobem naczyń i narzędzi drewnianych, pleceniem koszyków ' 
i nprawą małych skrawków ziemi, na których rodzą mu sie jeno kar- 
tofle i owies. Do oświetlenia chat podobnych do kolib na turniach, uży- 
wką tu szczyp sosnowych, dym z kttiryeh jak i z ogniska pochodzą- 
cy ściany chat pokrywa błyszczącą czarną sadzą. Owce i kozy doją 
tray razy dziennie. Świeżo udojone mleko gotują zaraz w żelaznych ko- 
tiaflh zwieszających się nad ogniskiem; gdy mleko jest już wrzące, wte- 
dy baca dodaje doń nieco podpuszczki, jirzyczyniającej się dn ukwasze- 
-nia i ścięcia się mleka; po półgodzinnem gotowaniu się, mleko jnż zwa- 
fzoue wylewają do cebrów przykrytycli płótnem, na którem pozostaje 
ser. Teraz płótno związują i rękami wygniatają zbyteczną żętycę, którą k 
ochłodziwszy nieco piją, lub do poblizkich zakładów kąpieiowycłi do*^ 
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' Starczają. Jak w okalicaeh Ustronia, i^liwilę tę baca uznajtnia, trąbita U^: 
fujarze, rodzaju diugiegu fletu, a raczej uboju, 

MiejscG kąpielowe Ustroń, było już dawiiie, zaaiiL', jak to wskazuje 
napis pomieszczony na kurhausiu a pOL-hodzący z koń<;a zeszte^ stóls- 
cia. Kąpiele tuszowe i faliste w krysztatowej wiślanej wodzie, jako leż 
kąpiele szlamowe i żętyca, oto środki lecznicze, jakiemi Ustroń rozporzą- 
dza. Przedewszystkiem jednak uwagę naszą w szczególności zajmuje po 
Kuźnicy Adama (Adameshaminer) założonej 1780 r. powstata roku 1865 
fabryka maszyn, będąta wfasuością arcyksiccia Albrechta. Tu wyraliiaj^ 
kotły parowe, maszyny parowe, pfugi parowe, tartaki i mtyny, górnicze 
i lintnieze maszyny, transjiiisye, i t. d. Wielki piec i dwa kupolowe do- 
starczają potrzebnego materyało 
' lejartii maszynowych, kilka 
I kuźni, |ioruszanych siłą wody, 
wyrabia osie do wozów, któ- 
I re stjTine są ze swfj dobroci. 
Ustroń jest miasteczkiem 
licz^cem w swej gminie 5001) 
mieszkańców i dwa posiada 
kościoły: katolicki i owan^ie- 
licki. Tu niieszkaf znany po- 
I dróżnik wschodni Teodor Ko- 
czy, zmarły 1846, a który wiel- 
liii' odbywał podróie w głąb 
Afryki i Azyi. zkąd przeszło 
I yOO.OOO egzemplarzy zasuszo- 
nych ruślin z sobą przywiózł. 
L-Zf;si.- których pod jego uuie- 
nieni i nazwiskiem botanikom jesl dziś znaną. 

Wschodnia ściana doliny Wi^^lancj utworzoną jest przez pasmo gór, 
ktorc pierwotnie podążając na Karliód od Malinowej, potem ku pófiiocy 
od głównego pasma sic oddziela. Wjen-by Maliuka (809 m.), Orłowa 
(786 m.) Równica (S83 m.) i Lipowiec (74^ m.) znajduje się w tyra pa- 
Grzbiet główny od Malinowej ciągnie sit; ku półnoeo-H-schodowi. 
tworząc granicę miedzy Szląskiem a Galicyą, jako też i rozdział wód 
między Wisłą a Solą. Grzbiet ten ciągnie się pruez Grabowę (905 m.) 
Kolarz (965 m.) Klimeca (109 m.) do Kamiennej (954 m.), która rozgałę- 
zia sii; aż po Bielsk. Dłuższe grzbiety ciągną się w kierunku północno- 
zachodnim od Grabowej do Starego Gromu {747 m.} i od Klimezaka^raes 
Stołów {1036 m.) od Rzebrzyłki pod (Jurkiem i dii Spitzbcrgu po ż Jsr-- 
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worzem. Między Równiej, Starym Groniem i zachodniemi stokami^Kliracza- ( 
ka, rozgałęziają się do- 
liny potoków Leśnicy 
i Połczanti, które pnfu- 
czone wpadaj^do Breiii- 
cy obfitującej w pstrą- 
gi a wpadającej do Wi- 
sły powyżej Skoczowa. 
W poblku tego osta- 
tniego miejsca, na po- 
łudniowym jego krańcu 
wpada do Wisły rzecz- 
ka zwana Btotniea, nad 
brzegami której znaj- 
duje się dolina zwa- 
na: „Dyabelski nilyn''. 
W miejsen tem, jak ni&- 
sie podanie, znajdowa- 
ło się duże miasto. Raz 
do tego miasta, wśrtW 
ciężkiej bardzo zimy, 
przybyła stara kobieta 
w chęci sprzedania jty, 
celem kupienia sobie 
żywności za uzyskane 
pieniądze. Mimo jed- 
nak, ii chodziła od do- 
ma do domu, nikt jaj 
owych kupić nie chciał, 
zmgezona poszła do stu- 
dni miejskiej aby się 
napić wody. Lecz wo- 
da naokoło studni roz- 
lana zamarzła utwo- 
rzyła gtrfoledi. Stara 
kobieta poślizn^a się 
i upadła na lód tłakąc 
wszystkie jaja. Rozża- 
lona straszliwie tym 
T^ypadkiem, przeklęła miasto wcrfąjąc: „Bodajby to miasto, w którem są j 
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ludnie bez serca, zapftdlo aic w ziemię". I w istocie miasto runęło if 
zy i zapadło sie w ziemię. Przypadkowym sposoliem tylko, nieobM 
w mieście inieszkauey uszli nieetybnej śmierci i na miejscu, gdzie dxi- 
miasto się wznosi, założyli uową swą siedzibę, a że nowe miasto 
od starego jast na skok tylko jeden oddalone, wiec nazwano je Skocjto- 
wem. Wedle innego podania, w miejscu tem na Wiśle byl długi most 
i z niego to księżniczka Cieszyńska, Wanda, nie cbcąc iść zii mąż za 
narzuconego jej księcia niemieckiego, skoczyła do Wisły i ztąd tst 
pochodzić ma nazwa nuasta. Skoczów jest miejsceiii prz\jścia na świat 
błogosławionego Jana Sarkandra, urodzonego 1576 roku, proboszcza ?, Ho- 
leszowic na Morawii, który w czasie zaburzeń w Ołomuńcu, przez stany 
morawskie, brany był na tortury i roku 1620 in odore sanctitatis umarł. 

Przy szosie wiodącej ze Skoczowa <lo Bielska, malowniczo przed- 
stawiają się na prawo i lewo położone zamki Pogórz i Grodziec; tuż 
obok tego ostatniego zamku znajduje się wieś tejże nazwy, w której 
znajduje się szkoła ludowa i kościół katolicki. Od Skoczowa począw- 
szy, Wisła płynie spokojnie ku północy, przyjmując w łono swoje stru- 
myk Kiiajkę. Pod Strumieniem rzeka tworzy wielki łuk ku wschodowi 
i płynie dalej w licznych zwrc^itach i zakrętach ku granicy. Na tej 
przestrzeni, do Wisły wpada Bajorka. Dolina Wisty znacznie bardzo 
rozszerzona, stanowi już luzinc.. Od Strumienia na ptiłiidnie, rozsiadły alg 
Drogomyśl, Ochab, Dębowiec (Baumgarten), wraz z zamkami. Oala ta 
okolica poprzerzynaną jest wspaiiiatemi alejairii, ogrodami i uprawnemi 
polami. Istniejące tu szwajcarnie wyrabiają wyśmienite sery, które dale- 
ko po za granice kraju są rozsyłane. 

Tor kolei północnej zwraca się tu w kierunku południowym i po- 
iląża do Bielska po nad Białą, stanowiącą dopływ Wisły. 

Bielsk, czyli też raczej Bielsko (Bielitz), miasto powiatowe, na 
wschodnim stoku Beskidu Szląskiego i na lewym brzegu rzeki Białej, 
która z pod Klimczaku wypływając, tworzy grauicę między Szląskiem 
a Galicyą, rozsiadło się tuż na przeciw Białej, przemysłowego i handlo- 
wego miasta Galiftyi. Bielsk połączony jest torem kolei żelaznej z Żyw- 
cem i Dziedzicami, zkąd rozchodzą się tory wiedeński, krakowski i wro- 
cławski, nadto trakty pocztowe łączą Bielsk z Cieszynem i Skoczowem. 
Miasto położone jest na terenie pagórkowatym i dzieli się na dwie części, 
to jest; stare i nowe miasto, rozdzielony parowem zbliżonym wielce do 
ważkiego rowu. Bielsk jest obszerny i dobrze zbudowany, liczy zaś we- 
dług spisu z roku 1880 mieazkańc(iw 13,060, z których dwie trzecie s^ 
wyznawcami protestantyzmu — resztę zaś stanowią katolicy i żydzi. 
Bielsk jest ważnym punktem pod względem przemysłu wełnianego a głd* 
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wnie siikieunego, oraz handlu v,'eiiną surową jak i uprawioną. Prócz U- 
esnych fabryk sukienniczycli, są ta fabryki maszyn, drutu, gwo'/.iiKi, grę- I 
plownie i fabryka śrutu myśliwskiego. Nadto znajdują się tu następuu 
instytucye: rada szkolna okręgowa, wyższe ginuiazyum, wyższa szkota 
realna, seminaryum nauczycieli ewangielićkich, wyższa państwowa szkoła , 
przemysłowa ze szkotą dla werkmajstnłw, szkoła miejska-ewangielioka 
dla chłopc(iw u 8 klasacli a dla dziewcząt o 7 klasach, dalej szkota 
miejska katolicka dla dziewcząt, szkoła izraolii^ka 5 klaso\f'a, dekanat 
katolicki, superintendentura aa Morawic i Szląsk, sąd okręgowy, bank , 
handlowy i przemysłowy, filie batikii uarodowego, oraz trzynaście róż- 
nych stowarzyszeń. Prócz kościoła parafialnego kńtnlickiego, znajduje się J 
tu liftdto drugi kościół S-tej Trójcy. Starostwo Bielskie na Szląsku oiiej-. 
mige powiaty: Bielski, Skoczowski i Strumienski i liczy do 40,000 raie-J 
szkańców w części znacznej nieniców. 

W pośrodku miasta wznosi się zamek, którego park i ogrgdy cią- 
gną się nad rzeką. Czas, w którym zamek Bielski był założony, jest uie- i 
wiadomy, podanie jerio niesie, że w miejscu, gdzie jest dzisiejsze mia-j 
sto, wśród nieprzebytych lasów przfib;y"wała banda zbójecka, ktiira 
górze zamkowej zbudowała sobie zamek otoczony silnemi murami. 

Nadużycia, jakich zbóje sio dopuszczali, sprawiły, iż obywatele oko- | 
liczni postanowili gniazdo zbójeckie zburzyć a mieszkańców jego uczy- 
nić nieszkodliwymi. Zamiar powzięty ndal się, zbójów schwytano a zamek 1 
sborzono. Kaz, jeden z książąt Cieszyńskich w czasie polowania odnalazł ] 
miny zbójeckiego zamku, a że położenie wielce mu się podobało, więc 
też niebawem na gruzach starego zamczyska, powstał uowy zamek sta- 
tycy pierwotnie za schronisko łowieckie, a później i rezydeucyę letnią 
kńążąt Cieszyńskich. Na pamiątkę pierwotnych założycieli tego zamku. 
Tia jednej ze ścian odmalowano herszta zbójów. Malowidło to przecho- 
wało się iiyło aż do roku 1788. Na jednym zaś z kamieni sklepienia I 
zamkowego roku 1835 odnaleniono wykutą, cyfro 1006. Czyyiliy ono ozna- 
czać miało rok założenia togo zamka? ' 

Toż samo podanie twierdzi dalej, że książę Kazimierz w około z 
Im powznosie kazał domki na mieszkanie dla swej służby. Otóż doiulci 1 
t* dały początek miastu, do którego ściągać zaczęli różni rzemieślnicy 
t Cieszyna, a liczbę ich niebawem pomnożyli mieszkańcy starego Bielska, 
mający tu swe blicharnie nad brzegami Białej. Zamek tworzy czworobok 
z obazernym dziedzińcem. Wschodni front zamku dzieli się ua wązkie 
tnasy coraz bardziej się obniżające, które nagle prostopadłym 4 ra. mu- 
rem ku tak zwanemu młyńskiemu rowowi sic opuszczają. Od piiłnocy za- 
mek zasłaiiiąią nowsze przybudówki, od strony 7.aś i.afc^n&Miiei, tłłs-^isfi 
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' półkolem główna ulica Bielska wzdhi^ stoku ^ly miejskiej, ką{ńąci|^fl 

B^Pjr w niirtjich BinFej. Tatafk eaty ntaczajn tta terasie i stokach | 
I tftcye lirzew- i krzewiiw. które wielce lę eztjśe miasta przyozdabiają,! 
jak i nieopodal od i 
położony lasek eygjuaski 
fen nroczych ustroni i 
stych alei. Między s 
i Białą rozciąga się 
przerżnięty torem kolejowym. 
Z ukien zamkowych prześK- 
czny przedstawia się widok 
na okolicę całą, pehią romaiH 
tycznego nroku. Bielsk od 
najdawniejszych czasów sta- 
nowił czpśe posiadłości Cie- 
szyńskich a władcami tej czę- 
ści hyli panowie na Bielsku. 
Sądząc z tego, że niektóre 
dokumenta książąt Cieszyń- 
skich datowane są w Biel- 
ska, przeto wnosid należy, 
że eiż dosyć cnęsto na zam- 
ku Bielskim przemieszkiwali. 
Wspomiane stosunki po- 
siadtowośeiowe trwały aż do 
księcia Fryderyka Kazimie- 
rza, który żeniąc sio z Kata- 
rzyną księżną Lignicką roku 
1563,odojei 

Wacława, _ _ 

Frydek, Frysztat, Skoczów 
i Strmnień. Jak ojciec jego 
tak i on rozwijał niezwykły 
przepyefi przy każdej mo- 
żliwej sposobności, co przy- 
•^zynito się, iż dochody mV 
uiufcty polii-ywar ii.idfiiiLTiiycii wydatków i dolira musiały być sprze-, 
dam-. W czasio tytn. i.o roku 1571 Fryderyk Kazimierz, jadący z dwo- 
rem swoim do Pragi na dwór cesarski, umarł nagło w Przelouczu w Cze- 
chach, pozostawiając dobra swe obciążone długiem, wynoszącym 244,0( 




otrzymał Bielsk, 



4,00^ 



^^^P DOLTKA WISŁY 1 


BIEL3K0. 


1 


H 


talarów. Wierzyciele wniaśli ^kargę do Maksymiliana II i 


wskutek tegi^^^l 


dobra Bielsk, Frydek i Frysztat sprzedano 


Bielsk oddziPlo 


od księstwa-]^^^! 


Cieszyńskiego i odtąd sta- 
nowić począł wtasDOŚ{i pry- ^ 






^^H 


UHL. 


'Jfll^l 


^^^H 


watDą. Właścicielami Biel- Jm 


■^^ 


-^K9 


^^H 


ska byli kolejno: Prommce, i^lM 


»':..^ 


jflifl 


^^H 


Szafgocze, Sunnegki i Sul- JB 


W%^ 


^^K 


^^1 


ms'y. jHHI 


p^^^ 


^^^■S 


^^H 


Koku 1 746 Henryk Wil- ffl| 


^ ' ^-^ 


^^^H 


^^H 


hełm hr. Solms, w drodze li- ^8^ 




^^^1 


^^H 


cytaeyi sprzedał Bielsk Fry- ^ ' 


smjhMJjHl 


^^H 


^^H 


derykowi Ludwikowi hr. '' 
Hangwitzowi. Za panowa- < ^' 




^^^1 


^^^1 




^1^1 


^^H 


nia Maryi Teresy, hrabia 
Aleksander Józef Sułkowski ^ 


^*^ 


^^^1 


.-^^^1 




^^^1 


^^H 


sasld minister, niezadowolo- C 




^^^1 


^^H 


ny ze stosunków polskich, ■* 




^^^1 


r^j^^H 


odda! się pod opiekę Austryi, 




^^H 


i -^^1 


okazując przytem chęi? na- 




^^^1 


S ^^^1 


bycia Bielska i osiedlenia 




^^^1 


t ^^H 


Bię tamże, w razie gdyby 




^^^1 


f ^^H 


dobra Bielskie do tytułu 




^^^1 


ś ^^H 


księstwa były podniesio- 


s, k^^^H 


^^^1 


^^H 


ne. Hr, Hatigwitz, który do- 




^^^1 


^^H 


bra owe chciał już dawniej 




^^^H 


^^^M 


sprzedać, skorzystał teraz ze 




^^^1 


^^^M 


sposobności i wyrobiwszy 




^^^1 


^^^M 


u cesarzowej to, że dobra 




^^^1 


^^^M 


Bielskie podnio.sła ua stano- jj 




^^H 


^^M 


wisko księstwa ze wszyst- ^B 




^^^^H 


^^^^M 


kiemi prawami i przywileja- ^Bę 




^^^1 


^^^H 


mi ksigstw Szląskich, sprze- £^H 




^^H 


4^^^H 


dał je Aleksandrowi Józefo- -jH 




^^^1 


/'^^^^H 


vi hr. Sułkowskiemu h. Su- MH 




^^^H 


~^^^^| 


lima, który dnia 19 marca ^^H 




^m 


^^^1 


roku 1752 przez Cesarzową ^^m 
wyniesiony został do go- 




IHi 


j 






i 


dności książęcej z prawem pierw orodztwa 


następnie 7&ś 5 


sierpnia roku ^^^1 


1754 do godności księcia padstw a^rzym 


Ifiego „UA Bielsk 


z prawem ^^^| 


irórwOTodztwa i sukcesyi zstępuj, wudle 


praw ordyuaeyi. 


_| 



SZLA8K AUSTRTACSI. 



^O^^ 



właścic'iele.ui Bielska jest Miei' Marya Ludwik Sułkowski, księże ni. Bi 
akii, urodzouy 1848 roku, pi^ty urdynal Bielski, syn księcia Ludwika Ji 
Nepomucena i Anay Dietrich, baromiwnei Landsee, zaś wnuk Jana Nepo- 
mucena księoJa, ordynata bielskiego i Ludwiki 7. baronów Larischów. 

W północno-zachodniej stronie od Bielska, przypiera do tego miasta 
wieś zwana Stare-Bielsko (A!t-Bielitz), Tu szczególnie zwraca uwagę na 
siebie starożytny bardzo filialny koście katolicki, zbudowany w styla go- 
tyi^kiem, będący pod weKwaniem ś-go Stanisława. Kościół poiuieniony 
zdobią starożytne freski i również starożytny przepiękny tryptyk. Wedle 
tradycyi, kościół len jest najstarszym z kościirfów szląskich. Powia- 
dają, iż iia teui miejscu był niegdyś za czasów pogańskich las dębowy, 
wśród którego wznosiła się pogańska świątynia i że do dziś jeszcze pod 
wielkim oltarem kościoła wspomnianego, znajdować się ma pień odwie- 
cznego dębu, pochodzt^cego z czasów pogańskich *). Pomijając już te 
podania, kościół iiiezaprzeczeuie budzi swą strukturą wielkie zajęcie, 
teniiiardziej że wiedząc aż nadto dobrze o tern. iż chrzescianizm około 
roku 1000 na Szląsku krzewić,się zaczął, w Imdynku tym, istotnie może 
pierwsze widome pozostawił po sobie ślady. Na półnoeo-zachód od Stflr 
rego Bielska, leży wieś Międzyrzecze dolne (Nieder-Kurzwald) gdzie 
w miejscowym kościele znajduje się arcydzieło sztuki, a mianowicie: 
bardzo piękny i starożytny tryptyk. Ozęśtf środkowa przedstawia Matkę 
Boską z dzietflątkiem Jezus, Archanioła Michała i S-go Marcina. Obraz 
ten jest istotnem arcydziełem sztuki malarskiej. Boczne skrzydła tryp- 
tyku, odjęte od takowego, stoją na uboczu i są w części \iBzkodzone. 
Wedle tradycyi, tryptyk (iw pochodzi z Krakowa i był malowany tamże 
roku 1422. , ' 

SEare Bielsko, jak i wsie otaczające Aleksandrowice (Aleksanderleld) 
Komorowice niemieckie (Batzdorf) Wapienipa (Lobnitz) Koniee (Kanitz) 



') Nie w jednym tylko Utarym Bielaku istaieA ma pieA starego dgbu « wDf->_ 
iria ołtann wielkiego; podobny pieA dfbu znajdował si; tsk:ie i pod wielkim olta- 
mem Btarużytnego koSoiola ^-RO Micbala w Lublinie. wznieaioDego roku ISSIJ pnet 
Leszka Cziiiiiego, na miejscu, gdzie nadci^ga^wany z Krakowa, pod jednym s dęfa6w 
tiim rosnących odpoczywa! i miał cudowne widzenie. Przy zburseoiu tej iwi^tyni 
roku 1S56, gdy measf wielkiegio ołtarza rozbierano, ^naleKiono z tradycyi jena sna- 
ny pień dębu, obmurowany i poŁryty jedną sztukł cegły rowkowanej, majijcBJ pńl- 
lory stopy kwadr, powierichai. Na cegle tej, ustawiony byt krzyf równiel t gliny 
wypulouy. Cisśi; unacznif tego pami^tkoiYego d^bu, nraz z ceglf ow^ i kriyiem, 
posiadał w zachowaniu zmarły biskup lubelski ks. Baranowski i miał zamiar tę pa- 
miflkf osadzić w stosownej ('ramudie dzisiejszego kojiciola katedralnego; SmierÓ je- 
duak pomienionego biskupa stsnfla mu na przeszkodzie w wykonaniu tego z 
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Bystre (Bistrn) budsią uwagfj z te^cn względu, że twarzą dosyć spoi 
wyspę niemieckiej kolonizacji, której granice rozszerzają się i w Galie; 
po za miasto Białe, jako też i graniczące gminy Lipnik i Hałeriiów (AlsenJ. 
Kolonistę niemieckiego z okolic Bielska zaraz poznać można z jego stroju. 
Koloniści niemieccy noszą wysokie ciężkie buty sięgające po kolana, kró- 
tki ciemny kaftan a w razie potrzeby długi, ciężki i ciemny ptaszcz su- 
Ideuny. Głowę pokrywają wysokim spiczastym kapeluszem. Kolonistki 
noszą ciemne sukienne spódnice i krótki złotemi bortami obszyty sukien- 
ny lub aksamitny kaftanik. Na głowie zaś mężatki zawiązują białą chust-^ 
kc w kształt skrzydlatego smoka. Niemcy tu osiedli mówią górno ni©-] 
mieckini dyalekteni (Hochdeutscb), aczkolwiek wielce już pomieszan; 
z wyrazami polskiemi. 

Na południo-zachód i w pewnej odległości od Bielska, tuż prz; 
szosie wiodącej do Cieszyna, znajduje sic slacya klimatyczna Jaworze' 
(Erasdorf) wznosząca się na 2fj0 m. wysokości po nad ponierzchnię mo- 
rza, tuż u stóp Beskidów Szląskich a mianowicie szczytów Równi i Skai- 
ki. W miasteczku teni znajduje się parafia katolicka z koiciołem, parafia 
ewaogielicka od roku 178^ istniejąca, szkoła ludowa, stacya poeztowa^, 
telegraficzna, zarząd dóbr Jaworze i zakład leczniczy wodno-żętyezny; 
Do gminy Jaworze, liczącej przeszło 2500 mieszkańców, nalei 
dy: Jaworze średnie, górne i dolne, Nałęcz, Blatnia i Pielgrzym. Dobra ti 
należały niegdyś do dóbr książęcycli Bielskich, później rozdzielone, do- 
stały się roku 1793 drogą kupna w posiadanie rodziny hrabiów Saint- 
Genoi8-d'Aneaucourt, do której dotąd należą. Zakład leczniczy, urządzony 
przez właścicieli, istnieje tu od roku 1863 i jest pofożouy bądź w parku, 
bądź też na jego pobrzeżu. Założycielem tej stacyi klimatycznej byt 
hr. Maurycy Saint-(ienois, ojciec dzisiejszego właściciela, który zauważyt, 
iż rok rocznie znaczna liczba osób na żętycę do Jaworza przybywa, 
mieszcząc się po chatach włościańskich. Jaworze, gdzie od roku 1876 
istnieje także i udoskonalona wodo-lecznica, leży w dolinie, otoczonej 
'raroczemi wzgórzami. Podgórza wznoszą sie tli łagodnie ku południowi, 
a pojedyncze kopczaste góry miejscami nagie, miejscami pokryte gajami, 
■wystrzelają z wyniosłego trzonu. Lud nazywa tu owe wzgórki ^kępami", 
A całą górzystą okolicę Jaworza „górami". Te opadają w jedną stro- 
nę ku rzece Białej na wschód, na zachodzie zaś zamyka je doliua gór- 
nej Wisły, która z Szląskiego Beskidu odprowadza wody i pod Skoczo- 
wem w rówuiny wstępuje. Jaworskie góry są gęstemi przesiane wąwo- 
zanu, obrosłemi kosmami gajów, podobnie jak i kępy kopczaste. Upn 
wa zbóż wstępuje ta szachołvnicą na góry i z tej też przyczyny oko- 
liea ma w sobie wiele malowniczego uroku, tak z powodu różności p( 
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rozmaitości kształtów plastycznych, które coraz to in- 
nemi mienią się barwann. 
Powietrze jest przedziwnie 
dobre, bo wynosi 325 li- 
iiij paryskich ciśnienia przy 
13".— U" R. temperatury 
||i 707o wilgoci. W miejsctt- 
' wośei tej przebywał bardzo 
często znany nasz poeta 
Wincenty Pol, który miał 
nawet zamiar zbudować tu 
sobie willę i osiąść w niej 
na stałe. Tymczasem śmierć 
stan(„'l'a na przeszkodzie w 
wykonaniu powziętego za- 
miaru. 

W pobliżu Bielska le- 
ży wieś Kamienica. Ozdo- 
bą tej wsi jest starożytny 
kościół Panny Maryi, sta- 
nów iaey pamiątko odległych 
tardzo wieków. Ściany te- 
go kościoła złożone z po- 
tężnych tramo w, przetrwa- 
ły mnogą liczbę pokoleń 
pobożnych włościan , któ- 
TTy od czasu do czasu tyl- 
ko wieżyczkę i dach na 
kościele poprawiać muszą. 
Gdyby chcieli) to mogliby 
mieszkańcy tutejsi, wysta- 
wić sobie wspaniały i piękny 
kościół , lecz wątpię czy- 
tv z lekkiem sercem i spo-- 
kojnem sumieniem zdołali 
rozebrać ten starożytny ko- 
ściół, który jest świadkiem 
ich przeszłości i w obrę- 
bie którego przodkowie ich, błagali Boga o błogosławieństwo dla swe- 
^0 potomstwa. 
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Gdy z czworogrannej dosyć wysokiej wieżyczki, zabrzmi głosi 
dzwonka, wtedy włuścianie z kamiennej sjjie^zii na podsienia okalającej 
cały kościół, gdzie oczekują przybycia ksi^^dza z Bilska, za zbli- 
żeniem sjp którego, kościelny otwiera drzwi świąt^yni, ktdrą wnet"] 
pobożni napełniają, śpiewając pieśni , podczas gdy ksiądz za ołta- 1 
rzem ubiera się do mszy. Przeważna liczba obrazów będących w tym I 
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a prawym brzegu (.li'Vi Ł**"! gdzie stoki j 
iistatniemi odnogami do Odry się zbliżają i 
dolina przechodzi w rówoioc, rozsiadło i 
miasto stołeczne Szląska: Opawa (Troppan). 

U])awa jest (centrem życia szląsHflj 
jest bowiem siedzibą najwyższych władz kiąj 
'wych, e. k. rządu krajowego, wydisiahi !< 
[wego, jako wfadzy autonoraieznej, sądu 1 
wego, izby handlowej i przemysłowej, c. k. ■ 
rekcyi finansowej i głównej komory eeliiej, kil- 
zaktadów naukowych, dobroczynnych, i t. d. Z fa- 
bryk tu będących wymienić należy: rafineryp cukru, 
fabrykę sukna Quittnera, browar parowy i fabrykę 
i.'ykoryi. Również zasługują na uwagę cegielnie, fabry- 
ateryaiów palnych, oraz maszyn, które wielkim zbytem 
X[ wieku, w miejscu, gdzie dziś miasto się wznosi, 
znajdowała się droga prowadząca przez Opę z Morawii do Polski. Tu 
w bardzo odległycJi czasach istniał posterunek rolniczy, który groma- 
dząc w około siebie ludzi, rozwinął się najpierw jako wieś, a następnie ja- 
ko miasto. W doktunentaeh nieulegająeyeli jakiejkolwiek wątpliwości. Opar 
wa po raz pierwszy jest wymienioną roku 1195. Nazwa miasta, uiezaprze- 
czenie pochodzi od rzeki, nad brzegiem której jest zbudowane a do której 
to nazwy wedle twierdzenia I)-ra Gnihagena z Wrocławia, profesora 
tamtejszego imiwersytetu, niemcy do słowiańskiej nazwy „Opawa" (nad 
Opawą) dodali słowiańskie stówo: „Tr" (Trh=Targ=:Trh nad Opawą); 
)[kąd utworzyła yię nazwa niemiecka: Troppau. 
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W pierwszej ćwierci XIII Ktuleeia, jak widzimy z listu Otokara li 
(1224), Upawa posiadafa jii^. urządzenie miast niemieckich i była otouzona 1 
^loemi wałaini i niuiami, przy pomocy których, mieszczanie niejednokro- 1 
tnie miasto przeciw najezdeom skutecznie bronili. M(mgi>towie, ciągnący J 
ku Wrocławiowi, bezskutecznie kusili się o zdobycie Opawy, tak samo I 
jak król Beta IV Węgierski, uiający preteusye do spadku po Babenber- I 
gach, (1253), który z pod murów Opawy cofui[c się musiał. 1 

Otokar U po kilkakroe razy odiinedzat Opawn i tak roku 1273 zje- i 
chał się tu z księciem Bolesławem Krakowskim i roku 1277 gdzie go 1 
odwiedził Burgraf Norymberski. Niebawem ])Otem Opawa stała się stoli- 1 
cą księstwa oddzielonego od Morawii. Z dawien dawna już, miejsce to I 
waźDB zajmowało stanowisko w dziejach krajowych. Zaburzenia religijne I 
tak Opawie jak i całemu krajowi zadały bardzo bolesne ciosy, tem bo- I 
leśniejsze, ie opawczycy wiernymi byli stronnikami utrakwistycznogo kró- I 
la Podiebrada. Następne czasy reformacyi również ściągnęły burzę na I 
Opawę i miasto, stawszj się widownią otwartej walki między katolikami 'I 
i protestantami, popadło za Cesarza Rudolfa U w banicyo i egzekucyc i 
państwową. Roku 1613 Cesarz Maciej, Karola z Liehtensteinn wyniósł do I 
godności ksiąięeej imperyi rzymskiej i obdarzył go lennictwem księztwa ] 
Opawskiego. J 

W czasie wojny trzydziestoletniej, inimo że Upawa idożyla hołd i 
Podiebradowi, książę Karol z Lichtcnsteinu odmówił wykonania przysięgi ' 
lenniczej i wskutek tego pozbawiony wszystkich posiadłości M-ydalony | 
został z kraju. Po odnlesionem zwycicztwie przez Cesarza, książę Karol 1 
obsypany laską monarchy, któremu wiernym pozostał, objął na nowo rzą- I 
dy nad Opawą i tytuł książęcy przeszedł na jego potomków. W czasach j 
późniejszych, bardziej wojowniczych, książęta Opawscy coraz mniejsze 1 
mieli wpływy polityczne na kraj, który do pierwszej szląskiej wojny, I 
przez wyższy urząd wrocławski (Oberamt) był zarządzany. Wojna ta 1 
w 1741 rozpoczęła się napadem króla Fryderyka II na Szląsk, a zakon- I 
czyfa się pokojem wrocławskim (11 czerwca 1742) wskutek czego kraj ] 
został na dwie części rozdarty. Tak w czasie pierwszej jak 1 drugiej .j 
wojny szląskiej (od sierpnia 1744 do pokoju drezdeńskiego dnia 28 gru- j 
dnia 1779 roku) oraz siedmioletniej wojny (od sierpnia 1756 aż do za- i 
warcia traktatów w Hubertsburgu 15 lutego 1763), nakoniec w bawar- I 
skiej wojnie (od 1 lipea 1778 do cieszyńskiego pokoju dnia 9 maja 1779), i 
Opawa, jako miasto ludne i zamożne, a położone na trakcie głównym j 
przeciągających wojsk, doznała wszelkich możliwych przyjemności wojen- ] 
nych, będąc odwiedzaną kolejno przez przyjaciół 1 nieprzyjaciół, którym I 
zmuszona była dawać, nietylko żywność lecz i pieniądze. Niedosyć tego, i 
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tuż pod murami miasta, a nawet i na jego przedmieściach, niejednokrotnie 

przyeliodziło do krwawych utarczek, między austryakatni i prusakami. 

Z końcem tej wojowniczej epoki, prusacy tuż pod miastem rorfożyli 

się obozem w chwili, w której zawartym został traktat pokojowy w Oift- 
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szynie. Rok 1820 dal powód, iż o mieście Ojiawie niptyiko Europa lecss 
i świat cały niówic począł, a imię stolicy Szląska po wieki potomności, 
przekazane zostało; bo oto w październiku tego roku odbył sii; tu kongres 
monarchów, celem obrad nad rewolucyjnemi ruchami w Neapolu i Piemon- 
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oie. Na zjazd ten do Opawy jtrzybyll Franciszek I Cesarz austryacki, Ale-' I 
ksander I CsBarz rossyjski, ksiąig następca tronu pruskiego Fryderyk I 
WillieliL, jako zastępca ojca swojego Fryderyka Wilhelma III, ktiiry przy- J 
był do Opawy później iiieeo. 

Opawa niegdyś śeinśuiona walami i murami, dziś otoczona jest na icli 1 
miejsce, wieńcMi prześlicznych ogrodów, oddzielających właściwe miastu I 
od przedmieść: racthorskiego, jaktarskiego, hradeckiego i wsi Katarzyn- 
ki. W północno-zachodniej części miasta, na Górnym Rynku, w pośrodku, ' 
wzaosi się główna wiłjskowa strażnica z kolumnadą i ratusK stary, po nad 1 




Ewym wystrzela starożytna 72 luetry wysoka wieża ratuszowa, wykon- I 
czona ostatecznie w roku, w którym wybuchła wojna trzydziestoletnia. 
Naprzeciw ^tówuej strażnicy na miejscu w XVIII stuleciu spalonego ko- 
ścioła Ś-go Michała, wznosi się nowo zbudowany teatr miejski, a tuż obok j 
nowy ratusz. Najwyższy punkt w mieście w kierunku północnym od £ 
nego rynku stauowi kościół Farny, Wielki to gmach gotycki z nawami, I 
zbudowany z cegły nie pokrytej tynkiem. Nawy wewnętrzne rozdzielona I 
są sześciu kolumaajlii w dwóch szeregacli po trzy w każdym. Kolumny I 
pomienioae aą olbrzymie, kwadratowe i na takichże olbrzymich spoczy- i 
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wttją cokułach. ^awy otaczają kaplice, zakrip-stya i z trzech stron zam- 
knięty chór. Sklepienie tego kościota pokryte jest siatką żeber, wybiega- 
jących z szeŃein kolumn. Dwie wieże kościelne czworoboczne n dołu, od 
wysokości po nad szcuyteiu dachowym są ośmioboczne. Obramowania 
okien i drzwi są z kamienia ciosane i pocJiodzą z XrV stulecia, iuiie 
ozdoby kościoła, jak wspory, górne gzemsy, i t. d. przepysznie wykoń- 
czone, pochodzą z początku XVII stulecia. Prócz pięknego fjłtarita wiel- 
kiego, przypominającego ołtarze w kościele S-go Piotra w Rzymie i w ko- 
ściele inwalidów w Paryżu, znajduje się tu parę pięknych marmurowych 
pomników, jak: Karola z Liclitensteinu, pierwszego księcia Opawskiego 
z tego rodu, dwóch Ołomunieckich biskupów: Wilhelma Prusinowskiego. 
({^65) kardynała Ditrichsteina (1603), i kilka innych. 

Przy tymże samym placu Smolnego Kynkn wznosi się kaplica i kit- 
iuandorya niemieckiego zakonu (niegdyś krzyżaków) z lokalnosciami, 
w których się mieszczą sale wykładowe teologii i apartamenta wielkiego 
mistrza. Przy iiJicy Piekarskiej wznosi się były kościół Dominikanów 
S-go Wacława, zamieniony dziś ua magazyn wojskowy, Pomieniony za- 
kon istniał w Opawie od roku 1291 — 1781, a kościół Ś-go Wacława 
z pomiędzy siedemnastu istniejących tn, był najpiękniejszym i najwięk- 
szym. Zabudowania klasztorne przy ulicy Solnej mieszczą dziś w murach 
swoich zakłady naukowe. 

Pr»y Dolnym Rynku wznoszą się, kościół Ś-go Jerzego, czyli Jezui- 
tów, Gmach sejmowy i tak zwane stare gimnazyum. Kościół Jezuitów, 
wspaniała i świetna budowla, pot-hodzi z roku 1676. Kościół ten był po- 
^^^ przednio kaplicą zakonu kawalerów niemieckich ; Jezuici, objąwszy tę ka- 
^^^^H plicę w posiadanie, dali nad nią wspaniałe sklepienie, które roku 1731 
^^^^H zdobił ń-eskami brat Ksawery Steiner z zakonu Jezuitów. Omach Sej- 
^^^^Blbowy czyli raczej stanowy (Landhaus) niegdyś kolegium Jezuitów, dziś 
^H^^ jest siedzibą marszałka i wydziału krajowego, jako też Szlaskiego Towa- 
^r~ rzystwa Kredytowego ziemskiego i innych pomocniczych urzędów. Na 

^L drugiem piętrze tego gmachu, znajduje się sala sejmowa. 

^^^^v^ Do murów kości(^a Jezuitów przypiera gmach starego gimuasyum, 

^^^^Bv którym .lezuici od roku 1633 powołani przez księcia Karola Lichteu- 
^^^^V Steina aż do r. 1773, utrzymywali łacińskie szkoły. Omach ten do dziś 
^^^^ Kajętym jest przez zakłady naukowe. Na szczególną wzmiankę zasługuje 
H muzeum gimnazyalne, mieszczące się w tym starym gmachu. Założył je 

H profesor Faustyn Ens, kapitan i wicedyrektor gimnazyalny Franciszek 

^M Mikusz i Opawski burmistrz Józef Schoasler, Biblioteka muzealna pomię- 

ci sKCZOua od lat paru w klasztorze Minorytów, Uczy 35,309 tomów, 351 

f tek z mnogą ilością miedzi orytiiw, litografii, i t. d. Starożytności, jest ta 
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408 Bztuk, 3021 monet, 286 gipsowych odlewów rnymskich kamei i gemm, 
zbirtr soologiczny obejmuje 108 ssaków, 735 ptaków, jaja 140 gatunków 
ptactwa, gniazda 60 gatimkiiw, 38 ryb, 41 płazów i amfibiów, 42 skoru- 
piakiiw, 5800 nwadńw, 814 muszli, 66 gatunków korali. Zbiór botanicz- 
ny obejmuje 7200 gatunków roślin i 82 gatunki grzybów modelowa- 
nych z porcelany. Zbiór minerałów i skamieniałości liczy 2315 gatunków 
i odmian. 

Ulicą Stanową docliodzimy do zamku ksią*a_^t Lichtensteinów. Gmacb 
to nie pokaiSny leez bardzo stary; kiedy był wzniesiony niewiadomo, w ka- 
żdym jednak razie bardzo dawno, albowiem roku 1604 gmach ten uważano 
już jako bardzo stary. Poprzednio mieszkali tu książęta Opawscy i zamek 
był otoczony wałami, murami i rowami. Dziś wszystko to znikło i zamek 
otaczają ogrody a w murach jego mieszczą się rządowe władae: urząd poda- 
tkowy, telegraf i główna kasa podatkowa. Przy ulicy Pafiskiej, naprzeciw 
ogroda kioskowego, wznosi się gromada domów, stanowiących klasztor Mi- 
norytów, wra^z kościołem powstałym z końcem XV .stulecia. Czcśi5 tych 
gmachów zajmują zakonnicy, czę^ó zaś sąd krajowy i prokiiratorya. Kla- 
aztor zbudowany został między latami 1291 a 1305, a po kilkakrotnych 
poJtarach i przeróbkach roku 1741 przybrał pustać dzisiejszą. Obecnie 
w klasztorze Minorytów pomieszczonym jest Rząd krajowy. 

W sąsiedniej ulicy Ś-go Jana, wznosi sio kościół S-go Jana, zbudo- 
wany w KVII stuleciu, obok jest komaudorya Joanitów ezyli kawale- 
rów Maltańskich. 

Idąc ulicą Ś-go Ducha, dochodzimy na przeciw Minorytów do 
„Sperrgasse", w końcu której wznosi się szpital powszechny założony 
1805 roku przez Dr. Heidrioha i mieszczący się w zniesionym klaszto- 
rze franciszkańskim. Nadto znajduje się tu dom sierot, ochrona ma- 
łych dzieci, dom nieuleczalnie chorych, wielkie koszary, dom ubogich 
barona Friedenthala, zakład Maryi dla sierot i sług. W około miasta 
roztaczają się wspaniałe publiczne ogrody, W ciągu ostatniego lat dzie- 
siątka, Opawa znacznie się rozszerzyła i przyozdobiła nowemi gmachami 
i ulicami. 

Minąwszy szkołę realną, dochodzimy do „Dyabelskiego mostu" 
i „Ptasiej góry", wpośrodku którego to ogrodu na obszernym dosyć 
placu, miejscu zabaw młodzieży, tryska (bntanua, w której poją się 
liczne stada najrozmaitszego ptactwa, gnieżdżącego się w gęstwinach 
„góry Ptasiej". Obok tego parku wznosi się nowe wspaniałe giama— 
zyum zbudowane 1869/70 roku. Przez „most dyabelski" przechodzuny 
lekko wznoszącą się ścieżką, na Gilszwicką wyżynę, zkąd roztaoea się 
widok nader piękny i rozległy. 
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W północno-zachodniej stronie, rozciąga się park założony 1768 
roku, tu mieści się strzelnica miejska Opaivskich strzelców, obok zaś 
tejże znajduje się kościót Śt. Trójcy, powstały roku 1463 na miejscu 
pustelni. Za parkiem po drugiej stronie Opj, na bardzo licznie uczę- 
szczanym piacu znajdują się źródła zwane; „Gipsbrundel" — czyli „Fran- 
ciszka Józefa", Źródła te wytryskują ze stoków dyluwialnycli pokła- 
dów, ciągnących się na północ od Opy, Nazwa ich Gipsbriindcl (źródła 
gipsowe) nie pochodzi ztąd, że są siarezano- wapienne, lecz ztąd, iż 
wytryskują w pohhżu pokładów gipsowych. 
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Kończąc na tern dzieje i opis miasta Opawy, nie podobna nam 
nie wspomnieć o kilku sławnych ludziach, synach tego miasta. 

Przedewszjstkiein więc, wymienię wypada dominikanina Marcina 
Strepę, arcybiskupa Gnieźnieńskiego (1278 — 1279), zwanego także 
„I'olonua" którego kronika papieży i cesarzy, w bibliotece Watykań- 
skiej w Rzymie i w biblioteco nadwornej w Wiedniu, przechowywana 
w dwóch oryginalnych egzemplarzach jako rzadkość nadzwyczajna, roz- 
powszechniła się tak licznie, jak żadna z kronik owego wieku, Dalej 
wspomnieć tu należy lekarza Franciszka Emerycha (1560), który me- 
todę Galenusa wprowŁdził do szkoły wiedeńskiej. 
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W okolicy Opawy znajdują się miejscowości, zajmujące i malo- 
wniczo położone jak: Kartów, Jaktory, Sztybrowiee, Szlaków, Gilszwi- 
ce, Ottendorf i Komorów. Dalej nieco na południo - wschód od Opawy, 
leży Hrabin, tu arcyksiąte Wilhelm, syn arcyksięcia Karola, feldmar- 
szałka zin. 1847 r,, posiada piękny zamek, otoczony prześlieznemi ogro- 
dami. Na wyżynie podgórza Sudetów, pokrytej lasami i tworzącej roz- 
dział wód między Morą a Opą, wznosi się po nad pięknie położoną 
wsią — Radun, dwupiętrowy zamek Raduń. Z parku otaczającego ten 
zamek, rozwija się przepyszny widok na całą dolinę Mory, jako też na 
podgórza i stoki gór. 

Między Wysoką Łąką a morawskim Maybergiem, znajduje się na 
jdaskim grzbiecie gór, u wschodniego stoku tychże, tam gdzie prosto- 
padłe skaty się wznoszą, mała przepaśli zwana „Kotłem", znana z po- 
wodn rosnących tam bardzo licznych i rzadkich roślin, obejmujących ' 
przeszło 150 gatunków kwitnących i tyleż prawie skrytoptciowych. 

Tu gromadzą się źródła Mory, która, pieniąc się z hukiem, trze 
wodospadami w głęboką i dziką rozpadlinę spływa, podążając po i 
przez oaly szereg potężnych skalistych progów ku Karolówce (Karla- 
dorf); ztąd doliną 200 — 300 metrów szeroką, płynie ku Frydlando- 
wi, w południowo - wschodnim kierunku przecina odnogi suląskich 
Sudetów i o licznych zakrętach, ciągle w tymże samym kierunku, 
podąża dolinami otoczonemi skałami; przy zakręcie, bard;iiej kn pół- 
nocy zwróconym, w miejscu gdzie otaczające ją skały i góry ku 
płaszczyźnie się zniżają, w pobliżu już szemrzącej Odry, spotykamy < 
największe i najpiękniejsze morawsko - szląskie ruiny zamku Witków ' 
(Wiegstein), 

Istniejące dotąd mury, w kilku miejscach 10-12 metrów wyso- 
kie, pozwalają wnosić, iż zamek ten był niegdyś kilkopiętrowy i ota- 
czały go dotąd jeszcze dosyć dobrze zachowane mury obronne, po- 
przedzone podwójnemi rowami walowemi, pomiędzy któremi rozciągał 1 
się piękny zielony ogród. Jak lud okoliczny twierdKi, pod zamkiem znaj- M 
dować się ma 12 piwnic, lecz jak dotąd, pomimo skrzętnych poszukiwań, 
nie wszystkie odnalezione zostały. W największej z tych piwnic wedle ' 
podania, wykopanej przez dyabła, znajdować się mają skarby byłych wła- 
ścicieli zamku. Przy poszukiwaniach nie znaleziono podaniowych skar- 
bów, lecz inne różne przedmioty, przypominające czasy średaiowieezne 
a dające świadectwo o życiu i zwyczajach mieszkańców zamczyska. 

Kto i kiedy zamek ten założył pierwotnie, dojść tego niepo- 
dobna; zdaje się jednak, że dzieje zamku są jednobrzmiące z dzie- 
jami Lohensteinu i że za czasów napadu mongolskiego, zburzooY ' 

Sslijsk sttstrjaalti. 
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stazoay Kostat. Po roku 1241 Witko z KrawarKa, dnielny burgrabia 
Hradziecki (Griltz), odbudował w ruinie będący zamek, który nazwano 
Witkowom, Witkowsteiii, Witkenstein, Witteustein, Wiegstein. Celem J 
zaś uprawy roli, nalużącej do zamku, sprowadzono niemieekich kolo*; 
nistów, którny gorliwej oddali się tu pracy. 

Wedle podania ludowego, namek Wiegstein, jako też na dru^^ 
brzegu Mory, przez Witka zbudowane miasteczko Witków, dzisiejsrf 
Wiegstadt, były punktem środkowym, z którego niemieckie zwyczajfl 
i niemiecka kultura, po całym rozeszły się kroju. Witko jako pan mai- 
■iny. owoczesnym zwyczajem, tak jak i jego następcy i potomkowie r 
jiamku Witkowskim, bardzo często wyprawiał turnieje i igrzyska ryeer-'^ 
skie. Raz między przybyłymi gośćmi znajdował się także i rjeera 
Tunkel ') z którym Witko jiodczas turnieju posprzeczał się, wskutek 
czego przyszło między nimi do pojedynku. Witko, zwyciężywszy Tun- 
kla, kazał wydaKć go z zamku. Dotknięty tera do żywego rycerz 
poprzysiągł zemstę, do ziszczenia której niebawem nadarzyła się 
sposobność. Raz Witko podążył jednemu z swoich przyjaciół na po- 
moc i podczas jego niebytności, Tunkel napadł na Witków, mszcząc 
się straszliwie, bo wyciągnąwszy żonę Witka ua mury zamku, porąbał 
ją w sztuki i wrzucił do rzeki Mory, jtfynąeej tuż obok. Za ten czyn 
niegodny, rycerz Tunkol został wypędzony z kraju, a zamek jego zbu- 
rzony i z ziemią zrównany. Nieszczęśliwa ofiara zemsty Tunkela, do 
dziś jeszcze, jak twierdzi podanie, w rocznicę swej śmierci, okazywać 
się ma na murach zamkowych, przyodziana w bitóe krwią zbroczone 
SMty. 

Wojna trzydziestoletnia najdotkliwiei uczuć sio dała Wiegsteino- 
wi. Wojska cesarskie pod wodzą Hatzfelda, Worth'a i Gńtz'a walczy- 
ły z niepowodzeniem przeciw Torstensonowi, 'dnia (3 marca lf)46 roku 
pod Jankowem. (ifitz z tysiącami swoicli walecznych, legł na placu 
boju. Zwycięzcy weszli do dolnego Szląska i posunęli się ku Opawie 
i Karniowu; opanowali Cieszyn, aby ztąd uderzyć na szańce Jabłonko- 
wskie i zdobywszy je otworzyć sobie djogę do Węgier. Wobec tego, 
tak swoi jako toż i nieprzyjaciele, zamki wszystkie skwai)liwie zajmu- 
jąc, bronili się w nich do upadłego, wiedząc aż nadto dobrze o z 
niu takich warownych pozyeyj. W Opawskim, obok opawskiego i 
ku, Hradecki i Witkowski należały do liczby takich strategicznie ' 
żnych punktów. Zamki te byty w posiadaniu cesarskich i ku i " 

'} Tankel rodzinH Uornoiika, która w pA:iaieJBs;ch czasacli za Z^gmuats tl 
OBiHdt* w Polace i i pr»ebiogi«ui Ut priyjfia na>ni«ko Toukiel. 
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rau zdumieniu szwedzkich nąjezdców stawiły dzielny i nieprzelamany 
opór. Komendantem opawskiego zamku i wojak, będąpycli w Hradeu 
i Witkowie byt pułkownik Warlowski, ktiiry widzt}c iż Witkowski za- 
mek nie oprze się nawałowi azwiidtiw, kazał go w powietrze wysadzić. 
Styyry zamek wzniesiony w odległości 2 kilometriSw od ruin stare- 
go, rozsiadł się na płaskowzgórzti w prześlicznem połoieiiiii i był 
zbudowany, jak się zdaje w XVIII atuleciu. W czasach zaś pńiniej- 
szych, nowemi przybudówkami znacznie został rozszerzony i ])rzyozdo- 
biony. Na północ od ruin zamkowych położoną jest wioska Melez; w po* 
łudniowo - zachodnim kierunku której znajduje się licznie odwiedzał 
staeya klimatyczna Johanneahrunn, 

Dolina Mory rozazerza się dopiero pod Podołanii, poniżej Hradet 
a pod Baszką opuszcza góry, zupełnie wydostajne się na równiny. Pow; 
żej Hradea wznosi się duży i piękny zauiek, po za którym rozciąga s 
rozległy park, łączący się z daleko ciągnącemi się lasami. Najwyżej 
łożonym punktem jest tu: wyżyna Wiktora (YictorshOhe) zkąd euiil 
wnie piękny rozwija się widok na całą dolinę Mory, daleko jeszcze ] 
za Opawę. Kto i kiedy był tak śmiałym i wzniiisł na szczycie skały s 
mek Hradec? niewiadomo: dzieje tego miejsca giną niemal w pomroe 
przeszłości i łączą się ściśle z dziejami kraju całego. Opawskie jak i 
domo tworzyło część Morawii i dzieje jego są wspólne z dziejami Mo^ 
rawii, aż do czasu powstania księstwa Opawskiego. 

W onych to czasach parę ginin wiejskich tworzyło tak zwal 
„żupę" z zamkiem obronnym, służącym za miejsce schronienia ' 
nieprzyjacielskich napadów, punkt zborny w dni sądowe i narad dół 
tyczących dobra ogólnego. Opawskie najniewątpliwiej tworzyło taką 
żupę a mianowicie Holaazycką, biorącą swą nazwę od zamku tego 
imienia. Nazwa żupy do dziś jest jeszcze znaną we wsi Holaszyce vel 
Holaszowice (Krentendorf) położonej l'/a mili na północo wschód od 
Opawy. Położenie tej miejscowości niepozwala wnosić, aby tutaj wzno- 
sił się był zamek Ilolaszycki, prawdopodobniej był cm zbudowany na 
górze zamkowej koło Karniewa. Wojny z początkiem SI wieku roz- 
poczęte a prowadzone między Czechami i Polakami, przyczynie aię 
musiały do zniszczenia tego grodu, w tym też czasie na miejscu dogo- 
dniejszem do obrony wzniesiono zamek Hradecki. Po śmierci Przemy- 
sława Ottokara U, na aamku Hradeckim czas dłuższy przemieszkiwała 
pozostała po nim wdowa Kuuegunda. Swemu i Zawiszy z Falkensteinu, 
synowi Kuuegunda pragnęła oddać całą swą wdowią oprawę, lecz syn 
Ottokara II, książę Mikołaj, który już wtedy ciągnął dochody z Opaw- 
skiej ziemi, znalazł w biskupie Ołomunieckim Brunoale, 
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przyjaciela i obrońcę praw mu przystucującjrch. Przy jego tei | 
mocy, roku 1280 Mikołaj zbrojną ręką wprowadzony został w poai 
danie Opawszcayzny, przy uzem straszliwa wojna domowa zniszez 
kraj cały. Z tą i;hwilą rozpoczęła się samodzielność w ^yiun i 
tej 1'zęśtń dzisiejszego Szląska. Książe Mikołaj był pierwszym 
ficHi Opawskim i zaiuieszkiwat na zamku Hradeekim, Od roku 1777 ro- 
dzina książąt Lichnowskicli jest w posiadaniu dóbr (.^ałyuh i zamku Hra- 
dei^kił^go. 

A teraz spojrzyjmy na tę część rozszerzonej Odry, która zuaną jest 
pitd nazwą „ krowiego kraiku " (Kuhlundchen). Podczas gdy Odra 
w pobliżu jej źródeł, zamknięta wysokiemi g<Jrami i skalnemi urwiska* 
ni jest wązkj| i zimną, rozszerza się w miejscu gdzie ku potudoiowi się 
ttwraca. Od saiueg<i dna doliuy, strome i lasem pokryte wyżyny wzno- 
hisą się do wysokości od 135 — 170 metrów po nad takowe i u szczy- 

fttu przechodzą w równinę płaskowzgórzystą, uprawną i zamieszkaną. 

ŁW przes»łycli wiekaeli zamierzano przy częściowym użyciu potoku 

■łing, przeprowadzić koło Jaśuika kanat, łączący Odrę z Morawą (March) 
1 Dunajem.'- Z Jaśnika, Odra licznemi zakrętami, wije sio wśród wielkie- 

I^D ewierć milowego zagłębienia, które rozdziela Sudety od Karpat. 
Piękna i szeroka ta dolina, po obydwócb stronach otoczona jest szere- 
giem pagórków, ktike tylko 35 — 50 metrów po nad jej powierzchnią 

Bśię wznoszą, W półuociio-zachodniej stronie z pośród tego szeregu pa- 
górków, dńwigąją się dosyć strome wyżyny, tworzące płasko-wzgórze 
ICitkowsko-Hrabińskie; podczas gdy w południowo-wschodniej stronie 

Eiraj pagórkowaty, w wielkiem bardzo oddaleniu łączy się z najwyższe- 

' mi odnogami Karpat. Dno doliuy na tej przestrzeni zniża się pod Bo- 
guminera od 320 do 200 metrów nad powierzchnią morza. Ta część 
doliny Odrzańskiej niezmiernie jest urodzajną. Pyszne i bogate łąki, 
ciągną się wzdłóż brzegów a , krowi kraik" znany jest szeroko 
i daleko, z powodu wysoko posuniętej hodowli bydła i uprawy owo- 
ców. Dziwnym i oryginalnym wielce jest dyalekt tutejszego ludu a mi»- 
iiowicie nieraców. Z wyrobów sukiennych, wełnianych i bawełnianych 
słyną tu: miasto Odrów, Bilowiec (Wagstadt) i Krajowiec (Kńnigs- 
berg) — Odrów wyrabia rocznie towarów za sumę jednego miliona, Bi- 

' łowiec za sumę 361,000 florenów. W obydwóch zaś miastach wyrabia- 
i wełna czesana, dosięga sumy 1,008,000 florenów. 

Bilowioc jest jednyui z najpiękniej położonych miejsc na Sziąsku. 
Pomieaioue miasto leży na południowo-wschodnim stoku owego gór- 
skiegi> grzbietu, który ciągnąc się między Morą a Odrą w kierunku 
/Wudniowo-zachodnim i północno-wschodnim, ku dolinie Odry łagodnie 
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się ubniża. W gtębj, ua południowym kraiieu z Łysą górę i innemi la- 
sem pokrytemi szczytami, wznoszą się Beskidy, zamjkajtiee uidoo- 
krąg. Bozkosziiy widok Hochwaldu^wierzch prfeii tradycyi z rumami I 
starego Tyczyna — urocze miasteczko Setramberg z przysłowiowym szczy- 
tflm; „Sztramlierska truba" (Straioberger Horn) i przez geologów, jako ' 
wyspa ua przedputopawem morzn znaną o^adę Kotouez, otaczają w głę- 
bi malnwnicKym łukiem, lasami pokryte Karpaty. Na lewym brzegu 
Odry, wznoszą si^ klekoeącemi wiatrakami zasiane ostatnie pagórki 
i gdry, będące potitduiowo-wsehodniemi stokami Sudetów, towarzyszą- 
cych biegowi górnej Opy, a.ż do miejsca gdzie się łączy z właściwą | 
Opą, w dymem i wyziewami węgla nap^nionej morawsko -ostrowskiej ' 
kotlinie. W pobliżu Bilowea (Wagstadt) jak niesie podanie, na „Ostrokrę- 
gu" (Bergkegel) wznosił się niegdyś zamek, zburzony przez mongołón-. 
Wagstadt wedle tegoż podania istniał jako wieś w X stuleciu, czy je- 
dnak tak był{i, tego nigdzie w dokumentach I kronikach sprawdzić nie 
można i dupiero o wiele później znajdujemy ślad, że Wok z Krawama ( 
erygował je jako miasteczko i wedle swego imienia Woksztatem, Wuk- 
sztatem, Wagstadfem nazwał. Wspomniany Wok ') odnowiciel i funda- 
tor Bihtwca, pochodził z Krawarzów, gałęzi możnego czesko -raora- 
" wskiego rodu: Beneszów (Benes). Z rodem tym, który nie bez słuszno- 
ści powiedziećby można, iż w posiadaniu swojem miał piątą czpŚ(- Mo- 
rawii i spory kawał Szląska, spotykamy się nie jednokrotnie na polu ] 
wojennem, dyplomacyi, teologii i kolonizacyi, jako z rodem najczyn- j 
niejszym i najrnchliwszym pod owemi względami. Ślady Krawarzów, 
zowiącyoh się tak, od posiadłości Krawany pod Opawą. napotykamy I 
w dokumentach pochodzących z XII wieku. Ród ten w XIII stuleciu I 
rozgałęził się na kilka linij i był prawdziwym pniem i jądrem starej J 
feudalnej oligarchii wielko - morawskiego Państwa; byt to ród prawdzi- i 
wyeh „żelaznych baronów" Morawii. Boskowicze, Prstnie (Pernstein), 1 
Kuusztaty i inne rody rycerskie, należały do tegoS; pnia potężnego, Bie- | 
łowiec jako pieczęci używa herbu Odrowążów (Odrtyous — ndrzywąs) j 
protoplastów rodn Krawarzów, Sedlnickicli i t. d. *) 



Wnk — Wilk imię dotłd pr«e« poludniowjch ałowiaa ntjwane. 

Herb Odrową* u>Aajm jest i w Poluce, i naleij do naiBtwośytnieiBtjch, 
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Y inąwszy cukrownie w Wawrowieacli i Skroohc 
yeaeh a jadąc wzdłuż licznych zakrętów Opy kra- 
jem żyznym, okolonym w głębi wyżynami i sto- 
' kami Beneskiego płaskowzgórza, zatrzymujemy się 
przy wiosce Poelimilbl. W pobliżu spostrzegamy na 
tak zwanej Gdrze zamkowej, Szklanym ostrokręgu, 
który na pierwszy rzut oka wydaje się, jakoby był 
ręką ludzką zrobiony, szczątki fundanieiitów bardsn 
rozlegtego gmaehn. 

Są to ostatnie pozostałości po twierdzy War- 
tenau. Wedle tradyeyi ludowej, poniżej zanikowej 
góry, w dolinie łąkami pokrytej, leżała wioska War- 
tenau (Czekany), której istnienia dziś stwierdzić nie 
można, mimo iż łąki tu będąue do dziś nazywane 
9ą Czekańskie (Wartenwiesen). Strumyk Gzyszyu (Lichtnerbaeh) nawa- 
dnia przerzynając obszerne te łąki i pastwiska. O górę zamkową opiera 
się dziś wspomniana wieś Poehmtihl, otoczona sadami. Skalę i górę 
zamkową porastają lasy. Ze szczytu tej góry roztacza się piękny i roz- 
legły widok. O dziejach zamku mało co dowiedzieć się można z kronik 
i dokumentów owoezesnyeh, w ruinach jedynie poodnajdywane różne pa- 
miątki, pozwalają wnosić, iż zamek Czekański uległ temu samemu losowi 
co i zamek Lobenstein. Strzały, groty lanc, kawałki mieczów, ) t. d. 
znalezioue tam w znacznej ilości, pozwalają sądzić, iż zamek roku 1241 
był zburzony przez mongolów. Po ick odejściu, Czekan odbudowany, 
uległ ponownemu zburzeniu przez króla Macieja roku 1474, tak jak 
i wiele innych zamków. Tuż w pobliżu Pochmtihlu znajduje się Loben- 
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Stein, jedna a najstiiTszyeb wsi kraju całego. Już w roku 1247 znajduje- 
roy w jednym z dokumentów owoczesnyeh, wzmiankę o wsi Uwalnie 
(Uwaino-Cliwaluo-Lolienstein). Tu w toj wai ui'odziI się Hans Kudlich 
przebywający obecaiie w Ameryce, który 1848 roku pierwszy dał sta- 
niJwcKy impuls do zuiesieuia poddaństwa, robocizny i danin. 

i^a południe od Uwalna, na dosyć stromej i nagiej skale wznoszą 
sig ruiny niegdyś wielkiego zamku Cewelina, Cwilina vel Lobenstein, 
zkąd prześliczny i wspaniały roztacza się krajobraz. Eto i kiedy zamek 
len założył — niewiadomo, w archiwach bowiem ślady wszelkie zagińmy 
o tera. Odbudową zamku, po na|)adzi6 mongołdw jak się zdaje, zajął 
się jeden z rodu Krawarzów. Zamek pierwotnie Cewelin póiniej CwUin 
zwany, po odbudowie przez nowych posiadaczy, nazwanym został Lo- 
bensteinem. Właściwymi panami tego byli Opawscy Przemyślidai, 
którzy fibdarowali nim swoich wiernych wasalów. Książe Mikołaj 
III, będąc w wielkiej potrzebie pieniężnej, zastawiał go razy parę, toż 
wmo i Haas Lebenstein uczynił później, zastawiając zamek u Konrada U 
i Konrada III książąt Oławy i Koźla. Lobensteiu nie wykupił go więcej 
i zastawu, lecz dokonał tego książę Przemko. 

Po wyniesieniu Karuiowskiego okręgu do goduośei księstwa, za- 
mek Cwilin czyli Lobeustein dostał się w posiadanie książąt Karniow- 
skieh. Gdy Czesi roku 1471 polskiego księcia Władysława na tron po- 
wołali, owoczesny Karniowski książę, Jan IV, stanął po stronie Włady- 
sława. W tymże czasie, to jest w sierpniu 1474, wkroczył do Szląska 
król Maciej węgierski i obiegł Kamiów. Po krótkim oporze zdobyty 
Cwiliński zamek, wraz z Karniewem węgrzy spalili, obracając wszystko 
w perzynę, księcia Jana zas, ujętego w niewolę pozbawiono wszystkich 
posiadłości. Cwilio, Kamiów i Frydontal, król Maciej zagarnął dla sie- 
bie. Późnie) książę Jan, wypuszczony z niewoli, osiadłszy w Losławiu 
roku 1483 umarł ze zmartwienia. Z uim wygasł ród Przemyślidów 
Opawsko-Karniowskich i po śmierci jego widzimy króla Macieja Korwi- 
na, zupełnym księciem i panem całego Szląska i Karniowszczyzny. Po 
śmierci Macieja 1490 roku, Barbara, siostra Jana IV, lijęła w swoje dło- 
oie rządy nad księstwem Karniowskiem, lecz król Władysław, uważająi 
to księstwo wraz z Cwilinem, jako leunictwo osierocone, dnia 3 
nika 1493 roku, nadał je Janowi z Sehellenbergu, kanclerzowi królestwa 
Czeskiego. Księstwo Karniowskie po śmierci Jana z Sehellenbergu, przeszło 
oa jego syna i potomka Jerzego zięcia księżnej Barbary, która przeciw 
woli króla w posiadaniu Karniowszczyzny pozostawała. Lennictwem 
księstwa tego, król Władysław obdarzył wyżej wspomnianego Jerzej 
dma 22 maja 150t> roku. Nowy pan Cwilina, w ruiuie będący zaiael 



I 



ło-^^ 

ieFf^^H 

izto 
-..-^iw 
itwem^^H 

TzegoJ^^H 

] 



104 



SZLĄSK ADSTKrACKI. 




wspaniale odbudował i nazwał go na eześd przodkńw swoich Schellen- 
burgiem. Lecz oto niebawem, z niewiadomych przyczyn, 15 maja 1523 
roku, Jerzy sprzedał całe księstwo Kaniiowskie wraz z Cwiliuem mar- 
grafowi Jerzemu Anspach-Brandenburg, pochodzącemu z frankońskiej 
linii rodu Hoheazolleruów, Gdy najazd turecki 1529 roku coraz bardziej 
zbliżał się do granic Szląska i groził mu zupeliuem zniszczeniem, 
graf Jerzy z całj-m pospiechem uzbroił Cwilin działami, zaopatrzył w 
wnośd i umocnił waty i mury. 

Później Cwilin upadł znowu, bo Brandeburezycy zamieszkawszy" 
zamek kamiowski, o Cwilinie zupełnie zapomnieli. Odtąd, jak podanie 
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niesie, zamek Cwilióski stał się siedzibą zbójeckiej bandy pod i 
Huncacfa. W czasie wojny trzydziestoletniej, którą przypominają okojl 
szwedzkie, zamek Cwilin ostatecznie zniszczonym został. Earol Eaj 
biusz książę z Lichtensteiuu (1632—1674) kazał zamek ten ( 
WS.6 i odtąd służył jako mieszkanie dla strzelca, pilnującego lasów ł 
żęcjch. z wycięciem lasów, zamek został opuszczony zupełnie i oddj 
na pastwę ruiny. Lud okoliczny opowiada, jakoby na murach, 
żdej nocy, pojawiała się jakaś zaklęta dziewica, strzegąca skarbów4 
znajdować się mających, z odkrycieoi których przez młodzieńca jal 
niezwłocznie od tej straży uwolnioną Iiędzie. 

W niejakiem oddaleniu od ruin Cwilińskich, wznosi się góra s 
kowa {437 m.), na szczycie której zbudowany jest piękny kościiW Pw 
Maryi, ozdobiony dwoma daleko widniejącemi wieżami. W kościele t 
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Diemałe zajęcie budzą na drzewie malowEny obraz słynący łaskami i f 
ski pokrywające sklepionie, które istaym cudeiu w czasie pożaru j 
1865 roku ziiiszczouemi uie zostały. Na samym szczycie tej góry i 
widzieć można od wieków tu leliące kamienie, które pierwotnie awaźano I 
2a bryły lawy; są to jednak szare iłowate kamienie działaniem ognia wy- 1 
palone, tak ii stały się porowatemi i zeszklnnemi, W najtiliższem sąsiedz- [ 
lwie tych kamieni, znajdowane bywają różne narzędzia z czasów epoki ■ 
kamiennej, jako to; młoty, krzesiwa, popieinice. Sądząc wedle tego, 
wznosió się tu musiał tak nazwany szklany zamek (Glaaburg), jakich 
szczątki znajdują sii; w Szkoeyi, na Szląsku pruskim, (Jzechacli, Morawii 
na górse Opisku i w koło Tumu Ołomuoieckiego. Że takie zeszklenie 




nie było przypadkowe, 'udowadnia okoliczność, iż pomienione żużle j 
odnajdywane są w najgłębszych miejscach walów; przypuszezaó więc ! 
należy, że zamki zbudowane z łatwo topliwych kamieni, dla nadania im I 
mocy i większej spójui, otaczano długo utrzymywanemi ogniami, które J 
topiąc powierzchnię murów, czyniły je niezmiernie trwatemi. Ze szczytu 
mmkowej góry przedstawia się przepiękny widok. W północno-zacho- 
dniej stronie na równinie (313 m.) utworzonej przez trzy łączące się '1 
doliny, rozsiadł aię Karuiów, okrążony Opą i jej dopływem ^otą-Opą. 
Wysoko po nad gromady domów, wznoszą aię ośmioboczne wieżyce ka-. 
tolickiego kościoła i potężne kominy licznych fabryk. Pięó dróg szo-J 
sowych, prowadzi z miasta w różnych kierunkach. 
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Karuitiw (Jiigeriidorf) jest jednem z najstarszych miast caTego Szlą- 
ska. O wiele wcześuioj jeszczo piKod zliudowauiem miasta, w kronikach 
szląskich ziiaiijni jest okr^^g Karniowski. liokn 1240 czeski król Wa- 
i^aw, klasztcirowi zakonnic w Uiszniowieach na Morawii, podarował 
w prowincji Holaszyckiej, okr^g powszechnie „Krnów" zwany, a mimo 
iż 1241 roku inongołowie tędy przechodzący kraj eaty zuisKczyli, równa- 
jąc wszystko z Kiemią, to jednak już w roku 1247 spotykamy ua drodze 
wiodącej z Polski do (.iłomuńea, słowiańską osadę „Karniów". Tak tu 
jak i w Frydentalu pobierano eta d!a króla, z tego przypuszczać należy, że 
po najeździe mongotów, okri^g Karniowski, znowu stat się własnością pa- 
nującego. Dziś istniejijce miasto niemieckie Jagerndori" (Karniów) powstało 
za dttokara II. Waty i mnry otaczające niegdyś gród, znikły już dziś 
i miasto rozszerza si^^ teraz na wszystkie strony. Znaczną jest tu pro- 
dukcja sukna i towarów modnych, których wyrabiają rocznie praeszło 
za cztery miliony guldenów. Przędzalnie czesanej w^y, również 
znaczne przynoszą dochody, W ostatnim dziesiątku lat, założono tu wyż- 
szą szkołę realuą. Z gmachów istniejących, wymienić należy wysoce 
skromny zamek księcia Liehtensteina, zasługujący na nwagę ze względu 
na swą historyczną przeszłość, oraz ratusz. Linia morawsko-szląskjej 
centralnej kolei przecinająca kraj, tączy Karniów z Opawą i Ołomuń- 
cem, Hennersdorfem, Frendenthalem przez Erbersdorf i Wiirbentlialem. 

Niedaleko od Kamiowa począwszy, wzdłuż brzegów Motej Opy 
tworzącej ztąd aż do Troi>fowic granicę szląsko -pruską, a więc na 
przestrzeni 30 km. po same źródła tej rzeki pod Górnym Ilerinano- 
weai (Oberhermanustadt), rozsiadły się licaue wsie i osady. Pod Albre- 
cheicami (Olbersdorf) dolina Złotej Opy zaczyna się zwężać i czem da- 
lej posuwamy się ku jej źródtom, tern wyższe góry wznosząc się nad 
jej brzegami, coraz bardziej ku sobie się zbliżają. Długa ta dolina, do- 
brze jest uprawną i jak sądzić można z blicharń i ożywionej drogi, 
rucli przemysłowo-handlowy jest tu niemały. Tu leżą właśnie Albrech- 
cice, zasługujące ze względu [la swą historyczną przeszłość, abyśmy się 
im bliżej przjpatrzyli. 

W dawnych bardzo dawnych czasach zamierzchłej przeszłości, 
w pobliżu Albrechcie, wznosił się jeden ze znaczniejszych zamków ry- 
cerskich, który losy miasta podzielał, leoz kiedy i przez kogo pomie- 
niony zamek był zbudowany, stwierdzić nie można żadnemi piśmienne- 
mi dowodami. Pierwszą historjTzną wiadomość o Albrechcicach napo- 
tykamy w czasach wojen husyekicli, które i tego miejsca bynajmniej 
nie oszczędziły. Albrechcice należały pod onczas wedle istniejących 
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dfjwoddw do rodziny Stoszów *). W jednjin g Jotiimentiiw „de dato Al- 
brechtico 7 Octobr, 1430" spotykamy się z Jerzym Stosz'(sm z Albre- 
chcie, który pomimo iż zajmował w kraju jedno z wybitniejszych sta- , 
nowisk, jednak należał do licznego gronu lupieliczyeh ryoerzy. Po 
śmierci króla Albrechta roku 1439 długie bezkrólewie i oiągte walki 
atrounictw w Czechach i na Szlijsku, stały na przeszkodzie pokojowe- 
mu rozwojowi. Kabunek i mordy stały sig powszechneini, szlachta i 
dobywszy miecze napadała na spokojnych kupców i mieszczan, a dobra 1 
kościelne uwaiiafa za, swą własności. Frzyteia przeciągały po kraju | 
zbrojne kupy łotrzyków, niepokojąc mieszkańców i rabując wsuystko, co 
zrabować się dało. 

Czescy, szląscy i polscy awanturnicy gromadzili się pod twodzą i 
raubritterów i napadali ua dobra biskupie i miasta. Aby po!oży<! tamę' I 
tym rozbojom, wrocławianie i kilka innych miast połączyło się związ- 
kiem, wybierając naczelnikiem swoim księcia Wilhelma z Opawy, pod 
wodzą którego Nowy Dwór (Neuhaus) pod Paczkowem (Patschkau), 
Karpow (Karpensteiu) pod Lądkiem (Landeck) i inne rozbiijnicze siedzi- 
by zburzyli. We dwa lata później jednak, gdy wrocławski biskup Kon- , 
rad ustąpił z biskupstwa, wtedy książę Wilhelm, porozumiawszy się 
z raubritterami, do liczby których i Jerzy Stosz z Albrechcie należał, 
napadł na dobra biskupie i KniszcKył je straszliwie. Układ zawarty 
8 lipca 1545 roku między Wilhelmem a kapitułą, powrócił przerwany 
pokój. Jak wiadomo, Jerzy z Podiebradu roku 1458 po śmierci młodego 
Władysława pogrobuwca, wstąpiwszy na tron czeski, uznany został 
i zwierzchnikiem Szląska, Leez gdy Jerzy został przez kościół wyklę- 
ty, nowa wybuchła wojna domowa. Do ostateczności tem doprowadzeni 
górno szląsey książęta, uznali zwierzchnikiem swoim Macieja Korwina, 
który klątwę kościelną rzuconą na Jerzego wprowadził w wykonanie, 
a gdy niezwyciężony jeszcze Podiehrad nagle umarł, wtedy na tron 
czeski wstąpił Władysław, syn Kazimierza króla polskiego. 

Mimo tego jednak, Maciej rządził dalej z całą surowością. W sierp- 
niu roku 1474 przybywszy na Szląsk, zajął się nasamprzód uśmierze- 
niem rauhritterów, do których jak wiadomo należał i syn Jerzego, Zy- 
gmunt Stosz na Dziewiczn (Dewitseh). Z początkiem XVII stulecia mia- 
steczko Albrecheiee należało do Waldsteinów z pomiędzy których wy- 
t&im& sit; Hans Krzysztof z Waldsteinu, Od Albrechcie zaczyna się gó- 



■) Rtoaz, Stwos, Stwoaz, ct,y wedle tej dedukcji, nie notna bjr pnyiinsKCkiir, 
ia Wit Siwoez tnnaj rzeźbiarz krakowski k tej radziuj a więc a Albreiihoic ponbu- 
iM.it? N>leiaJub7 to ibadai. 
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rzystośc; kraju, dzięki odnogom łańcucha Urlicha i Nesselkupy. Szosa 
prowadzi tii v tagndu_ym spadku od Hermaunstadu na wschoduiej stro- 
nie gór Poprzecznej (^iiorberg) i Hakowej (Hacke)berg) przez las do 
(.'ukmautel, miasteczka pofożimego u stiip Biskupiej (Bischofaberg), Nie- 
doi-hodząc do miastu, zdaleka jnż widać- pn nad tyjnże wznoszący się 
kościółek ti-go [Inclia. 

tlukmantel położony u stóp 890 m. wysokiej Biskupiej góry, oto- 
czooy jest malowniczemi widokami. Od południo-wschodu i potuduio- 
zachodn otaczają je lasami pokryte góry, z których bardzo rozległe 
odsłaniają się widoki. Do końca zeszłego 'wieku Cakniantel (Zuekman,- 
tel) zwał si^ wolneui górniczem miastem: „Edelstadt" rulgo Oukmantel. 
2a przyczynę zmiany pierwotnej nazwy, podają eo następęje: Gdy raz 
książę Jarosław Szląski przebywał' w pobliżu Edelstadtu, mieszkańcy 
miasta czatujący na niego, napadli i obdarli ze wszystkiego ubrania, 
a nawet zabrali mu płaszcz jego. Od tej pory eeiem -wyszydzenia, mia- 
steczko Edelstadt zwać poczęto „Cukmantlem". (Zug — ciągnienie, ściąga- 
nie, Mantel^ptaszcz). Kiedy Oukmantel był założony niema i śladu, wszy- 
stkie bowiem dokumenta dotyczące tegn, jako też i inne pisma i kro- 
niki w licznych pożarach, które miasto nawiedzały, spłonęły ze szczę- 
tem, Wnosić jednak można że założycielami i pifirwszymi mieszkańcami 
tego miasta byli — nie kto inny, tylko górnicy. Nazwa zaś Oukmautel, 
jak sa tego dowody, jest o wiele dawniejszą od „Edelstadt". 

W odległości dwóch kilometrów od miasta, znajduje się zakład 
hydropatyczny Dr, U, Anjel'a. Przepyszne sosnowe i świerkowe lasy, 
poprzerzynane ticznemi strumykami, stanowią zaletę tego klimatyczno- 
hydropatycznego zakładu. Ztąd rozciąga się widok w części na okoli- 
czoe góry i lasy, a w części na dolinę zasianą wsiami. Powyżej samego 
miasta wznosi się góra zamkowa z zamkiem „Edelstein". Tu była sie- 
dziba właścicieli całej okolicy, którą ze szczytu góry daleko i szeroko 
dojrzeć można, Dziś zamek pomieniony jako ruina, porośnięty jest gę- 
stym liściastym i iglastym lasera. Zamek Edelstein był niewątpliwie, 
jedną z największych i najwspanialszych budowli Szląska, Zdaje się że 
■i końcem XII a może początkiem XIII stulecia, wzniesionym zo- 
stał przez jednego z biskupów wrocławskich. W połowie XIII stu- 
lecia uaj prawdopodobniej Otton z Linawy (de Liuavia) wraz z bra- 
ćmi, zamek Edelstein wydarł biskupowi Tomaszowi i odtąd mieszkali tu 
oni jako rabuśnicy, napadając często na dobra biskupa w okolicy Niży. 
Niedziw też, że ze wszystkich stron skarżono się na łupieżców z Edel- 
steinu. Biskup zwrócił się więc z prośbą do Mikołaja I, księcia oa Opa- 
wie, aby te gniazdo łupieżców zburzył, jako też książę czyniąc zadość 
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prośbie, ruszył na zamek, który wnet lidobył i wynagradzając straty 
poniesione przez biskupa, w dniu 6 września 1281 ruku oddał mu go 
w posiadanie wraz z (Jukmantlem. 

O milo odległości od Cukmantelu, wysoko w pośród gór, znajduje * 
się „Obergrund" miejseowoHi.'. słynna niegdyś z bogatych kopalni złota ■ 
i srebra, W odległości 4 kilometrów od Cidtmantla znajdują tdc olbrzy- 
mie kamieniołomy wapniaku pod Endersdorf, a dalej nieco ku górom, 
prześliczna dolina Latzdorl' z kuźnicami, walcownią, kotlarnią i slusar- 
ni%. Ztąd przez las prowadzi stroma droga do najwyższej na Szląsku 
położonej miejscowości, a mianowicie do wsi Reihwiesen, rozsiadłej 
Qs wysokości 750 metrów po nad powierzchnią morza. Na południe od 
tej miejscowości, znajduje się tak zwana „mszysta rozpadlina", tworząca 
bagnlsko obejmujące 249.71 hektarów obszaru. Duże tu będące jezioro, 
leży na wysokości 793 metrów nad powierzchnią morza. Otoczenie jest 
prześliczne. Na południe z niziny Opy wznosi się iglastym lasem poro- 
sła góra „Jastrzębia" (Geiersberg), tuż naprzeciw zaś góra Zamkowa 
(936 metrów), na której w wschodniej części, na skałach łudząco po- 
dobnych do murów, wznoszą sig szczątki starej twierdzy Koberstein. 
Po za temi ruinami wychyla się Altlłerg. Na wschód zupełnie zaś od 
tego miejsca, widnieje pagórek zamkowy, stromym spadkiem zwrócony 
ku dolinie. Wspomiane wyniosłości są odnogami na południu wznoszą- 
cego się szczytu Urlicha (1205 metrów), ztąd też ciągnie sig ku połu- 
dnic - wschodowi krótka odnoga przez Barenfaugkoppe aż do Ranber- 
steinu (1019 metrów), położonego na półnuco- zachód od Werbna. Po- 
przeczny grzbiet 1'rlicha, stromo spadający ku Białe i Opio zasiany jest 
wierzchami jak: Hirschwieseu (1201 metrów). Czarny Kamień (929 m.) 
Urlich (1029 m.) Czarna Gór;; (1077 m.) wielki i mały Lochberg (1053— 
1043) i Reinhiigel (787 ra.). Jeżeli okolice, które dotąd zwiedziliśmy 
mogły nas zachwycie, to teraz niewątpliwie przypomoiemy sobie wido- 
ki z Szwajcaryi i Tyrolu, 

Wzdhiż granicy Szląsko - Morawskiej ku połudoio - wschodowi, 
w długości 18 in. ciągnie się pasmo górzyste, sięgające aż do „Wyso- 
kiej łąki" (Hohe Heide), zkąd pod kątem prostym wdziera się do Mo- 
rawii, przybierając nazwę „Jauowieckiej łąki". W paśmie tem znajdu- 
ją się wierzchi: Sehneeberg (1331 ra.), Glaserberg-Kćlpernik (1425 m.), i 
Blaeeberg (1065 m.), Schnee-Urlich (912 m.) i BrandurHch (781 m.). 
Ten wspaniały, falisto wznoszący się grzbiet sięga aż po za linię ro- 
ślinną, gdzie już tylko mchy i porosty swe panowanie poczynają. 

A teraz zwróćmy się do środkowej gromady gór, rozsiadłej na 
około Czerwonej góry (Brtindelheide) w wysokości 1333 m- t!T.w««fta. J 
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góra w kieriiukii piitiideiio-wschodnim, zniża się nagle ku dolinie ] 
«■- stronie TomasKiiwio. (Tlioruasdorf). Od p6łiioi'.o-zadiodu dziką pris 
paś*;, rozdKielaj^c^ Czerwouą gór^ ni Szklarskiej gńry, zamyka Nesu 
urlicli. Ku p&tudnio-zachodowi przedziela głęboko wrzynającą się ( 
nc, szumiąny potok Cis (Thas/.), który wytryska pomicdity szczyt 
Fnrinaiiskiiu i Szklarskim, Ku potudnio-wsehodowi piętrzy się amfitea- 
tralnie gromada Altraterii a pomiędzy szpzj-tem tej nazwy i szczytem 
Janoirickii'j Łąki, jak zamek jaki, wznosi się Peterstein, wraz z braćmi 
i siostrami, iworząeemi półkole i okalającemi znaezną płaszczyznę. Na 
])Ołudnie dolina Cisa rozszerza sio w kierunku SoliAnbcrgn, w znacznem 
zaś oddaleniu widnieją morawskie rówiiinyj przerżnięte tu i owdzie sta- 
wami i jeziorkami. Ku północy zwróciwszy się, widzimy najprzód gór- 
ną dolinę Biały, począwszy od wielkiego Keilicha, aż do Frywałdn. 
Ztąd też dojrzed można i Ktadzki szczyt Sclmeebergii ■/. eałem pasmem 
gór iiikoących w oddali. Na stoku Czerwonej góry czyli Źródlanej, ko 
dolinie Osa, wznosi się mały drewniany kościółek, a tuż obok, niemal 
z pfid fundamentów jego, wytryskają iródła nadzwyczaj czystej i sma- 
cznej wody. Żri')dła te nigdy nie wysychają, nawet rokn 1842 w cza- 
sie niesłychanej suszy, biły tak obllcie jak i zawsze. Najwyższy punkt 
tej wyżyny sięga stoków gromady Altvateru, W czasie wycieczki 
na szczyt tej gromady, przecliodzimy przez górskie wsie: Buchels- 
dorf górne i dolne, Tomaszowice i t. d. gdzie domy, r. kamienną 
podmurówką, zlmdowano są /. sosnowych belek na węgieł, dachy 
są tu podwójnej wysokości ścian domostw, Szczyty bez wyjątku są 
zabite deskami i ozdobione otworami, wyrżniętemi w najrozmaitsze 
kształty. 

Nie małe znaczenie dla przemytu mają tu potoki, spadające z gór, 
poruszają one bowiem koła tartaków-, napełniających powietrze łosko- 
tem, przez echa jak grom ]»owtarzftnym. Przybywszy do Waldenhor- 
ga, najprzód należy nam zrobić-, ruatą wycieczkę io wodospadfJw. Dro- 
ga prowadząca do nich, zabiera do trzech godzin czasu i jest bardzo 
uciążliwa. Gzem więcej się zbliżamy do celu naszej wycieczki, w tern 
dzikszą zapuszczamy się okolicę, która pod Głodową górą dosięga 
szczytu swej piękności. Zbliżamy się nakoniee do wodospadu, który hu- 
kiem i szumem zdała już zwiastuje nam swą istność. Wielki wodo- 
spad przeciska się między dwoma skalistemi ścianami, tworzącemi 
stoki dużej i małej „Głodowej góry" i spada w wysokości 1000 
metr, nad |)owierzehnią morza, z 67 metr, wysokości, zkąd podą- 
ża do Biały, Po parodniowych deszczach „Wielki wodospad" przed- 
stAwiA niezaprzeczeuie przewspanialy widok, Ztąd dochodzimy do wy-_ 
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sokości 1490 m, nad piiwierzchnlsi moriia. Pusto i głucho tu, roślinność ! 
Bwpełnie prawie wyiiiarlii, gdzieuiegdzie. tytko oa insaystjm gruncie rn- i' 
śoiB kosodrzewina. W październiku już, szczyt len, pokrywają śniegi. 
Widoki ztąd gig odsłaniające wynagradzają trud, poniesiony przy wdra- 
pywaniu się na tą wyżynę, W dniu pogodnym iridai^ wazką doti- ' 
uc Biały, Górną Lindewiese, WidnawĘ, dalej ku północy Frydberg j 
i Jeworzno {Jaueniig), ku zacliodowi zaś nrodKajno Nisskie łany i po- I 
la. W iiezpośredniora pobliżu wnnosi się Szklarski snayt, zwany także | 
Kopernik ezyli Kopernik, sięgający do samego prawie S7.ar.yt\i AItvateru: 
Bardziej w głąb posunięte piKedstnwiają się oczom naszym góry Kła- I 
dzkie z szpiglicką Śnieżną górą. W stronie północno-wschodniej doj- 
rzeć można wierzch Biskupi i w około niego rozpościerające się okręgi 1 
Cukmantelski i Osoblahski (Hotzenplotz). Góry, wierzchy i wyżyny te, 1 
rozmaitej są wielkości, bo oto sięgają od 300 do 1204 metr., w pośród 
tych gór zaś porozsiadały się wsie, miasteczka, zamki, jak Hermanice 
(Hermanustadt), Rosswald, lohannesthal, Liebenthal i t. A. Ztąd dojrze(; 
też można Albreehciee i Kamiów. Ku Morawii piętrzy się potężny łań- 
cuch gór, tworzący naturalną granicę między temi dwoma krajami. Po • 
za temi górami ukazują się: wielka morawska równina, dolina Beszwy 
i Morawy z słynną z urodzajności prowineyą Hanny, a w dali, w i 
stjm błękitnawym przezroczu — Kaqiatyl Wspaniały to widok, nie da,- 
jąoy się słowami opisać. Aby odczuć to piękno, jakie oczom zdumiałe- ■ 
go turysty tu się przedstawia, trzeba być na miejscu i samemu podzi- ' 
wiać tę wspaniałą naturę! 

Do wierzchu zwanego Altvater, wznoszącego się w pośród równi- 
ny, przywiązane jest podanie ludowe, które twierdzi jakoby tu jeden 
z potężny cli gnomów przemieszkiwat, Altyater przewyższa sąsiednie 
saczyty Yaterliergu i Leiterbergn (11167 m.), poniżej którego znajduje 
się najwyżej w Szląsku zamieszkałe miejsce (1372 in.) nad powierzchnią i 
morza: tak nazwana Szwajcarya, gdzie noc wygodnie przepędzić można. 
Również w pobliżu znajdują sic wierzchy Peterstein (1444 m.) i wyso- 
ka Łąka (1464 m.). Na szczycie Petersteinu znajdują się olbrzymie ska- 
ły, które dziwnie ukształtowane oryginalny przedstawiają widok. Na 1 
nąjwyiiszym szczycie tych mas skalistych, rozciąga się dosyć spora pla- 
sBOzyzna, zkąd roztacza się widok piękny i daleko sięgający. 

Na wschód od Atvateru ciągnie się radiami porosły stok, sięga- 
jąey do wyżej wspomnianej Szwajcaryi, leżącej powyżej Karlslirunu, Tu 
przyrządzają serwatkę dla gości kąpielowycli, przebywających w Karl- 
sbrnnie. Wracając z Altrateru, idzie się ścieżką wijącą po nad tor- 
fowiskami. Minąwszy tablicę, wskazującą drogę do przeł^aści. -l -sła^- t 
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spadem Opy, w parę minut dochodzi się do dziko romantycKnej niif^ 
seowości zwanej: „Dyabli Most". Stromo, prawie prostopadle znitaj% a 
tu skaty ku Opie, która u ich podnóża z hukiem straszliwym po f 
dem, kamieuistem podłożu przepływa. Po nad nami wznosi f 
lasera poro:^y szczyt „Monslehoberg" (1251 m.). 

Przeszedłszy niżej rosnące laay mięszaue, wkraczamy w regioi 
lasów liściastych, przeważnie bukowych, które wzrostem swoim dochód] 
do zdumiewających rozmiarów. Po dwugodzinnym pochodzie 
warny do Karlsbrunu. położenie którego jest prześliczne. Otoczony od 




południo-zachodu skalistą górą (1046 m.) od południo-wschodu szc^ 
tem: „Langerkamm" (979 m.) od wschodu „Schafbergiem", a od p66i 
cy „Hinundwiedersteinem (914 m.) — Karlsbrun leży na wysokości 779 a 
Urocze położenie doliny, świeże leśne powietrze i źródła mineralne'! 
wytrysknjąee sprawiły, iż Karlsbrun po Grafenbergu najliczniej jest ( 
wiedzany. Źródła tutejsze są szczawami żelazistemi. O godzinę dnj 
na północo-wschód od Karlsbrunu, znajduje sio „LudwigEthal" z hń 
cami, i tak tu, jako też i w pobliżu będącym „Buchbergsthaln" i „W*^ 
jiie" fWflrbenthal) przemysł żelazny jest bardzo rozwinięty. 



OPAWA I Niznrr. 



Hi 



Werbao szczyci się swą historyczną przeszłością. -Tu u zbiegu oby- 
dwóch Op, w bardzo dawnych a dawnych czasach wznosił się zamek 
duiący opawskim Przemy^Iidom za miejsce pobytu. Zamek tea a raczej . 



e^ -P -? 




twierdza, w dokumentach nazywaną jest „Fiirstenwalde". Z wymarciei 
opawskich Przemyślidów i zamek rozsypał się w grnzy a nazwa jego ■* 
zaginęła w niepamięci. Na gruzach tego zamku roku 1611, Henryk 
z Werbna pau na Frydeuthalu i Goldensteinie, założył miasto, nadai,ąa 

Ezląak austr;'auki. 
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ma nażwv Werlino (Wurbethal). W iiołudniowo-zachodniej stronie od 
Werbna, wznosi się szczyt góry Oliwoej (Ólberg 943 m.). Przez górę 
Anny (Aiina^berg 860 ul) prowadzi droga do Engelsberga bardziej a& 
południe położonej iniojsoowośei, roku 1566 zatożonej przez Jana z Werb- 
na w celach górniiizycli, a mianowicie w celu wydobywania ztota. Dziś 
o kopalniach złota niema i inowy, lecz za to kwitnie tu przemysł lniany. 
Drogą prowadzącij r. Engelsberga dostajemy się w malowniczą dolinę 
Frydeutalaką. W stronit? zacliodniej wznosi się Dyabla g<ira, od wseho- 
dii i północy ogranicza dolinę : Ziegenberg (630 m.) od południa zaś for- 
[aat-ye bazaltowe Kólilerbergu pod Frydeuthalern (697 in.) i Wenusowej 
Góry pod Messendorfem (656 in.). ł.agodne stoki tych dwóch gór poro- 
słe lasami, uiiej starannie uprawne i sięgające brzegów Czarnej (Schwarz- 
bach) nie pozwalaji^ przypuszczać, by niegdyś znajdował się tu wul- 
kan napełniający całą dolinę hukiem, dymem, popiołem i strumieniami 
lawy. Na Kóhlerbergu dziś wznosi się kościół słynny odpustami, który 
spokojnie spogląda na uroczą dolinę. Nieopodal zaś na południowym 
stromym stoku zwróconym ku dolinie, znajduje się lejkowate zagłębienie 
wypełnione odłamami lawy. Oto jest jedyny ślad istniejącego tn nia«j 
gdyś wulkanu. 

W odległości 3—4 kilometrów od tego miejsca, w dolinie o łag< 
duym spadku od północy i wschodu otoczona Czarną Opą, znajduje s 
miejscowość Frydenthal, znana szeroko i daleko ze swoich lnianych -wfi 
rotiów. Frydenthal wedlu istniejących dowodów kronikarskich i dolcg 
mentów archiwalnych było jednem z miast Szląskich, które najpierw 
na prawie niemieekiem osadzone zostało. 

Roku 1214 król Przemyśl Ottokar, zatwierdził dawne i nadał non^ś' 
przywileje Frydenthalowi. Nadszedł rok 1241, a z nim nadciągnęli 
i mongołowie, którzy obrócili w perzynę Opawę i zniszczyli bogate kopal- 
nie srebra w Boniszu. Fryndenthalczycy bronili się zacięcie, nic to jednak 
nie pomogło gdyż miasto w znacznej części zamieniło się w gruzy. Na 
nowo odbudowane, od tej pory równym podlegało losom. Po rodzinie 
Wnrbenów, posiedli Frydenthal niemieccy rycerze (krzyżacy), do któ- 
rych nalety także i zamek w mieście będący. Za czasów Ottokara II, 
w okolicy tutejszej znajdowały się pluczkarnie złota. 

Od Beneszawa w kierunku północno-wschodnim znajduje się Herwi- 
nów (Erbersdorf), Połączona Opa płynąca, w dolinie 380 m. szerokiej 
i okolonej stromemi (200—250 m.) skałami, zmienia tu kierunek biegu 
swojego i pod kątem prostym zwraca się ku północo-wschodowi. Wzdłuż 
brzegów lipy ciągnie się linia kolei żelaznej przecina,jąca gęste lasy. Na 
/irzeciwnym brzegu Opy rozsiadła się w kierunku połudaiowym wieś 
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Seifersdorf, w pobliiu której zaajdują się szczątki bardzo starożytaego I 
zamku Zator, ktiSry w XVI stuleciu leżał już w ruinach. 

W bezpośredniej bliskości, tuż nad brzegiem Lichtneńskiej dolia^'^ 
wznosi!' się niegdyś zamek Liuhten wraz ze swą potężną czatownią, wi-1 
dniejącą daleko na równinie. Zara<?k ton iilegt zniszczeniu niewątpliwie i 
za czasów mongolskiego najazdu, n^szty zaś dokonała zemsta krdla Ma- 
cieja. Tara gdzie dolina się rozszerza, wznosi się wieś Bratnice fBrans- 
dorf) z zamkiem lirabiegn Kueneburg. Pojirzednimi właścicielami zamku 
Bratniekiego byli baronowie Sobkowie (Sobek) mający w berbie na ezer- 
wonem polu przewrócony srebrny stół, a w koronie nad hełmem zam- 
kniętym, pół mężczyzny w słowiańskim stroju z obeiętemi ramionami. 
Do postaci tej przywiązaną jest tradyeya, jakoby protoplasta tego rodu 
służył był jakiemuś możnemu monarsze. Dnia pewnego nieprzyjaciele te- 
go monarchy, postanowili go otruć za pomocą owoców. Sobek dowie- 
dział się o tern i ostrzegł swego pana, aby podanych mu owoców nie 
jadł. Książe jednak nie chciał temu wierzyd i zabrał się do jedzenia 
zatrutych owoców, wtedy wiemy sługa nie namyślając się dłogo, prze- 
wróci!' stół tak, it owoce rozsypały się daleko po ziemi. Za czyn tak 
śmiały srodze był ukarany, bo książę w pierwszem uniesieniu kalał 
. mu obciąi^ oba ramiona. Niebawem jednak rzecz cała się wykryła, 
i książę wynagradzając wyrządzoną krzywdę, Sobka wraz k potomstwem 
wyniósł do stanu szlacheckiego. W herbie baronowsktej rodziny Sobków 
i baronowskiej rodziny Gureckich, stół przewrócony jest złoty, 

Pomiędzy Beneszowskim płaskowzgórzem dolnego stoku a wyso- 
itim stokiem pasma Urlichowego, rozciąga się spory szmat ziemi, który 
tak kierunkiem jak i kształtem swoim, tworzy przejście K wysokiego do 
dolnego stoku. Ten szmat ziemi jest właśnie owym klinem, którego po- 
siadanie przez Szląsk tak długo było sporne. Przy utworzeniu dzi- 
siejszego księstwa Opawskiego, klin pozostał przy Morawii i dopiero za 
naszych już czasów stanowczo przyłączono go do Szląska. W granicę 
Szląska ujęte morawskie terytorya, czyh enklawy, obejmują dzisiejsze 
starostwo Osoblahskie {Hotzenplotz) i kilka innych pojedynczo rozpro- 
szonych gmin, co wszystko razem zajmuje 317 kilometrów kwadratowych' | 
z 40,000 ludnością. 

Pod Roewersdorfem droga wiodąca z Albrechcie zwraca się ku. I 
enklawie. Wieś Roewersdorf wedle starych dokumentów roku 1254 I 
istniała już pod nazwą; „Keufriedestorph" i należała do biskupstwa ' 
Ołomunieekiego. We wsi tej rozwiniętym jest bardzo przemysł handlo- 
wy owocami, towarami łokeiowemi i wyrobami tokarskiemi. 
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Minąwszy Henupsdcirf i Johaonestbal dostajemy się do Liebeottialu, 
DiiaBteczka eiesKącego się nietylljo rozkosznemi widokami lecz i bardzo 
ożywionym haudlem kolportacyjaym. Liebenthal zafóżono roku 1340. 

Osoblaha (Hotzenplotz) jest stolicą enklawy i leży nad Ossij prze- 
kraczającą w tern miejscu granicę pruską. Biskup Brunon otoczył nie- 
gdyś miasto murami i rowami. Dziś na miejscu tych murów wznoszą 
się fabryki cukru, koronkarnie i dystylarnie spirytusu, których potężne 
kominy sterczą nad brzegiem Ossy. Wymienić tu należy nowo zbudo- 
waną szkolę miejską i stary gotycki kościół famy. Z dawnego przez 
biskupa Brunona zbudowanego zamku, pozostały tylko szczątki. W pót- 
lora-miluwej odległości od Osoblahy ztiajdiije się wieś Damasko. Tu 
wznosi! się pierwotnie maty zameczek, zburzony przez hussytów, który 
wraz ze zburzoną wsią Muszylem przeszło lat 100 tworzył pustkowia. 
Na południe od tego miejsca w pobliżu Fiillsteinu, wznoszą się ruiny 
starego zamczyska należącego do sławnej rodziny Broda-Fiillsteinów. 
Zamek tfin zbudował Teodoryk Horbort (Eerburt?) z Brody, najwier- 
niejszy z wasalów i przyjaciół biskupa Brunona. 

Ród ten kwitł na Szląsku fet trzysta, poczem wymarł w linii męz- 
kiej, W połowie XVI stulecia Libełaro Wacław Sedlnicky z CTioltycz, 
ożenił się z baronówną Heleną Hefwort z Fiillsteinu 1 z jej ręką wziął 
dobra całego rodu. Odtąd też Sedlniccy stali się dziedzicami dóbr 
Fiillsteinów. Najstarszy syn Wacława był najwyższym sędzią moraw- 
skim i autorem cennego dzieła ^Codex Sedinickiantis" . 7, byłego nie- 
gdyś zamku pozostały tylko szczątki murów potężnych i rów wałowy 
jeszcze nie zasypany zupełnie. 

Ród Sedlnickich przez długi czas był w posiadaniu Rosswaldu, 
i dopiero Piotr Sedlnicky z Choltyez przez biskupa Franciszka księcia 
Dietrichsteina, jako lennik nadawczy, oskarżony o wiarotomstwo i sprzy- 
janie protestantyzmowi, dóbr tych pozbawionym został. Dobra te w na- 
stępstwie biskup nadał w ponowne lennictwo Maksyjnilianowi Sedlnic- 
kiemu. bratu Piotra, ten zaś sprzedał je za 15,000 talarów baronowi 
.lerzemu von Hoditz, ród którego roku 1641 wyniesiony do godności ł 
hrabiowskiej, przez 148 lat byt w posiadaniu Rosswaldu. 



VIII. 

Fółnocno-zacłiociiila część IcraJ-u 
1 ISelcłiean-stelnslEie gróry. 

SilfBkie kopalaie mBrinuiu. ~ WiduftWH— Zamki Frjdberski i Kalteoitem. — Bars. — 

Z&msk JobaBuesberg. — Zedliti, -^ Eeicheiisteińakie gbrj. — drUenberg, — Fr;wal- 

dńw. — Wincenty Fryiinic. — Żjcie lodowe. 



ocierając od gór Cukmantelsldch a pruako-i 
l strjjaekiej granicy, wkraczamy w okołiefl 
I urodzajue, przerżnięte licznemi ogrodami, ] 
je lami, łąkami, pastwiskami, w pośród któryoł 
Iporozsiadały się wsie i miasta. Tu rozpo- 
I ściera się obszerna i daleko sięgająca rtiwui- 
I na, przerżnięta pjlastemi szosami i powolnie 
i płynąeemi rzekami. U Szląsko-Morawskiej 
f granicy spotykamy piękną i schludną wieś 
^Niklasdorf, słynną z swej fabryki tureckich 
1 fezów, mających wielki odbyt na wschodzie. 
Ztąd prowadzi droga wzdłuż pruskiej gra- 
nicy, w same centrum szląskiego marmuro- 
wego przemysłu. W Wielkich Kończewicach 
(Gross Kunzendorf) pod Sandhubel i Saubsdorfem, spotykamy na szosie 
stosy białoniebieskawego marmuru, używanego na szaber. W pobliżu 
tych miejsc leżą znaczne kopalnie marmuru, przy których zbudowane 
są piece wapienne, w bezpośredniej blizkości tych pieców, znajdują się 
olbrzymie łomy, z których co chwila 8łycha<S rozlegający się huk skał 
rozsadzanych. Pracują tu na odkrywkę. Marmury tutejsze używane są 
ua budowlę i na nsibj wszelkiego rodzaju, okruchy zaś i pomniejsze 
sztoki wypalone w wapuiarniach, dostarczają słynnego szląskiego wa- 
pna. Saubsdorf dostarcza rocznie do miliona cetnarów wapna, rozcho- 
dzącego się szeroko i daleko po Europie. Od pewnego czasu za stara- 
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niem gniiny, założono w Saubsdorfie fachową szkołę przemysłu marmuro- 
wego, gdzie rozpoczijto teoretyczne wykłady rysunku i rzeźby. 

Zbliżając się coraz bardziej do Widnawy (Weidenau), zauważa- 
my coraz to większą zmianę okolicy. Urodzajna równina zdaje się eią- 
gUR^e w nieskończoność ku pótuoco-zaehodowi i wyglądem swoim przy- 
pomina morawską równinę Hanny. Widnawa zbudowaną została przez 
Tomasza I Łiskupa wrocławskiego i leży nad dosyć rwącym strumy- 
kiem, zwaaym Widua (Weidp), płynącym od Frydbarku. Mieszkający tu 
igielnicy zajmują się wyrobem igieł w własnych domach a igły, szpilki, 
haftki i gwoździe szewekie zbywają kupcom okolicznym. Tu znajduje się 
miejskie gimnazyum wyższe. Na pohidnio- zachód w odległości 9 kilo- 
metrów, a stóp łaócuclia gór i przy drodze wiądącej z Frywaldu do 
Johannesbergu, jako też nad strumykami Schlippe i Widną, rozsiadło się 
schludne miasteczko Friedberg, Na wyżynie, znajdującej się na końcu 
miasteczka, wznosi się na gruzach starego rycerskiego zamku, kościół 
z okrągłą wieżą, po za miasteczkiem zaś piętrzy się stroma skała „Got- 
teshausberg", na szczycie której znajduje się mały kościółek, cel piel- 
grzymek pobożnych. Z miejsca tego rozwija się widok przewspaniałj 
na Szląską równinę, góry, liczne wsie, osady i świątynie. Szczególnie 
pięknie przedstawia się ztąd widok na zamek Johannesberg i historycz- 
nie słynny wąwóz, praez który w XIII stuleciu, dzikie hordy mougóąJ 
łów, na urodzajne niwy Szląska wtargnęły. ^ 

Czas powstania, tak zamku jak i miasteczka jest niewiadomy, pJOT-^ 
wszą wieść o istnieniu jego, mamy z rokn 1358, W przebiegu wie- 
ków, zamek ucierpiał wiele, przez najazdy i pożary, tak że blizki ruiny 
roku 1582, odrestaurowany został przez biskupa Marcina Gerstmana. 
Podczas wojny trzydziestoletniej odbudowany zamek, bronił skutecznie 
miasto i dolinę. W czasie pożaru, wybuchłego d. 8 maja 1657 r., któ- 
ry miasteczko obrócił w perzynę i zamek ucierpiał straszhwie, od tej 
też pory chylić się począł do upadku. W następstwie stare zamczysko 
zamieniono na browar, roku zaś 1805, tak zamczysko same jak i całe 
jego otoczenie, biskup Wrocławski Emanuel Szimony — Szimonsky oddał 
gminie miejskiej pod budowę kościoła, który r. 1810 wykończono, do- 
budowawszy go do starej zamkowej wieży, gmach zaś w którym mieś- 
cił się browar zamieniono na probostwo. W herbie miasta Frydberg, 
które już r. 1358 w dokumentach zwanem jest „Oppidum", a które r. 
1793 do miast zaliczone zostało, wyobrażoną jest ruina zamku z wieżą 
okrągłą, na szczycie której rośnie sosenka. 

Na południc -wschód od Frydberku, znajduje sio inny również hi- 
storycznie pamiętny zamek a mianowicie Kaltenstein, którego wtaśei- 
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ciele robili zbrojne wycieczki w okolice, niszcząc i niepokojąc Itrąi ije^l 
go mieszkańców. Nizki po części zburzony mur, okalający ruiny zanirj 
kowe, wskazuje przestrzeń, jaką kiedyś to obronne miejsce zajiaowM 
W skutek przypadkowego skfadu walących siij murów zamczyska, zds 
la ruiny te mają łudzące podoliieństwo do olbrzymiej biskupiej infutj 
(mitry), lud też ruiny te zwie infułą lub widłami, 

Kiedy i przez kogo pomieniooy zamek byt zbudowany — niewia- 
domo, po raz pierwszy jednak jest o nim historyczna wzmianka w XtII 
stuleciu, a mianowicie gdy Bolko 1, ksiąźe azląski, pan na Fikstenber- 
gu, nabywszy od nieprzyjaciół biskupa niedawno obudowany zamek, po- 
czął poddanych biskupa uciemiężai; i niepokoić, oraz gwałtownie od nich 
wybierać dziesięcinę. Biskup Wrocławski Jan Romka, nie mogąe sobie 
• ■poradzić w tym zatargu, rzucił na księcia Bolka I klątwę i powołał na 
sędziego krakowskiego biskupa Jana II Muskata b. Lilije, który wyro- 
kiem wydanym w Krakowie 13 kwietnia 1296 r., przyznał słuszność bi- 
skupowi i kapitule wrocławskiej a Bolkowi nakazał zburzyć zamek 
Kaltensteiii. Zdaje się jednak że zamek ten później odbudowano i za- 
mieniono na letnią rezydencję biskupów szląskich. 

Na pół drogi, między Widnawą a Johaunesbergiem, spotykamy 
wielką wieś Bernacicc (Barzdort). Zdaleka już widniejące wysokie ko- 
miny wskazują, iż: tu jeat siedziba, znacznie rozwiniętego przemysłu fa^ J 
brjcznego. Inieyatorem i założycielem tego przemysłu w Bemacicach. n 
jest Józef Latzel (LaceJ), ur, 7 grudnia 1813 r. w Gurschdorfie, gdzie.-] 
ojciec jego prowadził znaczny handel przędzą lnianą. 

Na jednej z pagórkowatych odnóg Ueichensteinskiego łańcucha gór, J 
wznosi się daleko widziana rezydencja biskupia Johannesberg. Trzy^ 
piętrowy zamek na wzór średniowiecznych zamków zbudowany, zamylca 
w sobie trzy dziedzińce i mnóstwo różnorodnych pokoi i salonów. 
U stóp zamku rozsiadło się miasteczko Jawornik (Jauernig), łączące się 
z wsią tegoż nazmska, gdzie wznosi się starożytny bardzo kościóŁ-J 
Z wyżyny znajdującej się naprzeciw zamku, przedstawia się wspaniały-J 
widok, ua góry amfiteatralnie wznoszące się ku południowi. Na prawo odta 
tego amfiteatru wznosi się zamek na wyżynie, panującej nad całą okbHrifl 
cą, zasianą wsiami, iąkami, zaroślami i przerżniętą strumykami. Na lewf^W 
widnieją stożkowate góry, na szczycie których wznoszą się, to kościół, t» 
miny zamczyska. W głębi po za temi stożkami piętrzy się łańcuch gjir, 
tworzący granicę szląsko-morawską. Z okien zamkowych zaś w błę- 
kitnej mglistej oddali widać twierdzę Nizkę, dalej położone zamki i mia- 
steczka. Zamek Johanoesbergski, pod względem strategicznym, miał zaw- 
sze wielkie znaczt-nie i bywa! przez biskupów wrocławskich, ioli wasar 
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lom w lennośii nadawany. W czasie wojen husyckieh, zamek byt zburzo- 
ny a po upływie piędziesiceiu lat, odrestaurowano go ostatecznie za bisku- 
pstwa Jana Rotb'a i Jana Tliurzy de Bellehem-Faka, który z gruzów 
Kaltensteinu, przed odbudowanym zamkiem wznieśi! kazał rozległy ta- 
ras; on też zamek ten, dotąd zwany Jaworznik, nazwał Johannes- 
bergiem. Obok biskupów, którzy w historyi zamku nie małsi rolę od- 
grywają, wymienić należy także i burgrabiego Thflmblinga z Liiwen- 
bergu, którego nazwisko podanie ludowe związało z dziejami zamku. 
Trzydziestoletnia wojna nie przeminęła bez pozostawienia tu śladów; 
owszem Szwedzi odwiedzili zamek kilkakrotnie, usiłując spalić go, każ- 
dym razem jednak wojska cesarskie najeźdźców odpieiafy. Najświe- 
tniejsze czasy zamku Johannisbergu byty za księcia biskupa wroetaw- 
skiego hr, Szaffgocza, który chętnie tu przemieszkiwał. 

W Biatowodach (Weisswasser), ostatniej północno-zachodniej po- 
granicznej miejscowości, znajduje się zamek spadkobierców księżnej 
Maryanny Niderlandzkiej. Pod Biatowodami łańcuch gór Reichenstein- 
skich, ciągnąć się poczyna już na terrytoryum Szląska austryaekiego, 
tworząc nie tylko rozdział wód, lecz i granicę Państwa. Średnia wyso- 
kość tego łańcucha wynosi 667 m. W łańcuchu tym spotykamy szczy- 
ty: Rftsselberg (849 ra,), Kutljerg (809 m.), Floszenberg (946 m.), Fich- 
tlieh (1109 m.) i wielki Keilberg (984 m.). W południowo - zachodni 
kierunku, ku Prusom i Białe, pasmo pomienione obniża się nagło i barrj 
dzo stromo, ku północo-wschodowi zaś, t. j. w kierunku Szląska aitf 
stryackiego, spadki są łagodne, mające liczne odnogi, W paśmie tefl 
w pobliżu głównego łańcucha, wznoszą się szczyty LBwenkuppe (1040 mM 
i Fichtenstein (794 m.). 

Glówuy grzbiet pasma poprzecznego, które rozdziela dolinę Widaji 
od doliny Biały, na wschód od Fichtensteinowego szczytu zniża £ 
do przełęku (667 m.), z którego nagle wyskakują dwa najwyższe pui 
kta w tym paśmie: Hirschbadkuppe i Sokolea (Falkenberg, NesselknpM 
964 m.), który dumnie spogląda na dolinę Grafenberską i szląf 
ry. Dalej nieco na wschód, wznosi się Sehwarzberg (814 m.) i Yenns 
berg. Grzbiet tego pasma jest porosły lasami i na południe i potudnid 
wschód obniża się stokami swojemi ku Starycy i Białe; od Frywal3| 
tylko w kierunku południowym wybiega krótka odnoga, w załamie 1 
rej znajduje się Grafenberg, znane miejsce kąpielowe, rozsiadłe nad brz 
glem strumyka, o krystaliczne czystej wodzie. 

Twórcą tego hydropatycznego miejsca był mieszkaniec Szląsi 
niejaki Wincenty Prysznic (Priszaitz), który doświadczywszy na so!^ 
leczniczego działania zimnej wody zastosowanej nmiejętniCj na razie | 
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nową metedą leezyd począł bydło a następnie i ludzi. Świetne rezul- 
taty jego sposobu leczenia wywołały to, iż wnet Grafenberg zasłynął, 
jako jedno ze znaczniejszych miejsc kąpielowych monarchii Austro-Wę- 
gierskiej. Już r. 1839 w Grafenbergu zgromadziło sio 900 chorych, któ- " 
rych liczba z każdym rokiem wzrastała bardzo szybko, tak że dziś po J 
parę tysięcy osób szuka, w GrSfenbergu ratunku na rozmaite cier- ] 
pienia. 

Znajdują się też w okolicy różne pamiątki ku czci zmarłego jnż, ^ 
lekarza naturalisty wzniesione, któremu w pobliżu osady, zbudowano pię- 
kne gotyckie mauzoleum, a na drodze, wiodącej do Koppy (szczytu), 
wzniesiono przez węgrów piękny pomnik, dzieło Schwanthalera. Prócz 
tego są tu nadto jeszcze inne pomniki; „Czeski" i „Pruski", — nad źró- 
dłem leśnem zaś, zwanem „źródłem Prysznica", wznosi się wysoki obe- 
lisk. Prócz tego źródła są tn i inne: jak źródło Wincentego, — Styryj- I 
skie, Fińskie, Polskie z l%1ą marmurową, na której jest wyryty obrazJ 
Matki Boskiej Częstochowskiej, i t. d. 

Dol>rz6 i starannie utrzymana droga, prowadzi ztąd do Frywat-J 
dowa (Freiwaldau), otoczonego, jak murem, wysokiemi górami, Frywal-j] 
dów jest siedzibą przemysłu płóciennego, wyroby którego rozchodzie 
się po całym świecie, przedstawiając poważną sumę jednego miliona flo* 
renów. Tu znajdują sio słynne blieharnie, które dziwny urok tej okoli' 
ey nadają. Miasteczko samo nadzwyczaj czyste i dobrze zbudowane, i 
szczyci się posiadaniem starego zamku, który w dzisiejszej postaci' j 
zapewne w SV stuleciu był zbudowany. Zamek Frywaldowski roku j 
1478, Urban Stosz (Sztos, Sztwos, Stwosz) otrzymał w lennictwo od] 
Rudolfa biskupa wrocławskiego. 

W bezpośredniem pobliża Frywaldu, tuż nad Starycą, rozsiadła sifl 
Buejscowośe Nieder — Liudewiese (Dolne Lipiny), z głodowo-kuracyjnym ■ 
zakładem Schrota. Okalające góry i wyżyny są do znacznej wysokości * 
uprawiane. Na łąkach po nad Starycą znajdują się blieharnie. W głę- 
bi, po za wyżynami, w stronie południowej, wznosi się groźne pasmo 
gór Hoehschar — w stronie zachodniej Wiesenberg i Bogeuberg, na 
północ Kalberg i Fichtenstein, z których wydobywane są prócz wapna, 
biały, szary i niebieski żyłkowany marmur. Mieszkańcy tutejsi trudnią 
się rolnictwem i wyrobem drewnianych domowych naczyń — hub- 
ki, i t. d. 

Zwiedziwszy cały zachodni Szląsk, należy nam teraz poświęcili słów 
parę tutejszej ludności, Ta część Szląska, a mianowicie : Opawskie, prze- 
ważnie zamieszkana jest przez niemieckich kolonistów, którzy acz z ró- 
żnych szczepów pochodzą, jednak tak z sobą się zżyli, iż wytworzyli 
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odrębne plmuię szlązakiiw niemieckicb. Pomimo jednak odrębności cha- 
rakteru, jaki w przebiegu wieków całych, u niemieckich osiedleńców się 
wyrobi! — sziązacy niemieckiej narodowości, niepozbyli się zwyczajów, 
obyczajów, poglądów i przekonań swoich niemieckich braci z północy 
i południa, k którymi ł^ozy ich wspólność językowa. Tutejsi niemey, 
ani na chwili-, nie przestali być niemcami i dążności ich są czysto nie- 
mieckiej natury. Dążności do suprymacyi miejscowej słowiańskiej ludncH 
ści, są tu te same, co i u oiemców pruskich. Pracowitość tych ludzi 
jest olbrzymia i godna podziwu. Spojrzawszy jeno na pola, będąue 
w wzorowej uprawie, otoczone dlugiemi szeregami potęinych wałów 
z kamienia polnego, które tworzą granicę pól sąsiadujących z sobą, 
przekonamy się, iż praca to niejednego pokolenia. Wobec ciągłej 
i niestającej pracy, niedziw że z nadejściem soboty, niedzieli, święta lub 
kiermaszu jakiego, gospody, przydrożne karczmy i szynkowuie, wrą i ki- 
pią życiem. 

W odświętnych szatach młodzież wiejska, z swemi wybrauemi 
u boku, dąży do tych przybytków Bachusa, gdzie dźwięczą już — pis- 
kliwy klarynet, skrzypce, parę trąb i bombardon. W" dnie takie, zaba- 
wie i tańcom przewodzi dziarski parobczak, umiejący nietylko tańczyć, 
nietylko wygadany, lecz i w razie potrzeby, umiejący robić „porzą- 
dek", W tańcn nie każdy może brać udział; aby prawo tańczenia 
pozyskać, trzeba się wpierw wkupić. A wkup taneczny, w szczególno- 
ści stosowanym jest do „szpiczaków", t. j. młodzieży męzkiej, liczącej 
nie więcej nad 15 — 17 lat. Niedosyć tego, lecz chłopak miody, jak dłu- 
go jest jeszcze fconinchem (pasterzem kimi), niema prawa pokazywania 
się w sali tanecznej, a nawet gdy już „parobkiem" zostanie, to i wtedy 
jeszcze bez wkupnego tańczyć mu nie wolno. Młody syn gospodarski 
uzyskuje to prawo o wiele wcześniej, lecz wkupue nigdy go nie mija. 
Muzyka wiejska składająca się, jak to jnż nadmieniliśmy z basetli, kil- 
kn trąb, bombardonu, klarynetu i skrzypiec, nieodznacza się co prawdi 
artyzmem, lecz dmie i rzępoli z sit całych. 

Mieszkańcy Opawskiego wogóle, są przyjaeioimi domowego 
dzinuego życia i to jest ich jedną z najgtówniejszych cnót. Poryw 
i dążności do zdobycia wiedzy, do oświaty, są u tego ludu bardzo wiĄ^ 
kie, przyczem religijność i pobożność jest niemałą, aczkolwiek zabobo^a 
ność panuje wśród ludu. 

Wierzą więc tu jeszcze w czarownice, wylatujące kominom J 
miotle lub łopacie, w oczy urocze, w zmory duszące śpiących nocatl 
Wierzą w leczniczą własność żaby przykładanej do czoła podczas bói 
głowy, w proszek przeciw krwotokom z upalonej ropuchy, trzymai 
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W dłoni, w duchy, strzygi, upiory, i t. d., straszące na rozstajnych dro- 
gach. Zimą podczas długich wieczorów, przy wspólnej pracy lub w cza- 
sie odpoczynku po tejże, opowiadane są różne przestrach i podziw bu- 
dzące opowieści. Wogóle, mieszkańcy gór tutejszych są łagodnego cha- 
rakteru, dobroduszni a przymioty pomienione zarysowują się wybitnie, 
w intonacyi ich mowy, która w końcówkach jest błagalno — śpiewna. 
Z dobrodusznością w parze idą: miłosierdzie, uczciwość i uprzejmość 
uprzedzająca, są to cnoty kardynalne ludu, zamieszkującego Opawskie. 
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Ógfilny pogląd om Btiąak d«iiifjs»y. _ Oarmaniiacyft. — Ludnol*. — Oi«J»U. 4 

Stołunki etnogfftfiozne, ekonom ictn a, handlowe i polit/cioe. — Zailułeni wl^H 

1 ich dEuUluo&d. — Litetktura. 




ader ciekawe i ważne ogniwo, w sktadzte i 
aych kraj(Sw i społeczeństw zachodniej ^ow 

szczyzny, atanowi Szląsk austryaoki, bli 
poznaaie którego, jest zadaniem niniejsi 
ksiBiiki. 

Szląsk austryacki dzieli się, jak już n 
j liśmy, na dwie niemal równe, terytoryalnie n 
'połączone z sobą, polowy; zachodi 
Opawską zamieszkaną przez ludność r 
i czeską i wschodnią czyli księstwo Cieszy 
, zamieszkane przeważnie przez ludność pola 
a po części czeski- i niemiecką. Położenie szlązakóir 
pod względem narodowym, nie byłoby dziś 
smutne, gdyby jak to powiada p. I. B. w swej korespondencyi z ( 
szyńskiego '), w czasach dawniejszych o nich pamiętano. Szląsk do n 
dawna jeszcze, bo do potowy niemal bielącego stulecia zalany i 
mi, utraciwszy samowiedzę, skazany byt tia zupełną zagładę i poctiłd 
oięcie przez żywioł germański, który dzięki owoczesnemu systematon! 
rzą,du austryackiego, materyaliiie i moralnie popierany, potężniał, loĄ 
wiebnożniat się, twierdząc, jakoby kraj ten, acz zamieszkany w części f 
słowian, odwiecznym jednak był dziedzictwem niemieckiego plemieoi 
Twierdzenie powyższe opierali niemcy ua tym fakcie, że w XIII ; 
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ciu byJy tu ju* kolonie niemieelue i że Szląsk pozostawał w czasach 
późniejszych, pod zwierzchniczą władzą królów czeskicłi i korony czes- 
kiej a zarazem i cesarzy niemieckieh, Z krótkiego rysu dziejowego,. ■ 
jaki podaliśmy na wstępie, widzuny kto był przyczyną germanizacyi, -I 
Szląska, kto kraj ten odwiecznie słowiański wydał na lup niemcom,. 
i kto go oderwał od pnia macierzystego. 

Szląsk austryaeki, czyli tak zwane Cieszyńskie jak i Opawskie, < 
kraj to rdzennie słowiański. W Cieszyńskiera, które właściwie jest Sz!%-' ^ 
skiem, bo część zwana Opawskiem nigdy niem nie była, należąc do 
Morawii, od której król Przemyśl Ottokar II odłączył i wcielił je do 
księstwa, danego synowi jego Mikulaszowi *)— przeważnie zamieszkują 
polacy. W Opawskiem zaś, które po długich sporach, dopiero r. 1613, 
gdy księcia Karola Lichtensteina zaliczono w poczet książąt szląskicb, 
przyłączono do S^ląska, — zamieszkują przeważnie morawianie i czesi, 

Różnemi drogami i sposobami obie te częici Szląska słowiańskiego 
germanizowane, zapadły w sen głyboki, równający się snowi śmiertel- 
nemu. Odrodzenie się i rozwijanie w duchu swojskim narodów słowiań- 
skich państwa Rakuskiego, nie pozostało bez wpływu i na nieliczną, 
bo 170,911 liczącą polską ludności w Cieszyóskiem. 

Nastąpiła ta chwila przebudzenia się z owego snu wiekowego, 
dzięki ludziom powstałym z łona ludu, który nie przestał byó słowiań- 
akina, bo szlachta znienibzała zupełnie. Powolnie i stopniowo uśpiony duch. 1 
narodowy, rozbudzając się i rozgrzewając, potężniał, podtrzymywany bez- 
ustanną i niezmordowaną pracą, na polu umystowem i społecznem: Pa- 
wła Stalmacha z Cieszyna, Jana Glejcara z Sibicy, Jerzego Cinciaty 
z Mistrzowie, ks. Jerzego Heczki pastora z Ligotki, Antoniego Vasek'a 
z Haju, Jana Zacpara, ks. Antoniego Grudy z Mokrych Łaz, i t. d. 
Zrycie narodowe szlązaków, silniej pulsować zaczęło w latach 1867 — 
1869, w którym to czasie (1869) w Sibicy odbył się pierwszy „tabor" 
czyli „wiec ludowy", dzięki zapobiegliwości i staraniom Jana Glejcara. 

Słowiańska ludność na Szląsku austryackim a bardziej jeszcze pru- 
skim, doznała krzywd niemało. Od pierwszej chwili rozbudzenia się na- 
rodu, dzisiejsze wyższe ukształcenie i szybko szerzącą się oświatę, szlą- 
zacy zawdzięczają jedynie duchowieństwu, tak katolickiemu jak i ewan- 
gielickiemu, które pojęło zadanie prawdziwych obywateli, którym 
dobro kiaju leży na sercu, oraz nauczycielom wiejskim, wychodzą- 
cym z ludu i będącym gorliwymi obrońcami tegoż, zachowując osobiś- 
eiB jego zwyczaje i obyczaje. Przez długie wieki język czeski, tak jak 
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na całym Szląskii i w Cieszyńskiem, był w uiycin nietylko w orzęd^ 
i kościele, ale nadto i w szkole. Najstarszy dokument, wydany ■ 
szynie 7 kwietnia 1442 r., przez Mikulasza marszałka z Duhowiec, 
sany jest po czesku, dalej aż do r. 1795, wszystkie księgi wyrokin 
pisane są tu po czesku, w bardzo tylko małfj ilości po niemiecku. Atl 
zaś ziemskie, istniejące od r. 1594^1761, pisane są po czesku, od te~ 
go zaś czasu, aż do r. 1781, wyroki i akta ziemskie pisano już prze- 
ważnie po niemiecku, chociaż i język czeski był w użyciu; dopiero od 
r. 1781, JĘzyk niemiecki wyrugował w zupefno^ci języki słowiańskie 
i germanizacya kwitła w fałej pełni, aż do r, 1848. Szlachta i-zeska 
i polska tu osiadła, tak jak i mieszczaństwo wynarodowiła się zupełnie, 
i stała się protektorką i propagatorka germanizmu. Język polski i czes- 
ki skrył się do chat włościańskich i jedynie chłop od tej pory, 
umiejący pisać po slowiańsku, protestował i niepokoił od czasu do cza- 
su niemieckie władze, wnosząc swe podania po słowiańsku. Postępowa- 
nie takie wywołało rozporządzenie ministeryalne, z 3 listopada 1851 r.' 
za JTs 13,470, mocą którego języki polski, czeski i słowiański wyłączo- 
no z urzędowania, dozwalając załatwiać wszelkie sprawy, jedynie 
tylko w niemieckim języku. Mimo tego, jak twierdzi dr. Fr. Slama, sło- 
wiańskie języki nie daty się zupełnie zagładzić i jak dawniej, tak i te- 
raz protokóły i gtówue księgi, pisane są tylko po czesku. Minister 
Hohenwart, przeciw germanizacyi nic a nic nie uczynił, owszem na po- 
stępy jej patrzał z całą obojętnością, wskutek czego działy się ze stro- 
ny niemców najrozmaitsze nadużycia; kto do sądu lub innej władzy po- 
dał prośbę, pisaną po czesku lub polsku, lub też złożył akt urodzenia, 
pisany na Morawii po czesku, ulegał karze pieniężnej, że prośba 
lub akt urodzenia pisane są w narzeczu niezrozumiałera. Lud odbierając 
różne nakazy i rozporządzenia z władz rządowych, pisane po niemiecku, 
musiał dawać je do przekładu, za co wyzyskiwaczom płacił sowicie. 
Protokóły i przysięgi pisano i odbierano jedynie tylko po niemiecku, 
wskutek czego wynikały mnogie nadużycia, krzywoprzysięstwa, i t. d,. 
Lud jako dobroduszny i łatwowierny czynił, co mu ntemcy kazali i pod- 
pisywał wszystko eo podpisać kazano, chociaż języka niemieckiego nic 
a nic nierozumiał. Do r. 1869 w kościołach, tak katolickich jak i ewan- 
gelickich, na całym prawie Szląsku, nabożeństwo dodatkowe odbywano 
tylko po niemiecku, lub też czesku. Ks. .Jerzy Heezko, pastor w Ligot- 
ce, znajdując takie postępowanie bardzo niewłaściwem, aby szlązacy w ob- 
cych językach modły do Boga zasyłali, nadto wiedząc dobrze, że naj- 
potężniejszym czynnikiem szerzenia oświaty jest kościół i kazalnica, pier- 
wszy do nabożeństwa i kazań, w miejsce języków niemieckiego i'czeB- 
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kiego, wpruwadzif w flżyeie język polski, wraściwy azlązakom Cieszyń- 
skim. Za jego przykładem poszli i ioni kapłani, tak że od r. 1869 ogół uży- 
wa języka polskiego, wyrugowawszy ezeszczyznę i niemczyznę. Roku 1882" | 
minister Prażak, widząc liczne nadużycia, wynikające z przyczyny liez-' 
względnego użycia niemczyzny w sądach, polecił aby na nowo język ' 
słowiański w użycie wprowadzuno, spisując na żądanie dane akta po 
słowiańsku lub niemieckn. Tern rozporządzeniem naprawiono wiele złe- 
go, jakie było zrządzone i tego też roku po latach wielu, w sądzie ■ 
Cieszyńskim, po raz pierwszy zabrzmiała mowa czeska i polska. 

System germanizacyjny rządu, którego z taką zaciekłością do roku' 
1882 trzymano się, teraz począł słabnąc i ustępować nowemu prądowi: 
walka jednak germanizmu z słowianizmem dotąd jeszcze nie ustała,- '■ 
owszem trwa ciągle i długie jeszcze tata trwaci będzie, pokąd cały i 
ród, wszystkie stany, nie staną na jednej stopie oświaty, pokąd raz roz- 
budzony duch narodowy nie wzmoże się tak potężnie, iż złamie zacie- 
kłość germanofilską. Szląsk dzisiejszy jest w chwili odrodzenia się 
i widzimy tam ciągłą i bezustanną walkę toczoną spokojnie bez namię- 
tności, lecz z niezmienną i podziwu godną wytrwałością, walkę ducha 
żywiołów: słowiańskiego i germańskiego, który to ostatni różnyełi uży- 
wa środków, aby nie być zepchniętym z raz zdobytego stanowiska. 
Bardzo też na rękę germanofilom były spory wyznaniowe, wszczęte < 
w ostatnich latach, które niedosye że wiele narobiły hałasu lecz nadto ■ 
i wielce zaszkodziły sprawie narodowej. Przed laty kilku, katolicy któ- 
rych w Cieszyńskiem jest prawie trzy czwarte ludności, utworzyli „zwią- 
zek sziąskich katolików", na czele których stoi obecny poseł do sejmu 
ks. Ignacy Świeży. Związek ten z początku istnienia swego, wystąpił 
wrogo przeciw ewangelikom w broszurkach swoich p. t. „Poseł od 
związku szląskich katolików", na co ewangielicy odpowiedzieli w bro- 
szurze ,Poset czytelni ludowej". Spór to zawiły i prowadzący nie do 
jedności, lecz rozdziału, tern zgubniejszego, sie jest ową wodą poruszają- 
cą młyn niemiecki. Prócz tego, jedną z głównych przeszkód w rozwoju 
narodowym, jest brak wyższych zakładów naukowych, mtodaież szląska, 
skończywszy studya gimnazyalne, zmuszoną jest czerpać wyższy stopień; i 
wiedzy w uniwersytetach bądź Pragskim, bądź Wiedeńskim. 

Szląsk austryacki obejmuje 5,147 kilometrów kwadratowych ziemi, 
w której to ilości mieści się 237,672 hektarów roli uprawnej, 33,147 ■] 
hektarów łąk, 5,076 ogrodów, 54,H09 pastwisk, 165,206 lasów, reszta 
zaś są nieużytki. Według obliczeń z roku 1880, ludność Szląska wyno- 
siła 565,465 dusz, czyli że na jeden kilometr kwadratowy przypada 
109„u mieszkańców. Ludność ta jak to już w innem miejscu nadmieni- 
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liśmy, składa się z ludności pochodxe[tia słowiańskiego to jest: fiolał 
morawian, z małą Uczbą ezechdw, niemeów i żydów, Niemcy z 2ydi 
idący ręka w rękę, jak to wykazaliśmy, asilnie starają się zachoin 
zwierzchnictwo nad słowianami szląskimi, oni też niemal nadają .1 
wśród wyższych warstw społeczeństwa szli^skiego, które jako znieaica 
z gruntn, przejęto się pojęciami i dążnościami niemieekiemi. Właśeici 
lami fabryk i zakładów przemysłowyeli są sami niemcy, niedziw " 
że oa ezele tychże, jako dyrektorzy, werkmajstrzy i t, d. stoją tyH 
niemcy, a ezerń roboczą jeno, lodzaj białych murzynów, stanowi ludi 
miejscowa, rodzima. 

W księstwie Cieszydskiem na 270,214 mieszkańców, polaków j 
170,911, morawiaków i czechów 73,565, niemców i żydów 25,5ly 
W Opawskiem zaś na 295,261 mieszkańców, polaków jest 43,8S 
wiaków i czechów 140,243, niemców i żydów 111,122. Ludność ta i 
mieszkuje 25 miast, 9 miasteczek i 671 wsi. Szląsk podzielony jest^^jj 
siedem starostw, pozostających pod rządem krajowym mającym swą s 
dzibę w Opawie, a mianowicie starostwa: Bielskie (67,333 ludDońlj 
Frysztaekie (68,276 ludnoiei), Frywaldzkie (69,251 ludności) Frydeatii 
skie (51,094 ludności), Karniowskie (63,108 Indoośei), Cieszyn^ 
(113,910 ludności) i Opawskie (93,969 ludaośei). Miasta: Opawa, T 
sko i Frydek nienależące do żadnego z tych starostw, posiadają wla 
po lityczno- autonomiczne magistraty. OpiLwa liczy 20,562 ludności, T 
sko 13,060 ludności, Frydek 5,912 (wedie Slamy: YJasteneckie putov4n^ 
liczy 5,826) i Cieszyn 13,004 '|. Wedle tegoż samego źródła to jest: 
spisu ludności z roku 1880 jako przykład gęstości Kaludnienia księ- 
stwa Cieszyńskiego przez słowian, podajemy tu wykaz siedmiu okręgów 
tegoż księstwa : 

Okręg Frydecki liczy 43,137 ludności wraz z miastem Frydkiem, 
liczba ta mieści w sobie 40,874 czechów i morawian, 578 polaków 
i 1685 niemców i żydów. Okręg Cieszyński liczy 49,959 ludności w tem 
7,356 czechów i morawian, 34,551 polaków, 7.869 niemców i żydów. 
Okręg Frysztacki 34,049 ludności, w tem 7,179 czechów i morawian^ 
24,643 polaków i 2,199 niemców i żydów. Okręg Boguraiński liczy 
31,062 ludności, w tem i 15,656 czechów i morawian, 12,360 polaków? 
3,043 niemców i żydów, Okręgi: Jabłonkowski, Skoczowski, Strumiń- 
ski i Bielski liczą ogółem 112,007 ludności a w tem 98,779 polaków, 
2,500 czechów i morawian a 10,728 niemców i żjdów. W ogóle więc 
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w ksicatwie Siiląskiem żyje 314,807 polaków, 214,040 czechów i mo- 
rawiakdw, ora/. 136,646 niemciiw i żydów. 

Jak widzimy z podanycli cyfr ludaośei zamieszkującej Szląak, ży- i 
Włoł niemiecki liczący 136,646 ludności (w liczbie tej do 16,000 jiydów) 
wynosi nieco więcej niż jedną piątą z ogólnej liczby ludnośia. Zdawać -j 
by HĘ mogło, iż w[rfyw tej garstki, że tak powiemy, nie powiuiei 
oddziaływać ujemnie na ogół, tymczasem jest wręcz przeciwnie, albowiem I 
garstka ta, sktadająea się przeważnie z inteligencyi, popartej nadto ogólno- ] 
niemieckiemi dążnościami i do niedawna praktykującym się rządowym 
systematem germanizacyjnym^zdzialala i działa bezustaonio wiele złego 
z ujmą ludności słowiańskiej, staaowiąeej blisko ''/s ogółu mioezkańców. [ 
Żywioł Diemieeki skupia się głównie w miastacli, wiejska zaś ludnośó nie- j 
mieeka w Cieszyńskiem znajduje się tylko w ośmiu osadacli niemieckich lub f 
mieszanych pod Bielskiem, tnż nad granicą galicyjską. Bielsk sam, miasto J 
przeważnie niemieckie, jest siedzibą znacznego przemysłu a równocześnie 
germauofilstwa pruskiego. Żydzi zliczają się do niemców. Niemcy mają ' 
w swych rękach kapitały, przemysł, wielką własność i ogromną większość j 
urzędowych posad a przytem tworzą główny zastęp inteligencyi w kraju. ' 
Arcyksiąże Albrecht, stryj cesarza, gtówno-dowodzący wojskami austry- 
ackiemi, posiada w księstwie Cieszyńskiem 12 mil kwadratowych ziemi. ' 
Uniędnicy jego są prawie wyłącznie nieracy. Czesi, jeśli tak nazwać mo- 
ioa zaliczaną zwykle do cneskiej narodowości część mieszkańców księstwa 
Cieszyńskiego, mieszkają w zachodnim pasie kraju nad granicą morawską. 
Prócz tego jako żywioł głównie napływowy, tworzą kolonie w niektórych 
miastach i miejscowościach górniczych. Trudnią się rolnictwem i przemy- 
słem szczególnie tkackim i górniczym, prócz tego zajmują w całym kraju 
liczne posady urzędowe. Lndność polska, pracowita, gospodarna, średnio 
zamożna, usposobienia powolnego, ule wytrwała, wiekowym uciskiem za- 
hukana i onieśmielona, choć w niektórych zwłaszcza okolicach z dość już 
silnie ruznieconem uczuciem świadomości narodowej, zamieszkuje cały kraj, 
prócz wyżej wymienionych, przez niemców i czechów zajętych okolic. 
Trudni się rolnictwem po wsiach, rzemiosłem w miastach. Większych za- 
kładów przemysłowych lub wtasuośei w rękach polskich nie ma wcale. 
O szlachcie polskiej i pamięć zaginęła. Polacy na posadach urzędowych 
S nawet osoby władające należycie jęnykiem polskim należą do wyjątków 
Ztąd też i dotychczasowa inteligencya pohka szczupła, nietylko niemogą- 
ca iść w porównanie z niemiecką, ale stosunkowo szczuplejsza nawet od 
czeskiej. 

Pod względem wyznaniowym, luduośe księstwa SzląskJogo dzieli się • 
na rzymsko-katolicką, ewangiehcką i wyznania mojżeszowego. Jedna i 
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trzecia luduośei, będącej w Cieszyńskim, jest wyznania ewangielickio- 
go i przyznać musimy, że ludność ta nierównie więcej wykazuje euer- 
gii, żywotności i miłości wszystkiego, en swojskie, aniżeli na Szląaku 
pruskim, gdzie jest wręcz przeciwnie, gdyż polscy ewangielicy tam bę- 
dący, Sil bardziej zniemczali aniżeli katolicy. Dodać tu należy, że mię- 
dzy samą ludnością katolicką i ewangiclieką w Cie:jzyńskiem, niema 
i cienia nienawiści religijnej, lub wyłączności sekciarskiej. 

Co do typu i charakteru narodowego szlązaków, to p. L. Mali- 
nowski w swoich : Zarysach życia ludowego na Szląsku *), tak się wy- 
raża: Typ Bzlązaka jest czysto słowiański. Twarz okrągła z wystają- 
ceiui kośćmi licowemi, nos zadarty, oczy po większej części siwe, wło- 
sy jasne. Między kobietami są niekiedy prawdziwe piękności. Na twa- 
rzy szlązaka maluje się poezciwośtS i szczerośi*.. Typ lachów i wałachów 
w Cieszyńskiem, nieróżni się niczem od typów górno-szlązakiiw. Gilraie 
tylko wybitnie wyróżoiajii się od mieszkańców dolin, najwięcej między 
nimi brunetów o czarnych wyrazistycli oczach. Góralki, zwłaszcza we 
wBi Wiśle, ^ynne są z piękności. Co się tyczy charakteru narodowe- 
go, to wszyscy — nawet niemcy — ^"ydają nader pochlebny sąd, o cno- 
tach domowych ludu szląskiego, Lud to poczciwy, dobrodusuny i hr 
godny. O wysokiej moralności jego, świadczą najwymowniej kroniki są- 
dowe. Kradzieże, rabunki i mordy są tu prawie nieznane. Głównym ry- 
sem szlązaka jest rozwaga i umiarkowanie. Pracowitość, a co zatem 
idzie dobrobyt — ochraniają lud ten od dzikich i gwałtownych namię- 
tności. Szlązaey wogólu są trzeźwi i trudno tam znaleźć pijaków na- 
łogowych. Wyjątki stanowią niektóre wsie górskie, jak np, Wisła i Bren- 
na w Beskidach, gdzie pijaństwo jest bardzo rozpowszechnione. Co do 
moralności kobiet, to pod tym względem w dolinach stoi ona wysoko. 
Inaczej rzecz się ma w górach. Tu rzadko spotkać dziewczynę, którahy 
przed wyjściem za mąż była bez zarzutu, ale w takim razie, wy- 
chodzi ona zwykle za lubego swego, a jeżeli ten ją opuści, to z pe- 
wnością dostanie męża łatwiej może nawet, aniżeli ta, która kochanków 
nie miała. Nie są to jednak objawy upadku obyczajów, lub skutki de- 
rooralizacyi, — bynajmniej I górale to lud pierwotny i niezepsuty moral- 
nie, Związki narzeczonych to zwyczaj odwieczny, którego ani ducho- 
wieństwo, ani władze gmiune, pomimo usilnych starań, nie są w mo- 
żności wykorzenić. Uczucie religijne ludności katolickiej tutejszej, jest 
bardzo silne i duchowieństwo katolickie posiada tu wpływ ogromny — 
prawie wszechwładny. Szlązaey bywają zawsze dobrymi ojcami a żj-t, 
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cie ich domowe piynie spokojnie i rzadko byws^ją niesnaski 
między członkami rodziny. Gospodynie słyną zo skrzętności i ( 
Szlijzak, sam hędąe poczciwym i dobrodusznym, żywi zaufanie do kftrfl 
idego obcego. Wogóie biorąc, sulazacy są zamożni, między polakai 
spotkać można nawet pewien zbytek, dowodzi^ey ii przywykli do i 
gód i życia przyjemnego. Tak naprzykład, pisze L. Malinowski: npod*J 
czas jednej z pieszycb wycieczek, spotkałem porządny powóz na resfl 
raeh, zaprztjiony dobremi końmi, powożony przez parobka w zwykły 
szląskim niebieskim kaftanie (kamnzola). W głębi siedniat poważny juj 
w wieku siodłak w płaszczu granatowym, obok niego matrona w strojai 
ludowym, siedzenie na prKodzie zajmował syn i cdrka, również w ubio- 
racli szląskich". Badając przyczyny dobrobytu ludności szląskiej, 
podobna przemilczeć jednej okoliczności, a nuanowicie tej^ że po mia-J 
stacb i miasteczkach, niema tych ciemnycii mas ludności izraolieki^^J 
które, jak w Galieyi, opanowały eaty drobny handel a nawet przemysf 
rolniczy, wyzyskując ludność wiejską, Tu na Szląsku drobny przemysły! 
handel, rękodzieła, pozostają w rękach ludności wiejskiej. Każda wieśj 
ma swego kupca, swego krawca, stolarza, i t. d., wszyscy ci przem.y-1 
słowcy werbują się pomiędzy miejscowymi włościanami. Rolnictwo i 
Szląsku stoi bardzo wysoko, choć nie w tej mierze co na Szląsku prui3 
skim. W Cieszyńskiem gospodarstwa są kwitnące, w górach zaś głd-q 
wnem źródłem bogactwa, są stada owiec i bydła, tam też sieją tylkM 
jęczmień, owies i kartofle ^). 

Oświata i uksztateeuie na Szląsku, nie wszędzie są jednakie 
wszędzie toż jeszcze przeniknął promień wiedzy. Mieszkańcy dolin, zwa- 
ni dolakami !ub też lachami i wałachy, przedstawiają tu żywioł naj- 
bajdziej cywilizacyjny, najbardziej rozwinięty i oświecony, oni też ca- 1 
łemu Szląskowi niemal, nadają ton, że tak powiem. Oni to garną sicl 
skwapliwie do świątyń wiedzy, i z ich to łona powychodzili i wycho- 
dzą ludzie, którym Szląsk zawdzięcza to, iż nieprzestał być słowiań- 
skim, że wytrwale, a da Bóg i skutecznie, walczy z niemcaiui, Z ło- 
na to ludu wyszli Stalmachy, Glajcary, Cinciały, Kotule, Pindóry, 
Śliwki, Grudy, i. in., oni to są stróżami świątyni i skarbnicy naro-J 
dowej. Stara polska i czeska szlachta Larische, Sedluiecy, Bludowscy^f 
Borowscy, Blaszkowscy, Emberki, Jaroccy, Lichnowscy, Paczewscy, Rar 
dolińscy, Kornicze, i t. d., wszystko to zniemczało i wynarodowiło się 
do szpiku kości. Stara szlachta słowiańska, milczy lub popiera dążno- 
ści germanofilskie, gdy tymczasem lud otrząsł się z wiekowego snu 
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i staunt na straż; tanij gdzie tamci ongi byli. GiWale pod względem 
oświaty stoją o wiele niSioj od dolaków i watachó«-, lecz /ato pr/e- 
chowafy się w nich znamiona starożytne, których brutalna dton niemiec- 
ka zetrzeć nie zdotaJla. Górale nie przestali fiyć słowianami, z Aasią 
i kośemi zachowali zwyczaj, obyczaj i mowę praojców swoich i dzięla 
temu, koloniści niemieccy osiedli między nimi, nietylko iż leh me prze- 
robili na nieniców, leez nadto sami w sobie zatracili charaŁ.totystj ezne 
cechy niomieckości. Usiłowania germanofilów, podjęte już w nowszych 
czasach, w celu nicmczenia ludu, pelzly i pełzną, na nicżem, a nawet 
wywoEnją skutek wręcz przeciwny, jak to mieliśmy dowód r, 1870, gdy 
dyrektor gimnazyum ewangieliekiego w Cieszynie, w nadmiarze swej gor- 
liwości, usunął uaukę języków polskiego i czeskiego, twierdząc że do gi- 
mnazyum tego uczQszcz^'ąoft młodzież — będąc wyznania ewangieliekiego, 
a więc pochodnenia niemieckiego — nie potrzebuje posiadać tych języków. 
Krok ten p. dyrektora wywołał protast nietylko ze strony słowian, szlą- 
zaków wyznania ewangieliekiego, leez nadto i ze strony nlemców, zamie- 
szkujących Cieszyńskie. Z tern wszystkiem, położenie szlązaka nie jeal 
jeszcze tak świetne, jakby życzyd należało pod względem narodowoścIO' 
wym; walka z germanizacyą trwa ciągle, Niemcy zbyt długo tę częśe sło- 
wiańszczyzny uważali za swą niezaprzeczoną własność, zbyt długo gospo- 
darowali tu po swojenm, aby szlązacy w tak krótkim przeciągu ezaso, mo- 
gli aię otrząść z niemieckiej auprymaeyl i niemieckich wpływów. (Szkol- 
nictwo na Szląsku, w czasach ostatnicli, wzmogło się bardzo. Roku 1780 
było tylko 10,000 dzieci chodzących do szkół na Szląsku i Morawil, zaś r. 
1807 było już ich 146,894. W Cieszyńskiem r. 1831 istniało szkół wszel- 
kiego rodzaju 119, do których 15,198 dzieci uczęszczało. Rokn 1843 było tu 
już szkół gminnych 123, dla dziewcząt 2 i głównych szkół 3, w liczbie tej 
mieściło się 84 szkół słowiańskich, 27 mięszanycli i 17 niemieckich, a uczę- 
szczało do nich 36,840 dzieci. Wedle wykazów z r. 1885/G w Cieszyńskiem 
było 203 szkół publicznycli wiejskich i miejskich 1 35 prywatnych z 43,691 
uczniami. Ogół dzieci w Cleszyuskiom, obowiązkowo uczęszczać mających 
do szkół wynosi 46,308. W czeskich: cieszyńskim i frydeekim okręgai^ 
naukowych, jest 6205 dzieci, w polskim cieszyńskim okręgu 12,1 
w bliskim miejskim i gminnym otćręgu 13,123 a w frysztackim 
gu naukowym 11,770 dzieci. Ogółem, do szkół ludowych r. 1871, uck^ 
czato 917o- -^^ ^^^^ ^^^ '• 93,310 dzieci, obowiązkowo uczęszczać i 
cych do szkól — nie uczęszcza tylko l,54**/o ')■ W całym Szląsku, ^ 

I) Bericht rfea K. E. arhles, LaudeBudiulralhes iiher den Zustand di 
gcliiilen Lebrerbildunga anstsltea and MitlelsohulBD im Schuljnre 188 




nej eliwili, r. 1886, istniejn 205 szkót ludowyeli z językiem wykłado* 
wym niemieckiu, 111 z czeskim, 127 z polskim a 23 mięszauych, t. ; 
17 niemiecko -czeskich a 6 niemiecko-polskich. Jak dotąd, w f 
tak lodowe jak i średnio szkoły, s^ jeszcze tylko niemieckie, mimo ile J 
na 13,910 mieszkańców, jest 6580 uioaiciiw a 7,330 stowian (6,550 pO*^ 
lakiłw i 780 czechów). W seminaryum nauezycielskiem w Cieszynie, J4> 
zykiom wyktadowymjest niemiecki, mimo że uczniowie uiemcy są w mniegj 
szóści, bo na 276 uczniów, niemców jest tylko 65! zaś polaków 131 o 
ehów 80. Podobnyż stosunek panuje i w Cleszyńskieiu gimnazjum, któ^a 
re na wskroś jest niemieckie. U. 1882 w teiuźe gimnazjum było 337 ■ 
nesmiów, w liczbie tej 111 polaków, 72 czechów, 15i(. ni^iców, zaś w szko*.4 
le realnej, tegoż roku było 34 polaków, 19 ezech&w, 54 niemców i 3* 
żydów. Do czasów Maryi Teresy, za rządów kt^ej w Cieszynie pierw-i' 
szą szkotę niemiecką zaprowadzono, mieszczanie cieszyńscy, pragnąc, by"! 
dzieci ich po niemiecku się uczyły, posyłali jo do Opawy ^). Na Szl%?-I 
sku znajdują się 4 wyisze giamazya, a mianowicie: w Opawie, Cioszy-J 
nie, Bielsku i Widuałvie. Realne gimnazyuni w Frydentalu, 4 wyższe Bzki>ifl 
ły realne: w Opawie, Cieszynie, Bielsku i Karniowie. Wyższa państwoi^ 
wa szkoła przemysłowa z szkolą werkmajstrów w Bielsku, 3 semina-^ 
rya nauczycielskie w Opawie, Cieszynie i Bielsku, a nadto 500 s 
ludowych wiejskich. 

7. jiowyższego widzimy jak polacy, czesi i morawianie zamiesz- 
kujący Cieszyńskie i Opawskie, są pod względem szkolniczym wielce 
upośledzeni, bo na catym Szląsku nie ma ani jednego polskiego lub 
efeskiego gimuazyum, niemieckich tylko średnich zakładów nie brak szlą- 
zakom, posiadają oni bowiem cztery gimnazja, cztery azkoty realne i trzy 
semiuar_ja nauczycielskie, Prócz togo Szląsk ma niemieckie niższe 
giomazya, wiele szkól przemysłowych i specyalnycli, oraz ewangie- 
lickie seminaryum niemieckie. Zważywszy nadto, że ISzląsk nie ma 
ani czeskiego ani polskiego seminaryum dla nauczycieli szkól ludo- 
wych, dziwie się zaprawdę należy, żn rząd tak mato dotychczas oka- 
zuje gotowości do wprowadzenia zmian radykalnych. Jednym jedyuyiu 
czeskim zakładem naukowym na caty Szląsk, jest prywatne gimuazyum 

■ "if Opawie otworzone 1883 roku przez Matice Szkolską (czeską), a do 

".Ittórego uczęszcza 240 uczniów. 

W niektórych gmiuach są szkoły czeskie, choć ludno.ść mówi po 
polsku. W miastach szkoły są prawie wyłącznie niemieckie, bez względu 
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na to, czy liidnopć polska jest jak np, w Bielsku ff mniejszości, czy te^ 
jak prawie we wiszystkich innych miastach, w znacznej większość 
W wiejskich Sijkohich luilowycli polskich, nauka jcayka niemieckiego gS 
raje nad wszystkiemi innemi przedmiotami, wśród postawionej z góry ten 
dencyi, aity stopniowo wyrugować jcKyk polski juko wykładowy. Słowea 
cel wybitnie germanizacyjny. Nauczyciele Indowi pobierają wykształca! 
swe w sominaryach nanezyeiclskieh w Oit'sxynie i Bielsku. Ostatnie jef 
zupfłnie niemieckie; w ]>ierwszeni wykładany jost przynajmniej jgzyk pol^ł 
ski od lat kilku przez nauczyciela rzeczywiście nim władającego. To t 
duch narodowy w stanie nauczycielskim sfaby, poprawne władanie języ^ 
kiom polskim rzadkie a dopiero w niłodszem pokoleniu wychodzącem z s*; 
minaryuui nauczycielskiego w Cieszynie, poczynają się. pod tym względel 
objawiać dndatniejsze prądy. Szkoły średnia (ilwa giumazya i dwie szko] 
realnti) są niemieckie i to dn tego stopnia, że tylko w giimiazyum i w szko- 
le realnej w Cieszynie wykładany jest język polski dwie godziny t 
godniowo, jako przedmiot nie obowiązujący i to w sposiib w całem t0J 
go słowa znaczeniu niedostateczny i wadliwy. 

Przeważnie — nauka ta nie doprowadza nawet do poprawnego czytft**'! 
nia, pisania i mówienia po polsku. Nauczyciele szkól średnich z wyj%t^ 
kiem dwóch, nicmcy— a po części czesi. Wyłącznie niemiecka, jest taki 
utrzymywana kosztem krajn szkoła rolnicza w Koeobeodzu pod Oieszyneas 
Profesorowie jej, z powodu nieznajomości języka, nie mogą sig wcale porc 
' znmiewać z ludem, dla którego synów przeci(>ż szkoła ta jest przeznaczona 

Jedną z najpiękniejszych i nąjdonioślejszycłi instytueyj, mającyd 
na celu szerzenie oświaty na Szląskn, jest roku 1885 założone towarzj 
atwo; „Macierzy szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego". Celem tej instj 
tueyi wedle § 1 Ustawy, jest zakładanie, utrzymywaniu. 1 wspieranie szkk 
średnich, fachowych i ludowych, tudzież ochronek, z polskim językiem wjj 
kładowym w obrębie księstwa Cieszyńskiego, dopóki założenia takowyOT 
kosztem publicznym uzyskać nie będzie można. Jak w obecnej chw' 
z uwagi iż w Cieszynie niema gimnazynm z językiem wykładowym poM 
skim, ludzie zacni i dobrej woli czynią usilne starania, aby. gimnfl^ 
zyum tego rodzaju w Cieszynie założone być mogło. Tak „Macierz szk(^ 
na" jak i projektowane gimnazynm, przyczynią się wielce do położeni 
tamy germanofilskim zachciankom '). 

Niemałą pomoc w szerzeniu oświaty w Oieszyuskiem stanowi™ 
i stanowi: .Towarzystwo pomocy naukowej dla księstwa Cieszj 
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na ezeie którego w pierwszym składzie dyrekcji Towarzystwa (r. 187%).! 
stali 8. p. ks. Dr, Leopold Ott«, pastor w Oipszynie, Paweł Stalmach, J 
ks. Ignacy Świeży, prof. Ur. Józef Fisner, Jan Glajcar z Sibicy, AndrzeM 
Kotula notaryusz w Cieszynie, ks. Francianek Śniegoń w Cieszynie, ksja 
Dom. Orel z Suchej, Aleksander Stańko, aptekarz /, Bielska, Andrzej To-ił 
maszek z Sibicy, ks. Paweł Matuszyński z Ł^ku i Andrzej Broda stolamJ 
z Ustronia '). 

Życie narodowe na Szląsku skupia się w towarzystwacli, wprawdzie! 
nie bardzo licznych, alo ważniejszych uiS gdzieindziej, gdyż spetuiająpo | 
części i to, co w społeczeństwach szczęśliwszych od tamtejszego, na pry- 
watną inicyatywę i opiekę czekad nie potrzebuje. W Cieszynie jest oheenie; ] 
dziesiĘÓ towarzystw polskich, & mianowicie: Czytelnia Indowa, najstarsza,. 
której cel nazwa sama tłumaczy; Towarzystwo naukowej pomocy dla-i 
księstwa Cieszyóskiego ku wspomaganiu szląsko-polskiej młodzieży szkol- j 
nej; Macierz szkolna dla księstwa Cieszyńskiego, mająca na celu zało- 
żenie gimnazyum polskiego w Cieszynie; Dziedzictwo błogosławionego 1 
Jana Sarkandra, które sobie wzięło za zadanie wydawnictwo i rozpo-: 
wszeehnianie k-siążek polskich w duchu religijno-narodowym; Towarzy-* 
stwo ewangielickie oświaty ludowej z takim samym celem jak poprzedniej 
ale w ducliu ewangelickim; Związek katolików azląskich; Towarzystwo* 
polityczne katolickie; Towarzystwo polityczne ludowe, bez względu haĄ 
wyznanie: Towarzystwo rolnicze dla księstwa Cieszyńskiego; Towarzy-l 
stwo oszczędności i zaliczek, na zasadach Sehulzego z Delitzsch, z trzema*' 
filiami: w Jabłonkowie, Frysztacie i Boguininie; wreszcie Bazar cie- 
szyński, którego nazwa nie określa właściwego celu. ■ Przewodnią myślą 
przy zakładaniu Biizaru było utworzenie Domn Narodowego. Prócz tyct 
towarzystw w Cieszynie, istnieje jeszcze po za Cieszynem kilka polskich! 
czytelni, kółek rolniczych i jedna ochotnicza straż pożarna. 

Dodać tu należy, że wszystkie towarzystwa na Szląsku austryaekiin,,'J 
opierają się wyłącznie lub przeważnie na ludzie wiejskim. Wszystkie te | 
towarzystwa jednak, jakkolwiek pożyteczne, konieczne i w stosunku do»J 
miejscowych sit tamtejszych z pewnością dość liczne, nie mogą oczywi-, 
ście ani w przybliżeniu objąć w całości narodowych potrzeb, gdyż każ- 
de, spełniając szczegółowe swoje zadanie, w obrębie zakreślonego s 
celu i prowadzących doń środków — zamknąć się musi. 

Wspomnieliśmy wyżej o „Czytebii ludowej w Cieszynie", otóż n^ 
odrzeczy będzie, jeżeli w tern miejscu stów parę poświęcimy tej insty-" 
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tiicyi, CBerpi^G inateryały z „Pamiętnika czytelni ludowej w Cieszynie a 
Szl^skii austr jaskim, wydanego z powodu 25-letniego jubiiensau w 18f 
roku." lustytotjya powyższa, dzięki staraniom zacnych ludzi, powst 
roku 1861 i z dniem 6 lutego, dziaMnośc swą rozpoczęta pod prze^jd 
dnictwem jej pierwszego prezesa I)-ra Ludwika Kluekiego. Celem caj 
telni od samego jej zawiązania byto i jest: szerzenie oświaty i budzel 
ducha narodowego między hidem. Czytelnia w ciągn 25-letDiego istn 
nia swegO) walcząc a niepoślpdniemi trudnościami, z końcem roku 1886 i 
&iti& do posiadania majątku wynosiącego 8,822 złotych n 
w tern zaś 3,566 zh. 43 cent. funduszu żelaznego, założycielem któreg) 
był Dr. Ludwik Klucki. Biblioteka czytelni, zatożooa niejako j 
J. [. Kraszewskiego, a wzbogacona następnie darem ś. p. prałata I 
kowskiego ks. Karola Teligi, posiada dziś okoto 8,000 tomów. Ozytelfl 
z końcem roku 1886, liczyła 144 członków, z pośród których członkoi 
wydziału są: prezes czytehii Dr. A. Cinciała, sekretarz: Dr. Jan Michejdl 
gospodarz i skarbnik czytelni: Dr. Antoni Dybka, bibliotekarz czytela 
p, Hilary Filasiewicz i zamiejscowy członek wydziału: Jan Glajcar. Dsl' 
ki staraniom i usilucj pracy członków czytelni, w dniu 18 czerwca r.fi 
ukonstytuowało się w Cieszynie „Towarzystwo Domu Narodowego" mn 
jąM na celu zebranie funduszów na założenie w Cieszynie „Domu Kj 
rodowego" t. j. zakładu publicznego, służącego wyłącznie celom i 
dowym Jako miejsce zebrań, narad, zabaw i obchodów. Dom narot 
wy wedle dąiśuości założycieli ma być ogniskiem, a poniekąd i mat^ 
ryalną podstawą wszystkich usiłowań, zmierzających do podoiesiei 
Indu, 

Kiieh umysłowy, o ile się objawia w utworach piśmienniczych j 
skich, mało jest rozwinięty z niedostatku -odpowiednich warunków, S' 
góhiie w braku liczniejszej inteligencyi. Kilka książek treści re!igijno-m 
ralnej, wydawanych corocznie przez „Dziedzictwo błogosławionego Jd 
Surkandra" i „Towarzystwo ewangehckie oświaty ludowej", trzy lub e»f 
ry kalendarze, kilka książeczek dla ludu i młodzieży, rzadko orygio^ 
nycli, częściej niekoniecznie dobrze tłomaezonych, oto w przecięciu zi( 
kły plon roczny dorobku literackiego na Szląsku. Czasopism ludowyd 
w języku polskim wychodzi w Cieszynie pięć: „(Swiazdka Cieszyńska" r 
starszo, bo od roku 1848 istniejące pismo, ma niezaprzeczone 
w przeszłości. Następnie „Przyjaciel ludu", pisuio narodowe treści morał 
religijnej z przeglądem politycznym, przeznaczone dla ewangelików p 
skich. „Rolnik Szląski", pismo rolnicze przeznaczone dla włościan. „Non 
Czas" pismo ludowe w języku polskim, ale z dążnof cią niemiecką, załott 
podtrzymywane i inspirowane przez niechętnego polskości, superinteńd^ 
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Dra. Haasego w Cieszynie, obliczone na liatamuoenie ewungoliekiej p«l-'J 
skiej ludnośd i odciąganie jej od obozu narodowego; wreszcie „Dodate 
Rolniczy" do „Nowego Czasu" współKawodniczący z redagowanym w dn*i 
ehu narodowym „Rolnikiem SzJąskim". Pierwsze trzy pisma mają poa 
1,500 egz. nakładu, dwa ostatnie po kilkaset, 

Niemcy, przebywający na Szląsku, wszystkieli sfowian szląsldcłi4 
jakiejby nie było narodowości, nazywąjij „Wasserpolakami" a język, ja- 
kim mówią, uważajij za mieszaninę językiiw polskiego, czeskiego i ni&^l 
mieekiego, Z zasady też, że lud nie mówi w ich mniemaniu czysto poj 
polsku lub czesku, twierdzą, iż lud ton powinien i musi mówiii po¥ 
niemiecku; tymczasem wręcz jest przeciwnie, bo lud w właściwym słoww 
znaczeniu po niemiecku nie rozumie ani stiJwka. Mowa słowiańska nft] 
Szląsku nie jest żadną mieszaniną. Na kilkunulowym pasio, graniczą- 1 
cym z Morawią, używane jest narzecze przejściowe, niejako polsko- I 
czeskie, które oficyalnie uchodzi za czeskie, pomimo iż dałoby się wię- 
cej może przytoczy)! argumentów za jego polskością'), pojedyncze za^ J 
słowa niemieckie, używane są bardzo rzadko w mowie potocznej. Bzląza- 
cy w ogóle mówią dobrze po polsku i czesku, a że w tych językach io^ 
brze pisati nie umieją, to już nie ich wina, lecz szkół, w których niktfj 
i nigdzie danego języka dobrze się nie nauczył. 

Na Szląsku austryackim, polska ludność zamieszkuje prawie eałyS 
okręg Cieszyński, w okręgu Opawskim polskiej ludności jest bardzo matej 
i to bliżej granic Cieszyńskiego. Granica między ludnością polską i mo; 
rawską jak to już w innem miejsen nadmieuilismy, ciągnie się, począws^ 
od granicy pruskiej, koło Morawskiej Ostrawy, Szonowa, Lesznowic^ 
Więcłowie, Szpluehowa, Bruzowic, Kozurowie, Wojkowic, Sprochowic^ł 
Dobracic, Lgoty i Morawkt. Wsio tu wymienione, stanowią pogranicziu 
osady morawskie; w Dobracicach, Wojkowicach i Sproehowieach, ludność 
miejscowa katolicka mówi po morawsku, protestanci zaś mówią po polskua 

Słowianie więc mówią czystym językiem słowiańskim i pod tyi 
względem zarzutów im czynió nie można; przeciwnie zarzut ten dotykafi* 
może i dotyka uiemców kolonistów, z którymi chcąc się porozumieć, pra- 
wie zawsze trzeba nciekaii się do pośrednictwa tłumacza. Język niemców 
szląskich wzorowany na staroniemieckim, zachował wszystkie jego ce- 
ehy a będąc pełen skróceń i przemian pojedynczych zgłosek, nadto po- 
mieszany z wyrazami słuwiańskiemi przykrojonemi na fad niemiecki, two- 
rzy straszliwą i niezrozumiałą gwarę. 



') Por. Prace lilolog. II, t. (rac. pracy BartosB). 
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Duchowieństwo katolickie kształci się w seminaryum olomunieekiet 
j^ilyż austrjaoka czpść djectizyi wroctawstiej własnego stjminaryuiii I 
[tosiada a ponieważ kształcenie się pod wpływami niemieckiemi i 
skieini w Otoinuńeu, nie może wychodzić na korzyść przyszłych dućl 
wnych polskich, ani pod względem językowym ani narodowym, ^Tsd^ 
jednostki tylko, wyrabiając się własaą, świadomą celu praeą i pilnośrf 
nie ulegają wynarodowieniu, nie tracą cech swojskich. Ogół jednaki 
o ile nie ginie w otiozie przeciwnym, obojętnieje mniej lub więcej, 
ciera coraz widoczniej rodzinną barwę. To samo powiedzieć inoJna o < 
chowieństwie ewangelickieni, pobierąjąeem nauki w Wiedniu, a po czgj 
na uniwersytetach niemieckich. Tu i tam bardzo przeważna więkazo* 
przeciwna lub obojętna; bez żywszego interesu dla swojskich aspiracyj I 
du, a szczufrfa tylko mniejszość jest usposobień narodowych. Wsriid inł<M 
8zej generacyi objawiają się przecież, jakoby korzystniejsze usposobieid 

W każdym okręgu, każdej wsi, lud wyróżnia się od sąsiadów ( 
bnemi odcieniami w swej mowie, niektóro jednak znamiona, aea niezna< 
ne pod względem gramatycznym, nadają gwarom wybituy, im tylko wiĄ 
ściwy charakter- Mowa mieszkańców równin, jak twierdzi pan L, ' 
nowski, na znacznych nawet przestrzeniach uie przedstawia tak lozm^ 
tych odcieni, jak w okolicach górzystych, gdzie każda wieś prawie md^ 
swoim indywidualnym dyalektem, W Oieszyńskiem lud mówi czysto ] 
polskn z tą tylko różnicą, że górale wymawiają i jak » krótkie, z ii 
jątkiem Jabłonkowa i wsi Istebno, gdzie dźwięk ten brzmi jak czeski 
lub niemieckie 1. Nadto w Jabłonkowie i wsiach sąsiednich spółgłoski 
se, cz i ż, brzmią jak i, c, ź, co mowie nadaje charakter pieszczotliwy. 
Polacy i czesi starszego pokolenia, swą rodzinną mowę uazywają 
„swoją" — „naszą". Jak mówicie? ^ pytamy cieazynianina. — Bządeimy 
(mówimy) po naszemu. — No tak, ale „i)o naszemu" to nie mowa, po 
jakiemnż więc mówicie? po polskn, czy morawsku?. — Mnie to jedno, ja 
roaumiem wszycko dobrse. Iblski a morawski to u nas wssycho jećlno! 
Szlązacy w mowie potocznej zamiast „pan" używają „wy", nadto 
w użyciu n nich jest charakterystyczna forma; JA je ubogi", jAch nie jest 
człowiek zły", „wystie sam pijany (lub opiły)". Nadto lud polski w Cie- 
szyńskiem często używa wyrazów czeskich np. dpcM (z czeskiego: vżdy- 
cky, zawsze) godńny (zamiast zegar, zegarek) hledam zamiast patrzę, 
kaj, zamiast gdzie, i t. d. Pojedyncze wyrazy niemieckie zaplątały aę 
do narzeczy słowian szląskich jedynie tylko jako techniczne nazwy, 
a to dzięki urzędom i szkołom niemieckim, i tak : spotykamy się 
u polaków jak i czechów słowiańskich z wyrazami: sztelimk (od Stellea 
stawić się) beszajdy (od Besehaid, deeyzya, rozsądzenie) setajrcmt (Steuer- 
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amt, urząd podatkowy), kmtunk (QmU\mgy kwit), i t. d. W Cieszy- 
nie polaków jak i czechów akcent jest przeważnie polski, przyczem czesi 
cieszyńscy używają nawet polskich zgłosek nosowych. 

W okolicy Opawy, jak twierdzi F. Enns w swoim „Das Oppaland'* 
dyalekt słowiański jest raczej polski niż czeski; twierdzenie to jednak 
zbija V. Prasek, obecny dyrektor czeskiego gimnazyum w Opawie w dzieł- 
ku swojem: „Oestina v Opavsku". O tymże dyalekcie „czeskim" z okolic 
Opawy, Frydeku i polskiej Ostrawy, pisał profesor Fr. Bartos z Brna 
w swej: „Dialektologia morawska", a jak twierdzi Dr. Slama, dyalekt 
ów w Opawskiem, pomimo iż językiem urzędowym jest tam czeski, nie 
inny jest jak tylko morawski i tym dyalektem mówi lud tamtejszy twier- 
dząc: „My jsme moravci". 

Jako przykład językowy z Cieszyńskiego, przytaczamy tu parę 
ustępów z pieśni ludowych: 

O niema, tu niema 
Coby mnie cieszyło 
O niema, ta niema 
Co mnie cieszy. 

• * 

Jeno się ma miła dobrze chowej 
Eupim ci trzewiczki aksamitowe! 
Ja ci sie mój miły dobrze chowam, 
Dałeś mi piestrzonek — ja go niemam. 

* ^ * 

Kiedych ja szeu ku swej nejmils^.ej, 
Jeszcze suoAce świeciuo, 
Zakupkanech na jej uokienko, 
Onej doma niebyuo. . 

itkl mi wianka 
Strzóbnego piestrzonka 
Jeny mi go je ik\ 

* 
Czemuieó go wtedy nie ^ślaua 
Kiedych ci go brdu? 
Mauach byua, mauych roKum miaua, 
Terazy mi go żal. 

Ta nasza kociczka 

Zdumiała, 
Cbyciła wróbliczka 

Zezrała. 

* * 
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Co mi dasz, to mi dasz 
Panie Boże wieczny I 
Jeny mi niedawej 
Stare baby z dziećmi ! 

* * * 
Majiczku zielony 

Piekniefi ustrojony, 

Gdo cie tak ustrój ił? 

Ty suski dzieweczki, 

Kawieszały na cie 

Rozliczne sznióreczki, 

Przed tą wasze, sienią 

Nowa kamienica, 

Na was^em polu 

Zielona przenica, i t. d. (Wieś Sucha) 

* * 

Ktemu domu przystęmpujemy, 

Jes tu pón Jezus bar-zo uchwalony. 

Maiczek zielony 

Pięknie ustrojony, i t. d (wieś Wisła) 

* 
Dej Pan Bóg dobry dzień pod waszy uokienko, 

Prziszuychmy pocieszyć was miua gaździnko. 

G&jiczek zielony, i t d. (wie& Gródek). 

* ^ * 
* 

Nesem marzenu 

Na oleji smaienu, 
Pjeknn, pjeknu, pjeknje nastrojenu, 
Helo, helo, ma mila marzeno I i t. d. 

(Istebna, Grodek, Nawsie). 

Również podajemy tu, jako przykład, sposób mowy niemców, osia- 
dłych w Opawskiem i na pograniczu Szląska pruskiego: „Hau die ko- 
byla żeby bes'r ciongla" !! — lub zbliżyć: „Hastę Brud? 'eh hoa Kas! sott 
Lob". „Do wellmer theeFa sott Lieb — 'eh hoa kan Brud". ^) lub też: 

Waan w'r wann aia HimmU kumma, 
Hoót d* Ploogh a And g'numma. 
Bo hoots ka Fiid'1 d,n ka Klause, 
Jeed*r woond aim goldna Hause. 

albo też w okolicy Reihwiesen: „Dan Summer brenga "m'r hoite — wir 
danka lieba Laite — es guckt jo aus dem Haus schóue Jungfr raus". 

Szlązacy tak cieszyńscy jak i opawscy, względnie do okolicy za- 
mieszkiwanej, ubierają sio rozmaicie. Inaczej dolacy, inaczej górale, ina- 
czej znowu Jackowie lub też morawiacy z Opawskiego. Mężczyźni ubie- 



>) Hast da Bród? ich hab K&se — sagt Lob. Da wollen wir theilen — sagt 
Peb — ich habe kein Bród. 



nijij. aię w galftty (spodnie) buty Inb też sztyble, bniclek czyli westg, 
kaliat i płaszcz; za nakrycie głowy służy im kapelusz, w^żsKy u góry; ' 
zimą jjruywdziewają na się baranią czyli kożuch. Kobiety i dziewczęta ' 
przywdaidwają: kierpcio lub trzewiki na nogi, koszulę białą, szle czyli 
gorset barwuy, opaski i>. spódnice, zimą ubierają się zaś w bara- < 
nią i buty. Górale i góralki noszą galoty, kierpcie, opaski, szale czyli i 
rańtucby, gunio, | 

W Cieszyńskim lud tańczy przewalanie polki i walce, na sposób * 
ktiirego tańczą także i mazura. W górach w Istaboie taiicną charakte- 
rystyczny góralski taniec „cielęciiik" albo „owicziiik" — taniec to po- 
'lobny do węgierskiego czardasza. Tańcują lu także „całowanego i po- 
wi-lnego". Z obrzędów zwyczajowych wspomnieć należy o zarcczy- 
tiiiuh, poprzedzających wesele. Zaręczyny nazywają tu i namowami albo 
zaletami. ?.enieh albo żeniuch wybiera dwóch lub trzech roztropnych 
ludzi i idzie. z niiui do mieszkania przyszłej muodtichtf czyli ntoduchp, 
Tn jeden z nich zabiera głos i wyjaśnia powód przybycia. Następnie 
czĘstnją się wzajemnie gorzałką i proszą, aby przywołano muoduchę, sko- 
'ro t'^ wejdzie do izby, ienieh dobywa z tanistry (torby) ftntelkę z rosol- J 
ką (słodka wódka) i uzęstnjąe mnoduchę, oświadcza się ojej rękę. Gdy j 
muodncha oświadczyny przyjmuje i poda żeniehowi swą rękę, młody J 
itenich daje muodusze na sawdanek kilka reńskich srebrem. N'a drugi 
dzień żenieh z muoduchą idą na naukę do księdza, a w cztery niedziel 
póiiniej następuje wesele. 

Tak na dolakaeh jak i na wałachach, ogólny widok wsi przed- 
stawia się dodatnio. Domy są tu porządne, podobne do dworków szla- 
eheckicb, ściany bardzo często pokrywa winograd. Dom taki włościani- 
na szląskiego, składa się z sieni na przestrzał, obszernej izby ezelad- 
laej z ławami w około i stolami, świetniey ezyli pokoju gościnnego, 'i 
z sprzętami wykwitniejszerai, kuchni, komory i izby sypialnej. Wsie gór- 
skie zajmują zwykle ogronmą przestrzeń, wynoszącą pice mil w średni- 
,cy i należą do jednej dziedziny. Zagrody są tu rozrzucone gromadkami, 
kryjąc się w dolinach ndędzy górami. Typową wsią górską jest tu wieś 
Wisła; siiniii jądro zalega dolinę główną nad rzeczką, iune gromadki do- 
mostw pochowały się w bocznych dolinach. Każda taka grnpa składa 
się z czterech, pięciu i więcej domostw, stanowiących każde oddzielną 
• aagrodo i należy do innego gospodarza — cała jednak dziedzina ma swe 
-nazwisko, pochodzące bądź od położenia, jak np. Zawodzie — bądsS od 
' Sąsiedniej góry, potoku, i t. |i. Najczęściej zaś nosi ona nazwisko góra- 
'. la, który kiedyś pierwszy tu zamieszka!. Mieazkaiiey tych osad do swo- ■ 
I ioh nazw rodowych, przybierają nazwę osady, którą zamieszkują i tak 
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np. Mądrek, Cieślar lub Raszka, mieszkając w osadzie Piliclia zwij się 
Piliehami. 

W zakoiiezeniu niniejszego ustępu niaoJrzeczy będzie, jeżeli po- 
święcimy tu jeszcze słów parę zwyczajom, obyczajom i podaiiiom miej- 
scowym. Już kilka razy wspomiiieliśmy o pracowitości szlązaków, 
otóż dowodem tego może być istniejący zwyczaj, ?.e wszędzie parobcy 
pracują bez dozorcy, powiadają bowiem, że byłaby to „gauba" pilno- 
wać chłopów przy robocie. Na Wiśle w Cieszyńskim, w wigilię Bożego 
Narodzenia, obchodzą ogród ze szezypą— aby byt urodzaj na owoce. Tam 
też jest przesąd, że w wigilię Bożego Narodzenia o północy, konie opo- 
wiadają sobie, jaki miaty przeszły rok, jako też o losie poganiaczów 
swycb czyli pachołków (fornali). W Ligotce Gnojuickiej wierzą, że zie- 
le zwane rojnik — trojan—gramotrzask, gdy rośnie na dachu, to ochra- 
nia dom od uderzenia piorunu. Tamże opowiadają że góra Godula, stoi 
na czterech złotych słupach. Raz cnesi przyszli na nocleg do młyna- 
rza pod Godulę, rano poszli do góry, modlili się przy kamieniu, a po- 
tem uderzyli trzy razy pręcikiem laskowym, odwalili kamień i weszli 
do dziury. Wisiały w niej sople, jak kiedy marznie, czesi natamali ich so- 
bie i nabrali, a byty one ze złota. W Wiśle utrzymują, że jeżeli kto 
wyjdzie z Cieszyna i nieprzeeliodząc przez żaden wykąp wody (źródło 
w górach), tylko wszystkie omiuąwszy, przyjdzie pod matą Czantoryc 
na łąkę, to znajdzie tam wykąp, na tym wykąpie jest buk, który ma 
konar skrzywiony, jak ręka w łokciu, a kiedy deszcz spływa z te- 
go konara do wykapu i miesza się z źródlaną wodą, wtedy robią się 
z tego pieniądze. U górze Czantoryi jest podanie, jakoby w jej wnę- 
trzu, w stajni, stało pełno koni, z siedzącymi na nich wojakami (ryce- 
rzami). W okolicy Jabłonkowa, na granicy Węgier i Galieyi, krążą 
podania o zbójcach Proczpaku, Janosiku i Targoliku, którzy byli bo- 
haterami w oczach ludu miejscowego. O TargoHku powiadają, że to- 
warzysz jego Janko zabił go i pochował w pobliżu rzeki, przez którą 
przechodzili, od tego też czasu powiadają: 

Janko t, KEŚki bopid6ł, (grabarz) 

TargoUka pnikidół. >) 
Rolnictwo na Szląsku, jak to już w właściwym miejscu wykaza- 
liśmy, o tyle jest tylko uprawiane, o ile na własne potrzeby produktów 
rolnych dostarczać może. Pożywienie też szlązaków jest zdrowe i obfi- 
te. Na śniadanie piją kawę z mlekiem i jedzą chleb z masłem. Na obiad 
około pierwszej z południa, jedzą polewkę, mięso i sałatę, lub zsiadte 
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mleko z kartoflami i mięso, około ezwarlej po południu na pndwiecztW 
lek (swacKyna), chleb z masłem i wybornym serem, wieczorem zaś ko^ 
laeyg gotowaną, kaszę lub zacierki na mleku — albo też i piwo gi7.aA 
ne z grzankami i twarogiem. W giiraeli prócz owsa i kartofli nie wię* 
cej nie uprawiają i iywią się przez całą wiosnę, lato i jesień, jed^ 
tylko uabiałem, t. j. serem i żętycą. Tu też, w giirach, mieszkańcy utr 
mują znaczne stada' owiec i bydła rogatego, które wypasa się po w 
chach, halach i szałasach. W miejseowościach, gdzie rozwinięty jej 
przemysł, gdzie istuieją fabryki, jak; tkalnie sukna, płótna, huty i 
zne, pudlin^arnie, kopalnie węgla i rudy żelaznej, gdzie znajdują się huti 
szklane, cukrownie, rafinerye, dystylarnie, i t. d., tam, tak uprawa ( 
jak i hodowla bydła, jest prawie bez znaczenia. W Bielsku i Frydeku r 
1880, istniało tylko 452 krów, 184 wieprzów, 1 owca i 1 osioł, 
w Bielsku jak i Frydeku, było zaledwie 206 gospodarzy posiadającyed 
żywy inwentarz. 

Rolnictwo więc i hodowla bydła ua Szląsku, nie stanowią głów 
Uej gałęzi przemysłu. Przemysł Szląski głównie kupi się około kopal4 
lii węgla i naj róż noro dniej szych fabryk, rozrzuconych po całym krajuT 
Celem poparcia i umoiiebnienia dalszego rozwoju tak przemysłu 
i handlu krajowego, istnieją ua Szląsku liczne stowarzyszenia fin 
sowę, handlowe i przemysłowe. I tak w Opawie, mają swą siedzi 
austryaeko-szląskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, szląskie Towa^ 
rzy^two prawdziwego kredytu ( Real-CreditJ, szląskie Towarzystwo krS 
dytu, opawskie Towarzystwo rafiuady cukru, akcyjne towarzystwo i 
brykacyi gwoździ, drutu i blachy. W Bielsku: bielsko - bialski Ban| 
handlowo-przemysłowy, bialsko -bielskie akcyjne Towarzystwo g 
W Frywaldzie akcyjne Towarzystwo kąpielowe. W Sandhiibel, I 
dzkie akcyjna Towarzystwo wyrobów z drzewa i ćwieków. W ( 
sze akcy ne Towarzystwo cukrownicze, w Karniowie austryaeko - szląski 
akcyjne Towarzystwo gazowe, w Bernaeieach i Freiheitsau akcyjni 
warzystwa cukrownicze, w Wawrowieach akcyjne Towarzystwo cukj 
buraczanego, w Ustroniu Towarzystwo iródel wiślanych a nadto ] 
towarzystw oszczędnościowych. 

Kopahiie węgla w Karwinie i Polskiej Ostrawie są największe r 
-całym Szląsku i tu przemysł kopalniany jest najbardziej rozwinięty. Pro^ 
dakcya węgla w kupalni hr. Larischa w Karwinie, prowadzona od rokj 
1776 zatrudniając 2041 ludzi, dostarcza rocznie dwa miliony metr, 
narów węgla, druga tom także istniejąca kopalnia arc. Albrechta, za 
dniając 903 robotników, produkuje 708,400 metr. cetnarów węgla rocziiiel 
W kopalniach węgla istniejących ua przestrzeni 2'/a i^ili kwadr, międl 
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Kanv-iną a Polską Ostrawa, zajętych jest praca 11,688 robotników, W ro- 
ku 1878 produkcja węgla w tej okolicy pr/yiiiosfa 447* milionów zł. reó. 
Co do wywózki węgla, to takowa przedstaw la się jak następuje: roku 
1782 wywieziono 12,300 cetu metr, roku 1803 wywieziono 36,960 cetn. 
metr., roku 1822 wywieziono 66,640 cetn metr, roku 1842 wywieziono 




,3,760 cetn. metr.; z tej liczby 2,640,000 cetn. metr. pozostało w k 
resztę zaś t, j. 13,504,150 cetn. metr. wywieziono po za granice S2l% 
do Węgier, Austryi, Styryi, i t. d. W kopalniach Dąbrowsko- " 
skicli w roku 1878 wydobyto 1,377,440 cetn. metr. węgla, przyczeia s 
jętych było 1080 robotników. 



ZA.KOŃCZMTTE. 

Tak powyższe cyfry, poezerpniętfi z urzędowych wykazów, jako też 
i przytoczone przy opisach miejscowości fabrycznych, aż nadto wyaio- 
wnie świadczą jak wysoce na Szląsku austryackiin jest rozwinięty prze- 
mysł a co zatem idzie i handel. Niedziw więc, iż pomimo że rolnictwo . 
nie jest tu na pierwszym planie a wzorowe i znakomity dochód niosąc* i 




gospodarstwa rolne, pozostają jedynie w rękach możnych właścicieli fidei- 
komisów i ordynacyj, — Szląsk zalicza się jednak do najbogatszych kra- 
jów koronnych a handel i przemysł, będąc niezwykle rozwinięte, stano- 
wią nieprzebrane źródło j 

Szląsk anstryaoki, przechodząc różne koleje w ciąga swego dziejo- 
wego istnienia, niomczony przez własnych książąt, dostawszy się pod 

3zlqak auatr;aeki. 
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rsądy niemieckich cesarzy, w ostatnich czasach, a mianowicie za Józe- ■ 
ia II, Franciszka I i Ferdynanda I cesarza auatryackiego, zatracił nie- 
mal zupehiie charakter prowineyi słowiańskiej, dopiero z roku 1848 życie 
narodowe silniejszem tętnem bió poczęło. Dziś istniejące ustawy krajo- 
we pod względem ])olityeznym, administracyjnym i sądowym, są wyni- 
kiem Austro-Węgrom nadanego dyplomu październikowego 1860 roku, 
patentu lutowego z roku 1861 i konstytucji grudniowej z roku 1868. 
Urzędnikami na Szląsku austryackim, czy to na tak zwanych urzę- 
dach politycznych (administracyjnych), czy w sądownictwie, są niomcy 
i czesi. Polacy liczą się do wyjątków. W sądzie cieszyńskim np. jest 
na dwudziestu urzędników tylko jeden polak, reszta prawie w połowie 
niemcy i czesi. Przed kilku laty, w rokn 1883, wyszło rozporządzenie 
rainisteryalne, według którego w eałem księstwie ('ieszyńskiem, nawet 
w okręgach sądowych czysto polskich, wolno wnosić podania i wogóle 
wszelkie pisma w języku czeskim. Wolno tez wnosić podania i pisma 
w języku polskim, z wyłączeniem atoli okręgu sądowego Frydeckiego, 
zamieszkałego przez ludność uiby to czeską, o której już wyżej była 
mowa. Rozporządzenia i dekreta sądowe na podobne pisma i podania, od- 
bywają się w języku niemieckim, gdyż tenże pozostał i nadal urzędowym. 
Brak urzędników władających językiem polskim, gdyż rodowici niemcy 
wysyłani są z pewną systematycznością w niemieckie i czeskie okolice 
Szląska, utrudnia na każdym kroku korzystanie nawet z tak skromnych 
praw, jakie językowi polskiemu przyznano. 

Nie lepiej przedstawiają się stosunki na polu życia autonomicznego. 
Rad powiatowych, jakie istnieją w Galicji, na Szląsku a zatem 
i w księztwie Cieszyńskiem — nie zaprowadzono, w obawie, aby prze- 
wagi w nich nie odniósł żywioł słowiański, w szczególności zaś polski. 
Sejm krajowy szląski z wydziałem krajowym zasiada w stolicy 
kraju, to jest w Opawie. W sejmie tym pod przewodnictwem marszał- 
ka mianowanego przez cesarza, zasiada 30 posłów, a mianowicie 9 
z kuryi większych obszarów dworskich, 9 z kwyi gmia miejskich, 10 
7. gmin wiejskich i 2 z izb handlowych. 

Do sejmu wybiera księztwo Cieszyńskie z gmin wiejskich ośmiu 
reprezentantów. Z tych mogłoby stronnictwo narodowe, w najlepszym 
razie, zyskać sześciu; dziś wszakże ma właściwie jednego tylko na 30 
posłów, zasiadających w sejmie szląskim. 

Do rady państwa wybiera księstwo Cieszyńskie z gmin wiejskich 
tylko jednego posła i ten jest obecnie narodowym; z miast wybiera 
dwóch posłów. Ponieważ jednak miasta, tendencyjnie i sztucznie, po 
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częśoi nawet z przybraniem miast niemieekich w opawskiej części Szlą- 
ska, pogrupowane są w okręgi wyborcze, przeto chyba w dalekiej 
przyszłości spodziewadby się można, że wyjdzie z nich kiedyś posrf 
narodowy... 

Wybory do sejmu odbywające się w wtaśeiwyeh okręgach, przedstŁ- i 
wiają dziś obszerne pole do jawnej walki między dwoma żywiołami; słowiafr-il 
skim i niemieckim. Walka ta w ostatnich czasach zaogniła się wielce, przy^^ f 
bierająe dosyć ostry charakter i wywołała niemało wrzawy i podziaMa'^ 
ujemnie na przebieg spraw narodowych. Do spraw czysto politycznej uatury, i 
domieszały się i sprawy wyznaniowe, które w każdym razie wobec przes I 
niemców zagrożonego bytu narodowego, winneby być usunięte na drugi i 
plan, bo i cóż za korzyść odniesie naród, jeżeli zwycięży to lub owo stron- j 
nictwo wyznaniowe, co zyska na tern kraj, jeżeli korzystając ze ^oru ka- ( 
tolików z ewaugielikami, nieracy odzyskają utracone stanowisko i z wiek- j 
azą jeszcze niż przedtem zaciekłością, przeprowadzą swoje idee germa-j 
nizacyjoe! Fr. Slama w awoim dziele; Vlasłenck6 puiovdni po Siesaku, j 
podaje nadzwyczaj zajmującą i oryginalną rozmowę, jaką miał z dwoma J 
jabłonkowianami, z której wywnioskował, że lud tutejszy zgoła nic, albol 
też i mało co wie o ustroju państwowym, o sejmie, radzie państwami 
o tem że jaeykolwiek istnieją ministrowie, lub posłowie do sejmu. Ludj 
tamtejszy, szczególnie górale nic nie wiedzą o walkach parlaraentarnycłi,.! 
o zatargach religijnych i narodowościowych — oni płacą tylko podatkil 
bo tak im wójt nakazuje, a zresztą, nie troszczą się o nic; otóż z tej \ 
rozmowy, nie bez wielkiej słuszności Fr. Slama taki wniosek wypro- ■ 
wadzą: „W obee tej nieświadomości ludu, tak duchowieństwo jak i nau- 
czyciele mieliby nader wdzięczne zadanie, gdyby więcej wolnego cza- 
su od zajęó obowiązkowych, poświęcali na nauczanie ludu, który pod 
względem pojęi5 polityczno-narodowych jest bardzo zaniedbany. Towa- 
rzystwa polityczne założone w Opawie i Cieszynie, nie miałyby potrze- 
by stać swoich członków od wsi do wsi i zwoływać zgromadzenia lu- 
dowe, aby nauczać i oświecać we wszystkiem. W ostatnich czasach, du- 
chowieństwo katolickie żywiej nieco zajmować się zaczyna ludem i na 
tem polu niemałe zasługi już położył ks. Ignacy Świeży, prezes „Zwią- 
zku katolików Szląskich" niedawno przez lud polski i czeski wybrany 
na posła do sejmu, który, mimo iż jest nauczycielem w gimnazyum cie- 
szyńskiem, cały czas wolny od zatrudnień poświęca ludowi, dla do- 
bra którego pracuje. O duchowieństwie ewangielickiem, niestety po- i 
wiedzieć tego nie można, są to w stanowczo przeważnej liczbie zajadli'] 
zwolennicy systemu gormanizacyjnego. Znajdują się jednak między ni- 
mi ludzie, wysokich zasług i wcale odmiennie od swoich kolegów za- • 
patrujący się na sprawy narodowe. Do \\.fŁ\)->) ^.-j^jlft., "Ba. '^i.'^^ ^ ' 
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ksiądz Franciszek Michejda, proboszcz ewangiulicki z Nawsia pod . 
błonkowem, wydawca „Rolnika Szląsfciogo" i „Przyjaciela ludu", ( 
brat jego przemieszkujący w Bystrzycy. 

Oprócz wymienionych praco^wników, na potu oświaty ludowej, 1 
spornie największą zastugę połoiiyJ Paweł Stalmach, On to pierw 
z D-rem Andrzejem Cineiafsj, dzisiejszym notarynszem w C 
ktorein Ludwikiem Kluckim, adwokatem krajowym., począł rozbuda 
ducha narodowego w ludzie szląskim, on to pierwszy rozpoczął z 
tą walkę, z germanizacją. 

Paweł Stalmach, urodzony 1824 r. w Boianowicaeh pod ( 
nem, studentem jeszcze będąc, przy pomocy D-ra L. Kluckiego, założjl 
w Cieszynie studenckie Towarzystwo polskie, celem czytania dzieł j 
skieh i kształcenia się w tymże języku. Po ukończeniu studyów fik 
ficznych w liceum ewangielickiem preszburskiera, zachęcony przykładeg 
Ludwika Sztura. wydawcy „Sloyenske Noyiny", ktiSrego poznał w I 
burgu, po powrocie do Cieszyna, postanowił przy pomocy D-ra 1 
kiego wydawać czasopismo ludowe, za pośrednictwei 
rozbudzonym zostać duch narodowy, Nieuzyskawszy jedaak pozwolem 
rządowego na wydawnictwo zamierzonego czasopisma, ndal sie do \ 
dnia, pozostawiając w Cieszynie przyjaciela swego D-ra Andrzeja Ciii 
oiałf, ktiSry, wstępując w ślady Stalmacha, nie przestawał oddział 
wśród młodzieży na rozbudzenie uczuć uśpionych. Niebawem, 
z Wiednia, Stalmach, Dr. Klucki i Cinciała, gorliwie wzięli się ( 
cy, i dnia 6 kwietnia 1848 r. wyszedł pierwszy uumer czasopisma poH 
skiego w Cieszynie „Tygodnik Cieszyński". Dr. Andrzej Cinciała obja 
redakcyę — Dr. Klucki wydawał go swoim kosztem a Stalmach, 
powrócił do Wiednia, pisywał ztamtąd różne artykuły 
eye. Po niedoszłym, a raczej rozpędzonym zjeździe słowiańskim i 
dze 1848 r,, Stalmach wrócił do Cieszyna i tu w zupełności p 
cił się Tygodnikowi Cieszyńskiemu, Jako biedny nauczyciel ludowy, 
czem niezrażony, o chłodzie i głodzie wytrwale dążył do celu zam 
rzonego i mimo że liczba prenumeratorów nie pokrywała kosztów i 
dawnictwa Tygodnika — w pracy nie ustawał. Z chwilą w której , 
godnik" zakazanym został w Galieyi, pismo to zamienił na „Gwiazd! 
Cieszyńską", którą do dziś wydaje, a która między ludem, dzięki 
trwałej pracy — licznych ma czytelników. 

W uczczeniu 25 letnich zasług Stalmacha na poln 
wem, w Krakowie r. 1873 wydaną została księga zbiorowa 
„Wisła"; czysty dochód po rozprzedamy której wręczono Stabnaolu 
wi, dla zabezpieczenia mu starości. Jego też staraniem w Cies^ 
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„Dom narodowy", „Towarzystwo nankowej pomocy" 
i „Towarzystwo oszezędEOŚci i zaliczek", które mająe swe filjo po mia- J 
Stach w Cieszyuskiem, obraca rooznie dwumilionowym kapitałem. 

Towarzysz Stalmacha Dr. Andrzej Ciaciała, pierwotnie ootaryuse.l 
w Frysztaeio a obecnie w Cieszynie, jak z powyższego widzimy, również I 
nie matę położył zasługi wobec narodu. Dr. Cinelata jest prototypem J 
polskiego szlązaka, uprzejmy, skromny, szczery przyjaciel czechów, 
a zacięty wróg niemcdw. Pracując na polu społecznem, pracuje on rów- < 
nież i na polu literackiem, z pod jego to pióra W7szły„ Pieśni lu- 
da szląskiego" (Zb. wiadom. autor. kraj. Tom IX), „Przysłowia azlą- 
skie", a obecnie przygotowuje do druku skrzętnie zebrany „Słowniczek 1 
prowinejonalizmów szląskich". 

Nie mniejsze zasługi na polu narodowem położyli : drugi notaryusz' j 
cieszyński A. Kotula, który już r. 1848 na zjeździe słowiańskim J 
w Pradze, występował jako przedstawiciel szlązaków, oraz do młod- i 
szego już należący pokolenia adwokat Dr. Michejda, który tak gorliwie * 
występuje w obronie narodowości polskiej. 

Wspomnieć tu także należy i o starym D-rze ined. Józefie Fisze- 
rze, który bardzo wiele zastog położył, wobec słowiańskiej społeczności 
w Cieszynie. Urodzony 1815 r, w Jewiesku na Morawii, roku 1841 
osiadł w Cieszynie, jako lekarz. Od r. 1850, profesor gimnazyum cie- . 
szyńskiego, mimo prądów germanizacyjnych i nielękając się władz wyż- 
szych, wykładał z całą gorliwością język czeski i polski, zachęcając i 
młodzież do pracy i nauki. Długie lata był prezesem polskiej „Czytel- I 
ni" a dotąd jeszcze przewodniczy, jako prezes, „Towarzystwu nankowej 
pomocy", „Towarzystwu pedagogicznemu" i czeskiemu Towarzystwu lite- 
rackiemu „Snaha". Od r. 1850 do r. 1863 był członkiem rady miej- 
skiej w Cieszynie. E. 1882, po trzydziestoletniej służbie profesorskiej, 
otrzymawszy emeryturę — dziś pracuje jak i dawniej z całą gorliwością, 
nietylko jako lekarz, lecz także jako prawy obywatel przybranej swej ' 
ojczyzny. 

W dalszym szeregu znakomitych i wysoce zasłużonych szlązaków, 
wymienić nam tu wypada: zmarłego Michała Miłosława Hodźę słowaka^ 
obrońcę ludu słowiańskiego; Jerzego Cinciałę, byłego posła do sejmu 1 
szląskiego i Rady państwa; rolnika z Mistrzowie pod Cieszynem, Jana 
Glajcara z Sibiey, jednego z organizatorów pierwszego „Taboru" w Si- 
bicy; ks. Franciszka Michejdę, proboszcza ewangielickiogo w Nawsin; 
ks. Ignacego Świeżego, prezesa „Związku katolików szląskich"; ks. A. 
Glajcara z Drogomyśla, pastora ew., wydawcę „Nowego Czasu"; ś. p. 
Jana Śliwkę, autora licznych książek szkolnych; ś. p. W. A. Macie- 
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jowskiego, urodzonego w CierUkn; ks. Antoniego Grudę, zalożycićŁ 
„Macierzy Opawskiej"; Antoniego Waszka, silązaka rodem z Hajn, prfl 
feaora w giiDiiazyuai opawskiem, wydawcę „Opawskiego Besednika" CM 
r. 1860, a od r. 1870 „Opawskiego Tygodnika" (po ezeskn) skuteei 
walczącego przeciw germaniziaowi ; Jana Zaćpała, morawianina, naucz 
cielą lądowego w Opawskiem; Wincentego Praseka, urodzonego w I 
łostawicach pod Opawą, obecnie dyrektora ginmazyum czeskiego w Op( 
wie; ks. Kazimierza Tomaszka, urodzonego w Wrzesinie, stojącego 1 
czele stronnictwa czeskiego w Opawie; Karola Krzyżkowskiego, urods 
nego w Holaszowieacii, styunego muzyka, i t. d. 

Na polu literackiem, prócz wyżej już wymienionych, odznac 
D-r. Jan Bystroń, prof. Bolesław Kotula, prof. D-r. Jan Molin, prof. Je- 
rzy Harwot, ks. Heczko z Ligotki, pastor ewangielieki, ks. Kłapsia, ks. 
Koczy (ew.), ks. Żmijko (kat.), ś. p. ks. Otto (ew.), ks. Pindór, Jan Ku- 
bisz, nauczyciel, poeta, G. Birmann, P. Kaizar, i t, d. i t. d. 



Bibliografia dotycząca prac o Szląskn austryackim i spraw jej 
jest dosyć bogata, przytaczamy też z niej to, cośmy zebrać byli w i 
żności: 

Bystroń Ja/n D-r. (J, B.) Szkice z podróży po kraju rodzinnym (Bibfl 
Warsz. 1884.) 

~~ O Slezsk^m skolstvi, pod pseudonimem Maryan Czeszewski (Sló- 
vansky Sbomik Jelinka. Praha 1883). 

— K jazykovó a narodnostni otaza na Slezsku (S]ov. Sbor. 188| 

— Vliv cestiny na polstinu 7 Kniżestvi Tesinskem (SloT. Sbom. 18J 
O mowie polskiej w dorzeczu Stonawki i Lucyny. (Kozpr. wyeb 
fil, Akad. Umiej, w Krakowie. T, SVI). 

.Bartos Fr. Dialektologie moravska. Brno- 1886. 

Bełza Stanisław. Dziesięć lat pracy na kresach (Kartka z dziejów Szląs 

ka anatryaekiego). Warszawa 1883. 
Biermann O. Gesehichte des Herzogthmu Teschen. Tesehen 1863. 

— Gesehichte des evang. Gymnasiumus in Tesehen, (Program ( 

Cieszyńskiego za rok 1859). 

— Historya wiary ewangielickiej w Szląskn austryackim z osobji 

wym względem na dzieje kościoła ewangielickiego, zbudował 
nego pod Cieszynem, z niemieckiego na język polski przełożi ' 
a do potrzeb ludowych zastosował nauczyciel Jan Śliwka. 
szyn 1869. 
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Budalotsky Fr. Hiator. StatistisoUe Naehriehten uiber (las K. K. Kathol, 
Gymnasmm iu Tesehen. (Sprawozdanie Gimnazyum Katolicldegc^ 
w Cieszynie za rok 1851). 

Boniecki M. Szkic historyczny: książęta Szląscy z rodu Piastów. Warj 
szawa 1874. 

SiiescJiing I.G.F.Dt. Die heidnischen Altorthumer Schlesiens. Leipzig 1821 

— Siegel der alteu Schlesischea Herzoge. Bresiau 1815. 

— De autiąuis silesiaeis sigilis et eorum descriptio authentica. V 

tislaviae 1824. 
Berichte der Schles. Handels und Giiwerbe Kammer. 

— dea K, K. Schles, Landessehulrathes uiber don Zustand der Volki 

schulen, Lehrerbildungs-Anstalten u: Mittelschulen in Schlesit 

— der Erzlierzogl. Cameral-Direetion in Tesehen. 
Cinciała An. D-r. Pieśni ludu szląskiego (Zb. wiadom, auto, kraj. T. 

— Nowości niesłychane dla szl^skicłi ehtopów. Rozmowa mici 

Pawiem i Janem, o najnowszych wypadkach, które się w 

CU mareu 1848 zdarzyły. Cieszyn 1848. (Pierwsza broszura po3 

tyczna napisana na Szląsku po polsku). 

— Przysłowia szlaskie. Cieszyn 1885. 
Bnns F. Das Oppaland. 
Findinski K. ks. Gesehichte der Pfarrkirehe St. Joanni Bapt. in Fried( 

Tesehen 1876. 
Olnjcar A. ks. Nowy Czas (Czasopismo). Drogomyśl, 
OrsegorzewsJci. Sylwetki szląskic (Ateneum). Warszawa. 1885, 
Seceko Jerzy ks, Kancyonarl polski ewajigielicki. 
Historya kościoła Orłowskiego, wydana na 600-letniq, pamiątkę jego 

łożenia. Praga czeska 1868. 
Kaisar P. Krótka historya kosoieloa wiary ewaugielicldej w ks. Ciesz; 

skiem. Cieszyn 1850. 
Kasperlik M. Kazimir Herzog von Beuthen und Miecislans TOn Teschi 

(Sehrift der historischstatis. Seetion fiir Mahren und Schlesii 

Briin. Bd. XII 1859). 
Korespondencye z Cieszyna (Przegląd Poznań, miesięcznik 1849. T. 

str. 261). 
Klucki D-r. Tygodnik Cieszyński. 1849, 

Kiilawski Sr. Henryk II Pobożny (Program licealny). Kraków 1835. 
Lompa I. Krótki rys geografii Szląska, Lubliniec. 1843 — 1847. 

— Geschiehtlicbe Darstellung der merkwiirdigen Ereignisse in der 

Kooig. Kreisstadt Rosenberg, ein Fragment aus der Gesehichte 
Schlesiens. Cosel. 
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— Przysłowia i mowy potoczue ludu polskiego w Szląsku. Bod 

nia. 1858. 

— Krótkie wyobrażenie historyi Szląska. Opole. 1821 i j 
Limanowski B. Losy narodowości polskiej na Szląsku. Lwów. 1874. 
Lechowski I. O Saląsku (Bibl. Warsz. 1849). 

— Wiadomości o Szląsku. Kraków. 1849. 

— Obrazy dziejów Szląska dla ludu Szląskiego. Budyszyn. 1849. I 

— Kuchy narodowe w pruskim Szląsku w ostatnich czasach (Pra 

gląd Poznań. 1849. VIII str. 607—612). 

— O mowie polskiej na Szląsku (Czas z roku 1849 str. . 
Mosbach A. Kilka kart z dziejów Austry. Szląsko-polskich za Zygmua^ 

III. Poznań 1869. 
Mićiejda JFr. ks. Hohiik Szląski (Czasopismo). Nawsie. 

— Ewangielicy i sprawy narodowe na Szląsku. Cieszyn, 

— Przyjaciel ludu (Czasopismo). Nawsie 
MaHtuneski L. Studya Szląskie (Rozpr. wydz, filol. Akad. Um. Kr** 

ków. T. VIII). 

— Zarysy życia ludowego na Szląsku. 1877. (Ateneum). 

— Listy z podróży etnograficznej po Szląsku w Czasopiśmie ^Na 

dziś". I 289 i dalsze, Kraków. 
Oświata. (Warszawski Rocznik Literacki, wydaw. Stan. Czarnowskiego. 

1873). 
O Oimnaeyach CHeszyńskich, Koresp. („Politik". Praga r. 1882 Nr. 245). 
Poset od Związku szląskich Katolików. Cieszyn. 

— od czytelni ludowej. Cieszyn, 

Peter An. Teschen, seine Geschichte und Etnographie. Tesehen. 

— Das Herzogthum Schlesien, Teschen, 1885. 

— Yolksthumliches aus Schlesien. Teschen, 

— Burgen nnd SchlOsser Sehlesiens, 
Prasek V. Cestina v, OpaTsku, Opava, 
Pamięf/nik z powodu 1050 letniej uroczystości założenia miasta CieszyJ 

na. Cieszyn, 1860. 
Radda A. Urkundliche Beitrage zur Geschichte des Protestautismus jĄ 
Teschenisehen (Progr. Szkoły Realnej w Cieszynie). 

— Beitrage zur Geschichte der Stadt Teschen (Progr. szkoły real 

w Cieszynie 1877/8). 
Skobel Fr. K. O wodach lekarskich w Szląsku Rakuskim. Kraków 186^ 

— Jaworze w roku 1871. Kraków. 1872. 
Stalmach P. Gwiazdka Cieszyńska (Czasopismo). 
,Skima Sy. D-r. Ylastenoekś putovani po Slezsku. Praha. 188 
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Slama Fr. D-r, Oester. Schlesien Landsehafts, Geschichts und Cultmr- 
bilder unter Mitwirkung des K. K. Schulrathes A. Peter, der 
K. K. Prof. Matzura, Radda, Sćhmied. Teschen. 1886. 

Schiermer Heimatskunde des Herzogthumes Schlesien. 

Scherschnik. Nachricht von Schriftstellern und Kunstlern in Schlesien. 
Teschen. 1810. 

Thomas Joh. G. Handbuch der Literatur-Geschichte von Schlesien. Hirsch- 
berg. 1824. 

Towarzystwo pomocy naukowej w Cieszynie (Warszaw. Rocz. Literacki 
Stan. Czarnowskiego. Warszawa. 1872). 

Waniek O. Zum Yocalismus der Schles. Mundart. 

Wild J. Geschichte der Lehrerbildungs-Anstadt in Teschen (Sprawozd. 
Serainar. nauczyciels. w Cieszynie). 1874/5. 
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^^Bjscowości, wsi, miasteczek, miast, gór, rzek, i t. d., przemiano- ^| 


^^K wanych po 


niemiecku. ^m 


^^^BhiritE — O^Trięcim. 


Breitenfarth — Biseroki bród. ^^M 




Breiti^uBU — Bretuowa. ,^^H 


^^^^KuniDer ~ Stare hamr^. 


Gubel — Kubeł. ,^^H 


^^^^Wtscbeiti — Stary Jozyn. 


Cinkow — Ciynkón. '^^H 


^^^Bkter — PrBddsd(g6r&). 


Damaako — Damastków. ^^H 


^^■blere — Haaka (góra). 


DarkBU — Tworków v. Darków. ^^H 


^^Bd — H:iteni6w. 


Dirschowits — Dyrszkowice. ^^H 


,' Adolfadorf — Adolfowieo. 


Dombraa — Dąbrowa. ^^H 


AdamabHmmer — Kużnira Adama. 


Dingeiau - Dzięgifllów. ^^H 


Bartelsdcirf — Eartołtowice. 


Dewitsch — Dziewicz. ^^^H 


Boidewdorf — Hohdftuowy. 




Batsdorf — Komorowite niemieckie. 


Dittmauadorf — Dzietntarowice, ^^^H 


BarBiiort — Bernaciee. 


Ellgot - Ligota V. LigDtka. ^^H 


Bajchka — Basi k a. 


Endersdorf — Oudnejowice. ^^^H 


Bftumgartea — Dybo wiec. 


Erbersdnrf- Herwiaów. ^^H 


BenDi^ch — Beneszów. 


Eroadorf — Jaworze. ^^H 


Braudelhei<ie-Cierwonav,Żfódla(gńra\ 


Einaidel — Pualeloia. ^^H 


BiaU - BialB mia. 


Falkenberg — Sokolca (ghra). ^^H 


Biela - Bieta (iz). 


Ficbtlkb - Psi grzbiet (góra). ^^M 


BieliU — Bielsko v. Bilsko. 


FicbtenBteia-SniBrfcowB(góra). . ^^H 




Freistadt — FryHitat. ^^H 


BtogDtzitz — Btogodie. 


Frein-iildau — Frywaldów. ^^H 


BludoYim — Btędowice. 


Frendentlial — Braatal. ^^H 


Braadberg — Zgorzelce (gńra). 


Friedberg — Frydbark. ^^H 


Blandau-Blędowo. 


Friedek - Frydek. ^^M 


Bransdorf — Bratoice. 




Buchelsdntf — Buehotiw. 


fioldcDstein — Eoldsztyn. ^^^H 


Banerwitz — Baborów. 


Ourachdorf — Skoroszyce. ^^^| 


Bistra — Byatre. 


Boldoppa—OpawicaT. Złota Opa(r»B.).^^H 


BiscŁofskoppB — Biskupiec (gńra). 


(reieraberg — Jastrzębia (góra). ^^^| 


Biatritz — Bystrzyca (rze, i w.}. 


Gelitow — Jelitów. ^^^| 


Braunan — Brunów. 


Oilschwitz - EiUszDwice, ^^1 


Bonkaa — Baku. 


Borowa — Ctirowa (gÓra). ^^H 


BOmiscbdoif — Czeska wiei. 


Slebitach — GłebioE. ^^M 
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Prac* jira (g6ra>. 
' 6rlitB — HradiLBc. 
I ^88 Kunzeiidort- Wielkie KuAciewice. 

Helen — Belm (g6ra1. 

Hilleradoif — Holcaowioe, 

Hotzenploti — Oa obi aha. 

Hrabin — Grabin. 

Hrnachau — Gruszów. 

Hnngerberg — Hlodna (g-óra). 

Hnrhaberg — Górka (góra). 

Hirschberg — Birazperk (g')ra). 

Hacbacliar — Wysoka Gromada (góra). 

Hohonsteio — Psiczólka (góra). 

Heim en do rf — Jasienica. 

Hober-Fall — Wielki ipad. 

iałinik — Jaiaik. 

Jablunkau — Jabłonków. 

jagBrndorf — Karniów. 

Jineraig — Jawomik. 

Jobannestbal — Jan tal. 

Jitebna — .Izdebna. 

BleiD Suaseadorf — Małe Kobczawlce. 

KariienstBin — Karpów (góraj. 

Kabalonka — Kabaląka (góra). 

Kaniu — Komce. 

Karlsan — Karlów. 

Karlahiitte — Lipna. 

Eatharein — Stanowa, 

Komorau — Komorów. 

Kepernik — Kopernik (górS). 

KoUobena — Koi^obcdi v. Chociobądi. 

Krentiendorf — Bolassowice t. Bola- 
BSfce T. Qaloiławice. 

Kansendorf — Końcuewice, 

Karlidorf — Karolówka. 
KSaigaberg — Kralowiec. 
EoflteleU — Kościelec. 
Euwin — Karwina. 
KamiU — Kani en i ca. 
Knrawald — Między rayoa. 
KohUdort— Kolnowieo. 
Koaskau — Kfaka. 
Kaltwagier — Zimna woda. 
Łsndeck — Ł^dek. 
Leiterberg — Diiadek (góra). 
Lenthea — Lutynia. 
Lichten — Liobaów. 
Lindenwiese — Lipowa dolna. 



Lobeuitein — Ch walno, 

Sityn, Owalno. 
Lobnitii — Wapiennica. 
Ludwigathal — Ludwików. 

Lenbus — Lubili. 

Lischna — Łysi ci ca. 

Liachuitz — Łjasnica rieka. 

Licbtnerbarh — Czjaiya. 

Łoalau — Loslatr. 

Heltach — Hielec. 

Mobran — Morawska m. d. 

Matedorf — Maiatcowice. 

Monichahof — Mnich. 

Neuhtas — Nowy dwór. 

NentiUchei* — Nowy Iciyn. 

Niklasdorf - Mikstów. 

Ni«deck — Nowotaianka. 

Niederkoriwald — Uicdcyrs«cie 

Ochab — Ochaby. 

Odrau — Odrawa, Odrów. 

OgtodEOO — Ogrodzona. 

Oderberg — Bogumin. 

Olberadorf — Albrechcise. 

Olse — Olza n. 

Orlaa — Orłów. 

Oatrau — Ostrawa. 

Ostrav!tE -- Ostrawica r». 

Oberhermannaladt — GÓtny Herm anów. 

Patacbkan — Fącików. 

Petentein — Piotrowa akała. 

Petera w aide — Petrowce. 

Petrowitz — Pi e twa Id. 

Pohlom — Polomia. 

Polnisoh-Leuten — FoUka Lut 
Preran — Prijrów. 
Protzan — Prooów. 
Reudeu — Bndzk. 
Raaao — Bazowa. 
Bamaaa — Bamzów. 
Batiman — Bacimów. 
Beichengtein — Bychleb. 
Beichenan — Bychnów. 
Biegarsdorf — Badzice. 
Basen — RzesEeń. 
BeiohawaldBa — Bychwalt. 
Smogorau — Smogorzew. 
Salaachen — Szałasy. 
Scbibiti — SEybiee. 
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Schlakan -^ Szlaków. 
Schdnaa — Szonów. 
Schneeberg — Śuieina góra. 
Schwarzwasser — StramieA (ra.) 
Schiglo — Szygla (rz.) 
Seibersdorf *— Zebrzydowice. 
Setinabach — Secina. 
Schonbraa — Świnio we. 
Skotschan — Skoczów. 
Solza — Solec. 
Stibrowitz •— Stybrów. 
Skrochowitz — Skrochowice. 
Schaaf berg — Owcza (góra). 
Steinau — Stonowa. 
Saubsdorf — Snpikowice. 
Teschen — Cieszyn. 
Troppau — Opawa. 
Thomasdorf — TomaBzowice 



Tropplowitz — Opawico. 

Trfiban — Trzybowa. 

Tschirmberg — Czyrmak (góra). ^ 

Weide — Widna (rz.) 

Weidenau — Widnawa. 

Weiss wass er — Białowoda, Bil& voda 

(wieś). 
Wiirbenthal — Werbno. 
Weisskirchen — Hranice. 
Wawro witz — Wawro wice 
Wartenau — Czekany. 
Wagstadt — Bilowice. 
Ziegenberg — Koźla (góra). 
Zdiar — Zdziary. 
Zeislowitz — Ciszowa. 
Ziwotitz — Żywocice. 
Zobtenberg — Sobota. 
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